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2 KURJER PORANNY Warszawa, 26 mała 1936

XBBK ijazd tleSec^aiów Zw. Leg^onistóit

Płk. Adam Koc naczelnym komendantem nowej organizacji
(Iskra) W dniu 24 b. m. odbył się

XlII-ty Walny Zjazd delegatów Związku
Legjonisiów Polskich, poświęcony w

pierwszym rzędzie uchwaleniu nowego
statutu, który zjednoczyć ma w nowej
jednej organizacji cały obóz legjonowy,
dotychczas działający w ramach zarów­
no Związku Legjonistów jak i Kół Puł­
kowych. Toteż zasadnicze znaczenie
Zjazdu ujawniło się tak w jego liczeb­
ności, jak i w podniosłym nastroju, w

którym legjoniścl przystąpili do wspól­
nych obrad w obecności: Naczelnego
Wodza gen. Rydz-Smigłego, dotychcza­
sowego prezesa Kół Pułkowych i płk.
Walerego Sławka, prezesa Związku Le­
gjonistów, goszcząc na swym zjeździe
prezesa rady ministrów gen. Sławoj-
Składkowskiego.

Gospodarzem Zjazdu był Okręg Sto­
łeczny, który technicznie Zjazd przygo­
tował, a salę obrad w Resursie Obywa­

telskiej pięknie udekorował godłami
państwowemi i emblematami legjono-
wemi według projektu artysty rzeźbia­
rza Rzeckiego. Nad stołem prezydjal-
nym widniało popiersie Marszałka Jó­
zefa Piłsudskiego, którego pamięć na

wstępie obrad na wniosek prezesa Zw.

Legjonistów płk. Sławka delegaci ucz­
cili powstaniem z miejsc i dłuższą chwi­
lą skupionej ciszy.

Następnie płk. Sławek zaproponował

na przewodniczącego Zjazdu gen. Knol-

la-Kownackiego, który skolei do prezy-
djum powołał na zastępców wicemar­
szałka Kwaśniewskiego i płk. Jura-Go-
rzechowskiego, a jako sekretarzy płk.
dypl. Myszkowskiego i sekretarza ge­
neralnego mgr. Henisza.

Skolei przewodniczący gen. Knoll-
Kownacki udzielił głosu prezesowi
Związku płk. Sławkowi, który wygłosił
następujące przemówienie:

12 lat pracy na stanowisku prezesa Związku
Mowa sjsrrówozctairczo prezeso

Dzisiejszy Zjazd ma uchwalić no­
wy statut dostosowany do zmienio­
nego charakteru Związku. Nastąpi
potem powołanie nowych władz.

Przez 12 lat — z małą przerwą —

byłem prezesem Związku, mam

więc obowiązek na zakończenie

przedstawić na jakie tory starałem
się Legjonistów ustawić. Nie będę
omawiał ani spraw organizacyj­
nych, ani tego wszystkiego, co się
odnosiło do koleżeńskiej pomocy.
Znacie te rzeczy z corocznych spra­
wozdań, znacie również i z tych
niedomagam które troską napełnia­
ły pr'-:e zarządu głównego i wszyst­
kich oddziałów Związku. Ograniczę
się do przedstawienia tych rzeczy
najważniejszych, które — jak uwa­
żałem — my Legjoniści po wyjściu
z ; 'ojska mieliśmy obowiązek
wnieść do ogólnego dorobku Naro­
du.

Życie nasze i nasza praca przypa­
dły na okres, kiedy w dziejach Pol­
ski zjawił się Genjusz, który budził

siły i wytyczał kierunek wszystkie­
mu, co Polsce pragnęło służyć. Jego
myśli obejmowały taki zakres, że

tylko częściowo i nie odrazu mogliś­
my je przyswajać. Ale były one dla
nas drogowskazem, a oprócz tego
były tym nurtem i prądem głównym,
do którego praca nasza musiała się
dostosowywać, i to zarówno w prak-
tycznem działaniu, jak i w założe­
niach podstawowych^

jeśli skierujemyx-myśl'dawną
przeszłość Polski, to spostrzeżemy,
że triumfy oręża polskiego były
wielkie tylko dzięki napięciu pol­
skiej brawury i bohaterstwu nieli­
cznych oddziałów. Spostrzeżemy da­
lej, że zła organizacja Rzeczypospo­
litej unicestwiła próby uruchomie­
nia sił, jakiemi dysponował naród,
a także była przyczyną niewykorzy­

stania i zmarnowania tego co da­
wały zwycięstwa.

Opamiętanie przychodzi, ale do­
piero w dobie rozbiorów.

Po przez cały wiek XIX-ty i aż do

wyzwolenia Polski — ci, co o wy­
zwolenie walkę podejmowali, z jed­
nej strony usiłowali pobudzić w na­
rodzie i w jego dolnych warstwach
uczucie obywatelskie, z drugiej zaś
— sprzymierzali się ze wszystkiemi
ruchami rewolucyjnemi, jakie przez
świat się przelewały, albowiem one

potęgę zaborców kruszyć mogły.
Z biegiem czasu i na nas kolej

przyszła. Po trzech czy czterech po­
koleniach przejęliśmy wskazanie,
aby na drodze rewolucji burzyć si­
ły państw zaborczych i w tym zamę-

_ cię szukać wyzwolenia własnego na­
rodu. Byliśmy z gatunku najgoręt­
szych, toteż wcześniej niż inni na­
szego pokolenia, zgłosiliśmy się do
służby. Ale jakżeż dotkliwie czuliś­
my niewspółmierność sił liczebnych
naszej garstki z temi, jakiemi zabor­
cy wokół pas rozporządzali, jak tra­
giczna była dla nas świadomość, że

naród, który mógłby nasze szeregi
wielokrotnie powiększyć, ulega
wpływom polityków, truciznę bez­
władu sączących. A trucizna ta po­
mniejszała siły narodu w chwili, gdy
się jego losy ważyły.

Przez lat wiele i wiele kolejnych
etapów pracowałem pod zwierz­
chnictwem Józefa Piłsudskiego. W

Po krótkiem sprawozdaniu Komisji
Weryfikacyjnej, złożonej przez dyr.
Wasunga, stwierdzającem; że w Zjeździe
bierze udział 252 delegatów ze wszyst­
kich Okręgów Związku i 24 reprezen­
tantów Kół Pułkowych — przystąpiono
do głównego zadania Zjazdu, uchwale­
nia nowego statutu, którego zasady
przedstawił płk. Stanisław Orski. Nowy
statut przewiduje zachowanie w ramach

jednej organizacji tak oddziałów i o-

kręgów związkowych, jak i kół pułko­
wych, określa wzajemną współpracę o-

raz pozostawia znaczną samodzielność
w spełnianiu rozgraniczonych ściśle za­
dań. Natomiast władze naczelne są jed­
nolite dla całej organizacji.

Naczele Związku stoi Komendant Na­
czelny, wybrany przez Zjazd, Komenda
Naczelna składa się z 20-tu członków,
z których 10-ciu powołuje Komendant
Naczelny, a 10-ciu wybiera Zjazd na

przeciąg 2-ch lat.
Nowy, statut został w przeddzień

dwóch kierunkach szły zawsze Je­
go usiłowania: jeden — to pogłębić
wartość tych grup, które już pracu­
ją — drugi to szukać możliwości do­
tarcia do nowych środowisk, aby
siły walczących pomnożyć.

Pominę rzeczy dawniejsze, a przy­
toczę fakty większości nam tu ze­
branym znane. Przejście od Orga­
nizacji Bojowej P. P. 5. do Związku
Walki Czynnej było wyjściem poza
szeregi li tylko organizacji robotni­
czej o socjalistycznej ideologji, było
szukaniem także i w innych środo­
wiskach ludzi, którzyby do walki
zbrojnej o Polskę razem z nami go­
towi byli stanąć. Następnie usiłowa­
nia zbliżenia z Drużynami Strzelec-
kiemi, zorganizowanie polskiego
Skarbu Wojskowego, utworzenie

Komisji Skonfederowanych Stron­
nictw Niepodległościowych — wszy­
stko to zmierzało ku temu, by nowe

środowiska z ruchem zespolić i siły
walczących pomnożyć.

To szukanie dróg, które dały pań­
stwu oparcie o cały naród, wystę­
puje w działaniu Komendanta z

większą jeszcze wyrazistością od
chwili odzyskania Niepodległości.
Niezwłocznie po powrocie z Mag­
deburga, Komendant rozpoczął roz­
mowy ze wszystkiemi partjami, na­
wet z Narodową Demokracją i dą­
żył do utworzenia rządu konsolida­
cji narodowej. Politycy jednak zbyt
byli zapatrzeni w interesy swoich

partyj, aby się wznieść do zrozu­
mienia wielkości przeżywanych zda­
rzeń. A wpływ ich na naród był po­
nad ich wartość duży. To, co było
politycznie czynne i jakoś zorgani­
zowane, ich wpływom całkowicie
ulegało.

Komendant wiedział, że trzeba
szukać dróg do duszy, do uczuć na­
rodu nie. przez nich, nie przez dzia­
łaczy partyjnych. Ale drogi te były
zatarasowane przez organizacje par­
tyjne, a wkrótce i przez odpowied­
nio dopasowaną konstytucję. Prze­
szkodą stają się prawą Rzeczypo­
spolitej, a tych Komendant nie chce

podważać, Wie, że bez powagi pra­
wa nie można stworzyć dobrej or­
ganizacji państwa. Odrzuca więc
metody działania, rewolucyjnego, ja­
kiemi posługiwaliśmy się dla podko­
pywania i burzenia potęg obcych.
Aby ponad zaporę stworzoną przez
partje polityczne, do społeczeństwa
dotrzeć, aby dla nowej treści, nara­
stających w nowych warunkach,
drogę utorować do duszy narodu —

potrzeba czasu i potrzeba pracy.
Do tej pracy zostałem w 1923 r.

przez Komendanta przydzielony. W
1924 r. zostałem pr-eżesem Związku
Legjonistów. Związek był wpraw­
dzie organizacją słabą, ale rozu­
miałem, że W tej gromadzie najwię­
cej znajdę takich, którzy państwu,
a nie partji gotowi będą służyć i któ­
rzy dadzą swój wysiłek, aby Ko­
mendant z jego odosobnienia w Su­
lejówku wrócił do kierowania Pań­
stwem. Wiemy jak długo trwały i

jak wielkie były zabiegi Komendan­
ta, aby Polskę ratować, ale prawa
nie naruszyć. Nie. udało się, — prze­
wrót majowy stał się koniecznością,
ale też wiemy, że czas trwania walk
i zakres przemian, jakie objęte zo­
stały, były ograniczone z woli same­

Zjazdu uchwalony przez Komisję Sta­
tutową, złożoną z 16-tu prezesów okrę­
gów Związku Legjonistów 1 tyluż dele­
gatów Kół Pułkowych i uzyskał aproba­
tę gen. Rydza-Smigłego.

Zjazd przyjął statut przez aklamację
bez dyskusji. Imieniem Kół Pułkowych
oświadczył gen. Kruszewski, że Koła
Pułkowe zgłaszają swój, akces do Związ­
ku Legjonistów. Burzliwe oklaski całej
sali i odśpiewanie „Pierwszej Brygady"
podkreśliły wagę tego momentu. Na­
stępnie już na podstawie nowego statutu
dokonano wyboru Komendanta Naczel­
nego, którym na wniosek płk. Sławka
wśród hucznych oklasków został wy­
brany płk. Adam Koc.

Nowy Komendant Naczelny stanął na

trybunie i w następujących słowach za­
apelował do legjonistów:

— Panie Generale i Naczelny Wodzu!
Obywatele!

Dziękują za wybór. Rozumiem przez
ten wybór, że Jestem powołany do jwą-

go Komendanta. Nastąpił zwrot na

drogę działania w ramach prawa.
Praca nad zmianą złego prawa

i zbudowaniem nowego ustroju
miała się odbywać w izbach usta­
wodawczych i to stopniowo w mia­
rę, jak w świadomości narodu doj­
rzewać będzie zrozumienie koniecz­
ności tych przemian. Wiemy jaka
treść od chwili odzyskania Niepo­
dległości promieniowała na społe­
czeństwo z naszych sejmów. Spory
partyjne wszystkich przeciw sobie
judziły, a dobro państwa, dobro ca­
łości poszło gdzieś w szary kąt za­
pomnienia. Zatraciła się również
świadomość, iż na kłamstwie nie­
realnych obietnic nie można trwa­
łych norm życia budować.

My Legjoniści, mieliśmy w naszej*
przeszłości prawdę walki, którą da­
liśmy z własnej dobrej woli, i praw­
dę naszej służby na rzecz Polski na

rzecz wyzwolenia Państwa. Toteż
Ja, jako prezes Związku, rozumia­
łem, że te wartości musimy rzucić
na szalę wpływów, aby je przeciw­
stawić temu, co promieniowało z

Sejmu i urabiało psychikę społe­
czeństwa w kierunku tak rozkłado­
wym. Przyznacie, Koledzy, że co do
metod pracy nie zawsześmy byli
zgodni. Jakżeż silnie przejawiała
się w nas chęć potępienia nietylko
partyj i ich działaczy, ale i tej ogro­
mnej większości społeczeństwa, któ­
ra ich wpływom ulegała. W jakżeż
wielkim stopniu chęć zamknięcia się
w naszym własnym gronie zasłania­
ła nam rozumienie, że przyszłość
Polski dopiero wtedy będzie miała
mocne podstawy, gdy znajdzie opar­
cie o cały naród, o wszystkie siły i
wartości moralnie zdrowe, jakie w

nim tkwią. Wydobycie tych moral­
nych zdrowych sił musi być celem.
W praktyce życia jest to trudne i
nie jest do osiągnięcia w stopniu
dostatecznym, dopóki społeczeń­
stwo tego miernika nie uzna za głó­
wny za ważniejszy od innych.

Gdy się otwarły możliwości wej­
ścia do izb ustawodawczych, stara­
łem się, o ile to tylko w mojej mo­
cy, wprowadzić tam względnie du­
żą ilość uczestników naszych walk z

szeregu, bądź Legjonów, bądź P. O.
W., chodziło o to, by głos służby na

rzecz państwa tak się zmierzył z

wrzawą swarów partyjnych, by się
pokusił o przewagę.

Słyszałem wiele uwag krytycz­
nych na temat naszej pracy w sej­
mach, Zestawmy jednak wyniki, a

będziemy widzieli, źe coś zostało
dokonane i coś się zmieniło. Przed­
tem społeczeństwo słyszało tylko
kłótnie partyjne, widziało chwyty
spryciarskie i rozumiało, że widać
taką jest zwykle praca polityczna
izb ustawodawczych. Nie zachwy­
cało się tern, ale myślało, że to tak

już być musi. Słyszało ciągle obiet­
nice i jeszcze w nie wierzyło. Dzi­
siaj zaczyna rozumieć, że w tej pra­
cy może być troska o państwo i za­
czyna patrzeć nie na treść obietnic,
ale na podpis.

Wstrząśnięte zgonem Komendan­
ta przeżyło głęboki niepokój o ju­
tro. Może silniej, niż kiedykolwiek,
zespoliło się z losami państwa. By­
ło już inne, niż w czasie bojów le­
gionowych, czy wyprawy kijow­

cy twardej i nieustępliwej. Mam poczu­
cie odpowiedzialności. Wszelkich sil
dołożę, żeby was nie zawieść, źebyśmy
Wodzowi naszemu wierną slążbę przy­
nieśli.

Następnie na podstawie statutowych
uprawnień płk. Koc powołał jako pier­
wszego zastępcę Komendanta Naczelne­
go gen. Jana Kruszewskiego, a do Ko­
mendy Naczelnej: gen. Olszynę-Wil-
czyńskiego, gen. Tadeusza Malinowskie­
go, gen. Kazimierza 5chally'ego, płk.
Tadeusza Pełczyńskiego, płk. dypl. Zy­
gmunta Wendę, płk. dypl. min. Juljusza
Ulrycha, płk. dypl. Filipkowskiego, płk.
Grossek'a, ppłk. dypl. Janusza Albrech­
ta.

Na wniosek Komisji Matki, złożonej
z przedstawicieli Związku Legjonistów
i Kół Pułkowych, przedstawiony przez
gen. Kruszewskiego, wybrał Zjazd do
Komendy Naczelnej: gen. dr. Zarzyc­
kiego Ferdynanda, w.-marszałka Schfitz-
fa Tadeusza, płk. Dąbkowsklego Stefa­

skiej. Powszechne wołanie opinji o

mocny rząd było wyrazem prze­
miany, jaka nastąpiła. To zespala­
nie się społeczeństwa z państwem,
jakie w ciągu lat ostatnich się po­
głębiało, pozwoliło na gruntowną
reformę ustroju państwa 1 na po­
stawienie zasady, nie jako zwrotu

retorycznego, ale jako podstawy u-

strojowej, niż państwo polskie jest
wspólnem dobrem wszystkich oby­
wateli. Wiemy, jaką wagę przywią­
zywał Komendant do konstytucji.
Jak pragnął, by prawo podstawowe,
na którem będzie się mógł oprzeć
porządek rzeczy w państwie, było
dobre. Konstytucję akceptował i

podpis swój położył. Na tern pra­
wie i na obyczajach, o których wie­
le mówił, musi być zbudowana do­
bra organizacja Rzeczypospolitej.
Od jej sprawności zależeć będzie
nasza siła 1 nasza przyszłość. Na
dobrem prawie i na liczbie tych,
którzy jak my w swojej służbie go­
towi będą stawiać życie, opierać
się będzie zawsze los państwa.

Jeśli mówiłem o pracach, które
daleko wybiegały poza zakres dzia­
łania Związku Legjonistów, to dla­
tego, że udział Legjonistów był w

nich niemały, a Związek dał im

pełne poparcie.
Przechodzę do spraw samego

Związku. W miarę czasu coraz wię­
cej b. legjonistów przechodzi z woj­
ska do życia cywilnego. Rodzą się
nowe zadania. < Powstały Koła Puł­
kowe, jako zespoły na innych zasa­
dach zbudowane, niż był Związek.
Stworzyła się dwoistość, a wraz z

nią pewien zamęt wśród naszych
kolegów. W początkach roku ze­
szłego na zarządzie głównym a w

sierpniu w Krakowie na Radzie Na­
czelnej postawiłem kwestję, źe ten
stan uważam za zły. Myślałem o zli­
kwidowaniu dwoistości, ale formy,
W jakiej należy to uczynić nie mia­
łem przepracowanej. W jesieni po­
rozumiałem się z p. gen. Rydz-Smi-
głym jako prezesem Kół Pułko­
wych. Komisja ta opracowała sta­
tut wspólnej połączonej organiza­
cji. Statut ten akceptowany przez
p. gen. Rydz-Smigłego i przyjęty
przez zarząd główny Związku Le-1

gjonistów został przekazany komi­
sji statutowej obecnego Zjazdu. Re­
ferent komisji przedstawił go Zjaz-1
dowi bardziej szczegółowo. Propo­
nuję, aby Zjazd ten statut uchwalił i
1 w ten sposób zapoczątkował no­
wy okres w życiu b. legjonistów.
Wybrane zostaną następnie nowe

władze Związku. Ja zaś, kończąc
swoją rolę, pragnę podziękować
Wam Koledzy za tyloletnią współ­
pracę.

Przemówienie płk. Sławka przyjęto
gorącem! oklaskami.

*

Na mównicy stanął Wódz Naczelny
gen. Rydz-Smigły, powitany przez ze­
branych powstaniem z miejsc i długo
niemilknącemi oklaskami, które zrywa­
ły się raz po raz w czasie Jego przemó­
wienia, gdy zwracał się bezpośrednio
do swych starych żołnierzy z wezwa­
niem, by w zwartym ordynku stanęli do
pracy dla Polski, jej mocy i przyszłości.
(Mowę gen. Rydz-Smigłego podaliśmy
w numerze wczorajszym).

na, płk. dr. Stefanowskiego Antoniego, j
płk. dypl. Świdzińsklego Bolesława, płk. i

Orskiego Stanisława, mjr. dr. Polakie- ;
wieża Karola, posła Brzęk-Osińskiego
Michała, sen. Malskiego Władysława i

mgr. Henisza Emila.
Do Komisji Rewizyjnej: gen. Górec­

kiego Romana, prezydenta Starzyń­
skiego Stefana, wiceministra Swital-

skiego Ferdynanda, ppłk. Jakubowskie­
go Tadeusza, mjr. dr. Benedykta Stefa­
na, dyr. Węglewskiego Stanisława i kpt
Abrama Adolfa.

Do Sądu Koleżeńskiego: gen. dr.
Krzemieńskiego Jakóba, gen. Dąbkow-
skiego Mieczysława, prezesa dr. Heł-

czyńskiego Bronisława, gen. Galicę An­
drzeja, wiceprezydenta dr. Graba-Łęc-
kiego, płk. Maresza Teofila, ppłk. Korni-
łowicza Tadeusza, Inż. Torunia Leopol­
do, dyr. Jarockiego Piotra, dyr. Gliń­
skiego Józefa i Bartosika Władysława.

(Dokończenie na sfr. i-ejl

otibęwać sie M stole u Mwle
Nowy statut Związku Legjonistów |

Polskich ustala w par. 43 m. In., że

tradycyjne ogólne zjazdy legjoni-
stów organizowane będą — nie Jak
dotąd w różnych miejscowościach
kraju — lecz stale w sierpniu każde­
go roku w Krakowie.

Dotychczasowe zjazdy legjoni­
stów odbyły się w 1922 r. — zjazd
założycielski Związku Legjonistów
Polskich w Krakowie, w 1923 r. .—■

we Lwowie, w 1934 r. — w Lublinie,
w 1925 r. — w Warszawie, w 1926 n
— w Kielcach, w 1927 r. — w Kali*
szu, w 1928 r. — w Wilnie, w 1929 r.

— w Nowym Sączu, w 1930 r. — w

Radomiu, w 1931 r. —w Tarnowie,
w 1932 r. — w Gdyni, w 1933 r.—

. w Warszawie, w 1934 r. zjazd wy-
1 znaczony do Krakowa nie odbył się

spowodu klęski powodzi i w 1935 r.

— w Warszawie.

XIII Zjazd DelegatówZwiązku
□ Legjonistów

(Dokończenii

Po krótkiej przerwie, a przed przy­
stąpieniem do obrad nad sprawozda­
niem Związku Legjonistów, zabrał po­
nownie głos gen. Rydz-Smigły, żegnając
się z legjonistami. (Przemówienie poda-
jemy osobno).

Przewodniczący Zjazdu gen. Knoll-
Kownacki zwrócił się do opuszczające­
go salę Zjazdu gen. Śmigłego z nastę-
pującem meldunkiem:

— Panie Generale. W Imieniu Walne­
go Zjazdu wyrażam największą wdzię­
czność Panu Generałowi, źe wziął tak
czynny udział w nąszem zebraniu, a je­
dnocześnie radość, źe widzimy w Jego
osobie ideowe przewodnictwa i naszego
Wodza. Niech źyje gen. śmigły (zebra­
ni trzykrotnie powtórzyli ten okrzyk).

W odpowiedz! gen. Rydz-Smigły po­

zę sfr. 2-ej)
żegnał delegatów mówiąc: „życzę wam

dalszej dobrej atmosfery i żołnierskiego
ujęcia tych wszystkich spraw, o których
jeszcze będziecie mówili". (Oklaski).

Sprawozdanie Zarządu Związku 1
wniosek komisji rewizyjnej o absoluto­
rium zostały przyjęte przez aklamację,
Drzyczem przewodniczący imieniem
Zjazdu wśród gorących oklasków obec­
nych wyraził podziękowanie i wdzię­
czność płk. Sławkowi za 12-letnią pracę
na stanowisku prezesa Związku.

Na tern obrady Zjazdu zostały zakoń­
czone.

Zjazd wysłał depeszę hołdowniczą do
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej oraz

depesze do pani Marszałkowej Piłsud­
skiej i gen. Kazimierza Sosnkowskiego.
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Pytanie to gen. Kydz-Smigły skie­
rował na niedzielnym Zjeździć do

legjonistów i rozciął niem wszel­
kie '

wątpliwości Oraz domysły na

temat dalszych przeznaczeń wiernej
brygady żołnierzy Józefa Piłsudskie­
go. Rozciął dwa zasadnicze proble­
maty, wyrosłe w życiu polskiem wraz

ze zgonem Marszałka: woli kierow­
niczej losami Rzeczypospolitej i

dalszej roli pilsudczyków.
Tym ostatnim Wódz Naczelny

przyniósł kartę mobilizacyjną. „Trze­
ba zacząć surowe życie", bez „po­
błażliwości" dla słabostek, dla „oso­
bistych fantazyj, a tern bardziej oso­
bistych perspektyw". Ponieważ bez

dyscypliny, płynącej z pragnienia
dźwignięcia Polski na wyższy szcze­
bel mocy i rozwoju, nie można o-

siągnąć tego celu, a on właśnie wy­
raża sens naczelny polskiej racji sta­
nu. Jeśli legjoniści mają dawać przy­
kład pracy dla tego celu, winni też

stworzyć najpełniejszy wzór cnoty
zespolenia się w jedności dążeń
i woli kierowniczej. Trzeba ciągnąć
Polskę ku górze, ciągnąć ze wszyst­
kich sił,. „chociażby w krzyżach
trzeszczało".. Ten imperatyw maksy­
malnego wysiłku ma odpowiednik
w postulacie: „musisz stanąć w sze­
regach obok nas, jak brat, albo nie

jesteś bratem". Żadnych warunków
i zastrzeżeń. „Niema'miłego przeży­
wania lub dożywania, niema moż­
ności wybierania sobie co wygod­
niejsze i przyjemniejsze, — jest cięż­
ki okres i on nakłada ciężkie zada­
nia".

Oto treść karty mobilizacyjnej.
Cechuje ją surowość niezwykle sta­
nowcza, nawet w stosunkach żoł­
nierskich, ale też w niezwykłym
wystawiona ona została momencie
i w imię niecodziennych konieczno­
ści.

Wręczając zaś ją starym żołnie­
rzom czyż Naczelny Wódz nie
stwierdził w sposób najwymowniej­
szy, że obejmuje kierownictwo pra­
cą „podciągnięcia wyżej" Polski; że

przejął wraz z dziedzictwem po
Marszałku także ciężar odpowie­
dzialności za Rzeczpospolitę przed
historją; że wziął na swę barki brze­
mię obowiązku, o którym wpraw­
dzie mówi konstytucja, lecz który
odczuć i podźwignąć może tylko
wielki duch, zapatrzony w przy­
szłość Ojczyzny i szukający w tej
przyszłości znamion potęgi swego
narodu. Gen. Śmigły nadał tej decy­
zji akcenty niecofnionej stanowczo­
ści, zapowiadając legionistom: „Ani
na chwilę nie odstąpię na centymetr ,

od linji, którą uważam na podsta­
wie swego przeświadczenia jako li-

nję dobrą, nawet gdyby mnie to
miało pozbawić waszej sympatji". Ta

deklaracja, zakreśla skalę woli, peł­
niącej czujną straż nad losem Pol­
ski i jest — w jej trudnej sytuacji
dzisiejszej — dokumentem niezwy­
kle doniosłego znaczenia.

Jeżeli bo kiedy w dziejach Polska
chyliła Się ku niedoli i upadkowi,
zawsze działo się to, gdy woli kie­
rowniczej niedostawało naszemu

bujnemu, lecz niesfornemu tempe­
ramentowi narodowemu. I zawsze

zjawienie się tej woli na widowni
dziejowej manifestowało się pomni­
kami zwycięstw wiekopomnych i
sukcesów politycznych, słowem
akcesorjami mocy, rozkwitu i wiel­
kości.

A cóż stwierdza gen. śmigły, kon­
frontując naród z otaczającą go rze­
czywistością? „Spójrzcie — mówi on
— na naszą granicę wschodnią i za­
chodnią granicę i przeprowadźcie
sobie krótkie porównanie smiędzy
tern, co jest u nas, a tern, có za za­
chodnią i wschodnią granicę...
Chcę tylko na jeden moment zwró­
cić uwagę, na drogę, na której na-

pewno możemy dorównać naszym
sąsiadom. Jest to sprawa zorgani­

zowania kierowanej won ludzkiej.
Porównajmy, jak ta sprawa u nas

wygląda i jak wygbąda u naszych
sąsiadów. Porównanie to niedobrze
nam smakuje. Ono ma bolesną go­
rycz". ■' •

Naczelny Wódz mówi o woli „kie­
rowanej", a zatem o woli zbioro­
wej społeczeństwa. Lecz czyż nie
trzeba, byśmy się posunęli o krok
dalej i postawili zagadnienie woli
kierowniczej. Jest przecież banalną
prawdą, że — przynajmniej w na­
szym narodzie, a w rzeczywistości
wszędzie pod słońcem — wola zbio­
rowa nie kształtuje się bez impulsu
ze strony woli kierowniczej; źę gdzie
niema kierownictwa, niema organi­
zacji. Pozostaje też prawdą niewą­
tpliwą, że u nas zawsze łatwiej było
o wykonawców niż o kierowników,
że byliśmy słabi słabością kierowni­
ctwa i to tyleż w pracy wojennej, co

w politycznej, gospodarczej i kultu­
ralnej, słowem we wszystkich dzie­
dzinach naszego życia narodowego
i państwowego.

Stąd nacisk jaki kładziemy na do­
niosłość objawiania się w tak zde­
cydowanej formie woli kierowni­
czej w narodzie i ocena tego mo­
mentu jako przełomowego w okre­
sie dzielącym nas od dnia 12 maja

1935 roku. Z tą chwilą budzi się uf­
ność, że będzie zrealizowany postu­
lat wyzwolenia z mas polskich woli

zbiorowej i dyscypliny współdziała­
nia. Oczywiście — rozumiemy to

wszyscy — dyscypliny specyficznie
polskiej, t. j. nie tej bezdusznej, któ­
rą tu i owdzie w świecie narzuca

bat, lecz płynącej z żywego poczu­
cia honoru w naszym narodzie i sta­
jącej się celem tego honoru, z chwi­
lą, gdy naród wchodzi w zrozumie­
nie wzniosłości i pożytku celów, do
realizacji których jest wzywany. W
tern zrozumieniu dyscyplina nigdy
nie może — jak to się wydaje nie­
którym — stawać w kolizji z głębo­
ką treścią demokracji. Przeciwnie

jest ona właśnie sprzymierzeńcem
jej celów, ponieważ zbiorowość za­
wsze zyskuje na harmonji wysiłków
i stosunków społecznych, a traci na

anarchji.
Cele wysiłku żądanego obecnie

przez rzeczywistość, zostały wyraź­
nie wskazane: zamykają się one w

pojęciu wzmożonej pracy na rzecz

obrony państwa. Mówimy wyraźnie
o celach a nie o celu, by uchylić
wszelkie nieporozumienia co do

istoty zagadnienia. Gen. Rydz - Śmi­
gły wyraźnie zastrzegł się przeciw
„jednostronnemu" pojmowaniu i

zwężaniu tego zagadnienia, które
jest zarazem programem. Wskazuje
on, iż w programie tym znajdzie się
„droga wyjścia z naszych stosun­
ków gospodarczych", a także dro­
ga „wyzwolenia sił moralnych i

twórczych w narodzie". Oczywiście
nie można sensownie mówić o pro­
gramie wzmożenia sił obronnych
narodu, nie obejmując całokształtu

jego życia i nie usuwając ze wszyst­
kich jego dziedzin elementów ha­
mujących rozwój. Platforma tego
programu jest właśnie platformą
najwszechstronniejszego rozwoju,
najmniej skażonego przez tenden­
cje bądź natury socjalnej, bądź poli­
tycznej, bądź kulturalnej. Skażenia
te muszą właśnie występować przy
każdej innej platformie programo­
wej rządzenia. Na tej mieszczą się
wszystkie klasy społeczne i kierunki

myśli politycznej, które —- rzecz na­
turalna—staną na niej, podporząd­
kowując się interesom narodu i

państwa jako całości.
Niepodobna też wątpić, iż na py­

tanie Naczelnego Wodza: „Czy
chcecie obywatele w sposób zorga­
nizowany pracować dla Polski?" —

cały naród, wraz z legjonistami, od­
powie twierdząco: taki

w. s<
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XIII, <^lny zjazd Zw. Legionistów
Wyznaczony na niedzielę, dn. 24*go b. m. do Warszawy

XIII walny zjazd delegatów Związku Legionistów Polskich po*
przedzi w sobotę dn. 23*go b. m. zebranie rady naczelnej Związ*
ku, które pod przewodnictwem prezesa płk. Walerego Sławka

rozpocznie się o godz. lLej przed poi. w lokalu przy ul. Ma*
tejki. 3. Na posiedzeniu tem rozpatrzone będą sprawy, które

nazajutrz staną się przedmiotem obrad zjazdu delegatów Związ*
ku. W dniu 29*ym ub. m. ogłoszony został komunikat, że wy*
łoniona w dn. 21*go listopada 1935 r. z ramienia gen. Śmigłego*
Rydza, jako prezesa Legionowych Kół Pułkowych oraz zarządu
głównego Związku Legionistów Polskich komisja w osobach

gen. dr. Sławoja*Składkowskiego, gen. Kruszewskiego, ppłk,
dypl. Albrechta, posła Starzaka, płk. Orskiego, pos. Brzęk*Osiń*
skiego i mgr.. Henisza, przygotowała projekt statutu, mający na

celu, połączenie Legionowych Kół Pułkowych i Związku Legjo*
nistów Polskich.

Celem przyjęcia projektu nowego statutu zwołany został
XIII walny zjazd delegatów Związku, w którym — jak się do*

wiadujemy — weźmie udział 314 delegatów z 16 okręgów
Związku.

W niedzielę, dn. 24*go b. m. rano odbędą się posiedzenia
komisji statutowej i komisji weryfikacyjnej, poczem około godz.
ll*ej rano otwarte zostaną obrady plenarne.

.Przypomnieć przy tej sposobności należy, że zjazdy dele*
gatów Związku, odbywające się co dwa lata, mają charakter od*

mienny od corocznych Zjazdów Legionowych, odbywanych
w Rocznicę Sierpniową. O ile Zjazdy Sierpniowe, które mają
być odtąd stale zwoływane do Krakowa, są manifestacjami kole,,
żeńsko*tradycyjnemi, o tyle zjazdy walne delegatów Związku
mają charakter zebrań organizacyjnych..(Iskra).

AŻETA~F(5rsKA'N/ecTzTeTa. maja 1956 f?

PRZED WALNYM ZJAZDEM ZWIĄZKU LEGJONISTÓW

TTczora/ pod przewodnictwem prezesa płk. W. Sławka toczyły się obrady rady naczelnej Związku Legionistów. Zebranie poświęcone było ustalaniu

rządku obrad dzisiejszego XIII walnego zjazdu delegatów Związku Legionistów Polskich. •

/GAZETA POLSKA Poniedziałek, 25 maja 1936 r.

Generalny Inspektor Sił Zbrojnych.gen. E. Śmigły- Rydz na walnym zjeździe legionistów. Obok siedzą: premier gen. Sławoj - Składkowski i prezes

pik. TI7. Sławek. W pierwszym rzędzie — gen. Skwarczyński i wicemarszałek Sejmu płk. B. Miedziński.
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Walny Zlozd Delegatów Zw. Lesjonistów Polskich
Połączenie Związku Legionistów I Kół Pułkowych— Płk. Adam Koc—Komendantem Naczelnym Związku

Gen. Śmigły * Rydz przemawia
na zjeździe legionistów.

Dn. 23*go b. m. w przeddzień
XIII walnego zjazdu delegatów
Związku Legjonistów Polskich

odbyło się pod przewodnictwem
płk. Sławka posiedzenie rady na*

czelnej Związku z udziałem ko*
mendantów Legjonowych Kół

Pułkowych.
Rada naczelna uznała jedna*

myślnie konieczność połączenia
Związku i Kół Pułkowych.

Po posiedzeniu rady naczelnej
odbyło się posiedzenie komisji
statutowej, złożonej z prezesów
okręgów Związku Legjonistów i
komendantów Kół Pułkowych.
Po dyskusji komisja statutowa

jednomyślnie uchwaliła projekt
nowego statutu, łączącego Zwią*
zek Legjonistów i Koła Pułkowe
,w jedną wspólną organizację.

Inauguracja walnego
Zjazdu

Wczoraj odbył się XIII*ty walny
zjazd delegatów Związku Legjonistów
Polskich, poświęcony w pierwszym
rzędzie uchwaleniu nowego statutu,
który zjednoczyć ma w jednej orga*
nizacji cały obóz Iegjonowy, działa*

jący dotychczas w ramach Związku
Legjonistów i Kół Pułkowych. To za*
sadnicze znaczenie Zjazdu ujawniło
się zarówno w jego liczebności, jak i

w nastroju, w którym legjoniści przy*
Stąpili do wspólnych obrad w obec*

ności: Naczelnego Wodza gen. Śmig*
iego » Rydza, dotychczasowego pre*
zesa Kół Pułkowych i płk. Walerego
Sławka, prezesa Związku Legjonistów.
Obecny był również prezes Rady Mi*

nistrów gen. Sławoj * Składkowski.

Gospodarzem Zjazdu był okręg
Stołeczny, który technicznie Zjazd
przygotował. Sala obrad w Resursie

Obywatelskiej została pięknie udeko*

rowana godłami państwowemi i emb*
lematami legjonowemi według projek*
tu artysty rzeźbiarza Rzeckiego. Nad
stołem prezydjałnym widniało popier*
siie Marszalka J. Piłsudskiego, którego
pamięć na wstępie obrad, na wniosek

prezesa płk. Sławka, delegaci uczcili

powstaniem z miejsc i dłuższą chwilą
skupionej ciszy.

Następnie płk. Sławek zapropono*
wał na przewodniczącego Zjazdu gen.
Knolla * Kownackigo, który zkolei
do prezydjum powołał na zastępców:
wicemarszałka Kwaśniewskiego i płk.
Jura*Gorzechowskiego, a jako sekre*

tarzy: pik. dypl. Myszkowskiego i

mgr. Henisza.
Zkolei przewodniczący gen. Knoll*

Kownacki udzielił głosu prezesowi
Związku płk. Sławkowi, który wygło*
sił dłuższe przemówienie. (Przemówię*
nie to podamy jutro).

Na mównicy stanął Wódz Naczelny
gen. Edward Smigły*Rydz, powi*

tany przez zebranych powstaniem z

miejsc i długo niemilknącemi oklaska*
mi. (Mowę gen. Śmigłego * Rydza po*
dajemy osobno).

Po krótkiem sprawozdaniu komisji
weryfikacyjnej, zlożonem przez dyr.
Wasunga, przystąpiono do uchwa*
lenia nowego statutu, którego za*

sady przedstawił płk. Stanisław
Orski. Nowy statut przewiduje
zachowanie w ramach jednej orga*
nizacji zarówno oddziałów i okręgów
związkowych, jak i kół pułkowych,
określa wzajemną współpracę oraz po*
zostawia znaczną samodzielność w

spełnianiu rozgraniczonych ściśle za*
dań. Natomiast władze naczelne są

jednolite dla całej organizacji.
Na czele Związku stoi Komendant

Naczelny, wybrany przez Zjazd, Ko*
menda Naczelna składa się z 20*tu

członków, z których 10*ciu powołuje
Komendant Naczelny, a 10*ciu wybie*
ra Zjazd na przeciąg 2*ch lat

Nowy statut uzyskał aprobatę
Śmigłego * Rydza.

Wybory Komendy
Naczelnej

gen.

Zjazd przyjął statut przez aklamację,
bez dyskusji. Imieniem Kół Pułkowych
oświadczył gen. Kruszewski, że Koła
Pułkowe zgłaszają swój akces do Związ*
ku Legjonistów, Burzliwe oklaski ca*

lej sali i odśpiewanie „Pierwszej Bry*

gady" podkreśliły wagę tego momen*
tu. Następnie, już na podstawie nowe*

go statutu, dokonano wyboru Komen*
danta Naczelnego, którym na wniosek

pik. Sławka, wśród hucznych oklas*

ków, został wybrany płk. Adam Koc.

Nowy Komendant Naczelny stanął
na trybunie i w następujących słowach

zaapelował do legjonistów:
— Panie Generale i Naczelny

Wodzu 1 Obywatelel
Dziękuję za wybór. Rozu*

mień przez ten wybór, że jestem
powołany do pracy twardej i

nieustępliwej. Mam poczucie od*

powiedzialności. Wszelkich sił
dołożę, żeby was nie zawieść,
żebyśmy Wodzowi naszemu

wierną służbę przynieśli. —

Następnie na podstawie statutowych
uprawnień płk. Koc powołał jako pier*
wszego zastępcę Komendanta Naczel*

nego gen. Jana Kruszewskiego, a do

Komendy Naczelnej: gen. Olszynę*
Wilczyńskiego, gen. Tadeusza Małinow

skiego, gen. Kazimierza Schally‘ego,
płk. Tadeusza Pełczyńskiego, płk. dypl.
Zygmunta Wendę, płk. dypl. min. Jul*

jusza Ulrycha, pik. dypl. Filipkowskie*
go, pik. Grossek‘a, płk. dypl. Janusza
Albrechta.

Na wniosek Komisji Matki złożonej
z przedstawicieli Związku Legjonistów
i Kół Pułkowych, przedstawiony IS

przez gen. Kruszewskiego, wybrał
Zjazd do Komendy Naczelnej: gen. dr.

'

Ferdynanda Zarzyckiego, wicemar*
szałka Tedeusza Schatzla, płk. Stefana

Dąbkowskiego, płk. dr. Antoniego
Stefanowskiego, płk. dypl. Bolesława

Swidzińskiego, płk. Stanisława Orskie*

go, mjr. dr. Karola Polakiewicza, po*
sła Michała Brzęk*Osińskiego, sen.

Władysława Malskiego i mgr. Emila
Idenisza.

Do Komisji Rewizyjnej: gen. Roma*
na Góreckiego, prezyd. Stefana Sta*

rzyńskiego, wicemin. Ferdynanda Swi*

talskiego, ppłk. Tadeusza Jakubów*

skiego, mjr. dr. Stefana Benedykta,
dyr. Stanisława Węglewskiegó i kpt.
Adolfa Abrama.

Do Sądu Koleżeńskiego: gen. dr.
Jakóba Krzemińskiego, gen. Mieczy*
sława Dąbkowskiego, prezesa dr. Bro*
nisława Hełczyńskiego, gen. Andrzeja
Galicę, wiceprezyd. dr. Graba*Lęckie*
go, płk. Teofila Maresza, ppłk. Tadeu*

sza Korniłowicza, inż. Leopolda Toru*

nia, dyr. Piotra Jarockiego, dyr. Józe*
fa Glińskiego i Władysława Barto*

sika.

Po krótkiej przerwie, a przed przy*
stąpieniem do obrad nad sprawozda*
niem Związku Legjonistów, zabrał po*
nownie głos gen. Smigły*Rydz i że*

gnając się z legionistami rzeki:

Trzeba zacząć surowe

żyde...“
„Proszę Kolegów, muszę jeszcze kil*

ka słów powiedzieć, przedewszystkiem
dlatego, że nie mogę być na dalszym
ciągu zebrania. Pozatem chcialbym je*
szcze raz podkreślić jedną rzecz, o

której już mówiłem w swojem począł*
kowem przemówieniu.

Zdajecie sobie sprawę z tego, co się
mówiło i z atmosfery tu panujące!, że

odbywają się w tej chwili ważne i wiek
kie rzeczy w naszem życiu legjono*
wem. Zasady tego życia zostały sfor*
malowane i przez statut i przeze mnie
dość jasno i dość wyraźnie. Podkre*

ślam to jeszcze raz. Albo macie zaufa*
nie do kierownictwa. i, jak powiedzia*
łem, chcecie przyłożyć swoją dłoń do

ciągnienia Polski, albo nie (głosy:
Chcemy). Jeśli chcecie i macie to zau*

fanie, to w takim razie zechciejcie po*
stępowanie wasze do tego stosować.
Bo powiadam wam, koledzy, zdając
sobie sprawę z tego, że chwila jest
ważna, zdając sobie sprawę z tego, że

wy możecie jeszcze dobrze pracować
dla Polski i możecie być Jej użytecz*
ni, równocześnie wyciągam z tego kom

sekwencje. Chcę, ażeby ten wysiłek był
zorganizowany, a więc niema miejsca
już, jak powiedziałem, na żadne przy*
przążki.

Jesteście mi bliscy, chcę z wami być,
ale wierzcie mi, że ani na chwilę nie

odstąpię na centymentr od tej linji,
którą uważam na podstawie swego

przeświadczenia jako linję dobrą, na*

wet gdyby mnie to miało pozbawić

Płk. Adam Koc — Komendant Naczel*

ny Zw. Legionistów. i\

nasza broń, bo w demagogii
nas wszyscy przelicytują, (O*
i żadnych fanaberii ani fanta*

Przemówienie Generalnego Inspektora Sił Zbrojnych gen. E. Śmigłego-Rydza
Na wczorajszym walnym zjeździe

delegatów Zw. Legjonistów Polski

Generalny Inspektor Sił Zbrojnych
gen. E. Śmigły * Rydz wygłosił na*

stępujące przemówienie:
Koledzy!
Napewno mówiliście i dyskuto-

realiście wczoraj dość długo i napew­
no jeszcze dziś będzie się długo mó­
wiło. Dlatego pozwólcie i mnie wtrą­
cić do waszych rozmów swoje „trzy
grosze“. Nie będę mówił długo, bę­
dę mówił krótko i chcę używać jak
najprostszych słów, słów niewielkich
nie dlatego, bym nie przywiązywał
wagi do tego, co powiem, by nie by­
ło to dla mnie ważne i nie dlatego,
abym nie zdawał sobie sprawy z te­
go, że dusze wasze są wrażliwe na

wielkie słowa i nie dlatego, ażebym
sądził, że treść dnia dzisiejszego —

czasów, które przeżywamy, nie po­
trafi napełnić wielkich słów. Prze­
ciwnie ■— dlatego nie będę używał
wielkich słów, że sama treść wystar­
czy, gdyż jest dość wielka. I napew­
no treści tej nie stanowią takie, czy
inne statuty. Zupełnie szczerze wam

powiadam: nie przejmuję się statu­
tem, nie o to chodzi. Moje zapatry­
wania na kwestje statutowe są nastę­
pujące: po pierwsze nie ulega wąt­
pliwości, że organizacja legjonowa,
skupiająca legjonistów jest potrzeb­
na. Dlaczego? — to wyniknie z mo­
ich późniejszych wywodów. Po dru­
gie nie ulega wątpliwości, że z wy­
jątkiem niewielkiej ilości osób, w

Związku Legjonistów i w Kolach

Pułkowych są przecież ci sami lu­
dzie. Wreszcie trzeci tnoment: jest
rzeczą niemożliwą zlać zupełnie, bez
reszty obie organizacje w jedną tak,
aby jedna z nich zniknęła, żeby ist­
niała tylko jedna, dlatego, że wobec

innego charakteru i innych celótc,
jakie sobie stawiają Koła Pułkowe i

Związek Legjonistóic, każda z tych
organizacji ma swój odrębny charak­
ter i nie mogą się ze sobą mieszać.
Mówiąc krótko. Koła Pułkowe mają
pracę nacechowaną charakterem

wojskowym i cele, zwracające się
beznośrednio ku wojsku. Związek
Legjonistów ma. cele o wiele szersze,

dalej idące. Zajmował się i trzeba
zęby się zajmował nadal pracą spo­
łeczno - polityczną, do której ja woj­
skowych służby czynnej nie chcę
wciagać, bo nie chcę żeby wojskowi
połitykowali. Jeśli trzeba bedzie po-

litykować, to już ja będę polityko-
wał. (Owacyjne oklaski).

A więc, gdyby się jedną z tych or­
ganizacji zniosło, mielibyśmy u-

szczerbek, mielibyśmy marnowanie

własnych sił, a tego szkoda, tego nie
wolno robić. Nie można więc łączyć
tych organizacji w jedną. Pozosta­
wienie zaś — tak jak było — dwuch

organizacji zupełnie odrębnych, jak
iciemy, doprowadza do tarć i kolizji.
Zostawić więc tak, jak było — nie

można. Trzeba było więc rcynaleźć
jakiś sposób, któryby z jednej stro­
ny pozostawił dalej peicną samo­
dzielność pracy i odrębność charak­
teru i typu pracy Kół Legjonowych
i Związku Legjonistów, a z drugiej
strony wyrzucił poza nawias tarcia i

kolizje, o których wspominałem. Być
może, że można było ten statut jesz­
cze lepiej przemyśleć i uradzić. Ale

sądzę, że nie o to chodzi. Zasadniczą
rzeczą jest, czy ten statut pozwoli
nam pracować, czy nie. Ja sądzę, że

pozwoli pracować i to mnie icystar-
cza. Dochodziły do mnie odgłosy o

gorących dyskusjach, o ścieraniu się
zapatrywań, zwalczających się na-

iczajem, o atmosferze podnieconej
w związku z dyskusją nad tym statu­
tem. I tutaj powiem, że również się
tern nie przejmotcalem. Dlaczego?
Dlatego, że zbyt długo i zbyt dobrze
was znam, i zbyt dobrze pamiętam
nasze spory — powiedzmy —- na te­
mat konia, spoteodu siodła i innych
rzeczy, gdy wchodziły w grę najwol­
niejsze sloica i grały temperamenty.
1 równocześnie pamiętam dobrze,
jak w kilka godzin po takiem starciu

przecizcnicy szli obok siebie ramię
przy ramieniu przeciw śmierci, u-

miejąc odróżnić rzeczy ważne od

rzeczy nieważnych.
A czy dziś jest czas na zwadę o

miedzę wtedy, kiedy całe pole za­
grożone? Czy dziś jest czas dopatry­
wać się niedociągnięć tv statucie, do­
patrywać się jakichś drobnych szcze­
lin wtedy, kiedy są ogromne wyrwy
w rzeczach ważniejszych, aniżeli sta­
tut i gdy już nie chodzi o to, aby
zapchać jakoś te wyrwy, ale żeby
stworzyć duże nowe pozytywne war­
tości. (Oklaski).

A więc, jak powiadam, ja się tern

nie przejmowałem.
Sformułuję krótko pytanie, na któ­

re musimy sobie dać dziś odpowiedź:

I

czy chcecie obyicatele iv sposób zor­
ganizowany pracować dla Polski?
(oklaski, wszyscy icstają).

Koledzy! Wierzą głęboko w wasz

instynkt żołnierski, który nas tyle-
kroć prowadził do zwycięstwa w bar­
dzo ciężkich tcarunkach i dlatego
zwracam się do was: spójrzcie na na­
szą wschodnią i zachodnią granice, i

przeprowadźcie sobie krótkie porów­
nanie między tern co jest u nas, a

tern, co za zachodnią i icschodnią
granicą. W tern porównaniu nie będę
wam mówił o statystyce przemysłu i
handlu, o statystykach takich, czy in­
nych, nie będę wam mówił o uzbroje­
niu, o bogactwach naturalnych, o in­
nych wielkościach i cyfrach. Chcę tyl­
ko na jeden moment zwrócić uioagę,
na drogę, na której napewno możemy
dorównać naszym sąsiadom. Jest to

sprawa zorganizowania kierowanej
woli ludzkiej. Porównajmy jak ta

sprawa u nas wygląda i jak wygląda
u naszych sąsiadów.

Koledzy! Porównanie to niedobrze
nam smakuje. Ono ma bolesną go­
rycz! Czy porótcnanie to nigdy ivam
nie spędzało z powiek snu nawet po
dniu najtwardziej przepracowanym?
(glosy: Tak). Jak można organizować
państwo, jak można myśleć o uzdro­
wieniu czegokolwiek w państwie ivte-

dy, kiedy się nie ma tej zorganizowa­
nej. jednolicie kierowanej woli. W
imię czego trzeba ją organizować?
Czy w imię reperowania jakichś zban­
krutowanych haseł politycznych, czy
w imię lepszego surduta na grzbiecie,
czy chociażby w imię tego, że każdy
musi mieć kawałek chleba? Zapew­
ne, żc trzeba się starać o to, by każ­
dy miał ten kawałek chleba. to jest
rzecz sama przez się zrozumiała. Ale
to jeszcze nie wystarcza, to nie może
być tym najwyższym celem, do które­
go my, pamiętając o sytuacji nasze­
go narodu i państwa musimy zmie­
rzać.

A więc co? Uważam, że jedynem
naszem hasłem, które może być tym
pionem naszym moralnym, jest hasło

obrony Polski (oklaski). Hasło to nie

należy pojmować w sposób jedno­
stronny i zwężony, nawet nie wystar­
cza to, co w tej chwili się dzieje, co

zresztą jest budujące i wzruszające,
że gdzieś z zapadłej wsi jakiś czło­
wiek przysyła swoje ciężko zarobione
grosze, czy złotówki na fundusz u-

zbrojenia państwa. Nie chodzi tu o

finanse tylko, chodzi o ujęcie tego
programu szerzej. Jestem głęboko
przekonany, że w tym programie
wszystko się znajdzie, że się znajdzie
droga wyjścia z naszych stosunków

gospodarczych, że znajdzie się droga,
która nas doprorcadzi do icyzwolenia
sil moralnych i twórczych w naro­
dzie. do skupienia ich, do wytworze­
nia nowych wartości, których nam

lak bardzo potrzeba. Mam wrażenie,
że to iiutlo obrony Polski jest jak-
gdyby potężnym łańcuchem, który
jest jednym końcem przytwierdzony
do Polski. Chodzi o to, ażeby jak naj­
więcej dłoni chwyciło za ten łańcuch,
trzeba go sobie przerzucić przez ra­
mię i ciągnąć, ciągnąć, chociażby w

krzyżach trzeszczało! (Oklaski). Aby
Polskę podciągnąć wyżej! Nie na pod
stawie statutu, nie na podstawie za­
chcianek, kaprysów, ale na podsta­
wie głęboko przemyślanej żołnier­
skiej twardej woli. I tutaj niema po­
błażliwości, nie można robić jakichś
przyprząźek, czy wybierać sobie u-

prząż, naprzyklad jeden chcialby
mieć balabulską uprząż, drugi kra­
kowską, inny jeszcze jakąś inną. Tych
uprzęży jest w Polsce bardzo dużo
i fantazji dużo. Niema icyboru, trze­
ba sobie powiedzieć: musisz stanąć tu

w szeregach obok nas, jak brat, albo
nie jesteś biatęm. (Oklaski).

Niema miłego przeżywania lub do­
żywania. niema możności wybierania
sobie co wygodniejsze i przyjemniej­
sze, jest ciężki okres i on nakłada

ciężkie zadania. Surowość w wyma­
ganiach i stawianiu zadań jest je­
dnym z najbardziej zasadniczych ele­
mentów w naszej dzisiejszej polskiej
sytuacji.

Koledzy! Trzeba umieć patrzeć
prawdzie w oczy. Gdybyśmy uważali,
że Polska może liczyć tylko na nas,

mając trzydzieści kilka miljonów o-

bywateli, to świadczyłoby to tragicz­
nie o Polsce. Wy, mając twarde, wy­
robione dłonie, jesteście do tego przy
gotowani, aby pierwsi chwycić za ten

łańcuch, ale obok was muszą stanąć
inni i wy musicie się starać o to, aby
obok icas stanęli wszyscy ci, którzy
mają poczucie siły i chcą tę siłę od­
dać iv rzetelną służbę Polsce, Ojczy­
źnie, czy Państwu, jak kto woli. A

wy musicie znaleźć dla nich zależnie
od sytuacji przyjacielskie slorco, albo

twardy rozkaz, nie znający żadnych
względów ni pardonów. (Oklaski),

waszej sympatji (glosy: „Nie, nie".

Oklaski). Zechciejcie wyciągnąć z te*

go konsekwencje. Żadnej demagogji, bo

demagogja jest szkodliwa, demagogja
to nie

zawsze

klaski)
zji.

Powiedziałem, że trzeba zacząć suro*
we życie — albo poddaiecie się, chce*
cie iść, albo nie idziecie. Trzeba jasno
i otwarcie postawić sprawę — nikogo
nie będzie się zmuszało: jeśli ktoś u*

waźa, że ma swoje własne podwórko
lepsze, jeśli kt°ś uważa, że ma swój
warsztacik lepszy, jeśli ktoś uważa, że

jedynie on jest rozsądny, jedynie on

kocha Polskę, inni jej nie kochają, ten

może odejść od nas (Oklaski). Ale je*
śli nie potraficie zdobyć się na porzu*
cenie własnych podwórek i warszta*
tików, jeśli nie potraficie karnie, bez
zastrzeń, z wyrzeczeniem się osobi*

stych fantazji, a tembardziej osobi*

stych perspektyw pracować w wspo*
mnianym przezemnie 'kierunku, u* ta*

kim razie należy sobie powiedzieć: je*
steśmy żołnierzami, którzy walczyli o

niepodległość Polski, to jest nasz za*
szczyt, nasz dawny tytuł do sławy,
lecz Polsce dziesiejszej nie mamy nic

do powiedzenia, niech inni w niej prze
wodzą (glosy: „Nie" — Oklaski).

Pożegnanie
gen. Śmigłego-Rydza

Przewodniczący Zjazdu gen. Knoll*

Kownacki zwrócił się do opuszczają*
cego salę Zjazdu gen. Śmigłego z na*

stępującym meldunkiem:
— Panie Generale! W imieniu Wal*

nego Zjazdu wyrażam największą
wdzięczność Panu Generałowi, że

wziął tak czynny udział w naszem

zebraniu, a jednocześnie radość, że

widzimy w Jego osobie ideowe prze*
wodnictwo i naszego Wodza. Niech

żyje gen. Śmigły! (Zebrani trzykrot*
nie powtórzyli ten okrzyk).

W odpowiedzi gen. Śmigły * Rydz
pożegnał delegatów mówiąc:

„Życzę wam dalszej dobrej a*

tmosfery i żołnierskiego ujęcia
tych wszystkich spraw, o któ*
rych jeszcze będziecie mówili".

(Oklaski). i

Zakończenie obrad
Sprawozdanie Zarządu Związku i

wniosek komisji rewizyjnej o absolu*

torjum zostały przyjęte przez aklama*

cję, przyczem przewodniczący imię*
niem zjazdu wśród gorących oklas*

ków obecnych wyraził podziękowa*
nie i wdzięczność płk. Sławkowi za

12*letnią pracę na stanowisku prezesa
Związku.

Zjazd wysłał depeszę hołdowniczą
do P. Prezydenta Rzplitej oraz depe*
sze do Pani Marszałkowej Piłsudskiej ,

i gen. Sosnkowskiego. (Iskra) ----■-,IJ
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Nowy ustrój Związku Legionistów Polskich
Przyjęty w dn. 24*ym,b. m . na wal*

nym zjeździe delegatów nowy statut

Związku Legjonistów Polskich ustala
m. im., że siedzibą Związku jest War*
szawa, a działalność jego obejmuje
cały obszar Rzeczypospolitej Polskiej.
Działalność Związku rozciąga się nad*
to na obszar Gdańska oraz na skupie*
nia polaków zagranicą, z zachowaniem

miejscowych praw o stowarzyszę*
niach.

Statut głosi dalej, iż Związek Legjo*
nistów Polskich, wiemy wskazaniom
Wodza Narodu, Marszałka Piłsudskie*

go, ma za cel główny organizowanie
wszystkich żołnierzy b. Legjonów
Polskich z lat 1914 — 1918 do -współ*
nej pracy nad rozbudową i utrwalę*
niem potęgi Rzeczypospolitej Polskiej'
ora® nad wyrobieniem i utrwaleniem
w społeczeństwie polskiem wartości
moralnych i rycerskich.

nia Komendy Naczelnej Związku dzia­
łalności Oddziałów Związku i Oddzia­
łów Kół Pułkowych, wchodzących w

skład Okręgu.
Prezes Okręgu reprezentuje Okręg na-

zewnątrz i kieruje jego sprawami, oraz

dba o wykonanie uchwał i zarządzeń
władz Związku,

Komenaant Naczelny Związku może
zawiesić w czynnościach prezesa Okręgu

i członków Zarządu Okręgu.
Ki Kurda Naczelna Związku albo z

wła.nej inicjatywy, albo na wniosek O-

kręgowych Zgromadzeń Delegatów, lub
komend Okręgu ustano aj podokręgi tam.

gdzie względy będą tego wymagały.
Oddział Związku powstaje na podsta­

wie uchwały Komendy Naczelnej Związ­
ku, na wniosek zarządu właściwego 0-

kręgu.

Cele Związku
Celem Związku jest ponadto: a) I wania swych celów przez: a) prace

krzewienie i utrzymywanie tradycji le* '

gjonowych, zwłaszcza wśród pułków
Wojska Polskiego, noszących nazwy
pułków legjonowych; b) udzielanie

pomocy materjalnej członkom i ich
rodzinom; c) opieka nad inwalidami;
d) opieka nad matkami, wdowami i
sierotami po poległych; e) opieka nad

grobami poległych w służbie dla Oj*
czyzny.

Związek dążyć będzie do zrealizo*

W poczet członków zwyczajnych
Związku mogą być przyjęci żołnierze
b. Legjonów Polskich (z lat 1914 —

1917), którzy mogą udowodnić odpo*
wiedniemi dokumentami, że: a) w cza*
sie między 5*ym sierpnia 1914 r. a

12=ym lipca 1917 r. (data odmówię*
nia przysięgi Niemcom) przynajmniej
przez 6 miesięcy pełnili służbę w for*

macjach i frontowych zakładach b. Le*

gjonów Polskich, albo b) wskutek

odniesionych ran, nabytych w służbie,
chorób lub dostania się do niewoli

służyli w formacjach i frontowych za*
kładach Legjonów Polskich krócej, niż
6 miesięcy.

W poczet członków zwyczajnych
Związku mogą być przyjęci nadto
żołnierze byłego „Polskiego Korpusu
Posiłkowego" i byłej „Polskiej Siły
Zbrojnej", którzy mogą udowodnić

odpowiedniemi dokumentami, że: a)
brali udział w bojowych działaniach

Przepisy przejściowe

wewnętrzne władz i organów Związ*
ku; b) udział w organizowaniu pracy
społecznej, w szczególności w zakre*
sie przysposobienia wojskowego i

wychowania młodzieży w duchu pań*
stwowym oraz rzetelną współpracę w

tym zakresie z władzami państwowe*
mi; c) współpracę z pokrewnemi ideo*
wo organizacjami; d) zbieranie, prze*
chowywanie i publikowanie materja*
łów, dotyczących walk legjonowych.

Członkowi®
„Polskiego Korpusu Posiłkowego" i
szli przez Rarańczę (18.11.1918 r.), ąl«
bo b) wstąpili do służby przed roz*
wiązaniem Legjonów Polskich (i ii*
tworzeniem „Polskiego Korpusu Po*

siłkowego" i „Polskiej Siły Zbrojnej"),
a następnie byli internowani w Benja*
minowie, Szczypiornie, lub w obozach

internowanych legjonistów na Węg*
rzęch i w Niemczech.

W drodze wyjątku mogą być przy*
jęte w poczet członków zwyczajnych
Związku, na mocy jednomyślnej u*

chwały Komendy Głównej Związku
osoby, nie mające warunków określo*

nych powyżej.
Członkami honorowymi Związku

mogą zostać obywatele Rzeczypospo*
litej Polskiej, szczególnie zasłużeni
dla sprawy odzyskania i utrwalenia

niepodległości Polski, lub wzmożenia

jej potęgi mocarstwowej.

Z chwilą uchwalenia statutu niniejsze­
go rozwiązuje się rada naczelna,, powo­
łana na mocy statutu dotychczasowego.

Pierwszego wyboru władz naczelnych
Związku, należącego w myśl przepisów
statutu niniejszego do kompetencji Wal­
nego Zjazdu Delegatów, dokona — bez­
pośrednio po uchwaleniu statutu niniej­
szego — Nadzwyczajne Walne Zebranie

Konsytucyjne Związku, złożone z dele­
gatów XIII Walnego Zjazdu Delegatów
Związku Legjonistów Polskich oraz z

Komendantów Kół Pułkowych i po 1-ym
Zastępcy na każde Koło Pułkowe, a to

na wniosek komisji, złożonej po połowie
z delegatów Związku i Kół Pułkowych.

Inne władze i organa, powołane na mo.

cy statutu dotychczasowego, przybierają
nazwy statutem niniejszym ustanowione i

sprawują tymczasowo swe czynności.
Istniejące dotychczas poza ramami

Związku ,Koła Pułkowe', po zgłoszę*
niu przystąpienia do Związku w peł*
nych swych składach będą prowadzi*
ły swą działalność w ramach, okneślo*

nych statutem niniejszym, jeszcze
przed zorganizowaniem się na zasa*
dach statutu niniejszego i pratad wy*
daniem na podstawie tego statutu le*

gulaminu Kół Pułkowych.
Komendanci tych Kół będą uważani

braków miejscem dorocznych
zjazdów legjonistów

za komendantów Kół Pułkowych w

rozumieniu statutu nieniejszego aż do
czasu dalszych zarządzeń Komendan*
ta Naczelnego Związku.

Komendant Naczelny Związku roz*

strzygnie, które z władz organów
związku, powołanych na mocy statu­
tu dotychczasowego, mają zatrzymać
swe mandaty do upływu okresu, na ja*
ki zostały powołane, w myśl statutu

niniejszego.
Komendant Naczelny Związku O*

kreśli termin wyborów uzupełniają*
cych.

Walny Zjazd Delegatów może być
w razie potrzeby zwołany przed zor*

ganizowaniem wszystkich, statutem ni­
niejszym przewidzianych jednostek or*
ganizacyjnych Związku i powołaniem
ich władz.

Członkowie Związku, przyjęci
przed uchwaleniem statutu niniejsze*
go zgodnie z przepisami statutu z

1934 r., a nie posiadający warunków,
określonych przez statut niniejszy,
pozostają członkami Związku do cza*
su rozstrzygnięcia przez Komendę
Naczelną Związku, czy mają być przy*
jęci w poczet członków zwyczajnych
Związku, czy też skreśleni z listy
członków. (Iskra)

Podział terytorialny
Związek Legjonistów Polskich sta*

nowi jednolitą całość i nie może być
podzielony na organizacje niezależne,
lub posiadające odrębną osobowość

prawną.
Dla sprawniejszego spełniania za*

dań i realizacji celów, określonych sta*

tutem, Związek dzieli się na okręgi,
okręgi zaś na oddziały. Większe okrę*
gi mogą się dzielić na podokręgi, o*

bejmujące pewną ilość oddziałów

Związku.
Okręg Związku obejmuje z reguły

obszar jednego województwa Rzeczy*
pospolitej Polskiej. Oddział Związku
obejmuje obszar jednej, lub kilku

.miejscowości, skupiający conajmniej
15 członków zwyczajnych Związku.

W miejscowościach, w których znaj*
SCoła Pułkowe

duje się mniej, niż 15 członków zwy*
czajnych Związku, albo w których z

innych szczególnych przyczyn utwo*
rżenie oddziału nie jest możliwe, lub
wskazane mogą być utworzone pla*
cówki oddziału.

Członkowie Związku, przebywający
stale, lub dłuższy czas w m. w. Gdań*

sku albo zagranicą, będą z reguły
przyłączeni do jednego z okręgów,
lub oddziałów Związku w Polsce. W

w. m. Gdańsku oraz za granicami Pań*
siwa Polskiego mogą być utworzone—

zależnie od ilości zwyczajnych człon*
ków Związku — oddziały lub pla*
cówld, jeżeli miejscowe prawa pozwą*
lają na to. Oddziały i placówki takie
będą przyłączone do jednego z okrę*
gów Związku w Polsce.

Nowy statut Związku Legjo*
nistów Polskich ustala yy par. 43
m. in., że tradycyjne ogólne
Zjazdy Legjonistów organizowa
ne będą ■— nie jak dotąd w róż*

nych miejscowościach kraju —

lecz stale w sierpniu każdego
roku w Krakowie.

Dotychczasowe Zjazdy Legjo
nistów odbyły się w 1922 r. •—

zjazd założycielski Związku Le*

gjonistów Polskich w Krakowie,
w 1923 r. — we Lwowie, w 1924

r. — w Lublinie, w 1925 r. — w

Warszawie, w 1926 r. — w Kieł
cach, w 1927 r. —■Kaliszu, w

1928 r. — w Wilnie, w 1929 r.

— w Nowym Sączu, w 1930 r.

w Radomiu, w 1931 r. — w Tar*
nowie, w 1932 r. —- w Gdyni,
w 1933 r. — Warszawie, w 1934
r. zjazd wyznaczony do Krako*
wa nie odbył się z powodu kię*
ski powodzi i w 1935 r. — w

Warszawie. (Iskra).

mo(m płk. Het* Słwka

Celem ściślejszego skupienia Iowa*

rzyszów broni z dawnych formacji le*

gjonowych, a zwłaszcza dla ugrunto*
wania i krzewienia tradycji legjono*
wych i podtrzymywania spójni ducho*

wej wśród obecnych pułków Wojska
Polskiego, noszących nazwy pułków
legjonowych, oraz dla zbierania, prze*
chowywania i publikowania materja*
łów, dotyczących walk legjonowych,—
wszyscy członkowie zwyczajni Związ*
ku Legjonistów Polskich są organizo*
wani — w ramach Związku — w na*

stępujące autonomiczne „Koła Pułko*
we"; Koło 1 p. p. Leg. Pol., Koło 2

p. p. Leg. Pol., Koło 3 p. p. Leg. Pol.,
Koło4p.p.Leg.Pol., Koło5p.p.
Leg. Pól., Koło 6 p. p. Leg. Pol., Ko*
ło VI*go Baonu I Brygady Leg. Pol.,
Koło 1 p. uł. Leg. Pol., Koło 2 p. uł.

Leg. Pol., Koło 1 p. art. Leg. Pol., Ko*
ło formacji pozapułkowych Leg. Pol.

Do Kół Pułkowych mogą należeć w

charakterze członków tych Kół także

niebędący członkami Związku Legjo*
nistów Polskich żołnierze i byli żoł*
nierze pułków Wojska Polskiego, no*

szących nazwy pułków legionowych.
Każdy członek zwyczajny Związku

musi należeć do obranego prżez siebie

jednego z Kół Pułkowych, jako swo*

jego Koła macierzystego; pozatem mo*
żeon—. zależnie od pełnienia służ*

by w formacjach i zakładach b. Legjo*
nów Polskich — należeć także do in*

nych Kół Pułkowych.
Szczegółowe przepisy organizacyjne

Kół Pułkowych określają regulaminy
Kół Pułkowych.

Władze Związku
Władze Związku Legjonistów Pol* I członków Komendy Naczelnej Związ*

skich dzielą się na: a) naczelne; b) | ku. Zastępcy Komendanta Naczelne*

centralne; c) terytorialne.
Władzami naczelnemi Związku są:

a) Komendant Naczelny Związku Le*

gjonistów Polskich oraz trzej jego za*

stępcy: b) Komenda Naczelna Związ*
ku Legjonistów Polskich; c) Walny
Zjazd Delegatów.

Władzami centralnemi Związku są:
a) Komendanci i Komendy Kół Puł*

kowych; b) Główna Komisja Rewi*

zyjna; c) Główny Sąd Koleżeński; d)
Komisje Specjalne Centralne.

Władze terytorjalne dzielą się na

okręgowe i oddziałowe. Władzami o*

kręgowemi są: a) Okręgowe Zgro*
madzenie Delegatów; b) Zarząd O*

kręgu Związku Legjonistów Polskich;
c) Okręgowa Komisja Rewizyjna; d)
Okręgowy Sąd Koleżeński; e) Korni*

sje Specjalne Okręgowe. Władzami
oddziałowemi są: a) Walne Zebranie
Oddziału Związku Legjonistów. Pol­
skich; b) Zarząd Oddziału Związku
Legjonistów Polskich; c) Komisja Re*

wizyjna Oddziału Związku Legjoni*
stów Polskichd) Komisje Specjalne
Oddziału Związku Legjonistów Pol*
skich.

Dla wyrażenia więźby ideowej z

tradycją byłych Legjonów Polskich,
prezes Związku Legjonistów Polskich
nosi tytuł „Komendanta Naczelnego
Związku Legjonistów Polskich", a za*

rząd główny Związku tytuł „Komendy
Naczelnej Związku Legjonistów Pol*
skich".

Komendant Naczelny Związku wy*
bierany jest przez Walny Zjazd Dele*

gatów na okres 2*letni. W razie zrze*
czenia się godności, albo nieprzyjęda
ponownego wyboru, Komendant Na*
czelny wskazuje Walnemu Zjazdowi
Delegatów swego następcę.

Komendant Naczelny reprezentuje
Związek na zewnątrz oraz kieruje pra*
cami i życiem Związku osobiście, lub

przez swych zastępców. Komendant

Naczelny jest z urzędu przewodniczą*
cym Komendy Naczelnej i Walnego
Zjazdu Delegatów, oraz Komendan*
tem Naczelnym Kół Pułkowych.

i\omendant Naczelny mianuje l»go,
2=go i 3*go zastępcę swojego spośród

Na onegdajszein posiedzeniu Walne*

go Zjazdu Zw. Legjońistów Polskich

płk. Walery Sławek wygłosił następu*
jące przemówienie.

Dzisiejszy Zjazd ma uchwalić nowy
statut dostosowany do zmienionego cha­
rakteru Związku, Nastąpi potem powo­
łanie nowych władz.

Przez 12 lat — z małą przerwą — by­
łem prezesem Związku, mam więc obo­
wiązek na zakończenie przedstawić na

jakie tory starałem się Legjonistów usta­
wić.

Nie będę omawiał ani spraw organi­
zacyjnych, ani tego wszystkiego, co się
odnosiło do koleżeńskiej pomocy. Znacie

te rzeczy z corocznych sprawozdań, zna­
cie również i z tych niedomagać, które

troską napełniały prace zarządu główne­
go i wszystkich oddziałów Związku,

Ograniczę się do przedstawienia tych
rzeczy najważniejszych, które — jak u-

ważałem —• my Legjoniści po wyjściu z

wojska mieliśmy obowiązek wnieść da

ogólnego dorobku Narodu,
Życie nasze i nasza praca przypadły

na okres, kiedy w dziejach Polski zjawił
się Genjusz, który budził siły i wyty­
czał kierunek wszystkiemu, co Polsce

pragnęło służyć. Jego myśli obejmowały
taki zakres, że tylko częściowo i nie od-

razu mogliśmy je przyswajać. Ale były
one dla nas drogowskazem, a oprócz te­
go były tym nurtem i prądem głównym,
do którego praca nasza musiała się do-

go zastępują go i pomagają mu w je*
go pracy stosownie do jego zarządzeń;
w braku takich zarządzeń nieobecne*

go Komendanta Naczelnego zastępuje
najstarszy z obecnych zastępców.

Komenda Naczelna składa się z 20
członków, z których połowę wybiera
Walny Zjazd Delegatów, połowę zaś mia­
nuje Komendant Naczelny Związku.
Członkowie Komendy Naczelnej są po­
woływani na okres 2-letni.

Komendant Naczelny spośród człon­
ków Komendy Naczelnej mianuje sekre­
tarza głównego, oraz szefów poszczegól­
nych wydziałów Komendy Naczelnej i
ich zastępców,

W Walnem Zjeździe Delegatów biorą
udział z głosem stanowczym: a) delegaci
Okręgów Związku; b) Komendanci Kół

Pułkowych i ich zastępcy, będący człon­
kami Związku Legjonistów (po 2 z każ­
dego Koła); c) członkowie Komendy Na­
czelnej Związku,

Delegatami Okręgów Związku są pre­
zesi Okręgów. Okręgi, liczące więcej, niż
"00 członków, wysyłają 2 delegatów, t, j.
prezesa i jego zas.ąncę, lub wyznaczo­
nych przez prezesa 2 innych delegatów.

Na czele Koła Pułkowego stoi kóme i-
dant Koła oraz komanda Koła Pułkowe­
go. Kr mend; Koła Pułkowego składa się
z: a) 2-rk zastępców komendanta Kota,
b) sekretarza k.inetdy Koła, c) skarbni­
ka Koła, d) referenta prac historycciio-
ewidencyjnych, ej referenta samopomo­
cy, W skład kmreudy Koła Pułkowego
wchodzi nadto z urzędu każdorazowy
dowódca pułku, noszącego nazwę odnoś­
nego pułku legionowego.

Komendanci wszystkich Kół Pułko­
wych tworzą „Radę Komendancką Kół
Pułkowych", która jest organem dorad­
czym Komendanta Naczelnego Związku
Legjonistów Polskich,

Komendantem — Szefem Rady Jest

wyznaczony przez Komendanta Naczel­
nego jeden z jego zastępców.

Okręg Związku powstaje na podstawie
postanowienia Komendy Naczelnej Zwią­
zku i rozpoczyna swą działalność w

czasie określonym tem postanowieniem.
Do zakresu działania Okręgu należy

nadzorowanie i koordynowanie z ramie-rządzeniem F. Prezydenta Rzplitej

stosować, i to zarówno w praktycznem
działaniu, jak i w założeniach podstawo­
wych.

Jeśli skierujemy myśl w dawną prze­
szłość Polski, to spostrzeżemy, że trium­
fy oręża polskiego były wielkie tylko
dzięki napięciu polskiej brawury i bo­
haterstwu nielicznych oddziałów. Spo­
strzeżemy dalej, że zła organizacja Rze­
czypospolitej unicestwiała próby urucho­
mienia sil, jakiemi dysponował naród,
a także była przyczyną niewykorzysta­
nia i zmarnowania tego co dawały zwy­
cięstwa.

Opamiętanie przychodzi, ale dopiero w

dobie rozbiorów.

Po przez cały wiek XIX-ty i aż do

wyzwolenia Polski —■ci, co o wyzwo­
lenie walkę podejmowali, z jednej stro­
ny usiłowali pobudzić w narodzie i w je­
go dolnych warstwach uczucie obywatel­
skie z drugiej zaś —- sprzymierzali się ze

wszystkiemi ruchami rewolucyjnemi,
jakie przez świat się przelewały, albo­
wiem one potęgę zaborców kruszyć mo­
gły.

Z biegiem czasu i na nas kolej przy­
szła.

Po trzech czy czterech pokoleniach
przejęliśmy wskazanie, aby na drodze

rewolucji burzyć siły państw zabor­
czych i w tym zamęcie szukać wyzwole­
nia własnego narodu.

Byliśmy z gatunku najgorętszych, to

też wcześniej niż inni naszego pokole­

Dzieft pokityczny
— Minister spraw zagranicznych J.

Beck przyjął w dn. 25ym b. m. amba*

sadora Włoch w Warszawie, p. Bastia*

nini.

X
— Dowiadujemy się, że w dn. 27 i

28 maja r. b. w Warszawie, pod prze*

— Prezes Rady Ministrów, gen. dr.

Felicjan Sławoj * Składkowski złożył
wczoraj wizytę ks. kardynałowi Ka^
kowskiemu.

wodnictwem metropolity Djonizego, od*

będą się posiedzenia przedstawicieli
Rządu i hierarchji prawosławnej dla

rozpatrzenia projektów związanych z

przygotowaniem zwołania soboru ge*
neralnego cerkwi prawosławnej w Pol­
sce.

Kronika polityczna

X
— Prezesa Rady Ministrów gen. Sła*

woja * Składkowskiego rewizytował
wczoraj marszałek Senatu Al. Prystor.

X
— Marszałkowi Sejmu Carowi złożył

wczoraj wizytę prezes Banku Polskie*

go p. Władysław Byrka, a następnie
nowy szef kancelarji cywilnej Prezy*
denta Rzplitej dr. Stanisław Łepkowski.

X
— Wczoraj w godzinach popołudnio*

wych ks. kardynał Rakowski rewizyto*
wał prezesa Rady Ministrów, gen. dr.

Felicjana Sławoja Składkowskiego.

Minister Cz. Michałowski odznaczony wielko
wstęga „Polonia Restituto"

B. minister sprawiedliwości Czesław I wielką wstęgą orderu „Odrażenia Pol
Michałowski odznaczony został za. s'ki“ za wybitne zasługi dla Państwa.

nia, zgłc«i'limy się do służby. Ale jak­
żeż dotkliwie czuliśmy niewspółmierność
sil liczebnych naszej grastki z temi, ja­
kiem! zaborcy wokół nas rozporządzali.
Jak tragiczna była dla nas świadomość,
że naród, który mógłby nasze szeregi
wielokrotnie powiększyć, ulega wpły­
wom polityków, truciznę bezwładu są­
czących. A trucizna ta pomniejszała siły
narodu w chwili gdy się jego losy wa­
żyły,

Przez lat wiele i wiele kolejnych eta­
pów pracowałem pod zwierzchnictwem

Józefa Piłsudskiego. W dwuch kierun­
kach szły zawsze Jego usiłowania: jeden
— to pogłębić wartość tych grup, które

już pracują — drugi to szukać możliwo­
ści dotarcia do nowych środowisk, aby
siły walczących pomnożyć.

Pominę rzeczy dawniejsze, a przyto­
czę fakty większości nam tu zebranym
znane.

Przejście od Organizacji Bojowej P.P .S,
do Związku Walki Czynnej było wyj­
ściem poza szeregi li tylko organizacji
robotniczej o socjalistycznej ideologji,
było szukaniem także i w innych środo­
wiskach ludzi, którzyby do walki zbroj­
nej o Polskę razem z nami gotowi byli
stanąć.

Następnie usiłowania zbliżenia z Dru­
żynami Strzeleckiemi, zorganizowanie
polskiego Skarbu Wojskowego, utworze­
nie Komisji Skonfederowanych Stron­
nictw Niepodległościowych — wszystko
to zmierzało ku temu, by nowe środo­
wiska z ruchem zespolić i siły walczą­
cych pomnożyć.

To szukanie dróg, które dały państwu
oparcie o cały naród, występuje w dzia­
łaniu Komendanta z większą jeszcze wy­
razistością od chwili odzyskania Niepod­
ległości.

Niezwłocznie po powrocie z Magde­
burga, Komendant rozpoczął rozmowy
ze wszystkiemi partjami, nawet z Naro­
dową Demokracją i dążył do utworzenia

rządu konsolidacji narodowej.
Politycy jednak zbyt byli zapatrzeni w

interesy swoich partyj, aby się wznieść

do rozumienia wielkości przeżywanych
zdarzeń.

A wpływ ich na naród był ponad ich

wartość duży. To, co było politycznie
czynne i jakoś zorganizowane, ich wpły­
wom całkowicie ulegało.

Komendant wiedział, że trzeba szukać

dróg do duszy, do uczuć narodu nie przez

nich, nie przez działaczy partyjnych. Ale

drogi te były zatarasowane przez organi­
zacje partyjne, a wkrótce i przez odpo­
wiednio dopasowaną konstytucję.

Przeszkodą stają się prawa Rzeczypo­
spolitej, a tych Komendant nie chce pod­
ważać. Wie, że bez powagi prawa nie

można stworzyć dobrej organizacji pań­
stwa. Odrzuca więc metody działania re­
wolucyjnego, jakiemi posługiwaliśmy się
dla podkopywania i burzenia potęg ob­
cych.

Aby ponad zaporę stworzoną przez

partje polityczne, do społeczeństwa do­
trzeć, aby dla nowych treści, narastają­
cych w nowych warunkach, drogę uto­
rować do duszy narodu — potrzeba cza­
su i potrzeba pracy.

Do tej pracy zostałem w 1923 r. przez
Komendanta przydzielony. W 1924 r, zo­
stałem prezesem Związku Legjonistów,
Związek był wprawdzie organizacją sła­
bą, ale rozumiałem, że w tej gromadzie
najwięcej znajdę takich, którzy państwu,
a nie partji gotowi będą służyć i którzy

'

dadzą swój wysiłek, aby Komendant z

jego odosobnienia w Sulejówku wrócił

do kierowania Państwem.

Wiemy jak długo trwały i jak wielkie

były zabiegi Komendanta, aby Polskę ra­
tować, ale prawa nie naruszyć.

Nie udało się — przewrót majowy
stał się koniecznością, ale też wiemy,
że czas trwania walk i zakres przemian,
jakie objęte zostały, były ograniczone
z woli samego Komendanta. Nastąpił
zwrot na drogę działania w ramach pra­
wa.

Praca nad zmianą złego prawa i zbu­
dowaniem nowego ustroju miała się od­
bywać w izbach ustawodawczych i to

stopniowo w miarę, jak w świadomości

narodu dojrzewać będzie zrozumienie ko­
nieczności tych przemian.

Wiemy jaka treść od chwili odzyska­
nia Niepodlegołści promieniowała na spo.
łeczeńśtwo z naszych sejmów. Spory
partyjne wszystkich przeciw sobie judzi­
ły, a dobro państwa, dobro całości poszło
gdzieś w szary kąt zapomnienia. Zatraci­
ła się również świadomość, iż na kłam­
stwie nierealnych obietnic nie można

trwałych norm życia budować.

My Legjoniści, mieliśmy w naszej prze
Sżłości prawdę walki, którą daliśmy z

własnej dobrej woli, i prawdę naszej
służby na rzecz Polski, na rzecz wyzwo­
lenia Państwa.

To też ja, jako prezes Związku, rozu­
miałem, że te wartości musimy rzucić

na szalę wpływów, aby je przeciwstawić i

temu, co promieniowało z sejmu 1 ure*

biało psychikę społeczeństwa w kierun­
ku tak rozkładowym.

Przyznacie, Koledzy, że co do metod

pracy nie zawsześmy byli zgodni.
Jakżeż silnie przejawiała się w nas

chęć potępienia nietylko partyj i ich

działaczy, ale i tej ogromnej większości
społeczeństwa, która ich wpływom ule­
gała. W jakżeż wielkim stopniu chęć za*

mknięcia się w naszym własnym groni*
zasłaniała nam rozumienie, że przyszłość
Polski dopiero wtedy będzie miała mocna

podstawy, gdy znajdzie oparcie o cały
naród, o wszystkie siły i Y/artości moral­
nie zdorwe, jakie w nim tkwię. Wydo­
bycie tych moralnych zdrowych sił musi

być celem. W praktyce życia jest to

trudne i nie jest do osiągnięcia w stop­
niu dostatecznym, dopóki społeczeństwo
tego miernika nie uzna za główny, za

ważniejszy od innych.
Gdy się otwarły możliwości wejścia

do izb ustawodawczych, starałem się, o

ile to było w mojej mocy, wprowadzić
tam względnie dużą ilość uczestników

naszych walk z szeregu, bądź Legjonów,
bądź P, O. W. Chodziło o to, by głos
służby na rzecz państwa tak się zmierzył
z wrzawą swarów partyjnych, by się po­
kusił o przewagę.

Słyszałem wiele uwag krytycznych na

temat naszej pracy w sejmach. Zestawmy
jednak wyniki, a będziemy widzieli, że

coś zostało dokonane i coś się zmieniło.

Przedtem społeczeństwo słyszało tylko
kłótnie partyjne, widziało chwyty spry-
ciarskie i rozumiało, ża widać taką jest
zwykle praca polityczna izb ustawodaw­
czych.

Nie zachwycało się tern, ale myślalo,
że to tak już być musi. Słyszało ciągle
obietnice i jeszcze w nie wierzyło.

Dzisiaj zaczyna rozumieć, że w tej pra­
cy może być troska o państwo i zaczyna

patrzeć nie na treść obietnic, ale na pod­
pis.

Wstrząśnięte zgonem Komendanta prze

żyło głęboki niepokój o jutro. Może sil­
niej, niż kiedykolwiek, zespoliło się z lo­
sami państwa. Było już inne, niż w cza­
sie bojów legjonowych, czy wyprawy ki­
jowskiej, Powszechne wołanie opinji o

mocny rząd było wyrazem przemiany, ja­
ka nastąpiła.

To zespolenie się społeczeństwa z pań­
stwem, jakie w ciągu lut ostatnich się
pogłębiało, pozwoliło na gruntowną re­
formę ustroju państwa i na postawienie
zasady, nie jako zwrotu retorycznego,
ale jako podstawy ustrojowej, iż państwo
polskie jest wspólnem dobrem wszystkich

obywateli.
Wiemy, jaką wagę przywiązywał Ko­

mendant do konstytucji. Jak pragnął by
prawo podstawowe, na którem będzie się
mógł oprzeć porządek rzeczy w pań­
stwie, było dobre.

Konstytucję akceptował i podpis swój

położył.
Na tem prawie i na obyczajach, o któ­

rych wiele mówił, musi być zbudowana

dobra organizacja Rzeczypospolitej. Od

jej sprawności zależeć będzie nasza siła

i nasza przyszłość.
Na dobrem prawie i na liczbie tych,

którzy jak my w swojej służbie gotowi
będą stawiać życic, opierać się będzie
zawsz0 los państwa.

Jeśli mówiłem o pracach, które daleko

wybiegały poza zakres działania Związku
Legjonistów, to dlatego, że udział Legio­
nistów był w nich niemały, a Związek
dał im pełne poparcie.

Przechodzę do spraw samego Związku,
W miarą czasu coraz więcej b. legioni­

stów przechodzi z wojska do życia cy­
wilnego. Rodzą się nowe zadana. Pow­
stały Koła Pułkowe, jako zespoły na in­
nych zasadach zbudowane, niż był Zwią­
zek. Stworzyła się dwoistość,a wraz z nią
pewien zamęt wśród naszych kolegów.
V7 początkach roku zeszłego na zarzą­
dzie głównym a w sierpniu w Krakowie
na Radzie Naczelnej postawiłem kweśtję,
że ten stan uważam za zły. Myślałem o

zlikwidowaniu dwoistości, als formy, w

jakiej należy to uczynić nie miałem prze­
pracowanej.

W jesieni porozumiałem się z p. gen.

Rydz-Śmigłym jako prezesem Kół Pułko­
wych, Komisja ta opracowała statut

wspólnej połączonej organizacji.
Statut ten akceptowany przez p. gen,

Rydz-Śmigłego i przyjęty przez zarząd
główny Związku Legjonistów został prze­
kazany komisji statutowej obecnego Zja­
zdu,

Referent komisji przedstawił go Zjaz­
dowi bardziej szczegółowo. Proponuję,
aby Zjazd ten statut uchwalił i w ten

sposób zapoczątkował nowy okres w ży­
ciu b, legjonistów.

Wybrane zostaną następnie nowe wła­
dze Związku,

Ja zaś, kończąc swoją rolę, pragnę po­
dziękować Wam Koledzy za tyloletnią
współpracę. (Iskra).

r
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Pułk. Koc komendantem Zw. legjonistów, K. Sławek nie wszedł do władz Związku.
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Warszawa, 24 maja (PAT). Dziś 24 bm.

odbył się 13-ty walny zjazd delegatów Zw.

Legjonistów Polskich, poświęcony w pierw­
szym rzędzie uchwaleniu nowego statutu,
który
zjednoczyć ma w jednej nowej organizacji

cały obóz legjonowy,
dotychczas działający w ramach zarówno

Związku Legjonistów jak i Kół Pułkowych.
To też zasadnicze znaczenie zjazdu ujaw­
niło się zarówno w jego liczebności, jak i

nastroju, w którym legjoniści przystąpili do

wspólnych obrad w obecności naczelnego
wodza generała Rydza-Śmiglego, dotychcza
sowego prezesa Kół Pułkowych i pułk. Wa­
lerego Sławka, prezesa Związku Legjoni-

I
Trżeba będzie zacząć życie surowe.

. Generał Śmigły w piewszem obszerniej-
gzem przemówieniu poruszył, donioślejsze,
momenty natury politycznej.. Ze , względu
na szczupłość miesca przemówienie to po­
damy w diniu jutrzejszym.

W drugiej mowie gen. Rydz-Śmigły podkre
ślając jeszcze raz doniosłość chwili oświad­
czył, że ani na chwilę nie odstąpi od tej linji,
która uważa za dobrą, choćby nawet to miało

go pozbawić sympatji legjonistów. Trzeba bę­
dzie zacząć życie surowe.

„Jeśli nie potraficie zdobyć się na porzu­
cenie własnych podwórek i warsztacików -

mówił gen. Rydz-Śmigły do legjonistów — je­
śli nie potraficie karnie bez zastrzeżeń z wy­
rzeczeniem się osobistych fantazyj a tembar-

dziej osobistych perspektyw pracować w wspo
mnianym przeżeranie kierunku, w takim razie

należy sobie powiedzieć: Jesteśmy żołnierza­
mi, którzy walczyli o niepodległość Polski, to

jest nasz zaszczyt, nasz dawny tytuł do sławy,
lecz Polsce dzisiejszej nie mamy nic do powie
dzenia, niech inni w niej przewodzą (glosy:
nie — oklaski).

1
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stów, goszcząc na swym zjeździe prezesa
rady ministrów gen. Sławoj-Składkowskie-
go. Obrady toczyły się w Resursie Obywa­
telskiej.

Płk. Sławek zaproponował na przewodni­
czącego zjazdu gen. Knolla-Kownackiego, któ­
ry skolei do pTezydjum powołał na zastępców
wicemarsz. Kwaśniewskiego i płk. Jura-Go-

rzechowskiego, a jako sekretarzy płk. dyplo­
mowanego Myszkowskiego i sekretarza gene­
ralnego mgr. Henisza. Skolei przewodniczący
gen. Knoll-Kownacki udzielił głosu prezesowi
związku płk. Sławkowi, który wygłosił obszer
ne przemówienie;

Na mównicy stanął gen. Rydz-Śmigły, po­
witany przez zebranych powstaniem z miejsc
i długoniemilknącemi oklaskami.

Nowy statut został w przeddzień zjaz­
du uchwalony przez komisję statutową, zło

żoną z 16 prezesów okręgów Związku Le­
gjonistów i tytuż delegatów Kół Pułkowych

i uzyskał aprobatę gen. Rydza-Smigłego.
Zjazd przyjął statut przez aklamację bez

dyskusji. Imieniem Kół Pułkowych oświad­
czył gen. Kruszewski, że Koła Pułkowe

zgłaszają swój akces do Związku Legjoni­
stów. Na podstawie nowego statutu doko­
nano wyboru komendanta naczelnego, któ­
rym na wniosek płk. Sławka wśród hucz­
nych oklasków został wybrany płk, Adam
Koc.

Przewodniczący zjazdu gen. Kąpll-Kow- •

nacki zwrócił się cło opuszczającego salę
■zjazdu gen. Śmigłego z następującym mel­
dunkiem:

Panie generale w imieniu walnego zjaz­
du wyrażam największą wdzięczność panu
generałowi, że wziął tak czynny udział w

naszem zebraniu, a jednocześnie radość, że

widzimy w jego osobie ideowe przewodnic­
two i naszego wodza. Niech żyje generał
Śmigły (zebrani trzykrotnie powtórzyli ten

okrzyk'-.
W odpowiedzi gen. Rydz Śmigły pożegnał

delegatów, mówiąc: życzę wam dalszej dobrej
atmosfery i żołnierskiego ujęcia tych wszyst­
kich spraw, o których jeszcze będziemy mó­
wili".

Sprawozdanie zarządu związku i wniosek

komisji rewizyjnej o absolutorju.ni zostały przy
jęte przez aklamację, przyczem przewodniczą­
cy imieniem zjazdu wśród gorących oklasków

obecnych wyraził podziękowanie i wdzięczność
płk. Sławkowi'za dwunastoletnią pracę na sta.

nowisku prezesa związku. j
Na tern obrady zjazdu zostały zakończone.

Zjazd wysłał depeszę hołdowniczą do P. Pre­
zydenta Rzplitej oraz depeszę do pani marsz.

Piłsudskiej i gen. Kazimierza Sosnkowskie-go,

Na XIII Walnym Zjeździe Zw. Legioni­
stów, na którym Kola- pułkowe połączono ze

Zw. Legjonistów w jedną, organizację, gen.
Rydz-Śmigły wygłosił mowę, z której przy­
taczamy najważniejsze ustępy.

Po stwierdzeniu, że organizacja legjóno-
wa, skupiająca legjonistów jest potrzebna,
że jednak musi być stworzona- jedna orga­
nizacja w ramach której, będą odrębnie
istnieć Zw. Legjonistów i Koła pułkowe,
gen. Rydz-Śmigły oświadczył: Kola pułko­
we mają pracę nacechowaną charakterem

wojskowym i cele zwracające się bezpośre­
dnio ku wojsku. Zw. Legjonistów ma cele
o wiele szersze i dalej idące. Zajmował się
i trzeba żeby się zajmował nadal pracą spo­
łeczno-polityczną, do której ja wojskowych
służby czynnej nie chcę wciągać, bo nie

chcę, by

wojskowi politykowali
fcw. Łącznie więc kolonje włoskie w Aryce
Jeśli trzeba będzie politykować, to już ja
będę politykował.

tej zorganizowanej, jednolicie kierowanej woli
W imię czego trzeba ją organizować?. • Czy
w imię reperowania jakichś zbankrutowa­
nych haseł politycznych, czy w ...imię lepsze­
go surduta na grzbiecie, czy chociażby w

imię t/ego, jże 'każdy musi mieć kawałek
chleba?

Otóż uważam, że jedynem naszem ha­
słem, które może być tym pionem naszym
moralnym.

jest hasło obrony Polski.
Mam wrażenie, że to hasło obrony Pol­

ski jest jakgdyby potężnym łańcuchem,

to to tragicznie o
Wy, mając twarde, wyrobione dłonie, je- aby obok was stanęli wszyscy ci, którzy
ateście do tego przygotowani, aby pierwsi mają poczucie i siły i chcą tę siłę oddać w

chwycić za ten łańcuch, ale obok was mu- rzetelną służbę Polsce, Ojczyźnie, czy Pań-

szą stanąć inni, i wy musicie się starać o to, stwu — jak kto woli. A wy musicie dla

NAPRZÓD

A teraz sformułuję krótko pytanie, na

które musimy sobie dziś dać odpowiedź:
czy chcecie, Obywatele, w sposób zorgani
zowany pracować dla Polski? Spójrzcie na

naszą wschodnią i zachodnią granicę i prze­
prowadźcie sobie krótkie porównanie mię­
dzy tern co jest u nas, a tern co za zachodnią
i wschodnią granicą. Chcę tylko na jeden
moment zwrócić uwagę, na drogę, na której
napewno możemy dorównać naszym sąsia­
dom. Jest to sprawa zorganizowania kiero­
wanej woli ludzkiej. Porównajmy jak ta

sprawa u nas wygląda i jak wygląda u na­
szych sąsiadów.

Koledzy! Porównanie to nie dobrze nam

smakuje. Ono ma bolesną gorycz! Czy po­
równanie to nigdy wam nie. spędziło z po­
wiek snu nawet po dniu naj twardziej prze­
pracowanym? Jak można organizować Pań­
stwo, jak można myśleć o uzdrowieniu cze­
gokolwiek w państwie wtedy, kiedy się nie
ma

który jest jednym końcem przytwierdzony
do Polski. Chodzi o to, ażeby jak najwięcej
dłoni chwyciło za łańcuch, trzeba go sobie

przerzucić przez ramię i ciągnąć, ciągnąć,
chociażby w krzyżach trzeszczało. Aby Pol­
skę pociągnąć wyżej. Nie na podstawie sta­
tutu, nie na podstawie zachcianek, ale na

podstawie głęboko przemyślanej żołnier­
skiej, twardej woli.

Koledzy! Trzeba umieć (patrzeć praw­
dzie w oczy. Gdybyśmy uważali, że Polska
może liczyć tylko na nas, mając 30 kilka

miijonów obywateli,

nich znaleźć, zależnie od sytuacji, przyja­
cielskie słowo, albo twardy rozkaz, nie zna­
jący żadnych względów ni pardonu.

Chwila jest ważna.

Zdając sobie sprawę z tego, że wy mo­
żecie jeszcze dobrze pracować dla Polski i
moź'ecie być jej użyteczni, równocześnie

wyciągam z tego konsekwencje. Chcę ażeby

ten wysiłek był zorganizowany
a więc niema miejsca, jak powiedziałem,
na żadne przyprzążki. Jesteście mi bliscy,
chcę z wami być, ale wierzcie mi, że ani
na chwilę nie odstąpię na centymetr od tej
linji, którą uważani na podstawie swego
przeświadczenia, jako linję dobrą, nawet

gdyby miało mnie to pozbawić waszej sym­
patji.

Czwartek 21 Maja 1936 r.

i
Środa 27 Maja 1936 r.
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II
premiera Stawola-Składkowskiego

Przemówienie p. premjera gen.
dr. Felicjana Sławoj - Składkow-

skiego, wygłoszone na walnym zja­
ździe „Koła Piątaków" w dniu 17

b. m;:

..Koledzy!
■Przyszedłem tu zameldować

Wam, że z rokazu pana Prezyden­
ta i gen. Rydza - śmigłego zosta­
łem premjerem. Przyszedłem rów­
nież tutaj, ażeby pokrzepić się wa­
szą obecnością, żeby zaczerpnąć
ducha Komendanta, który napew­
no wśród nas w naszych obradach
bierze udział (zebrani
Przyszedłem zaczerpnąć
Komendanta dlatego, że
walki.

Przypomnijmy sobie,
jak to było dawniej z walką.

Jeżeli ktoś z nas szedł na patrol,
to wtedy koledzy mu pomagali; je­
żeli bagnet siedział źle na lufie, to

koledzy pożyczali mu swego ba­
gnetu, jeżeli miał pustą ładownicę,

wstają).
ducha

idę do
*

koledzy,

to każdy dorzucił mu po łódce na­
boi do ładownicy, jeżeli manierka
dzwoniła jak dzwon, bo była pu­
sta, to dawali mu kawy lub cho­
ciażby wody, — ażeby cos miał na

patrolu.
Ale nie to było najważniejsze.
Najważniejszem było to, że idą­

cy na patrol czuł za sobą oparcie
swoich kolegów. Byli za nim kole­
dzy z jego sitwy, była za nim jego
sekcja, był za nim jego pluton.

Dzisiaj, koledzy, z rozkazu śmi­
głego idę na patrol. Przyrzekam
Wam, że nie pójdę w czasie patro­
lowania od chałupy do chałupy szu

kac jajek i sera. Będę tym, który
będzie patrolował, aby ochraniać
wasze siły.

Ja zato, koledzy, chcę od was,

bym miał tę pewność, że kiedy u-

słyszycie, że ja walczę tam na prze
dzie, abyście mnie wsparli, abyście
mi pomogli, abym czuł również, że

nie jestem sam, że Wy mnie rozu­
miecie, że Wy mi dajecie możność,
jeżeli nie zwycięstwa, to wytrzyma
nia w walce.

Tych nieprzyjaciół napewno bę­
dę przed sobą miał. To jest bezro­
bocie, to jest brak zgody wśród

nas, to chęć krytykowania wszyst­
kich, to cały szereg rzeczy, które
trzeba będzie zwalczyć.

Proszę was, koledzy, bardzo o

pomoc w tej walce. Jeżeli nie po­
możecie mi, to byłbym głupi, gdy­
bym myślał, że zwyciężę.

Jeżeli pomożecie mi, to wtedy
możliwe jest, że zbudzi się Polska

taka, jaką Komendant kazał nam

widzieć w dniu 6 sierpnia. (PAT.)

i

Związek Legionistów
niedzielę zakończył się zjazd

delegatów Związku Legjonistów
łącznie z delegatami kół pułko­
wych. Zjazd dokonał dość grun­
townej reorganizacji wewnętrz­
nej zrzeszenia, nadając mu cha­
rakter bardziej wojskowy. Kiero­
wnictwo objął już w roli komen­
danta naczelnego—nie prezesa —

pułk. A. Koc, do niedawna prezes
Banku Polskiego. P. W. Sławek,
dotychczasowy długoletni prezes
Związku, nie kandydował na sta­
nowisko komendanta naczelnego;
przeciwnie, sam zaproponował
kandydaturę p. A. Koca.

W toku zjazdu przemawiał
dwukrotnie gen. E. Rydz - Śmigły,
uznany bezspornie za wodza le­
gjonistów przez wszystkich uczest

ników Zjazdu. Końcowe przemó­
wienie gen. Rydza - śmigłego da-

jemy dosłownie według tekstu

„Gazety Polskiej":
„Proszę kolegów, muszę jeszcze

kilka słów powiedzieć przedewszyst-
kiem dlatego, że nie mogę być na

- dalszym ciągu zebrania. Pozatem

chciałbym jeszcze raz podkreślić je­
dną rzecz, o której już mówiłem w

swojem początkowem przemówie­
niu.

Zdajecie sobie sprawę z tego, co

się mówiło i z atmosfery tu panu­
jącej, że odbywają się w tej chwili

ważne i wielkie rzeczy w naszem

życiu legjonowem. Zasady tego ży­
cia zostały sformułowane i przez
statut i przeze mnie dość jasno i

dość wyraźnie. Podkreślam to jesz­
cze raz. Albo macie zaufanie do
kierownictwa i, jak powiedziałem,
chcecie przyłożyć swoją dłoń do cią­
gnienia Polski, albo nie (głosy:
Chcetmy). Jeśli chcecie i macie to

zaufanie, to w takim razie zechciej-
cie postępowanie wasze do tego sto­
sować. Bo powiadam wam, koledzy,
zdając sobie sprawę z tego, że chwi­
la jest ważna, zdając sobie sprawę
s tego, że vry możecie jeszcze dobrze

pracować dla Polski i możecie być
Ijej użyteczni, równocześnie wycią­
gam z tego konsekwencje. Chcę, a-

żeby ten wysiłek był zorganizowany,
a więc niema miejsca już, jak po­
wiedziałem, na żadne przyprzążki.

Jesteście mi bliscy, chcę z wami

być, ale wierzcie mi, że ani na

chwilę nie odstąpię na centymetr
od lej linji, którą uważam na pod­
stawie swego przeświadczenia, jako
linję dobrą, nawet gdyby mnie to

miało pozbawiać waszej sympatji
(głosy: „Nie, nie". Oklaski). Ze-

chciejcie wyciągnąć z tego konse­
kwencje. Żadnej demagogji, bo de-

magogja jest szkodliwa, demagogja
to nie nasza broń, bo w demagogji
zawsze nas wszyscy przelicytują.
'.Oklask-) i żadnych
fentazyj.

Powiedziałem, że

surowe życie — albo

chcecie iść, albo nie
ba jasno i otwarcie postawić spra­
wę — nikogo nie będzie się zmusza­
ło: jeśli ktoś uważa, że ma swoje

fanaber/j ani

trze'a zvczą/'
poddajecie się,
idziecie. Trze-

i

i

własne podwórko lepsze, jeśli ktoś

uważa, że ma swój warsztacik lep­
szy, jeśli ktoś uważa, że jedynie on

jest rozsądny, jedynie on kocha Pol­
skę, inni jej nie kochają, ten może

odejść od nas. (Oldaski). Ab jeśli
nie potraficie zdobyć się na porzu­
cenie własnych podwórek i warszta-

cików, jeśli nie potraficie karnie, bez

zastrzeżeń, z wyrzeczeniem się oso­
bistych fantazyj, a tembnrdziej
osobistych perspektyw pracować we

wspomnianym przeze mnie kierun­
ku, w takim razie należy sobie po­
wiedzieć: jesteśmy żołnierzami, któ­
rzy wałczyli o niepodległość Polski,
to jest nasz zaszczyt, nasz dawny
tytuł do sławy, lecz Polsce dzisiej­
szej nie ufamy nic do powiedzenia,
niech inni w niej przewodzą (gło­
sy: „Nie“ — oklaski).

❖

Zjazd zgotował gen. Rydzowi-
śmiglemu owację.

..GŁOS NARODU" z dn. 27-go maja 1936.

Zmiana ordynacji wyborczej?
Po mowie gen. Rydza Śmigłego.

Wamalwa, 26. 5, (Telef.). Mowa general­
nego inspektora sił zbrojnych gen. Rydza-Śmi
glego, wygłoszona na zjeździe legjonistów w

niedzielę 24 bm. jest w dalszym ciągu przed­
miotem rozważań i licznych komentarzy w ko
łach politycznych. Jak donosi agencja „Press",
niektóre koła polityczne utrzymują, że już
pierwsze dni czerwca przyniosą wydarzenia,
które poztwolą zorjentować się bliżej w nowych
zamiarach i celach politycznych, kół kierują­
cych nawą państwową. Dziś w każdym razie

widocznym jest fakt, że czynniki decydujące
odrzucają t. zw. linję podziału, kultywowane­
go do niedawna przez wpływową grupę obozu

prorządowego. Porzucenie linji podziału urno

żliwić ma powołanie do pracy nad zaspokoję- j
niem potrzeb państwa i przygotowaniem jego
obrony także tych, którzy dotychczas bez

względu na swe zdolności odsuwani byli od

pracy państwowej i politycznej.

i

Jak się 2/iaje, w najbliższym czasie ocze- czej w tym kierunku, aby izby ustawodawcze
kiwać należy wyraźnych w tej mierze posu- stały się istotnie przedstawicielstwem spole^
nięć. Jednym z ogniw na drodze przygotowa­
nia przemian ma być zmiana ordynacji wybor-

czeństwa.

o-o-o
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Rok XXVII. Kraków, wtorek 26 maja 1936. Nr. 145.

gen. Rgdza-Smigtego.
Nie dawne tytuły do sławy, lecz praca dają prawo

do przewodzenia w Polsce.
Warszawa, 24 maja (A). W niedziele 24

b. m odbył się w Warszawie XIII walny
zjazd delegatów Zw. Legjonistów polskich,
poświęcony w pierwszym rzędzie uchwale­
niu nowego statutu, który zjednoczyć ma

w nowej jednej organizacji cały obóz legio­

nowy, działający dotychczas w ramach za­
równo Zw. Legjonistów, jak i kół pułko­
wych. Obrady odbywały się w obecności
naczelnego wodza gen. Rydza-Śmiglego, do­

tychczasowego prezesa kół pułkowych, płk.
Walerego Sławka, prezesa Zw. Legjonistów,

oraz jako gość obecny był prezes Rady Mi­
nistrów gen. Sławoj-Skladowski.

Obrady odbywały się w sali Resursy
Obywatelskiej. Przewodniczył gen. Knoll-
Kownacki.

Pierwszy przemówił płk. Sławek, prezes

Zw. Leg., podnosząc, Że 'dwoistość organuza*
cji legjonowej, jaka powstała przez utwo­
rzenie kół pułkowych była zła. To też w

porozumieniu z gen. Rydzem-Śmigłym u-

tworzono komisję, która wypracowała sta­
tut wspólnej organizacji. Statut ten został

Młodzież Akademicka składa ślubowanie na Jasnej Górze.
(Patrz artykuł na stronie 3-cief).

1. Ogólny widok placu przed klasztorem, go. — 2) Procesja z cudownym obrazem
wypełnionego 100-tysięczna rzesza potni- niesionym przez młodzież akademicka oraz
ków. Wgłębi na wałach cudowny obraz 00. Paulinów. Na czele procesji kroczy
Matki Boskiej, wyniesiony po raz czwar- ks. prymas Polski August Hlond. — 3) Be­
lg od założenia klasztoru jasnogórskie-- legaci młodzieży akademickiej niosą o.ota--

ryngrafy. — i) Moment Mszy św. celebro­
wanej przed wizerunkiem Matki Boskiej
Częstochowskiej na wałach przez prymasa
Polski ks. bisk. Augusta Hlonda w asy­
stencji ks. bisk, golowego. Gawliny, ks,

bisk. Szlagowskiego, dożywotniego opie-
kuna młodzieży akademickiej, ks. bisk. czę­
stochowskiego Kubiny, ks. bisk. kieleckie­
go Łozińskiego oraz gen. 00. Paulinów

O, Pjusa Przeździeckiego.
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zaakceptowany przez gen. Rydza-śmigłego
i Przyjęty przez Zarząd gł. Związku Leg.

Na mównicy stanął wódz naczelny gen.
Rydz-śmigly, powitany przez zebranych
powstaniem z miejsc i długo niemilknące-
mi oklaskami, które zrywały się raz po raz

Mowa gen. Rydza-Smigłego
„Koledzy!

Napewno mówiliście i dyskutowaliście
wczoraj dość długo i napewno jeszcze bę­
dzie się długo mówiło. Dlatego pozwóleie
i mnie wtrącić do waszych rozmów swoje
„trzy grosze". Nie będę mówił długo, będę
mówił krótko i chcę używać jak najprost­
szych słów, słów niewielkich, nie dlatego,
bym nie przywiązywał wagi do tego co po­
wiem, by nie było to dla minie ważne i nie
dlatego, abym nie zdawał sobie sprawy z

tego, że dusze wasze śą wrażliwe na wiel­
kie słowa i nie dlatego, abym sądził, że
treść dnia dzisiejszego — czasów,, które
przeżywamy, nie potrafi napełnić wielkich
słów. Przeciwnie — dlatego nie będę uży­
wał wielkich słów, że sama treść wystar­
czy, gdyż jest dość wielka. I napewno

treści tej nie stanowią takie

czy inne statuty.
Zupełnie szczerze wam powiadam: , nie
przejmuję się statutem, nie o to chodzi.

Moje zapatrywania na kwestje statuto­
we są następujące: po pierwsze nie ulega
wątpliwości, że organizacja legjonowa,
skupiająca legjonistów, jest potrzebna. —

Dlaczego? — to wyniknie z moich później­
szych wywodów. Po drugie (nie ulega wąt­
pliwości, iż z wyjątkiem niewielkiej ilości
osób, w Związku Legjonistów i w kołach
pułkowych są przecież ci sami ludzie. —

Wreszcie trzeci moment: jest rzeczą nie­
możliwą zlać zupełnie, bez reszty obydwie
organizacje w jedną, tak, aby jedna z nich
zniknęła, żeby istniała tylko jedina, dlate­
go, że wobec innego charakteru i innych
celów, jakie sobie stawiają koła pułkowe
i Zw. Legjonistów, każda z tych organi­
zacyj ma swój odrębny charakter i nie
mogą się ze sobą mięszać.

Mówiąc krótko, kola pułkowe mają pra­
cę nacechowaną charakterem wojskowym
i cele zwracające się bezpośrednio ku woj­
sku. Zw. Legjonistów ma cele o wiele szer­
sze i dalej idące. Zajmował się i trzeba że­

by się zajmował nadal pracą społeczno-
polityczną,, do której ja, wojskowych służ­
by czynnej nie chcę wciągać, bo

nie chcę, żeby wojskowi
x politykowalL.
.r.jJeśli trzeba będzie politykować, to już ja

będę politykował (owacyjne oklaski).
A więc gdyby się jedną z tych organiza-

ćyj zniosło, mielibyśmy uszczerbek, mieli­
byśmy marnowanie własnych sił, a tego
szkoda, tego nie wolno robić. Nie można
więc łączyć tych organizacyj w jedną. Po­
zostawienie zaś — tak, jak było, — dwóch
organizacyj zupełnie odrębnych, jak wie­
my, doprowadza do tarć i kolizyj. Zostawić
więc tak, jak było, nie można. Trzeba było
więc wynaleźć jakiś sposób, któryby z jed­
nej strony pozostawił dalej pewną samo­
dzielność pracy i odrębność charakteru i
typu pracy kół legjonowych i Zw. Legioni­
stów, a z drugiej strony wyrzucił poza na­
wias tarcia i kolizje. Być może, że można
było ten statut jeszcze lepiej przemyśleć i
uradzić. Ale sądzę, że nie o to chodzi. Za­
sadniczą rzeczą jest, czy ten statut pozwoli
nam pracować, czy nie. Ja sądzę, że pozwoli
i to mi wystarcza. Dochodziły mnie odgło­
sy o gorących dyskusjach, o ścieraniu się
zapatrywań, o atmosferze podnieconej w

związku z dyskusją nad tym statutem. I tu­
taj powiem, że również się tem nie przej­
mowałem. Dlaczego? Dlatego, że zbyt długo
i zbyt dobrze was znam.

jedynem naszern hasłem, które może
być tym pionem naszym moralnym,

jest hasło obrony Polski
(oklaski). Hasło to nie należy pojmować w

sposób jednostronny i zwężony, nawet nie
wystarcza to, co w tej chwili się dzieje, co

zresztą jest budujące, i wzruszające że
gdzieś w zapadłej wsi jakiś człowiek prze­
syła swoje ciężko zarobione grosze, czy zło­
tówki, na fundusz uzbrojenia państwa. Nie
chodzi tu o finanse tylko, chodzi o ujęcie
tego programu szerzej.

Jestem głęboko przekona­
ny, że w tym programie znaj­
dzie się wszystko, że znajdzie
się droga wyjścia z naszych
stosunków gospodarczych,
że znajdzie się droga, która
nas doprowadzi do wyzwo­
lenia sił moralnych i twór­
czych w narodzie, do skupie­
nia ich, do wytworzenia no­
wych wartości, których nam

tak bardzo potrzeba.
Mam wrżaenie, że to hasło o bro­

nyPo1skijest jakgdyby
potężnym łańcuchem, który
jest jednym końcem p r z y_-

w czasie jego przemówienia, gdy zwracał

się bezpośrednio do swych starych żołnie­
rzy z wezwaniem, by w zwartym ordynku
stanęli do pracy dla Polski, jej mocy i

przyszłości.

Czy dziś jest czas na zwadę o miedzę wte­
dy, kiedy cale pole jest zagrożone? (okla­
ski). A więc jak powiadam, ja się tern nie
przejmowałem. Sformułuję krótko pytanie,
na które musimy sobie dzić dać odpowiedz:
czy chcecie. Obywatele, w sposób zorgani­
zowany pracować dla Polski? (Oklaski,
wszyscy wstają).

Koledzy! Wierzę głęboko w wasz instynkt
żołnierski, który nas tylekroć prowadził
do zwycięstwa w bardzo ciężkich warun­
kach i dlatego zwracam się do was: Spójrz-

Na zdjęciu sala w czasie obrad zjazdu.

cle na naszą wschodnią 1 zachodnią granicę
i przeprowadźcie sobie

krótkie porównanie między tern

cojestunas,atemcoza
zachodnią i wschodnią granicą.

W tem porównaniu nie będę wam mówił
o statystyce przemysłu i handlu, o staty­
stykach takich czy innych, nie będę wam

r-, mówił o uzbrojeniu, o bogactwach natural­
nych, o innych wielkościach i cyfrach. Chcę
tylko na jeden moment zwrócić uwagę, na

drogę, na której napewno możemy dorów­
nać naszym sąsiadom. Jest to sprawa zor­
ganizowania kierowanej woli ludzkiej. Po­
równajmy jak ta sprawa u nas wygląda i
jak wygląda u naszych sąsiadów.

Koledzy! Porównanie to nie dobrze nam

smakuje. Ono ma bolesną gorycz! Czy po­
równanie to nigdy wam nie spędziło z po­
wiek snu nawet po dniu naj twardziej prze­
pracowanym? (głosy: tak). Jak można or­
ganizować Państwo, jak można myśleć o

uzdrowieniu, czegokolwiek w państwie wte­
dy, kiedy się nie ma tej zorganizowanej,
jednolicie kierowanej woli. W imię czego
trzeba, ją organizować? Czy w imię repe­
rowania jakichś zbankrutowanych haseł
politycznych, czy w imię lepszego surduta
na grzbiecie, czy chociażby w imię tego, że
każdy musi mieć kawałek chleba?

Zapewne, że trzeba się starać o to, by każ­
dy miał ten kawałek chleba. Ale to jeszcze
nie wystarcza. To nie może być celem, do
którego my,.pamiętając o sytuacji naszego
narodu i państwa, musimy zmierzać.

Uważam, że

twierdzony do Polski. Chodzi
o to, ażeby jak najwięcej dłoni chwyciło
za łańcuch, trzeba go sobie przerzucić przez
ramię i ciągnąć, ciągnąć, chociażby w krzy­
żach trzeszczało (oklaski)- Aby Polskę po­
ciągnąć wyżej. Nie na podstawie statutu,
nie na podstawie zachcianek, ale n a

podstawie głęboko przemy-
ś 1 a n ej żołnierskiej, twar­
dej.wo1i. I tutaj niema pobłaż­
liwości, nie można robić jakichś przyprzą-
żek, czy wybierać sobie uprząż, np. jeden
chciałby mieć bałabulską uprząż, drugi
krakowską, inny jeszcze jakąś inną. Tych u-

przęży jest w Polsce bardzo dużo i fantazji
dużo.. Niema wyboru, trzeba sobie powie­
dzieć: musisz stanąć tu w szeregach obok
nas, jak brat, albo nie jesteś bratem (okla­
ski).

Niema miłego przeżywania lub dożywia­
nia, niema możności, wybierania sobie, co

wygodniejsze i przyjemniejsze, jest ciężki
okres i on nakłada ciężkie zadania.

Surowość w wymaganiach
stawianiu zadań jest jednym
z najbardziej zasadniczych
elemetów naszej dzisiejszej

polskiej sytuacji.

i

Koledzy! Trzeba umieć patrzeć prawdzie
w oczy. Gdybyśmy uważali,
że Polska może liczyć tyl­
ko na nas, mając 30 kilka
mil jon ów obywateli, to

świadczyłoby to tragicznie
o Po18ce. Wy,mająctwarde,wyro­
bione dłonie, jesteście do tego przygoto­
wani, aby pierwsi chwycić za ten łańcuch,
ale

obok was muszę stanąć inni,
i wy musicie się starać o to,
aby obok was stanęli wszyscy

ci, którzy maję poczucie siły
i chcę tę siłę oddać w rzetel-
nę służbę Polsce, Ojczyźnie,
czy Państwu — jak kto woli.

A wy musicie znaleźć dla nich, zależnie
od sytuacji, przyjacielskie słowo, albo

twardy rozkaz, nie znający żadnych wzglę­
dów ni pardonu, (oklaski)-

Proszę kolegów! Muszę jeszcze kilka słów
powiedzieć, przedewszystkiem dlatego, że
nie mogę być na dalszym ciągu zebrania.
Poza tem chciałbym jeszcze raz podkreślić
jedną rzecz, o której już mówiłem w swojem
początkowem przemówieniu. Zdajecię sobie
sprawę z tego, co, się mówiło i z atmosfery
tu panującej,, ze odbywają się w tej chwili
ważne i wielkie rzeczy w naszern życiu le-
gjonowem. Zasady tego życia zostały sfor­
mułowane i przez statut i przezemnie dość
jasno i dość wyraźnie. Podkreślam to je­
szcze raz. Albo macie zaufanie do kierow­
nictwa i, jak powiedziałem, chcecie przyło­
żyć swoją dłoń do ciągnienia Polski, albo
nie (głosy: ehcemy). Jeśli chcecie i macie
to zaufanie, to w takim razie zechciejcie
postępowanie wasze do tego stosować, bo,

♦♦

Uroczystości harcerskie we Lwowie.
T Ze Lwowa donosi (C): W niedzielę przed­
południem odbyły się we Lwowie dalsze
uroczystości harcerskie, na których czoło
wysunął się zjazd dawnych harcerzy z lat
1910—1918. Uroczystość zorganizowało
lwowskie Skupienie Zarzewiaków.

Po nabożeństwie w kościele Matki Bo­
skiej Ostrobramskiej na Łyczakowie, od-
prawionem. o godz. 8-ej rano przez ks. bi­
skupa Baziaka ruszyły barwne drużyny
harcerskie do miasta, gdzie odbyła się de­
filada pod pomnikiem Mickiewicza. Na
czele pochodu kroczyła grupa Zarzewia­
ków, w której znajdowało się wiele osób
cywilnych i wojskowych, zajmujących w

państwie wybitne stanowiska. Za nią szli
kadeci, dalej wycieczka Ślązaczek, witana
gromkiemi oklaskami, a wreszcie cała
lwowska chorągiew harcerska męska i
żeńska oraz liczne zastępy zuchów. Pod

powiadam wam koledzy, zdając sobie spra­
wę z tego, że

chwila jest ważna
zdając sobie sprawę z tego, że wy możecie
jeszcze dobrze pracować dla Polski i może­
cie być jej użyteczni, równocześnie wycią­
gam z tego konsekwencje.

Chcę, ażeby ten wysiłek
był zorganizowany, a więc
niema miejsca, jak powie­
działem, na żadne przyprząż-
ki. Jesteście mi bliscy, chcę
z wami być, ale wierzcie mi,
że ani na chwilę nie odstąpię
na centymetr od tej linji, któ­
rą uważam na podstawie swe­
go przeświadczenia jako li-
nję dobrą, nawet gdyby mia­
ło mnie to pozbawić waszej
sympatji.

(Głosy: Nie! Nie! — Oklaski). Zechciejcie
wyciągnąć z tego konsekwencje.

Żadnej demamogji,
bo demamogja jest szkodliwa,
demamogja, to nie nasza broń,

bo w demagogji zawsze nas wszyscy prze­
licytują (Oklaski) i żadnych faneberyj, ani
fantazyj. Powiedziałem, że trzeba zacząć •

surowe życie — albo poddajecie się, chce­
cie iść, albo nie idziecie. Trzeba jasno i o-

twarcie postawić sprawę — nikogo nie bę­
dzie się zmuszało:

jeśli ktoś uważa, że ma swo­
je własne podwórko lepsze,
jeśli ktoś uważa, że ma swój
warsztacik lepszy, jeśli ktoś
uważa, że jedynie on jest roz­
sądny, jedynie on kocha Pol­
skę, inni jej nie kochają, ten
może odejść od nas.

(Oklaski).
Ale jeśli nie potraficie zdobyć się na po­

rzucenie własnych podwórek i warsztaci-
ków, jeśli nie potraficie karnie, bez zastrze­
żeń, z wyrzeczeniem się osobistych fanta- ;
zyj, a tem bardziej osobistych perspektyw
pracować we wspomnianym przezemnie
kierunku, w takim razie należy sobie po­
wiedzieć:

jesteśmy żołnierzami, którzy
walczyli o niepodległość Pol­
ski, to jest nasz zaszczyt,
nasz dawny tytuł do sławy,
lecz w Polsce dzisiejszej nie
mamy nic do powiedzenia,

niech inni w; niej przewodzą**.
♦

Koła pułkowe połączyły sie

ze Związkiem
Po przemówieniu generalnego inspektora

sił zbrojnych uchwalono przez aklamację
nowy statut, który przewiduje zachowanie
w ramach jednej organizacji tak oddziałów
i okręgów związkowych, jak i kół pułko­
wych, który określa wzajemną współpracę
oraz pozostawia znaczną samodzielność w

spełnianiu rozgraniczonych ściśle zadań.
Natomiast władze naczelne są jednolite dla
całej organizacji. Na czele związku stoi ko­
mendant naczelny, wybrany przez zjazd,
komenda naczelna składa się z 20 członków,
z których 10-eiu powołuje komendant na­
czelny, a 10 wybiera zjazd na przeicąg 2-ch
lat.

Komendantem naczelnym wybrany zo­
stał pła. Adam Koc, który powołał na pod­
stawie uprawnień statutowych jako pierw­
szego zastępcę komendanta naczelnego
gen. Jana Kruszewskiego, a do komendy
naczelnej: gen. Olszynę-Wilczyńskiego,
gen. Tadeusza Malinowskiego, gen. Kazi­
mierza Schally*ego, płk. Tadeusza Pełczyń­
skiego, płk. dypl. Zygmunta Wendę, płk.

Legionistów.
dypl. min. Juljusza Ulrycha, płk- dypl. Fili­
powskiego, płk. Grosseka, płk. dypl. Janu­
sza Albrechta.

Zjazd wybrał do komendy naczelnej: gen,
Ferdynanda Zarzyckiego, wicemarsz. Ta­
deusza Schatzla, płk. Stefana Dąbkowskie-
go, płk. dra Antoniego Stefanowskiego, płk.
dypl. Bolesława Świdzińskiego, płk. Stani­
sława Orskiego, mjr. dra Karola Polakie­
wicza, posła Michała Brzęk-Osińskiego,
sen. .Władysława Malskiego i mgra Emila
Henisza. Do komisji rewizyjnej wybrano:
gen. Romana Góreckiego, prez. Stefana Sta­
rzyńskiego, wicemin. Ferdynanda Świtał-
skiego, ppłk. Tadeusza Jakubowskiego, mjr.
dra Sfetana Benedykta, dyr. Stanisława
Węglewskiego i kpt. Adolfa Abrama. Do

sądu koleżeńskiego weszli: gen. dr Jakób
Krzemiński, gen. Mieczysław Dąbkowski,
prezes dr Bronisław Hełezyński, gen. An­
drzej. Galica, wiceprez. dr Graba-Lęcki, płk.
Teofil Maresz, ppłk. Tadeusz Korniłowiez,
inź. Leopold Toruń, dyr. Piotr Jarocki, dyr.
Józef Gliński i Wlad. Bartosik.

pomnikiem Mickiewicza ustawili się Za-
rzewiacy, naczelne władze harcerskie z

woj. Grażńskim na czele, ks. biskup Baziak
oraz reprezentanci władz. Maszerujące
drużyny były przez publiczność gorąco 0-
klaskiwane. Po defiladzie odbyło się na Pl.
Kapitulnym odsłonięcie tablicy wmuro­
wanej w ścianie kamienicy Dreslerów.
Przemówienie wygłosił prof. Eugenjusz
Romer, kreśląc dzieje ruchu niepodległo­
ści w latach 1908—1911 i dzieje Związków
armji polskiej w drużynach strzeleckich.

Napis na odsłoniętej tablicy głosi, iż
w domu tym w r. 1908—1911 znajdowała się
siedziba tajnych stowarzyszeń „Polskiego
Związku Wojskowego i Polskiej Armji“.
Uroczystość zakończyła się odegraniem
przez orkiestrę wojskową hymnu państwo­
wego i Pierwszej Brygady. Następnie od­
były się obrady w ratuszu,

♦♦♦
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Ślubowanie młodzieży akademickiej na Jasnej Górze.

Pod walami klasztoru Jasnogórskiego u stóp cudownego obrazu Patronki Młodzieży Polskiej, stułysigczna rzesza pątników jest świadkiem ślubowań młodzieży akade-.
mickiej, przybyłej z wszystkich środowisk akademickich w liczbie dwudziestu tysię cy. Ag. fot. „światowid".

Nowy etap w życiu państwa.
Naczelny Wódz wzywa do zjednoczenia całego Narodu!

Kraków, 26 maja.
Generalny Inspektor Sił Zbrojnych

gen. Edward Śmigły-Rydz wygłosił
W czasie obrad Walnego Zjazdu delega­
tów Związku Legjonistów dwie mowy,
których doniosłość polityczna nie może

ulegać żadnej wątpliwości — nietylko ze

wzglądu na autorytet osobisty mówcy,
ale także ze względu na jasno sprecyzo­
wany program, jaki Generalny Inspe­
ktor Sił Zbrojnych rozwinął.

Od pierwszej chwili bowiem, gdy gen.
Śmigły-Rydz otrzymał nominacje na Ge­
neralnego Inspektora Sił Zbrojnych,
(przyczem Pan Prezydent Rzeczypospo­
litej, ogłaszając jego nominację, wy­
raźnie powoływał się na wolę Marszałka
Piłsudskiego) —- uważały naj­
szersze warstwy tego ge­
nerała, desygnowanego
na naczelnego wodza, ró­
wnocześnie za

spadkobiercę Wodza Narodu

także i w dziedzinie politycznego
kierownictwa państwa.

Przez cały rok, który nas dzieli od
zgonu Marsz. Piłsudskiego, Generalny.
Inspektor Sił Zbrojnych nie objawiał
swoich zapatrywań i poglądów w spra­
wach politycznych. Mowy jego, które
przy różnych okazjach wygłaszał, ogra­
niczały się do spraw obronności państwa.
Niemniej jednak wszyscy wierzyli w je­
go autorytet i wszyscy byli przekonani.
że prędzej czy później będzie musiała
nadejść chwila, w której przyszły na­
czelny Wódz rzuci swe słowo na szalę
Wypadków.

Ogłoszony niedawno dekret o organi­
zacji. najwyższych władz wojskowych,

przyniósł nam poza określeniem zakresu I głego“, zjawił się generalny inspektor I raźnie oświadczył, iż „z rozkazu Pana
działania generalnego inspektora sił sił zbrojnych na pierwszej radzie gabi- Prezydenta Rzplitej i generalnego inspe-
zbrojnych, także podkreślenie jego roli, I netowej i wygłosił przemówienie, apelu- która sił zbrojnych11 objął rządy, a dalej,

nazywając się dowódcą patrolu, powie­
dział, że „pod rozkazami Śmigłego idzie
na patrol11.

Toteż dwie mowy gen. Rydza-Smigłe-
go, jakie usłyszeliśmy w niedzielę, są ak­
tem politycznym i to ak­
tem politycznym pierw-
szorzędnej wagi— zwłaszcza
jeżeli wnikniemy głębiej w treść rzuco­
nych przez gen. Śmigłego haseł.

Generalny Inspektor sił zbr. gen. Rydz-Sm igły wygłasza przemówienie podczas zjaz­
du Związku Legjonistów Polskich w Warszawie w ub. niedzielę. Na pierwszym pla­
nie siedzą: prezes Związku Legjonistów płk. Sławek oraz premjer gen. Sławoj-Sklad-

kowski.

jako czynnika polityczne-
go!

I niedługo po ogłoszeniu tego dekretu,
gdy w miejsce rządu premjera Kościał-
kowskiego przyszedł gabinet gen. Sławoj-
Składkowskiego — powszechnie uważa­
nego za „męża zaufania gen. Rydza-Śmi-

jąc do rządu, by podjął pra­
cę konsolidacyjną!

Wymowa polityczna tego faktu była
całkiem wyraźna, a została jeszcze bar­
dziej uwypuklona w znanem przemówie­
niu gen. premjera Sławoj-Składkowskie-

go na kole Piątaków, gdzie premjer .wy­

Naczelny Wódz

przemówił
do całego Narodu.

Oto stwierdzić przedewszystkiem nale­
ży, że mowy gen. Rydza-Śmigłego były
mowami skierowanemi nie
do Legjonistów, ale do ca­
łego społeczeństwa. To Na­
czelny Wódz mówił do Na­
rodu.

W tym charakterze gen. Rydz-Smigły
mówił po raz pierwszy i to mówił nie
o rzeczach mniej lub więcej ważnych, ale
mówił o rzeczach, stanowiących rdzeń
budowy państwa, jego obrony, jego u-

stroju i urządzeń!
Mowa ma tak mocne akcenty politycz­

ne, stanowi tak silne wezwanie pod adre­
sem wszystkich warstw i wszystkich
ugrupowań społeczeństwa, że spotka się
z bardzo silnym oddźwiękiem w kraju —

a w każdym razie stanowić ona będzie

nowy etap w naszej polityce
wewnętrznej.



Dookoła sprawy z kulami
dum-dum.

Oto fotografja Lawrence‘a vel kapitana Mel­
cera, vel kapitana Lopeza, któremu zarzuca

się, że sfałszował dokumenty, na podstawie
których Włosi oskarżyli Anglików o do­
starczanie Abisyńczykom kul dum-dum. —

Faktem jest, że Henry Lawrence w chwili,
gdy wiadomość o sfałszowaniu dokumen­
tów dotyczących kul dum-dum przedostała
się na lamy prasy — zniknął i policja na­

daremnie go do tej pory poszukuje.

Mowa Naczelnego Wodza stwarza w

kraju nową linję podziału. Ta linja po­
działu nie biegnie wedle „dawnych tytu­
łów do sławy czy zaszczytów", ale wedle
nowych tytułów do pracy!

Każdy, kto chce pracować nad budową
nowego państwa, każdy, kto wnosi ja­
kieś rzetelne wartości państwowe, każdy,
kto ma sile i chce tę siłę oddać w rze­
telną służbę państwa, ma

tytuł do współodpowiedzialności za pań­
stwo i do współudziału w kształtowaniu
jego losów. Do pracy i współ­
odpowiedzialności Naczel­
ny Wódz wzywa więc całe
społeczeństwo!

Linja podziału: tu obóz legjonowy —

a tam społeczeństwo, została raz

na zawsze zmazana, a na jej
miejsce utworzona nowa linja podziału,
która przeważającą część społeczeństwa,
pragnącego pracować dla państwa,
obarcza współodpowiedzial­
no śclą i współpracą!

Konsolidacja obozu legjonowego, której
dokonał gen. Rydz-Śmigły, jest zarazem

próbą nowego skonsolidowania

społeczeństwa na nowych
podstawach.

W tym charakterze jest zapewne zapo­
wiedzią nowych posunięć w

polityce wewnętrznej.
Naczelny Wódz mówiąc o potrzebie no­

wej konsolidacji wewnętrznej, wysunął
także program dla tej nowej konsoli­
dacji.

Na jakiej podstawie ma nastąpić ze­
spolenie sił całego społeczeństwa?

Czy na platformie jakiegoś programu
gospodarczego?

HENRYK ZeIGRZCHOWJKI

w\x/śr)zoiv/ie

ryj A.Kt YMKO

Hejże na Warszawę! krzyknęły jeszcze
przed laty, skoro tylko „wybuchła Polska"
różne lwowskie chytrzaki, zorjentowawszy się
odrazu, że co Rzym, to nie Krym i że co Wisła,
to nie Peltew. Odjeżdżali z łezką w oku po
pożegnalnej popitce, wycałowawszy się
wprzód z obydwoma lwami przed Magistra­
tem,którym przysięgli uroczyście, że „jak się
odkują, to znów narukują".

Ci pierwsi, dobrowolni wychodźcy do stoli­
cy, to byli „specyfindrzy“, „cwaniaki", „mo­
rusy": przyjechali w najszczęśliwszej chwili,
od.razu dostali się do żłobu, dzięki wrodzonym
zdolnościom i kresowemu temperamentowi
połapali wcale tłuste kąski, zaaklimatyzowali
się świetnie na suchych i jałowych piaskach
mazowieckich, hołdując systemowi racjonal­
nego i codziennego podlewania, doszli szybko
do zaszczytów, posad i „wędzonki" (czytaj po
Iwowsku: forsy).

Nauczyli się „patrzeć uszami i słuchać o-

tzyma", więc dlatego puszczali mimo uszu

paskudne narzekania autochtonów na „na­
jazd na stolicę centusiów i tajojków" i na

złe maniery galileuszów.
Po tej pierwszej transzy „odkuwaczy szczę­

ścia" nastąpiła druga „transza głowaczy i
łachmanów", Do ząbkującej dopiero admini-
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*. Warszawskie

Laboratorium Chemiczne

Czy na platformie tych, czy innych ha­
seł politycznych?

Naczelny Wódz widzi jedną tylko plat­
formę konsolidacji społeczeństwa. Jest

nią hasło obrony Polski!
Hasło pojmowane nie ciasno i jedno­
stronnie, ale możliwie szeroko i
wszechstronnie.

Jest to hasło mobilizacji wszystkich
twórczych sił społeczeństwa, zarówno mo­
ralnych, jak i materjalnych w wysiłku
obrony państwa.

szeroką perspektywę dla programowych posunięć
w naszej polityce gospodarczej i społecznej,

dokonać się mających z punktu widzenia
potrzeb obronności kraju.

Naczelny Wódz podkreśla osobliwość
i ważność chwili obecnej. Dokonywuje
porównań z tern, co się dzieje ze zachod­
nią i wschodnią granicą i dostrzega pe­
wną niewspółmierność naszych wysił­
ków i naszego przygotowania — przede-
wszystkiem w zakresie mobilizacji sił
moralnych narodu. Organi­
zacja woli ludzkiej tam
zestrzelona w jedno og­
nisko, a u nas? Dokonywuje się
u nas znów próba licytowania i demago-
gji zarówno z prawa, jak i z lewa, za­
razem próba otwierania
własnych kramików!

W tych sprawach głos gen. Rydza;
Śmigłego brzmi bardzo stanowczo i
ostro. Chwila bieżąca narzuca koniecz­
ność autodyscypliny.

Społeczeństwo, które chce za­
chować demokrację i w. tym
ciężkim okresie dziejów, narzucającym
konieczność bezwzględnego skupienia i

zespolenia sił,

musi okazać
auto-dyscyplinę!

Jeśli z!amiłowane jest
we wolnościach, musi
wolności tych strzec

przez wyrzeczenie się
nadużywania wolności,
przez bezwzględną auto-

Na słonecznej plaży Morza Czarnego czerwiec w „Domu Polskim"

W WARNIE za Zl. 375-
Zapisy tylko W „Orbisie" do 27maja włącznie-

—obszernie komentowana jest
stracji powoływano raz po raz do stolicy W kołacll poił!tyCZnycłla
lwowskich fachowców, zwłaszcza do najtrud- jj0]a polityczne stolicy podkreślają prze-
niejszych działów administracji, gdzie nie wy- dewszystkiem zupełnie nową interpreta-
starczały „domowe wykształcenie", cztery kla-c’](, „elitaryzmu" — pojęcia, stworzonego
sy loterji państwowej lub akademja ku czciprzez płk. Sławka — dalej fakt, że gene-
marszałka Focha". ralny inspektor sił zbrojnych sprecyzo-

Do tych dwóch doszła w ostatnich wre-.wał swoje stanowisko co do doktryny
szcie latach najliczniejsza trzecia „transza „naród" i „państwo".
ewakuacyjna", zainicjonowana przez wielkie Wogóle przebieg zjazdu i mowa gen.
biuro spedycyjne pod firmą „Syreną", które Śmigłego — mówią w Warszawie — jest
z zadziwiającą sprawnością i pośpiechem „wy-jak gdyby przekreśleniem ery BBWR,
siudało" do Warszawy już nie pojedynczych wraz z jego koncepcjami i teorjami. Zna-
ludzi, ale całe urzędy, instytucje, spółki, wy-lazło to swój wyraz także w wyborach

Pożegnanie se Lwowem.

i przedsiębiorstwa użytecznościdziały
blicznej, pozostawiając wyciśniętemu, jak
tryna Lwowowi na pocieszenie „Wysoki

Jest to hasło, a zarazem program,
a „w tym programie znajdzie się wszyst­
ko" — jak mówi gen. Rydz-Śmigły —

znajdzie się droga wyj­
ścia z naszych stosunków
gospodarczych, znajdzie się dro­
ga, która nas doprowadzi do wy­
zwolenia sił moralnych
i twórczych w narodzie, do
skupienia ich, do wytworzenia nowych
wartości, których nam tak bar­
dzo potrzeba".

I tu także odnajdujemy

dyscyplinę! Tylko ona może
uchronić społeczeństwo przed brutalno­
ścią rządów totalitarnych z lewa, czy
z prawa, których społeczeństwo nie chce.

Dziś nie jest czas na otwieranie wła­
snych kramików, na tworzenie wła­
snych przybudówek, czy przyprzążek, nie
jest czas na pracę „piękno-duchów", na

„wybór tego, co jest przyjemniejsze i
wygodniejsze", ale na wspólną pracę.w
jednym szeregu. Gdy minie chwila dzie­
jowa, znów każdy będzie mógł wybrać, to,
co jest mu przyjemniejsze i wygodniej­
sze. Dziś nie jest na to pora!

Oznacza to również

potępienie demagogji
i to wszelkiej demagogji z której-
kolwiekby strony demago-
gja la występowała! Broń
tę gen. Rydz-Śmigły uznał za broń nie­
bezpieczną i zatrutą, której wszyscy mo­
gą paść ofiarą, ale której nikt zwyciężyć
nie może.

Jestem waszym wodzem
i musicie mnie słuchać! —

oto sens jego słów. „Ani na centymetr
nie odstąpię od linji, którą uważam za

dobitą ńawęt, gdybyto miało mnie po­
zbawić waszej sympatji" — oświadczył
jasno i prosto gen. śmigły.

Ale przywódcą nietylko legjonistów —

nietylko „swoich" — bo tę linję podziału
naczelny wódz wyraźnie przekreślił —

lecz przywódcą całego
społeczeństwa polskiego!

nie chce, by wojskowi
politykowali.

„Jeśli trzeba będzie politykować, t o

już ja będę polityko wał".
Zwłaszcza na tern tle. namnożyły się

wątpliwości i niejasności. Wszak mamy
w armji wielu wojskowych, na różnych
szczeblach i stanowiskach, którzy brali
czynny udział w walce niepodległościo­
wej. Niesprecyzowanie pojęcia „elity"
stworzyło pogląd, że ci wojskowi we

wszystkich sprawach mogą zabierać głos
i mają coś do powiedzenia.

Niewątpliwie przyczyniło się do tego
masowe przenoszenie oficerów czynnej
służby na różne stanowiska administra-
cyjno-polityczne we wszystkich dykaste-
rjach i rangach. Dalsza ewolucja, idąca
w tym kierunku, byłaby dla spoistości
i całości armji niewątpliwie niepożądaną,
gdyż mogłaby wciągnąć wojsko w wir
walk politycznych.

Dlatego też temu przeciwstawił się ja­
sno i otwarcie — przyszły naczelny wódz
generalny Inspektor sił zbrojnych. Fakt
noszenia munduru wojskowego, bez
względu na inne przymioty osobiste —

sam przez się wyklucza możliwość czyn­
nego angażowania się w pracy politycz­
nej. * # *

Jak widzimy, mowa Naczelnego Wo­
dza jest mową polityczną najwyższego
kalibru, bo przemawia tu najwyższy au­
torytet w państwie. Autorytet teu

wkroczył i objął odpowie­
dzialność za losy w pań­
stwie!

Sytuacja polityczna w kraju. doznała

nie „morowego" krajana. rzystszą.i jaśniejszą. ... .

Równocześnie jednak należy stwierdzić, że Uczyniony został duży krok W
mimo swą ilość i wagę, Lwowianie,do nie-kierunku konso11dacji sp0-
dawnych czasów chodzili luzem po Warsza- łeczeństwa 1 państwa,
wie, rozpływając się w miljonowej rzeszy mie- * *

szkańców stolicy. Nie posiadali ani słowa- Zjazd legjonowy i mowa gen. Rydza-
rzyszema, ani klubu, ani nawet cukiernt,« ,eg0
gdzieby mogła się zejść gęba z gębą i poroz- . VZŁ« v«x IV* , JCłXX .UUU''Ul ińżl
mawiać o dalekiem mieście swej młodości, nie 1 lub zgoła obcoplemieńcy, jak literat Ossea-

do władz Związku Legjonistów, gdzie na

miejsce dotychczasowego prezesa Sław­
ka, wszedł płk. Koc, będący bliskim
współpracownikiem gen. Rydza-Smigłego
na polu społecznem. Pozatemz
t. z w. grupy „pułkowników"
nikt nie wszedł w skład
zarządu, az drugiej strony obdarzo­
no godnościami p. Polakiewicza i Mal-
skiego, będących przeciwnikami płk. Wa­
lerego Sławka.

To też Zjazd ten ma nietylko ogólno-
polityczne znaczenie, ale także swą wy­
mowę dla układu sił wewnątrz obozu le­
gjonowego.

loby się, ukazując uradowane lwowskie gęby, -----u- x-—--v--—- ••

wymachujące chustkami od nosa na powita- Ogromnego, wyjaśnienia, stała się przej-

pu-
cy-
Za-

W dzisiejszej chwili — „chwila jest
ważna" — niema czasu na spory w ro­
dzaju

„naród" czy „państwo",
niema miejsca na doktry­
nerskie podchodzenie do
tego zagadnienia.

Nazwijcie to jak chcecie, ojczyzną,
państwem — wszak to obojętne, jeżeli
macie na myśli Polskę, jeżeli dbacie o

Rzeczpospolite — oto treść wywodów gen.
Śmigłego. W czyją stronę te słowa
są skierowane — jest jasnem. Pro­
gramowy spór, jaki toczył się między t.
zw. prawicą opozycyjną a blokiem pro-
rządowym, w głównej mierze obracał
się dookoła dyskusji teoretycznych o

państwie i narodzie.
Jest to więc wezwanie —

skierowane do opozycji
prawicowej z oświadcze­
niem, że pod hasłem obro­
ny narodowej — wszyscy
się muszą skonsolidować!

W końcu padły słowa przestrogi także
dla samych legjonistów. Treścią ich, jak-
gdyby interpretacją starofrancuskiego
przysłowia„NoDIesse ob1ige“—
szlachectwo obarcza obowiązkami.

Nikomu nie wolno — oto sens słów
gen. Rydza - Śmigłego — ogrzewać się
w słońcu własnych zasług. Walczyliście
o niepodległość Polski — to wasz tytuł
szlachecki, to wasza chwała. Ale jeśli
chcecie zachować swe klejnoty herbowe,
zdobyte na polu walki, musicie je i na­
dal zdobywać w boju o państwo w cza­
sie pokoju! Nic z samego tytułu udziału
w bojach niepodległościowych możecie

być elitą. Bo

nie dawne tytuły do sławy, lecz

praca dają prawo do

przewodzenia w Polsce!

Przestroga ta — jakże wymowna —*

ma na celu właściwe postawienie tak
głośnej sprawy „elitaryzmu", a w grun­
cie rzeczy przesuwa pojęcie
elity na zupełnie inną,
niż dotychczas płaszczy­
znę.

Niemniej ważnem jest oświadczenie
gen. Inspektora, że nie chce on, by woj­
skowych w służbie czynnej wciągać do
pracy społeczno - politycznej, że



Dziś specjalne dodatki: „KURYER LEKARSKI", „KURYER KOBIECY" i „KURYER SPORTOWY".

Nal. poczt, opł. gotówką. W Niemczech 25 fen.

Cena numeru

w Krakowie:

w kraju:

PR1NTED

IN POLAND.
We Francji 1 Fr. 20 c. Wydanie szóste

PRENUMERATA WYNOSI:

W Krakowie bez odnoszenia zł. 5—

W Krakowie z odnoszeniem zł. 5 .50
XV kraju •

. , , . «•zł.5.50

Rękopisów nie zwraca się. — Listy należy adresować
do Redakcji, a nie do współpracowników

Za dział ogłoszeń Redakcja nie odpowiada. Założyciel i Naczelny Redaktor Marjan Dąbrowski Sekretarjat Redakcji przyjmuje w dnie

powszednie od godz. 10—2 popoł.
Telefony: Centrala dzienna (od a 8—22) 150.60.

Numery nocne: Redakcja (od S. 22—1) 150-61. 150-62.

150-63, 150-64. (od c. 1—3) 150-67.

F?k«np<tvrfa Cod g 22—3) 150-65 Portier (cała noc) 150 66
Kraków, Wielopole L. 1.

Konto P. K O. 400.200

Konto żyrowe: Bank Gosp. Kraj., Kraków

WARSZAWA, Krak. Przedmieście 9. tel. 551-90, 551-91, 551-92. LWÓW, ul. Kopernika 9, telefon redakcji 249-58, POZNAN, św. Marcin 48, telefon 17-22

n n n 7 I A P V ■ Rvnrns7r7 Świętojańska 44 telefon 12-79. telefon administracji 241-08 . WILNO, Wileńska 26, tel. 14 -82 i 466.
U L U Ł. 1 AŁ Y i TORUŃ, ul. Przędza-ncze°20^ tel.’ 1223 (dom F. Buzy). SOSNOWIEC, ul. Piłsudskiego 8, teL 11-99 . NOWY SĄCZ, Jagiellońska 29, tel. 94.

ŁÓDŹ, ul. Zawadzka 1, teł. admin. 167-08, tel. redakcji 179-48. KATOWICE, ul. Marjacka 13, tel. 306-53 i 325-25. ZAKOPANE, Krupówki, telefon 327.

Rok XXVII. Kraków, czwartek 28 maja 1936. Nr. 147.

Uroczysta zmiana warty przed rezydencją króla
Edwarda VIII.

Zasieki na ulicach Jerozolimy.

Z okazji święta lotniczego w Londynie przed pałacem Buckingham — rezydencja
króla Edwarda VIII w Londynie, odbyła się uroczysta zmiana warty, której przyglą­

dały się tłumy publiczności.
W związku z ciągle powtarzajacemi się zamieszkami w Jerozolimie w wielu punktacji

miasta ustawiono zasieki z drutów kolczastych.

Gospodarczy program
obrony narodowej.r

Jak należy urzeczywistnić wezwanie gen. Rydza-Śmigłego?
Z mowy gen. Śmigłego Rydza: ...nie

wystarcza to, co w tej chwili sie dzieje,
co zresztą jest budujące i wzruszające,
że gdzieś w zapadłej wsi jakiś człowiek
przesyła swoje eieżko zarabione grosze
czy złotówki, na fundusz uzbrojenia
państwa. Nie chodzi tu o finanse tylko,
chodzi o ujecie tego programu szerzej.
Jestem głęboko przekonany, że w. tym
programie (obrony państwa) znajduje
się wszystko, że znajdzie sie droga wyj­
ścia z naszych stosunków gospodar­
czych..."

Kraków, 27 maja.
Gen. Rydz-Śmigły wysunął obronę kra­

ju, jako hasło i jako program. W progra­
mie tym ma mieścić się wszystko i to
zarówno droga wyjścia z naszych stosun­
ków wewnętrznych,, jak i „droga wyjścia
z naszych stosunków gospodarczych .

Temsamem wyznaczona została nowa

linja i

nowy kurs w naszej polityce
gospodarczej.

Jest to kurs polityki gospodarczej roz­
patrywanej z punktu widzenia wymo­
gów i celów obronności kraju. Polityka
gospodarcza utrzymuje wyraźną i jasną
crjentację .Ma ona być tak prowadzona,
by dała krajowi maksimum obronności,
maksimum bezpieczeństwa i zdolności
odporu.

Stwarza to dla naszej polityki gospo­

darczej nowe ramy, które rząd będzie
musiał wypełnić żywą treścią. Treść ta

jeszcze dziś nie jest ustalona w konkret-

Gen. Edward Rydz-Śmigły, gen. inspektor
sił zbrojnych.

nym szczegółowym programie. Niemniej
dyrektywa tego programu rysuje się już
przed nami dość jasno.

Jest to dyrektywa

podnoszenia naszego
potencjału przemysłowego

w długodystansowej akcji uprzemysło­
wienia kraju.

Jest to dyrektywa modernizacji
urządzeń technicznych i e-

lektryfikacji kraju.
Jest to dyrektywa motoryzacji kraju

na zasadzie szerokiego programu drogo­
wego.

Jest to program aktywnej walki z bez­
robociem i wysunięcie zagadnienia do­
starczania pracy dla młodego pokolenia,
które ma być zaszeregowane w nowych
warsztatach pracy.

Jest to program stwarzania

nie przez etatyzm,
ale przez inicjatywę prywatna.

tj. przez inicjatywę obywateli.
Nie jesteśmy doktrynerami i nie chce-

my sprawy traktować doktrynersko.
Wszelkie doktrynerstwo jest szkodliwe,
a więc także i doktrynerstwo liberalne.

Chodzi nam tylko o kierunek, o

akcent w realizacji przyszłego progra­
mu obronności. Program ten zadecyduje
o wielu rzeczach, może przesądzić los

kapitału wytwórczego dla
nowego szybko mnożącego się przyrostu
ludności w zwiększonym wysiłku wy­
twórczym.

To są cele piękne, ale dość ogólne. Ja-
kiemi drogami, jakiemi metodami wcie­
lać je w życie, w jakiem tempie, w jakiej
kolejności?

Kto ma stwarzać te nowe warsztaty
pracy, państwo czy inicjatywa prywat­
na? Czy kapitalizacja ma być przymuso­
wa, czy dobrowolna? Czy iść dalej na

drodze etatyzmu, wzgl. wziąć tu rozpęd
daleko większy, czy też przyciągnąć do
współpracy najszersze warstwy społecz­
ne? Czy dozbrojenie gospodarcze trakto­
wać długo-dystansowo, czy krótko-dy-
stansowo?

Gen. Rydz-Śmigły podkreślał potrzebę
pociągnięcia do czynnej współpracy ca­
łego społeczeństwa nad realizacją progra­
mu obrony i

całe społeczeństwo winno
wziąć na siebie trud realizacji

tego programu
i współodpowiedzialność za jego powodze­
nie. Nietylko elita, nietylko biurokracja,
nietylko urzędy. A to przesądza
już o kierunku realizacji pro­
gramu obrony.

Jeśli całe społeczeństwo, a nie tylko
biurokracja ma wziąć na siebie trud i
współodpowiedzialność — to oznacza to,
że nowe warsztaty będą tworzone

naszego ustroju gospodarczego. Jeśli
w tym programie obronności zwycięży
doktrynerstwo etatyzmu, los prywatnego
gospodarstwa w Polsce będzie przesą­
dzony na dziesiątki lat, a gospodarstwo
to będzie pochłonięte przez molocha biu­
rokracji.

Nie chcemy, by w Polsce zwyciężyła
teza o konieczności utworzenia jeszcze
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jednego obozu wojennego na wzór obozu
pruskiego. Niedawno cytowaliśmy*), że
w samych Niemczech z kół wojskowych
podnosi się dziś sprzeciw przeciwko nad­
miernemu wiązaniu gospodarstwa w

autarkicznej gospodarce wojenno obozó-
wej, że uważa siq to za osłabienie sił
■wytwórczych i ekspanzji gospodarczej,
które może zemście się srogo na wypa­
dek, gdyby wojna wybuchła nie za rok
lub dwa, lecz za lat kilka.

Siła obronna i siła go­
spodarcza kraju tworzy
się w powolnym i stałym
wysiłku, a nie w krótko­
trwałych i efektownych
akcjach zakrojonych na miarę
przekraczającą siły narodu, które wy­
czerpują nadmiernie kraj w jednorazo­
wym wysiłku.

Gospodarka obozu wojennego za­
mknięta hermetycznie na zewnątrz ma­
rami autarkji, zakładająca politycznie
totalizm — to nadmierna eksploatacja
gospodarstwa dla krótkodystansowych
rezultatów, która uniemożliwia trwały
i wszechstronny rozwój gospodarstwa.
Socjalizm wojenny stosowany być może
z powodzeniem tylko w czasie wojny, ale

stosowany przedwcześnie
w czasie pokoju musi

spauperyzować kraj.
Wyścig zbrojeń może potrwać lata,, a

chodzi o to, by utrzymać się w odpowie­
dniej formie przez szereg lat — a nie wy­
czerpać się w jednorazowym nadmier­
nym wysiłku ponad możliwości kraju.

Upaństwowienie przemysłu, angażowa­
nie się przed czasem w socjalizmie wo-

jennym, tj. angażowanie się w momencie,
zanim to jest istotnie potrzebne dla ce­
lów prowadzenia wojny, może dlugo-dy-
stansowo osłabić gospodarstwo, obciążyć
je ponad miarę i cofnąć stan uprzemy­
słowienia i stan jego ogólnej technizacji.

Stoimy na stanowisku, że. wysiłek
uprzemysłowienia kraju
i modernizacji jego urzą­
dzeń technicznych winien
spocząć na barkach ini­
cjatywy prywatnej,, dla któ­
rej też należy stworzyć odpowiednie wa­
runki pracy i rozwoju. Natomiast wysi­
łek motoryzacji kraju, tj. głównie .wy­
siłek zaopatrzenia kraju w drogi i inne
środki komunikacji, winien spocząć na

barkach państwa.

Podział pracy
winien być taki: ......

Państwo ma budować
drogi, drogi i jeszcze raz drogi, ma

budować mosty i koleje, ma

regulować rzeki, ma pokryć, kraj gęstą
siecią komunikacyjną, umożliwiającą ży­
wą wymianę wewnętrzną, ma wreszcie
zaopatrzyć kraj w urządzenia użytecz­
ności publicznej.

Natomiast inicjatywa pry­
watna ma budować, rozbu­
dowywać i modernizować
fabryki.

Jeśli państwo będzie budowało fabryki,

•) Patrz artykuł pt.: „Dozbrojenie gospodarcze na

krótki — czy na długi dystans". Nr. 114 z 35 kwie-
nia 1935.

Roman Ruiszyński.

Pan wojewoda
nie przyjechał!

Grodno, w maju.
Spóźniłem się do Grodna, szlachetnego

grodu nadniemeńskiego o cały jeden dzień.
Któż mógł jednak przypuszczać, iż małe, da­
lekie Grodno stać będzie aż na dwudniowy
program uroczystości, Ze zjadą się zdaleka

delegaci, działacze społeczni, a miasto całe

przybrane będzie odświętnie flagami; że za­
proszonych będzie mnóstwo dygnitarzy i wre­
szcie, że ta 25-ta rocznica zgonu wielkiej po­
wieściopisarki Elizy Orzeszkowej przemieni się
na dostojne Święto Grodna i ziem północno-
wschodnich Rzplitej. Gdybym to przewidział,
dalibóg, siedziałbym w Grodnie już od ty­
godnia. Jest tu na co patrzeć, jest co podzi­
wiać. O wielu rzeczach da się myśleć, jest
czem żyć.

Oto moje pierwsze spostrzeżenie grodzień­
skie. Jest czem żyć. Naprzekór tym wszyst­
kim, którzy twierdzą, że „prowincja" zaled­
wie wegetuje, śpi w nudzie i beznadziejności.
„Zabite deskami od świata" miasteczko, „pro-
wincjonalizm" wykpiwany niemiłosiernie przy
każdej okazji — oto terminy, które bezwarun­
kowo wykreślić musiiny z naszych pojęć, je­
śli pragniemy zrozumieć, iż życie najodleglej­
szych miast kresowych jest również życiem
całego kraju i całego społeczeństwa.
j Może w paru słowach historja Grodna. Ja-

Uroczystości ku czci Nieznanego Żołnierza w Bukareszcie

W Bukareszcie odbyły się uroczystości ku czci Nieznanego Żołnierza. Na ilustracji
widzimy matki żołnierzy poległych w czasie wojny w chwili składania ofiar ztozonycn

z ulubionych potraw przed grobem Nieznanego Żołnierza.

nie będziemy mieli ani fabryk należycie
wyposażonych i sprawnych, ani dróg. —

Jest największem
oskarżeniem pod adresem

naszego etatyzmu,
że państwo budowało fabryki (np. maszyn
do pisania), a dróg nie budowało, że po­
zwoliło na zniszczenie naszego systemu
drogowego, którego ważności z punktu
widzenia obronności kraju chyba dowo­
dzić nie potrzeba.

Jeśli państwo budować będzie, drogi,
jeśli zaopatrzy kraj w urządzenia uży­

nie ciasne i duszne podwórko autarkiczne,
które oznacza postęp w pauperyzacji.

Zarysy tego programu. aktywizacji
długó-dystansowej ustaliła już częściowo
wielka narada gospodarcza— . a na tych
łamach przedstawiliśmy go niedawno w

szeregu konkretnych zaleceń.
Jeżeli rząd zrozumie, że każda nowa

fabryka — to nowa wielka wartość twór­
cza i odpowiednio do tego traktować bę­
dzie wysiłek każdej jednostki, czy każ­
dej grupy, otoczy ten wysiłek życzliwo­
ścią i opieką, da mu zachętę i bodziec,
to bidzie można zmobilizować na ten cel
o wiele więcej kapitału,
niż przypuszczamy.

Już w rozmowach z przemysłowcami

Kraków miastem zjazdów legionowych
Tak postanawia nowy statut Zw. Legjonistów.

Warszawa, 25 maja (A). Nowy statut
Związku Legjonistów polskich ustala w

par. 43 m. in., że tradycyjne ogólne zjazdy
Legjonistów będą organizowane, nie, jak
dotąd, w różnych miejscowościach kraju,
lecz .stale w sierpniu każdego roku w Kra­
kowie.

Dotychczasowe zjazdy Legjonistów odby­
ły się w 1922 — zjazd założycielski Zw. Le­
gjonistów polskich w Krakowie, w 1923 —

we Lwowie, w 1924 — w Lublinie, w 1925 —

w Warszawie, w 1926 — w Kielcach, w 1927
w Kaliszu, w 1928 — w Wilnie, w 1929 —

w Nowym Sączu, w 1930 — w Radomiu, w

1931 — w Tarnowie, w 1932 — w Gdyni, w

1933 — w Warszawie, w 1934 — zjazd wy;
znaczony do Krakowa nie odbył się z po­
wodu klęski powodzi i w 1935 — w War­
szawie.

Dalsze przepisy statutu.
Warszawa, 25 maja. (PAT). Przyjęty w dniu

24 b. m. na walnem zjeździe delegatów nowy
statut związku legjonistów polskich ustala m. in.
że siedzibą związku jest Warszawa, a działalność

jego obejmuje cały obszar Rzeczypospolitej Pol­
skiej. Działalność związku rozciąga się nadto na

obszar Gdańska oraz na skupienia Polaków za­
granicą.

Statut głosi dalej, że związek legjonistów pol­
skich ma za cel główny organizować wszystkich
byłych żołnierzy, byłych Legjonów Polskich z lat
1914—1918 do wspólnej pracy nad rozbudową i
utrwaleniem potęgi Rzeczypospolitej Polskiej.

Celem związku jest ponadto: a) krzewienie i

utrzymanit tradycyj legjonowyeli, zwłaszcza
wśród pułków wojska polskiego, noszących na­
zwy pułków legjonowych, b) udzielanie pomocy
materjalnej członkom i ich rodzinom, c) opit a a

nad inwalidami, d) opieka nad matkami, wdo­
wami i sierotami po poległych, e) opieka nad

grobami poległych w służbie dla ojczyzny.
W pocztę członków zwyczajnych związku

mogą być przyjęci żołnierze byłych Legjonów
Polskich, którzy mogą udowodnić odpowiednie-
mi dokumentami, między 5 sierpnia 1914, a 12
łipca 1917, przynajmniej przez 6 miesięcy peł­
nili służbę w formacjach i frontowych zakła­
dach były Legjonów Polskich, albo wskutek od­

teczności publicznej, jeśli równocześnie
stworzy odpowiednie ramy dla podjęcia
inicjatywy przemysłowej, jeśli inicjaty­
wę tę będzie pobudzać i zachęcać, w at­
mosferze wolności, spokoju i bezpieczeń­
stwa, poziom uprzemysłowienia i. urzą
dzeń technicznych ulegnie poprawie.

Zapewne cudów nie zdołamy dokonać,
przez poszczególne fazy trudno będzie
przeskoczyć, ale wszak nikt nie chce bu­
dować mostów wiszących w.powietrzu.

Społeczeństwu potrzebny jest program
aktywizacji na długi dystans, a nie akty­
wizacji krótko-oddechowej. potrzebnajest
łączność ze światem, a

dałoby się w każdej gałęzi przemysłu
wypracować

konkretny program
inwestycyj przemysłowych,
którym rząd zapewniłby poparcie.

Wiele dałoby się także uzyskać przez
bezpośrednią aktywną współpracę naj­
szerszych rzesz społeczeństwa — po­
wiedzmy przez psychiczną mo­
bilizację społeczeństwa. —

dla celów uprzemysłowie­
niakraju.

Możnaby wytworzyć taką atmosferę,
by zachęcić te warstwy, które dziś 0-

niesionych ran, nabytych w służbie chorób lub
dostania się do niewoli służyli w formacjach i

frontowych zakładach Legjonów Polskich kró­
cej niż 6 miesięcy. W poczet członków zwyczaj­
nych związku mogą być przyjęci nadto żołnie­
rze byłego „ Polskiego Korpusu Posiłkowego44 i

byłej „Polskiej Siły Zbrojnej44, z uwzględnieniem
warunków, wymienionych w statucie.

W drodze wyjątku mogą być przyjęte w po­
czet członków zwyczajnych na mocy jednomyśl­
nej uchwały komendy głównej związku osoby,
nic mające warunków powyżej określnoych. —•

Członkami honorowemi związku mogą zostać o*

bywatele Rzeczypospolitej Polskiej, szczególnie
zasłużeni.

Związek Jegjonistów Polskich stanowi jedno­
litą całość i nie może być podzielony na orga­
nizacje niezależne łub posiadające odrębną oso­
bowość prawną, dla sprawniejszego spełniania
zadań i realizacji celów, określonych statutem,
związek dzieli się na okręgi, Okręgi zaś dzielą
się na oddziały związku. »

Wszyscy członkowie zwyczajni związku legjo­
nistów polskich są organizowani w ramach
związku w autonomiczne koła pułkowe. Do kół

pułkowych mogą należeć w charakterze człon­
ków tych kół także nie będący członkami zwią­
zku żołnierze i byli żołnierze pułków wojska
polskiego, noszących nazwy pułków legjonowych.

Władze Związku Legjonistów dzielą się na na­
czelne, centralne i tcrytorjalne. Władzami naczel-
nemi Związku są: komendant naczelny Związ­
ku Legjonistów polskich oraz trzej jego zastęp­
cy. komenda naczelna Związku Legjonistów pol­
skich i walny zjazd delegatów. Władzami cen-

tralncmi Związku są: komendanci i komendy kół
pułkowych, główna komisja rewizyjna, główny
sąd koleżeński i komisje specjalne centralne.

Dla wyrażenia więzi ideowej z tradycją byłych
Legjonów polskich prezes Związku Legjonistów
polskich nosi tytuł komendanta naczelnego
Związku Legjonistów polskich, a zarząd główny
Związku tytuł komendy naczelnej Związku Le­
gjonistów polskich. Komendant naczelny Związ­
ku wybierany jest przez walny zjazd delegatów.
Komena naczelna składa się z 20-tu członków,
z których połowę wybiera walny zjazd delega­
tów, połowę zaś mianuje komendant naczelny
Związku.

szczędności swe składają w P. K. O., w

kasach itp. do tworzenia spółek kapitało­
wych dla uruchomienia poszczególnych
warsztatów przemysłowych,

Trzeba wytworzyć atmosferę dla zdro­
wego zalożycielstwa, dla zdrowej „gryn-
derki“ z tern, że założycielstwo byłoby o-

bowiązkiem obywatelskim.
Możnaby potworzyć

obywatelskie komitety
inicjatywy przemysłowej,

któreby prowadziły odpowiednią akcję
pobudzenia i organizowania założyciel-
stwa przemysłowego na podstawie pu­
blicznej subskrypcji akcji przemysło­
wych dla odpowiednich konkretnych za­
dań twórczości przemysłowej.

Inicjatywa i praca nad uprzemysło­
wieniem kraju muszą spocząć na barkach
całego społeczeństwa, a nietyłko biuro­
kracji etatystycznej.

Jeśliby tylko ta ostatnia podjąć się
miała tej pracy, staniemy wobec wzmo­
żonego nacisku fiskalizmu, wzmożonej
pauperyzacji i wzmożonego procesu nie­
rentowności i upadłości. Etatyzm wybu­
duje wówczas szereg fabryk państwo­
wych za cenę zniszczenia wielu innych
prywatnych, a rezultaty, okażą się mi­
nusowe.

Tylko powolny a stały, świadomie zor­
ganizowany i zdyscyplinowany, ale w o 1-
ny i twórczy wysiłek ogó­
łu obywateli może przy-*
śpieszyć uprzemysłowienie
kraju i podnieść poziom
jego urządzeń technice
nych.

Na zarysy takiego długodystansowego!
programu aktywizacji i na konsekwen­
tne wcielanie go w życie kraj czeka już
oddawna... F. Z.

340.-zł. NA SPŁATY

MIESIĄC Wypoczynku
W WARNIE, DEBROVN1KI,

CRIKVEN1CY
Zwiedzanie Wiednia, Budapesztu, Wenecji,
Spiitu, Belgradu, Bukaresztu, Istaubulu.

FRANCOPOL, Mazowiecka 9
LWÓW. Chorężczyzny 18. — KRAKÓW, św. Jana 1. —

ŁÓDŹ, Piotrkowska 124. — POZNAŃ, św. Marcina 58

BOLACH
GŁOWY

ZE ZNAKIEM FABRYCZNYM

P/ZCZOkKA
PODZIĘKOWANIE.

W. Panu dr. Józefowi Szymanowiczowi. prof. szpitala
w. Łazarza w Krakowie, składam z głębi serca podzię-
towanie za szczęśliwe przeprowadzenie ciężkiej opera-
:ji, a wszystkim Pp. doktorom — za gorliwa i sumien­
ia opiekę w chorobie. 288g

Olkusz, 25. V. 1936. 1 Emilia Mroczkowska.

inego ze szkieletów tkwi... grot 'żelazny. Hi-

itorja dość makabryczna, tłumacząca genezę
powiedzonka „wbijanie gwoździa w głowę".

Jeden ze Zjazdów Historyków Polskich!
swrócił na wykopaliska Zamku Grodzieńskie­
go uwagę rządu i P. A. L-u, polecając je opie-
:e i staraniom. Ludzie tu pracujący spodzie­
wają się zadziwić świat tem, co tkwi niewąt­
pliwie jeszcze głębiej. Wyczuwają, że dokopią
iię ufortyfikowań Grodna z czasów Norma-
lów i Warego-Rusów i z czasów Witolda li-

ewskiego. Są to badania niewątpliwie warto-

iciowe i warte poparcia. Cóż... kiedy brak na

rie funduszów. Tak. Pieniądz okazuje się bar-
izo potrzebnym dodatkiem nietyłko do budo­
wania przyszłości, ale i do poznania prze­
szłości.

Przyszłość miasta łaknie tej gotówki w spo-
iób... normalny nam wszystkim. Epidemiczny,
tłiasto ma dobrego gospodarza, Małopolanina,
oulk. Wiktora Misky. Naprawia miasto już
Pd kilku lat, rezydując na fotelu prezydenta
miasta. Uporządkował finanse, dał hasło do

rozpoczęcia robót kanalizacyjnych. Pracuje
przy tych robotach dziś na ulicach Grodna
800 bezrobotnych. Główne ulice posiadają
Diękne zieleńce, powiększono kosztem wielu

:ysięcy złotych park miejski, a u stóp Zamku,
nad brzegiem Niemna, rozpoczęto budowę
bulwaru, jakiego pozazdrości Grodnu Warsza­
wa. Na krańcach miasta założono nowoczesną
dzielnicę o szerokich ulicach. Powstaje tam

aodwójna aleja, nazwana aleją 11-go Listopa-
la, ulice Słowackiego, Reymonta.

Trzy i pół hektara wewnątrz miasta zajmu-
ą koszary wojskowe. Koszary są własnością
niasta, użytkuje je armja. Grodno oczywiście
jie ma zamiaru eksmitować sympatycznego
okatora, niemniej jednakże... chętnieby ko­
zacy sprzedało wojskowości. Podobno od laf
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Obrady Walnego Zjazdu Związku Legionistów

Naczelny Wódz, gen. Rydz-śmigły przemawia na plenum. Siedzi prezydjum zjazdu (od lewej): płk. Myszkowski, wicemarszałek Kwa­
śniewski, gen. Knoll-Kownacki, płk. Jur-Gorzechowski i Henisz.

Uczestnicy zjazdu delegatów Zw. Legionistów w czasie obrad plenum.

Przyszły rząd Francji opracowuje
doniosłe ustawy

Ślubowanie młodzieży w Często­
chowie

NACZELNY WÓDZ NA MECZU PIŁKARSKIM

Mecz Chelsea - Polska zaszczycił swą obecnością Generalny Inspek­
tor Sił Zbrojnych, gen. Rydz - Śmigły, którego widzimy w loży hcno-

rowej (pierwszy z lewej) w ubraniu cywilnem. Obok siedzi amba«-
sador W. Brytanji w W arszawie - Kennard.
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6-kl. Prywatna Szkoła Powszechna

J. ANDERS-PUHACZEWSKIEJ
ul. Nowy Świat 49, I p., (przy Wareckiej) tel. 693-42.

Lokal duży — słoneczny — boisko na miejscu. Zapisy od godz. 9—14-ej

Poszukuje się
2 th rutynowanych
bankowców

w wieku do łat 40, mających za sobą
conajmniej 10-letnią praktykę, szcze­
gółowo obznajmionych z działem dewi­
zowym i towarowym oraz posiadają­
cych znajomość języka niemieckiego i

angielskiego. Wymagane- poważne re­
ferencje. Zgłoszenia pod ,-Bankowiec
2“ Kurjer. Poranny, Marszałkowska 148.

amętajmy o tem,
że dzięki naszej
komunikacji po­

wietrznej taniej,
bezpiecznej i wy­

godnej odbywać mo­
żemy dalekie podró­

że w ciągu kilkudzie­
sięciu minut.

na&dem: obrona Polski!

W toku wczorajszych obrad
XIII Zjazdu Delegatów Związ­
ku Legjonistów, Wódz Naczelny
gen. Rydz-Śmigły przemówił do
Legjonistów. Mowy o tak wiel­
kiej doniosłości Polska nie sły­
szała dawno — od czasu, gdy
przestał przemawiać publicznie
Marszałek Piłsudski. Mowa ta

jest wielkim czynem obywatel­
skim — treść polityczna tego
czynu jest niezwykle poważna i
głęboka. Będzie ona zasadniczym
wkładem w nasze życie narodo­
we da mu niewątpliwie im­
puls nowy, ożywczy, harmonizu­
jący i wzniosły, a więc twórczy.
Wyrwie to życie z chaosu naro­
słych sprzeczności i przywróci
mu świadomość naczelnej racji
istnienia.

Oto co powiedział gen. Rydz-
Śmigły:

Koledzy 1

Napewno mówiliście i dyskuto­

waliście wczoraj dość długo i nape-
wno jeszcze dziś będzie się długo
mówiło. Dlatego pozwólcie i mnie
wtrącić do waszych rozmów swoje
„trzy grosze". Nie będę mówił dłu­
go. Będę mówił krótko i chcę uży­
wać jaknajprostszych słów, słów
niewielkich nie dlatego, bym nie

przywiązywał wagi do tego, co po­
wiem, by nie było to dla mnie waż­
ne i nie dlatego, abym nie zdawał
sobie sprawy z tego, że dusze wa­
sze są wrażliwe na wielkie słowa i
nie dlatego, ażebym sądził, że treść
dnia dzisiejszego — czasów, które

przeżywamy, nie potrafi napełnić
wielkich słów. Przeciwnie — dlate­
go nie będę używał wielkich słów,
że sama treść wystarczy, gdyż jest
dość wielka. I napewno treści tej
nie stanowią takie, czy inne statuty.
Zupełnie szczerze wam powiadam:
nie przejmuję się statutem, nie o to
chodzi. Moje zapatrywania na kwe-

stje statutowe są następujące: po-
pierwszę nie ulega wątpliwości, że

organizacja legjonowa, skupiająca
legjonistów jest potrzebna. Dlacze­
go? — to wyniknie z moich póź­
niejszych wywodów. Podrugie nie

ulega wątpliwości, że z wyjątkiem
niewielkiej ilości osób, w Związku
Legjonistów i w Kołach Pułkowych
są przecież ci sami ludzie. Wresz­
cie trzeci moment: jest rzeczą nie­
możliwą zlać zupełnie, bez reszty
obydwie organizacje w jedną tak,
aby jedna z nich zniknęła, żeby
istniała tylko jedna, dlatego, że wo­
bec innego charakteru i innych ce­
lów, jakie sobie stawiają Koła Puł­
kowe i Związek Legjonistów, każda
z tych organizacyj ma swój odręb­
ny charakter i nie mogą się ze sobą
mieszać. Mówiąc krótko, Koła Puł­
kowe mają pracę nacechowaną
charakterem wojskowym i cele,
zwracające się bezpośrednio ku

wojsku. Związek Legjonistów ma

cde o wiele szersze, dalej Idące.
Zajmował się i trzeba żeby się zaj­
mował nadal pracą - społeczno-poli­

tyczną, do której ja wojskowych
służby czynnej nie chcę wciągać, bo
nie chcę żeby wojskowi polityko-
wali. Jeśli trzeba będzie poiityko-
wać, to już ja będę poliiykował.
(owacyjne oklaski).

A więc, gdyby się jedną z tych
organizacyj zniosło, mielibyśmy u-

szczerbek, mielibyśmy marnowanie

własnych sił, a tego szkoda, tego
nie wolno robić. Nie można więc
łączyć tych organizacyj w jedną.
Pozostawienie zaś —- tak jak było
— dwóch organizacyj zupełnie od­
rębnych, jak wiemy, doprowadza
do tarć i kolizyj. Zostawić więc
tak, jak było — niemożna. Trzeba
było więc wynaleźć jakiś sposób,
któryby z jednej strony pozostawił
dalej pewną samodzielność pracy i
odrębność charakteru i typu pracy
Kół Legjonowych i Związku Legjo­
nistów, a z drugiej strony wyrzucił
poza nawias tarcia i kolizje, o któ­
rych wspominałem. Być może, że
można, był.ą-tęn statut jeszcze.lepiej

przemyśleć i uradzić. Ale sądzę,
że nie o to chodzi. Zasadniczą rze­
czą jest, czy ten statut pozwoli nam

pracować, czy nie. Ja sądzę, że po­
zwoli pracować i to mnie wystar­
cza.

Dochodziły do mnie odgłosy o

gorących dyskusjach, o ścieraniu
się zapatrywań, zwalczających się
nawzajem, o atmosferze podnieco­
nej w związku z dyskusją nad tym
statutem. I tutaj powiem, że rów­
nież się tem nie przejmowałem.
Dlaczego? Dlatego, że zbyt długo
i zbyt dobrze was znam, i zbyt do­
brze pamiętam nasze spory — po­
wiedzmy — na temat konia, spo-
wodu siodła i innych rzeczy, gdy
wchodziły w grę najwalniejsze sło­
wa i grały temperamenty. I równo­
cześnie pamiętam dobrze, jak w

kilka godzin po takiem starciu prze­
ciwnicy szli obok siebie, ramię przy
ramieniu przeciw śmierci, umiejąc
odróżnić rzeczy ważne od rzeczy
nieważnych

| A czy dziś jest czas na zwadę o

miedzę wtedy, kiedy cale pole za­
grożone? Czy dziś jest czas dopa­
trywać się niedociągnięć w statucie,
dopatrywać się jakichś drobnych
szczelin wtedy, kiedy są ogromne
Wyrwy, w rzeczach ważniejszych,
aniżeli statut i gdy już nie chodzi
o to, aby zapchać jakoś te wyrwy,
ale żeby stworzyć duże, nowe, po­
zytywne wartości (oklaski).

A więc, jak powiadam, ja się tem

nie przejmowałem.
Sformułuję krótko pytanie, na

które musimy sobie dać dziś odpo­
wiedź, czy chcecie obywatele w

sposób zorganizowany pracować
dla Polski? (oklaski, wszyscy wsta-

ją).
Koledzy! Wierzę głęboko w wasz

instynkt żołnierski, który nas tyle-
kroć prowadził do zwycięstwa w

bardzo ciężkich warunkach i dlate-

(Dokończenie na str. 2-ej}

.j
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Naczelny (Oófc gen. Rydz-Smgły
wskazuje zadania stolice

przed Polska
(Dokończenie ze str. 1-ej)

go zwracam się do was: spójrzcie I szej polskiej sytuacji.
na MASZA węcLia i a KnlA/j-rnl \ Trł/iko nnłrYPÓ

Przyszły rząd Francji już
opracowuje doniosłe ustawy

ŻYCIE POLITYCZNE
Wczoraj premjer F. Sławoj-

Składkowski -przyjął wicemarszał­
ka Sejmu prezesa klubu Ukraiń­
skiego i red. „Diła” Wasyla Mudre-

go.

na naszą wschodnią i zachodnią
granicę i przeprowadźcie sobie
krótkie porównanie między tem,
co jest u nas, a tem, co za zachod­
nią 1 wschodnią granicą. W tem

porównaniu nie będę wam mówił
o statystyce przemysłu i handlu, o

statystykach takich, czy innych, nie
będę wam mówił o uzbrojeniu, o

bogactwach naturalnych, o innycń
wielkościach i cyfrach. Chcę tylko
na jeden moment zwrócić uwagę,
na drogę, na której napewno mo­
żemy dorównać naszym sąsiadom.
Jest to sprawa zorganizowani^ kie­
rowanej woli ludzkiej. Porównaj­
my jak ta sprawa u nas wygląda i

jak wygląda u naszych sąsiadów.
Koledzy! Porównanie to niedo­

brze nam smakuje. Ono ma boles­
ną gorycz! Czy porównanie to ni­
gdy wam nie spędzało z powiek snu,
nawet po dniu najtwardziej przepra­
cowanym? (głosy: tak). Jak można

organizować państwo, jak można

myśleć o uzdrowieniu czegokolwiek
w państwie wtedy, kiedy się nie ma

tej zorganizowanej, jednolicie kie­
rowanej woli. W imię czego trzeba
ją organizować? Czy w imię repero­
wania jakichś zbankrutowanych ha­
seł politycznych, czy w imię lepsze­
go surduta na grzbiecie, czy cho­
ciażby w imię tego, że każdy musi
mieć kawałek chleba? Zapewne,
że trzeba się starać o to, by każdy
miał ten kawałek chleba, to jest
rzecz sama przez się zrozumiała. Ale
to jeszcze nie wystarcza, to nie mo­
że być tym najwyższym celem, do
którego my, pamiętając o sytuacji
naszego narodu i państwa musimy
zmierzać.

A więc co? Uważam, że jedynem
naszem hasłem, które może być tym
pionem naszym moralnym, jest ha­
sło obrony Polski (oklaski). Hasło to
nie należy pojmować w sposób jed­
nostronny i zwężony; nawet nie wy­
starcza to, có w tej chwili się dzieje,
co zresztą jest budujące i wzrusza­
jące, że gdzieś z zapadłej wsi jakiś
człowiek przysyła swoje ciężko zaro­
bione grosze, czy złotówki na fun­
dusz uzbrojenia państwa. Nie cho­
dzi tu o finanse tylko, chodzi o uję­
cie tego programu szerzej. Jestem
głęboko przekonany, że w tym pro­
gramie wszystko się znajdzie, że się
znajdzie droga •Wyjścia z naszych
stosunków gospodarczych, że znaj­
dzie się droga, która nas doprowa­
dzi do wyzwolenia sił moralnych i
twórczych w narodzie, do skupienia
ich, do wytworzenia nowych warto­
ści, których nam tak bardzo potrze­
ba. Mam wrażenie, że to hasło obro­
ny Polski jest jakgdyby potężnym
łańcuchem, który jest jednym koń­
cem przytwierdzony do Polski. Cho­
dzi o to, ażeby jaknajwięcej dłoni

chwyciło za ten łańcuch, trzeba go
sobie przerzucić przez ramię i cią­
gnąć, ciągnąć, chociażby w krzyżach
trzeszczało! (oklaski). Aby Polskę
podciągnąć wyżej’ Nie na podsta­
wie zachcianek, kaprysów, ale na

podstawie głęboko przemyślanej
żołnierskiej twardej woli. I tutaj
niema pobłażliwości, nie można ro­
bić jakichś przyprzążek, czy wy­
bierać sobie uprząż, naprzykład je­
den chciałby mieć bałagulską u-

prząż, drugi krakowską, inny je­
szcze jakąś inną. Tych uprzęży jest
w Polsce bardzo dużo i fantazji du­
żo. Niema wyboru, trzeba sobie po­
wiedzieć: musisz stanąć tu w szere­
gach obok nas, jak brat, albo nie
jesteś bratem (oklaski).

Niema miłego przeżywania lub

dożywania, niema możności wybie­
rania sobie co wygodniejsze i przy­
jemniejsze, jest ciężki okres i on

nakłada ciężkie zadania. Surowość
W wymaganiach i stawianie zadań
jest jednym z najbardziej zasadni­
czych elementów w naszej dzisiej-

Koledzy! Trzeba umieć patrzeć
prawdzie w oczy. Gdybyśmy uwa­
żali, że Polska może liczyć tylko na

nas, mając- trzydzieści kilko miljo-
nów obywateli, to świadczyłoby to

tragicznie o Polsce. Wy, mając
twarde, wyrobione dłonie, jesteście
do tego przygotowani, aby pierwsi
chwycić za ten łańcuch, ale obok
was muszą stanąć inni i wy musicie
się starać o to, aby obok was sta­
nęli wszyscy ci, którzy mają poczu­
cie siły i chcą tę siłę oddać w rze­
telną służbę Polsce, Ojczyźnie, czy
Państwu, jak kto woli. A wy musi­
cie znaleźć dla nich, zależnie od

sytuacji, przyjacielskie słowo, albo

twardy rozkaz, nie znający żadnych
względów ni pardonów, (oklaski).

-M-
Po przerwie gen. Rydz-Smigły

wygłosił jeszcze następujące prze­
mówienie:

— Proszę Kolegów, muszę jeszcze
kilka słów powiedzieć, przedewszy-
stkiem dlatego, że nie mogę być na

dalszym ciągu zebrania. Pozatem

chciałbym jeszcze raz podkreślić
jedną rzecz, o której już mówiłem
w swojem początkowem przemó­
wieniu.

Zdajecie sobie sprawę z tego, co

się mówiło i z atmosfery tu panu­
jącej, że odbywają się w tej chwili
ważne i wielkie rzeczy w naszem

życiu legjonowem. Zasady tego ży­
cia zostały sformułowane i przez
statut i przeze mnie dość jasno i
dość wyraźnie. Podkreślam to jesz­
cze raz. Ale macie zaufanie do kie­
rownictwa i, jak powiedziałem,
chcecie przyłożyć swoją dłoń do

ciągnienia Polski, albo nie (głosy:
chcemy). Jeśli chcecie i macie to

zaufanie, to w takim razie zechciej-
cie postępowanie wasze do tego
stosować. Bo powiadam wam, ko­
ledzy, zdając sobie sprawę z tego,
że chwila jest ważna, zdając sobie
sprawę z tego, że wy możecie jesz­
cze dobrze pracować dla Polski i
możecie być Jej użyteczni, równo­
cześnie wyciągam z tego konsek­
wencje. Chcę, ażeby ten wysiłek był
zorganizowany, a więc nie ma

miejsca już, jak powiedziałem, na

żadne przyprzążki. Jesteście mi bli­
scy, chcę z wami być, ale wierzcie
mi, że ani na chwilę nie odstąpię
na centymetr' od łejKnjt, którą «-

Waźam ńa podstawie" swego prze­
świadczenia jako linję dobrą, na­
wet gdyby mnie to miało pozbawić
waszej sympatji (głosy: nie, nie —

oklaski).
Zechciejcie wyciągnąć z tego kon­

sekwencje. Żadnej demagogji, bo
demagogia jest szkodliwa, demago­
gia to nie nasza broń, bo w demago­
gii zawsze nas wszyscy przelicytują
(oklaski) i żadnych fanaberyj ani

fantazyj. Powiedziałem, że trzeba
zacząć surowe życie — albo podda-
jecie się, chcecie iść, albo nie idzie­
cie. Trzeba jasno i otwarcie posta­
wić sprawę — nikogo nie będzie się
zmuszało: Jeśli ktoś uważa, że ma

swoje własne podwórze lepsze, jeśli
ktoś uważa, że ma swój warsztacik
lepszy, jeśli ktoś uważa, że jedynie
on jest rozsądny, jedynie on kocha
Polskę, inni zaś jej nie kochają, ten
może odejść od nas (oklaski). Ale
Jeśli nie potraficie zdobyć się na po­
rzucenie własnych podwórek i war-

sztacików, jeśli nie potraficie karnie,
bez zastrzeżeń, z wyrzeczeniem się
osobistych fantazyj, a tern bardziej
osobistych perspektyw pracować w

wspomnianym przeze mnie kierun­
ku, w takim razie należy sobie po­
wiedzieć: jesteśmy żołnierzami, któ­
rzy walczyli o niepodległość Polski,
to jest nasz zaszczyt, nasz dawny
tytuł do sławy, lecz Polsce dzisiejszej
nie mamy nic do powiedzenia, niech
inni w niej przewodzą (głośne
oklaski).

PARYŻ, 23.5. — PAT. — W ło­
nie stronnictw lewicowych odbywa
się praca nad szeregiem projektów
ustawodawczych będących realiza­
cją t. zw. „minimalnego programu
ludowego". Komisje złożone ze spe­
cjalistów opracowywać już mają
poszczególne projekty, któreby
wkrótce przedłożone zostały ciałom

ustawodawczym.
„Le Matin" podaje, iż m. in.

przedmiotem tych studjów jest
projekt wprowadzenia t. zw. „pasz­
portów podatkowych”, co byłoby
punktem wyjścia do zasadniczej
reformy systemu podatkowego, da­
lej reforma podatku dochodowego,
reforma ustrojów spółek akcyjnych
oraz cały szereg zarządzeń, mają­
cych na celu przeciwstawienie się
odpływowi kapitałów 2 Francji.
Dziennik zaznacza dalej, iż Blum,
zachowujący jaknajwiększe umiar­
kowanie, bynajmniej nie zamierza
przeprowadzać upaństwowienia ban­
ków, ozy te® towarzystw asekura­
cyjnych, ani też ścisłej kontroli

przemysłu, z wyjątkiem przemysłu
wojennego. Zagadnienie upaństwo-

w oczach lewicy dostatecznie doj­
rzałe.

POSTULATY KOMUNISTÓW.
PARYŻ, 23,3. — PAT. — Dziś

Blum odbył konferencję z delegata­
mi -partji komunistycznej Thorez i
Duclos, która, jak stwierdza komu­
nikat ogłoszony przez biuro prasowe
partji, odbyła się w atmosferze
jaknajwiększej serdeczności. Przed­
stawiciele partji komunistycznej,
którzy zapewnili leadera socjali­
stycznego o jaknajlepszej woli

współpracy, wysunęli następujące
postulaty:

Naprawienie niesprawiedliwości
wywołanych dekretami oszczędno-
ściowemi rządu Lavala. Rozpoczę­
cie wielkich robót publicznych, ce­
lem zlikwidowania bezrobocia. Wy­
asygnowanie kredytów w wysoko­
ści 1 miljarda fr. na rozwój spor­
tów i opiekę nad dziećmi i macie­
rzyństwem. Demokratyzację i mo­
dernizację armji. Utworzenia mini­
sterstwa obrony narodowej. Amne-
stji. Powołania specjalnej komisji
moralności publicznej, któraby się

*

Wizyta posła Arciszewskiego w

Cluj, dokąd przybył na zaproszenie
rektora tamtejszego uniwersytetu,
wywołała gorącą manifestację przy­
jaźni polsko - rumuńskiej w stolicy
Siedmiogrodu. W południe odbył się
bankiet wydany przez rektora uni­
wersytetu na cześć gości polskich.
Wieczorem pos. Arciszewski wy­
głosił w auli uniwersytetu odczyt
p. t. „Ewolucja stosunków polsko-
rumuńskich". Odczyt ten był długo
i rzęsiście oklaskiwany przez licz­
nie zebraną publiczność, złożoną z

przedstawicieli inteligencji miejsco­
wej.

nają się w Warszawie rokowania

polsko - gdańskie w sprawach zwią­
zanych z wprowadzeniem reglamen­
tacji dewizowej. Przewodniczącym
delegacji polskiej mianowany został

dyrektor departamentu M. P. i H.
dr. Rosę. W skład delegacji polskiej’
wchodzą: dyrektor Banku Polskie­
go Karpiński oraz przedstawiciele
M. S. Z., Min. P. i H- i Min. Rolnic­
twa. Na czele delegacji gdańskiej
ma stanąć racica senacki Buettner.

Delegacja gdańska przybędzie dó‘

Warszawy w licznym składzie we ,

wtorek rano.
*

W Białogrodzie odbędzie się w,
tych dniach międzynarodowa kon«.'

ferenoja policji kryminalnej, w któ­
rej z ramienia polskiej policji wet-’
mie udział nadinsp, Nagler, insp, i
Źółtaszek (ze Śląska) i insp. Piotr.';,
nicki-

VA

We wtorek dn. 23 bm. rozpoczy-

Konferencja ® sprawie kultury wsi
Jak donosiliśmy, w dniach 28 i 291 dnia 29 b. m. o godz. 17-ej zbierze'-

bm. rząd zwołuje konferencję któ-1 się plenum Konferencji, na któremP’
mi nastąpią sprawozdania przewodni-.,

czących komisyj oraz przemówienie;
przedstawiciela rządu.

‘

wienia, bądź też ścisłej kontroli nad zajęła zbadaniem źródeł majątków
przemysłem wojennym wydaje się Ido jakich doszli niektórzy politycy.

W PARYŻU ZABRONIONO GRAĆ SZTUKĄ
HITLER"P.T. „

PARYŻ, 23.5 . (PAT). — W kołach

teatralnych pewne poruszenie wywo­
łało wystawienie przez jeden z tea­
trzyków na przedmieściach Paryża
sztuki p. t. „Hitler1, na temat życia
kanclerza Rzeszy. Wczorajsza premje-
ra tejże sztuki wywołała takie zainte.
resowanie, że musiały interweniować
władze bezpieczeństwa.

W dniu dzisiejszym premjer odbył
konferencje z prefektem Langeron, po
której wystawienie sztuki zakazano.
W sztuce występują główne postacie
życie politycznego Niemiec jak kanc­
lerz Hitler, marszałek Hindenburg,
min. Roehm, min. Goebbels i inni. Sztu­
ka przedstawia głównie ostatnie mo­
menty z życia Roehmn.

Negus odpłynął do Anglji
LONDYN, 24.5 (PAT). — Reu­

ter donosi z Jerozolimy: Na krążo­
wniku „Capetown" towarzyszą Ne­
gusowi obaj synowie, córka księż­
niczka Tsahai. sekretarz osobisty
cesarza Walde-Morgis, i raz Kassa.
Cesarzowa Manen pozostanie je­
szcze przez jakiś czas w Jerozoli­
mie.

Przy odjeździe cesarza obecnych
było tylko 20 osób, gdyż godzinę
wyjazdu trzymano w tajemnicy.
Cesarz i towarzyszący nrj zaopa­
trzeni są. w paszporty, dyplomaty­
czne abisyńskie, które dotychczas
są ważne, albowiem ani jedno pań­
stwo nie uznało dotychczas aneksji

Abisynji przez Włochy. Decyzję o

wyjeździe do Anglji cesarz -powziął
przed 2 dniami.

Minister spraw zagranicznych
Belaten Geta Herui podąży za Ne­
gusem w poniedziałek do Anglji.
NEGUS ZAMIESZKA WE WŁAS­
NYM PAŁACU W LONDYNIE

LONDYN, 24.5 (PAT). — Po

przybyciu do Londynu Negus ma

podobno zamieszkać we własnym
pałacyku, który w jego imieniu na­
było; poselstwo abisyńskle. Pałacyk
znajduję się pód rir. 5, przy ul. Pfin-'
ces Gate. Pałacyk ma 5 pięter. 27

pokojów, wychodzi na park Hyde
i Kensington Road.

rej obrady poświęcone będą zagad­
nieniom kultury wsi- Udział w niej
wezmą przedstawiciele rządu oraz

działacze samorządu, spółdzielczo­
ści, organizacyj gospodarczych,, o-

światowych i kulturalnych, czyn­
nych w środowisku wiejskiem. Kon­
ferencja trwać będzie 2 dni. Obrady
konferencji odbywać się będą w

Prezydjium Rady Ministrów oraz w

Min. Rolnictwa i Ref. Rolnych.
Obrady plenarne rozpoczną się

dnia 28 bm. o godz. 10-ej rano prze­
mówieniem premjera, gen. Sławoj-
Składkowskiego, poczem zostaną
wygłoszone 2 referaty: „Podstawo­
we pierwiastki w kulturze chłopa
polskiego" Jędrzeja Cierniaka i
„Charakter życia wiejskiego i szcze

gólne cechy środowiska, jako pod­
stawa właściwych form życia zbio­
rowego" — prof. Władysława Grab­
skiego. W godzinach od 10 do . 20,
dn.28iod9do13dn.29bm.ob­
radować będą 3 komisje: młodzieży
wiejskiej, gospodyń wiejskich i gos­
podarzy wiejskich- Obrady komisyj
odbywać się będą pod przewodnict­
wem: komisja młodzieży wiejskiej
— Kazimierzą Mają, komisja gospo­
dyń — dr. Mśarcina Kasprzaka, ko­
misja gospodarzy — rektora prof.
Witolda Staniewicza.

Po zakończeniu obrad komisyj,

NOWOCZESNY EKONOMICZNY
PRZEDNI (NAPĘD NIEZALEŻ­

NE ZAWIESZENIE

ZUŻYCIE 6 LITR. NA 100 KL.

Polska Spółka SsmclMdawa
WARSZAWA

SPRZEDAŻ BIURO I SKŁAD
Mazowiecka 11 Twarda 64

teł. 5-19-34 tel. 519-33

Artykuły prasy jugosłowiańskiej
przed wizytą min. Becka

BOMBA NA CHWILE PRZED ODJAZDEM NEGUSA

HAIFA, 24.5 (PAT). — Na kilka minut przed odjazdem negu­
sa rzucono bombę w kinematografie, znajdującym się w ogrodzie
w pobliżu portu. Zamach nie ma żadnego związku z wyjazdem negusa
i powstał raczej na tle zatargu arabsko - żydowskiego. Dwie osoby
zostały lekko ranne odłamkami bomby.

JEROZOLIMA OŚRODKIEM EMIGRACJI
ABISYNSKIEJ

BIAŁOGRÓD, 23.5. — PAT. —

Dzisiejsza prasa białogrodzka po­
święca dużo miejsca wizycie min.
Becka do Białogrodu.

Podkreślają, że w obecnym mo­
mencie niepewności sytuacji mię­
dzynarodowej wizyta ta, oprócz

charakteru kurtuazyjnego, posia­
dać będzie wagę polityczną, przy­
czyniając się do konsolidacji poko­
ju w Europie, zwłaszcza wobec sze­
regu wspólnych interesów polityki
polskiej; i jugosłowiańskiej.

Z pobytu polskich lotników w Szwecji

JEROZOLIMA, 24.5 (P. A. T.).—
Dziś rano przybyło z Dżibuti do

Jerozolimy kilkunastu notablów
abisyńskieh. Między in. przyjecha­
li ras Nasibu, dawny dowódca ar-

mji południowej i księżna Tenneg-
ne, najstarsza córka negusa, któ­
rej mąż, ras Desta znajdował się
już przedtem w Jerozolimie.

Zniżki kolejowe na Targi Katowickie

SZTOKHOLM, 24.5 (PAT)’. —

W wydanym wczoraj przez mini­
stra obrony Wennerstroema obie-
dzie dla lotników zagranicznych
wzięła udział eskadra polska z

gen. Rayskim na czele. Minister
Wennerstroem na wstępie wygło­
szonej mowy powitał w serdecznych
słowach polskich gości. Dziś pod­
czas inauguracji lotniska w Brom-
ma, generał Rayski i polscy ofice­
rowie zostali jako
stawieni Królowi.

Samolot „Lotu” typu Lockhead

wylądował dzisiaj w Malmoe, wi­
tany przez konsula Holma, poczem
udał się w dalszą drogę do Sztok­
holmu.

Złe warunki atmosferyczne prze­
szkodziły w przybyciu zagranicz­
nych samolotów na uroczystość
inauguracji w Bromma.

Obstrukcja..: Lekarze specjaliści ■
. . , zaświadczają., że z działania naturalne!

pierwsi przed- . wody gorzkiej „Franciszka-Józefa" są
| pod każdym względem zadowoleni.

1
_______ .____ __

VIII Targi Katowickie, urządzane sta­
raniem Śląskiego Towarzystwa Wystaw
i Propagandy Gospodarczej, odbędą się
w roku bieżącym jak to już donosiliśmy
w czasie od 30-go maja do 14-go czerw­
ca na terenach wystawowych przy par­
ku Kościuszki w Katowicach.

Licząc się z dużą frekwencją osób z

całej Polski, chętnych zwiedzenia „Tar­
gów" — Zarząd w roku bieżącym wy­
starał się o znaczne zniżki kolejowe w

drodze powrotnej wynoszące 66 proc.
Zniżki kolejowe wydawać będzie Li-

ga Popierania Turystyki na mocy kart
uczestnictwa, w które każdy wyjeżdża­
jący do Katowic na Targi może zaopa­
trzyć się w Biurach Podróży „Orbis"
już od dnia 25-go maja b. r. Zniżki waż­
ne są Od 27.5 do 17.6 1936 r.

Znaczne zniżki kolejowe przyczynią
się niewątpliwie do wzmożenia frek­
wencji na Targach — tembardziej, że
cena biletów wstępu na Targi jak zwy­
kle będzie niska. Przyczem dla zbioro­
wych wycieczek stosowane będą zniżki.

ES A

Otwarcie Walnego Zjazdu Delegatów Związku LegjonistówOtwarcie Walnego Zjazdu Delegatów Związku Legionistów

Pomnik Marszałka Focha w Lille

V.

Onegdaj odbyło się posiedzenie Rady; Naczelnej Zwięź Ku Legjonistów. Na zdjęciu Rada Naczelna podczas obrad.Unegdaj odbyło się posiedzenie Rady Naczelnej Zwięzku Legjonistów. Ną zdjęciu Rada Nac?«tea podczas obrad,

J

, LILLE, 24.5 - PAT. - Dzień dzi­
siejszy poświęcony był uczczeniu pa­
mięci marszałka Focha. Z całej okoli­
cy do Lille nadciągnęły tłumy b. kom­
batantów, celem wzięcia udziału w

inauguracji pomnika marszałka. Po
nabożeństwie odprawionem przez
msgr. Lienert w obecności przedstawi­
cieli władz cywilnych i wojskowych,
gen. Weyganda, przedstawicieli państw
sojuszniczych i stowarzyszeń b. kom­
batantów, gen. Weygand wygłosił prze­
mówienie, w którem sławił pamięć
zmarłego wodza.

„Zastanawiano się — mówił gen.
Weygand — na czem opierało się jego

nigdy niezachwiane zaufanie co do

pomyślnego wyniku wojny. Niektórzy
chcieli w nim widzieć mistyka. Nic
podobnego nie było w tym wielkim
człowieku, którego zdrowy rozsądek
graniczył z genjalnością. Tajemnica
jego siły znajdowała swe źródło w je­
go głębokiej mądrości oraz w jego
wierze w Boga i w przeznaczenie
Francji".

Następnie minister wojny gen. Mau-
rin omawiając działalność marszałka
Focha podkreślał jego uczucie ludzko­
ści, gdy zgadzając się na rozejm pro­
ponowany przez nieprzyjaciela oszczę­
dził w ten sposób wiele ofiar ludzkich.

► TRZY SŁOWA DLA OCHŁODY:

fiLTAHA — BLIKLE ■
N ŚWIAT 35

IOO

H®W dywizji wielkopolskiej w Krakowie
KRAKÓW, 2S-5. (PAT). — Dzisiaj I godzinach wieczornych opuszczą Kta-

przed południem przybyły do Krakowa ków w drodze
liczne delegacje óddiiałów, wchodzą-I garnizonów,
cych w skład dywizji wielkopolskiej j
z dowódcą dywizji gen. Władem ńa- j
czele. Delegacje z dworca kolejowego !
tułały się na Wawel, gdzie po powita­
niu przez przedstawicieli miejscowych
władz wojskowych,

"'

polskie złożyły hołd pamięci Marszał­
ka Piłsudskiego w grobach królew­
skich na Wawelu, Z Wawelu oddziały
wielkopolskie podążyły na Sowihicc,

j gdzie do masywu kopca złożono z urii

przywiezioną ziemię z pobojowisk po.
szczególnych pułków dywizji. Następ­
nie wszyscy oficerowie i szeregowi
wzięli udział w sypaniu kopca. Wie­
czorem w Doimu Żołnierza odbyło się

i przedstawienie dla gości wielkopol­
skich. W dniu jutrzejszym wielkopola-

Ijaie zwiedzać będą aabytki miasta, a w

i•

oddziuły wielko-

fFrorsitó

MiGRENO-NERVOJIN"

powrotnej do swoieb

WYSYRZeGAC 5iĘ NAŚŁAOOWNICTW.
ORYGINALNE PROSZKI

«MIG»ENO-NERVOSIN'’ j KOGUTKIEM
są TYLKO JEDNE
DOOS2K. , MIGRENO -NeAYOSiM-

SĄ TE2 i VV TABLETKACH.



9YDAME; D

WTOREK
26 maia 1936

Rok IV. Nr. 144 (1123)

leciz w nowoczesnej wojnie nie tylko he­
roizm zwycięża.
Dziś walczą gospodarstwa
narodów.

Ostatnie tygodnie przyniosły trzy ważne

wydarzenia, których postacią centralną
jest generalny inspektor sil zbrojnych
gn. dyw. Rydz-Śmigly. Po dekrecie o na-

czelnem dowództwie armji, który oddaje
to dowództwo w ręce generalnego inspe­
ktora sil zbrojnych — przyszła zmiana
rządu. Rekonstrukcja gabinetu została do­
konana po rozmowie, jaką toczył general­
ny inspektor sił zbrojnych z P. Prezyden­
tem R. P. i z gen. Sosnkowskim w wago­
nie kolejowym, wracając z uroczystości
pogrzebowych w Wilnie.

Powołano nowy rząd, na czele którego
stanął gen,. Sławoj-Składkowski. Na po­
siedzeniu nowego gabinetu był obecny
generalny inspektor sił zbrojnych. Wy­
głosił on przemówienie, w którem naszki­
cował zadania nowego gabinetu.

We wskazaniahc tych podkreślił przede-
jwszystkiem

'

sprawy obrony państwa.
Ciężkie położenie materjalne ludności
wiejskiej zmniejsza przedewszystkiem
Obronność państwa.

Nowy premjer w swej mowie na zjeździe
kół pułkowych piątaków (5 pułku Legio­
nów) wypowiedział mowę, w której wy­
raźnie określa swój rząd — jako rząd
Prezydenta Rzeczypospolitej i generalnego
inspektora sil zbrojnych.

Rząd niemal obrony narodowej. Rząd,
którego naczelnem wskazaniem jest zwię­
kszenie obronności państwa.

Jesteśmy narodem bohaterskim. Tak,

mowa — organizująca niejako naród
cały dla spraw obrony państwa.

Pamiętamy mowy gen. Rydza-Śmigłego.
W sierpniu ubiegłego roku przemawiała
na Sowińcu w okresie zaognienia stosun­
ków polsko-gdańskich. Przemawiał wtedy
z Krakowa, zwrócony twarzą ku Pomorzu.
Padły wtedy mocne, żołnierskie słowa o

nieoddaniu ani kawałka naszej sukni.
To było dla Pomorza, potem przemawiał

gen. Rydz-Śmigly w Poznaniu do pow­
stańców wielkopolskich, wreszcie ostatnio
W rocznice powstania górnośląskiego — do
powstańców śląskich.

Te trzy mowy — to jakby rozkazy mobi­
lizacyjne dla dzielnic zachodnich. Mowa

{wczorajsza — to

rozkaz gotowości dla całego
harodu.

Jest to wezwanie clo wszystkich' Polaków.
Wezwanie w imię tego, co łączy nas

Wszystkich — w imię ochrony niepodległo­
ści.

Nowoczesna wojna jest zmaganiem dwóch
organizmów społecznych.

Gen. Śmigły-Rydz.

Dlatego — jako dopełnienie akcji gen.
Rydza Śmigłego musiała przyjść jego
ostatnia mowa, wygłoszona na zjeździe na­
czelnej rady Związku Legionistów.

Jest

„Uważam — mówi gen. Śmi­
gły — że jedynem hasłem,
które może być naszym pio­
nem moralnym jest hasło o-

brony Polski“.

zapowiedz programu wielkiego zjednoczenia
narodowego pod hasłem obrony Polski.
, W realizacji tego hasła znajdziemy wyj­
ście z ciężkiej sytuacji gospodarczej i z

pewnego załamania się psychicznego.
W Warszawie

padło słowo „naród"...
Naród cały ma chwycić zgodnie za łań­
cuch i zabrać się do pracy ciężkiej, lecz
nieodzownej.

Tb hasło powinno pociągnąć do wspólnej
pracy wszystkich.

„Obok nas muszę stanęć
inni i wy musicie starać się
o to, aby obok was stanęli
wszyscy ci, którzy maję po­
czucie siły, chcę tę siłę
oddać w rzeteinę służbę Pol­
sce, Ojczyźnie, czy Państwu,
jak kto woli“.

Ten program organizowania ochrony
państwa uważa generalny inspektor sił
zbrojnych

za drogę do wyjścia z ciężkiej
obecnej sytuacji wewnętrznej.

„Jestem głęboko przekonany — mó­
wi — że w tym programie znajdzie się
wszystko, że znajdzie się droga wyj­
ścia z naszych stosunków gospodar­
czych, że znajdzie się droga, która do­
prowadzi do wyzwolenia sił moralnych
i twórczych w narodzie, do skupienia
ich, do wytworzenia nowych wartości,
których nam tak bardzo potrzeba.

„Main wrażenie, że to hasło obrony
Polski jest jakgdyby potężnym łańcu­
chem, który jest jednym końcem przy
twierdzony do Polski. Chodzi, o to,
aby jaknajwięeej dłoni chwyciło za

łańcuch, trzeba go sobie przerzucić
przez ramię i ciągnąć, ciągnąć, cho

eiażby w krzyżach trzeszczało".

Dalej naczelny wódz powiada:
„Koledzy trzeba umieć patrzeć praw­

dzie w oczy. Gdybyśmy uważali- że
Polska może liczyć tylko na nas, ma­
jąc 3# i kilka miljonów obywateli, to

świadczyłoby, to tragicznie o Polsce"

Tak mówił Wódz Naczelny do swych
żołnierzy. Ale były to właściwie słowa do
całego narodu. Jest to jakby

Jednocześnie na Jasnej Górze odbywało
się ślubowanie 20.000 młodzieży akademic­
kiej.

Jesteśmy świadkami ruchu budzące­
go otuchę — wydobywania z narodu
jego wielkiej potężnej siły duchowej,
siły, która przezwycięży piętrzące się
trudności.

zg-
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W sierpniową rocznicę
Walne Zjazdy Legionistów

podwójny miały i mają cel. W

pierwszej linii zadaniem ich by?
ło wywołać wspomnienie tych
wzniosłych momentów, zwią?
zanych z pierwszym okresem o?

statniej walki o niepodległość.
Dalszym ich zadaniem było
wydobycie z przeszłości i teraz?

niejszości wniosków na przy?
szłość, ustalenie wytycznych
działania, określenie najbliż?
szych i dalszych celów naszych
codziennych wysiłków.

Jak długo żył Komendant —

pomagał nam w tej pracy my?
śloweji — albo' wprost Sam, ją
wykonywał, rzucając nam przed
oczy bardzo głęboką, wnikliwą
analizę przeszłości i bardzo wy?
raźne, kategoryczne wskazania
— rozkazy na przyszłość.

Obecnie w takich żyjemy
czasach, że na pierwszy plan na?

szych rozważań zjazdowych mu?

si się wysunąć myśl o sytuacji
obecnej i kierunkach pracy na?

szej na przyszłość. Ta zmiana i

dlatego też dokonać się musiała,
ze przeszłość a więc pierwszy
okres ostatniej walki o< niepo?
dległość, przeszedł już do histo?

rii i jest przedmiotem' nauko?

wych studiów i badań.

*

Gdy zbrakło Komendanta, o?

garnęła nas obok głębokiego ża?

łu, nieodstępnego towarzysza
żołnierskiej miłości i oddania,
ta pełna świadomość, że ten

wielki ciężar odpowiedzialno^?
ści, jaki dźwigał na Swych bar?
kach Marszałek Piłsudski, musi

być przejęty przez cały Naród.

Ale równocześnie zdaliśmy so?

bie sprawę z tego, że na nas, żoł?

nierzy Komendanta, przypadnie
część odpowiedzialności dużo

większa, niżby to z czysto cy?
frowego podziału wynikało.

I wtedy to, stojąc u Jego
trumny, składaliśmy gorące,
święte ślubowanie, że wskazań

Jego dochowamy wiernie, że

rozkazy Jego wykonamy ściśle,
a całą Jego spuściznę przekaże?
wwraiwaK. .Minut . :.K ..,.»iiK®an; -'iwitiMHWKaaiss

„Żołnierze!... Spotkał was ten zaszczyt niezmierny,
że pierwsi pójdziecie do Królestwa i przestąpicie granicę
rosyjskiego zaboru, jako czołowa kolumna wojska pol­
skiego, idącego walczyć za oswobodzenie Ojczyzny.
Wszyscy jesteście równi wobec ofiar, jakie ponieść ma­
cie. Wszyscy jesteście żołnierzami.

...Patrzę na was jako na kadry, z których rozwinąć
się ma przyszła armia polska i pozdrawiam, jako pierw­
szą kadrową kompanię^ *)

*) Z przemówienia Józefa Piłsudskiego do złączonych w kompanię kadro­
wą oddziałów Związków i Drużyn Strzeleckich, dn. 3 sierpnia 1914 r. w Olean­
drach w Krakowie.

my nietkniętą dalszym pokole?
niom.

*

Gdy w roku 1920 przyszła
decydująca chwila — gdy stało

się koniecznością zjednoczenie

całego* Narodu — Marszałek Jó?

zef Piłsudski zwrócił się do ów?

czesnej Rady Obrony Państwa:

„musicie się zjednoczyć"...
Żądaniu temu stało się zadość.

Uzyskawszy zjednoczenie wszy?
stkich sił Narodu — podjął Ko?

mendant swoją historyczną de?

cyzję, która w rezultacie przy?
niosła wiekopomne zwycięstwo
— decydujące o losach nie tył?
ko Polski, ale i Europy.

*

Przed niespełna półtora ro?

kiem zwrócił się do nas z ape?
lem Wódz Naczelny — Marsza?

łek Śmigły?Rydz. Mówił wpraw?
dzie bezpośrednio do' łegioni?
stów, ale słuchała go cała Pol?

ska — zaś ze szczególną uwagą

słuchaliśmy Go my, obrońcy
Ojczyzny- Famiętamy dobrze Je?

go słowa 1

Choć w odmiennych, niż przed
17?tu laty warunkach — rzucił
dawne hasło „obrony Polski",
zażądał, abyśmy „Polskę po?
dźwignęli wyżejł", wreszcie za?

żądał zjednoczenia wszystkich
Polaków, „którzy mają poczucie
siły i chcą tę siłę oddać w rze?

teiną służbę Polsce".

To* też obecnie, gdy zbliża

się sierpniowa rocznica, zróbmy
sami ze sobą uczciwy rachunek

sumienia. Zadajmy sobie w głę?
bi serc naszych pytanie:

Czy rozkaz Wodza został wy?
konany?

A gdybyśmy doszli do wnio?

sku, że może za mało wysiłku,
za mało serca włożyliśmy w wy?
konanie Jego rozkazu — to czy
na Kopcu czy w Krypcie po?
nowić musimy złożone kiedyś
ślubowanie tak, byśmy w na?

stępną rocznicę z pogodnym ob?

liczem i spokojnym sumieniem

mogli stanąć u trumny Wodza.
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Po dwudziestu latach
Ilekroć zbierzemy się na zjazdach legionowych, uświęconych

już tradycją, zawsze odżywają wspomnienia dawnych przeżyć,
a wśród nich te, które się najbardziej wryły w pamięć właśnie
w okresach rocznic sierpniowych. Bez końca idą wtedy gawędy
i pogwarki koleżeńskie: jak to było przed łaty?... I cofa się myśl
i wspomina...

Tegoroczne wspomnienia legionowe muszą się cofnąć o całe
20 łat, bo właśnie tyle czasu mija od owych chwil tragicznych, kie*

dy cale niebo waliło się na skłopotane głowy leguńskie, rozprószo*
ne po całym świecie, zbite w pognębione gromady za drutami obo*

zów, osierocone po aresztowaniu Komendanta.

Wspominać o tym wszystkim będziemy niewątpliwie w dniu
6 sierpnia i na zjeżdzie krakowskim — a „Naród i Wojsko", który

•••

kornie chyli czoło przed tragedią tych dni lipcowych i sierpnio*
wych z roku 1917*go, pragnie ich sławę i martyrologię zanieść do

wszystkich placówek życia sfederowanego związków b. wojsko*
wych.

Dlatego też w dzisiejszym numerze, poświęconym rocznicy
Czynu Legionowego, znajdą Czytelnicy wspomnienia, jak przed
20*tu laty żyli więźniowie legionowi w Szczypiornie, Beniamino*
wie, Havelbergu, Werku, Rastacie, a nade wszystko o pobycie Ko*
mendanta w Magdeburgu.

Część tych wspomnień pozwoliliśmy sobie zaczerpnąć w skro*
lach z wydawnictwa zbiorowego pt. ,,Za kratami więzień i drutami
obozów"-

Pierwsza Kadrowa
W dniu 6 sierpnia 1914 roku, o 8

godz. min. 50 rano, przeszła granicę,
dzielącą dwa zabory Polski, Pierwsza

Kompania Kadrowa, pierwszy od lat

zorganizowany polski oddział wojsko­
wy, podnosząc sztandar powstańczej
walki o wolność.

*

Formował ją sam Komendant Józef
Piłsudski. Sam nią komenderował, sto­
jąc przed szeregiem siwych mundu­
rów i uderzając się trzcinką po sztyl-
pach. I szarże wyznaczał... I przema­
wiał... „jesteście pierwszą kadrową
kompanią Wojsk Polskich. Z was po­
wstanie przyszła armia polska. —

Pierwsi od lat przejdziecie zbrojni
granicę zaboru rosyjskiego”...

Jasne, południowe słońce 4-go sierp­
nia 1914-go roku oświetlało kompanię
sformowaną już, stojącą za ówczesny­
mi zabudowaniami Oleandrów w Kra­
kowie.. Objął ją świeżo, wyznaczony
dowódca, Tadeusz Zbigniew Kas­
przycki.- Objęli plutony oficerowie:

pierwszy — Kazimierz Herwin-Piątek,
drugi —

. Henryk Krok-Paszkowski,
trzeci — Stanisław Burhardt-Bukacki,
czwarty — Jan Kruk-Kruszewski. Kom­
pania liczyła 156 ludzi i składała się
po połowie z członków Drużyn Strze­
leckich i Związku Strzeleckiego.

Dnia 6 sierpnia wreszcie przeszła
Kadrowa Kompania granicę austriac­
ko-rosyjską pod Michałowicami... Mo­
ralne znaczenie tego kroku jest olbrzy­
mie, nim wyraziła Polska swą wolę,
zerwała z polityką wyczekiwania. Zro­
zumiemy to jeszcze lepiej, jeżeli u-

przytomnimy sobie, że układu żad­
nego z Austrią jeszcze wówczas nie

było, że Legiony powstały dopiero w

dwa tygodnie później!
Prawdziwym powstańczym wojskiem

było tych szesnaście kompanii strze­
leckich, które w czasie od 6.VIII do

lO.yill wyruszyły z Krakowa w kie­
leckie. Za oddziałem bowiem kon­
nym Beliny i I-sżą Kadrową przekro­
czył granicę pod Paczołtowicami dnia
7 sierpnia, wieczorem o 20.30 — bata

lion Norwida Neugebauera — za nim
w dniach następnych dalsze oddziały
Ryszarda Trojanowskiego, Wyrwy-
Furgalskiego i inne. Razem około

trzech tysięcy ludzi.
Po I Kadrowej utworzone zostały

w Miechowie z odziału, który przy­
prowadził Norwid-Neugebauer II i

III kompania dnia 9 sierpnia. Trzy te

kompanie nosiły tytuł — Kadrowych.
Nie przenosiły te trzy kompanie li­

czbą 450 karabinów, i one to weszły
12 sierpnia 1914 r. do Kielc. Połączo­
ne 13 sierpnia w jeden batalion pod
dowództwem Edwarda Rydza-Smigłe-
go, utworzyły słynny Ill-ci batalion

1 pp. I Brygady.
Dzięki żołnierzowi rzeczywiście wy­

borowemu, dzięki warunkom przyjaz­

nym, -otoczył kadrową od początku rza, typowego Piłsudczyka. Jednym z

nimb wyższości i tytuł „kadrowca” najgłówniejszych powodów było i to,
stał się synonimem wzorowego żołnie- że do kompanii tej należeli ludzie o

U bram wolności

Na dzień 6 sierpnia 1918 roku wyszedł rozkaz datowany: „Miejsce po­
bytu dn. 11. VII. 1918 r.” i podpisany „Komendant Główny — Tarłowski, za

zgodność — Lech”. To Edward Śmigły-Rydz z Wawelu, gdzie, jako komen­
dant główny P. O. W. rezydował, upamiętnił tym rozkazem czwartą już rocz­
nicę serpniową. Lech — to pseudonim jego szefa sztabu: Juliana Stachie-

wicza.

Byliśmy wówczas u bram wolności. Następna rocznica obchodzona była
już w wolnej Polsce!

OBYWATELE!

Dnia 6 sierpnia mija czwarty rok od przejścia przez kordon pierwszych
oddziałów strzeleckich — czwarty rok mija od dnia, w którym wśród tylu
komend wojennych: polska zabrzmiała komenda i polski padł strzał! Szósty
sierpnia to początek krwawego ruchu narodowego, który przekonał Polskę, że

skuta kajdanami niewoli może jak wolne narody z bronią w ręku upomnieć
się o swe prawa i w sposób najbardziej wymowny stwierdzić swe istnienie.
Obudzenie wiary w możliwość zbrojnej walki — potężny kłam zadany prze-
świadczeniu świata o „Finis Poloniae”, to dwa wielkie motory i skutki 6-go
sierpnia — stanowiące oparcie dla usiłowań wytworzenia niezależnej polskiej
siły decydującej o losach polskich. Oddziały strzeleckie zmieniły się w od­
działy legionowe, które równie ciężkie a zaszczytne straty poniosły w służbie

żołnierskiej, w krwawym boju i w służbie idei nie krwawej, lecz niemniej
hartu wymagającej.

Obywatele! Broń, którą nam z rąk wytrącono unieśliśmy nie po to, by
ją zawiesić w pamiątek kościele. Wiara w polską siłę i w możliwość zbrojnej
wałki przenika coraz szersze sfery społeczeństwa. W podziemiach bije po­
tężny nurt buntu i decyzji rewolucyjnej. Już nie szczupłe oddziały strzeleckie,
ale olbrzymie masy narodu wyruszą w bój. My jesteśmy świadomością tych
mas i ich kierowniczą myślą. Od nas zależy siła ciosu i kierunek jego, od nas,

obywatele, zależy, czy moment może jedyny dla Polski na przeciąg całych
stuleci, przeminie dla niej bezowocnie, czy też będzie ostatnim momentem

niewoli i hańby!
Do wyboru mamy los pachołka narodów i dumę słonecznego życia

w wolności.

Czyż będziemy się wahali?

wykształceniu wojskowym, od prze­
ciętnego wyższym. Wcielono do niej
uczniów szkół letnich Drużyn i Strzel­
ca i oni nadawali ton kompanii. Świe­
cili więc w szeregach gęsto szeregow­
cy i podoficerowie, mający prawo
do czerwonego, oficerskiego sznurka.

Dzieląc losy III baonu, a z nim 1

pułku, Kadrówka bierze udział we

wszystkich bitwach tegoż pułku. Z

licznych potyczek i utarczek, bitew i

walk pod Korczynem, Laskami, Chy-
żówkami, Stopnicą i Marcinkowicami

(rok 1914) zwrócić należy uwagę na

wywiad na Garbatkę 22 października
i bój pod Anielinem, prowadzony
przez Śmigłego, i napad na Ch-yżówki,
23 listopada gdzie baon III wspólnie
z kompaniami V baonu wziął do nie­
woli szwadron ułanów. Bitwa pod
Łowczówkiem, 23 — 26 grudnia kła­
dzie właściwie kres Kadrówce. Nie
ma już w tej kompanii ani jednego
„sierpniowego” oficera. W ciągu
wspaniałego ataku na bagnety padają
kolejno wszyscy oficerowie, kompania
dostaje się sierżantowi liniowemu Ka-

linie-Zieleniewskiemu. Ten ją prowa­
dził dalej w tej bitwie, — a po bi­
twie gwiazdki oficerskie otrzymał.

Przeszedł spokojny czas Wilamo­
wic i Nidy, przyszła konarska bitwa
i znowu w walkach w lesie kozinkow-

skim w dniach 20 — 23 maja 1915 r.

podobny atak, jak swego czasu pod
Łowczówkiem, kosztował kompanię
około 40 ludzi zabitych i rannych, a

między zabitymi znaleźli się dowódca

komp. por. Brodowski i sierżant Wie­
sław Stachlewski. Komendę kompanii
otrzymał por. Mieczysław Rawicz-My-
słowski. Nowe uzupełnienia pokryły
szczerby w szeregach — ale zatarły
też resztę cech Kadrowej.

Ubywają dalej „starzy”, po jednym,
po owóch, — pod Jastkowem, pod
Trojanówką, pod Czerskiem... W jed­
nej z najkrwawszych bitew legiono­
wych, — pod Sobieszycąmi na Woły­
niu, dnia 2 października 1915 r, ule­
ga szarży kawalerii rosyjskiej podpor.
Lelum z półkompanią. Z 70 ludzi po­
zostało sześciu niecałych, ale żywych.

Skończyła się Kadrowa... Zostały po

niej wspomnienia, mogił kilkadziesiąt,
a przeżyła ją piosenka jej żołnierska,
ułożona jeszcze w Oleandrach przez
Ośtera-Ostrowskiego (zginął w 1916 r.

jako wachmistrz ułanów Beliny):

„Raduje się serce, raduje się dusza,
Gdy Pierwsza Kadrowa z Krakowa

wyrusza"...
Do dzisiaj ją śpiewają kompanie

Wojska Polskiego. Tego wojska, któ­
rego powstanie zapowiedział Komen­
dant Józef Piłsudski w rozkazie z dn.

6 sierpnia 1914 r. wydanym dla Pierw­
szej Kadrowej Kompanii.

Roman Woynicz-Horoszkiewicz.
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Fotografie kieleckie
Niewiele ich w ogóle było, i nie

wiele jest dzisiaj znanych... Może

dziesięć, może dwanaście — tych fo­
tografii z Kielc, z powstańczego sierp­
nia 1914 roku...

Trzebaby je jednak wszystkie po­
zbierać i opisać, i wydać w albumie

jakimś, wspomnieniowym, kieleckim...

Są one przecież świadkami dzisiaj
„żywymi”, są już dokumentami hi­
storycznymi owych czasów.

Są zaś między nimi i zdjęcia zna­
ne bardzo, przy każdej sposobności
publikowane, są inne prawie niezna­
ne, są „prywatne”, niejako osobiste

pamiątki, zdjęcia portretowe osób po-

jedyńczych czy grup koleżeńskich.

Prawie wszystkie jednak nie są o-

pisane, nie mają ustalonej „metryki”,
przedstawieni na nich strzelcy nie są

zidentyfikowani, i na najwybitniej­
szych i najbardziej znanych zdjęciach
spotyka się nieraz podpisy i daty nie­
zgodne z ówczesną rzeczywistością.

*

Najstarszą na pewno, pierwszą foto­
grafią wojenną, jest zdjęcie przedsta­
wiające „siódemkę beliniacką

’

przed
dworcem w Goszycach. Stoją na niej
oparci o karabiny z nałożonymi bag­
netami Bończa-Karwacki, Grzmot-

Skotnicki, Janusz Głuchowski i Zdzi­
sław Jabłoński, na nimi o balustradę
ganku opierają się Belina-Prażmow-
ski i Kmicic-Skrzyński, a leży na zie­
mi Hanka-Kulesza. Widziałem już
podpis pod tą fotografią i inne nazwi­
ska podający. Ciekawym jest zasta­
nowienie się na losami tych, których
to zdjęcie przedstawia. Dwóch z nich

zginęło wprawdzie, (Zygmunt Bończa-

Karwacki pod Kościuchnówką, dn. 4

lipca 1916, a Zdzisław Jabłoński pod
Nową Sieniawą, 22 października 1920

roku) — ale z pozostałych pięciu w

osiem lat po sierpniu 1914 r. już było
pułkownikami.

Z 12 sierpnia 1914 roku z wejścia
Pierwszej Kadrowej do Kielc dwa ma-

my zdjęcia: jedno przedstawia kompa­
nię maszerującą, prowadzi ją Herwin,
obok niego Słoniowski, na koniu je-
dzie ob. Woźniakowski, jako konny
łącznik z długim, piechotnym karabi­

nem obijającym mu plecy. — na dru­
gim zdjęciu Komendant Józef Pił­
sudski przyjmuje meldunek od jeź-

dźca w szerokim skautowskim kape­
luszu. Jest to Czesław Skaut-Bańkie-

wicz, „dziewiąty ułan Beliny”... Zgi­
nął jako starszy ułan pod Koszysz-
czami, na Wołyniu, dn. 1 listopada
1915 r.

Czwarta fotografia jest bardzo zna­
ną. Jest to zdjęcie przedstawiające
sztab Józefa Piłsudskiego w Kiel­
cach, przed pałacem biskupim. Stoi

pośrodku Komendant, obok Szef Sosn-

kowski, i w dwurzędzie 14 strzelców,
oficerów i podoficerów. Na prawym

skrzydle pierwszy Emil Boerner, za

nim Sulistrowski, dalej Litwinowicz,
Sfinks-Grzybowski, Sokolnicki i Kas­
przycki. W pośrodku z za Szefa i

Komendanta wygląda ob. Fuksiewicz,
dalej szofer Sawicki, (w okularach na

czapce), następnie stoi Belina ze sre­
brnym pasem przez ramię, Ryszard
Trojanowski, za nim Wicz-Stachie-

wicz, Sławek, Horoszkiewicz i Dani­
łowski.

Zdjętą została ta fotografia gdzieś
koło 25 sierpnia, a tegoż samego dnia
zaraz po niej zdjął tenże sam foto­
graf i Komendanta w samochodzie.
Siedzi w aucie na tylnym siedzeniu,
obok Komendanta Sławek, przy kie­
rownicy szofer Sawicki, stoją za sa­
mochodem (od prawego) Sokolnicki,
Belina, Sosnkowski, Trojanowski...

Oddział Józefa Piłsudskiego w ma­
sie przedstawiają fotografie z mszy

polowej, odprawionej na rynku w

Kielcach, dn. 30 sierpnia, przez ka­

pelana naszego ks. Kosmę Lenczow-

skiego. Widać na niej wyraźnie nie­
jednolitość ówczesnego strzeleckiego
umundurowania: maciejówki, kapelu­
sze skautowiskie, grupy całe nawet w

cywilnych ubraniach.
I właściwie nie ma już więcej zdjęć

mających jakieś ogólniejsze znacze­
nie... Są natomiast, jest ich sporo, —

dużo jeszcze nie reprodukowanych, —

zdjęcia, które nazwałbym „prywatny­
mi”, osobistymi. Z nich bodaj najcie­

kawsze, to zdjęcie przedstawiające
szarże drugiego .plutonu Pierwszej Ka­
drowej. Stoi więc w pierwszym sze­

Program Zjazdu Legionistów w Krakowie

Zarząd okręgowy Związku Legioni­
stów Polskich w Krakowie ustalił w

porozumieniu z Komendą Naczelną
następujący program szczegółowy XIV
Ogólnego Zjazdu Legionistów Pol­
skich w dn. 8 sierpnia br.

Organizację przedzjazdową uczest­
ników przeprowadzają okręgi, nato­
miast zjazd w Krakowie odbędzie się
w formacjach pułkowych.

W niedzielę 8 bm. o godz. 8-ej ra­
no na błoniach w pobliżu ołtarza po-
lowego na wyznaczonych miejscach
ustawią się wszystkie Koła Pułkowe
Związku Legionistów Polskich z ko­
mendantami Kół na czele. Przed for­
macjami pułkowymi zajmą miejsca
Komenda Naczelna, prezesi okręgów
i Pierwsza Kompania Kadrowa.

O godz. 8.40 przybędzie na Błonia
Marszałek Polski Edward Smigły-
Rydz. Po odebraniu raportu od Ko­
mendanta Naczelnego Związku Legio­
nistów Polskich Marszałek Śmigły
Rydz dokona przeglądu Kół Pułko­
wych Związku Legionistów.

O godz. 9-ej rozpocznie się msza

św. połowa. Po nabożeństwie Marsza­
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiillliliiliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiu

NASTĘPNY NUMER

„NARODU i WOJSKA"

ukaże się dnia 15 sierpnia b. r.
i będzie poświęcony:

ŚWIĘTU ŻOŁNIERZA POLSKIEGO

ORAZ ZJAZDOWI B. OCHOTNIKÓW ARMII POLSKIEJ

regu Wacław Sieroszewski, w słyn­
nych swoich butach „syberyjskich” w

pasie z bagnetem, i w maciejówce,
służbowo podpiętej pod brodą, stoi
obok niego dowódca plutonu Krok-

Paszkowiski, z drugiej strony Szymań­
ski, Pomarański i inni. Do tego same­
go typu fotografii należy np. zdjęcie
przedstawiające braci Pomarańskich,
dalej cały szereg zdjęć poszczególnych
osób: Norwida-Neugebaucra, Walere­
go Sławka, Gustawa Daniłowskiego...
dałoby się na pewno dużo jeszcze po­
dobnych fotografii zebrać...

Nie troszczyli się strzelcy o kłopo­
ty przyszłych swych historyków... Mo­
żna zaś było tyle pozostawić tych kie­
leckich fotografii. Ale tymbardziej
właśnie na pamięć i uwagę zasługują
te, które są, które pozostały. Te sztyw­
ne kartoniki, to jednak przecież część
owej przeszłości...

R.W.H.

łek Śmigły-Rydz wygłosi przemówie­
nie z trybuny na Błoniach. Następ­
nie przy Oleandrach odbędzie się de­
filada Kół Pułkowych przed Mar­
szałkiem Smigłym-Rydzem, poczym
zwarte kolumny legionowe udadzą
się pochodem przez miasto na Wa­
wel, celem złożenia hołdu Komendan­
towi, defilując przed kryptą. W kryp­
cie pod wieżą Srebrnych Dzwonów
złoży Marszałek Śmigły-Rydz wieniec
w imieniu Związku Legionistów, a

następnie składać będą wieńce po­
szczególne Kola Pułkowe. Po złoże­
niu hołdu na Wawelu nastąpi przer­
wa południowa w uroczystościach.

O godz. 5-ej uczestnicy zjazdu
zgromadzą . się pod Olendrami, skąd
w formacjach pułkowych udadzą się
marszem na kopiec na Sowińcu. Po
powrocie do miasta uczestnicy zjazdu
zwiedzą muzeum urn, składanych na

kopcu, znajdujące się w muzeum ra­
tuszu. *

Zjazd b. żołnierzy I komp. kadro­
wej odbędzie się jak zwykle w ramach
Zjazdu Legionistów.
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WSPOMNIENIA ŻOŁNIERZY 1-ej KOMPANII KADROWEJ

Rola kadrowców dawniej a dziś
Jeśli się chce ocenić prawa Legioni­

stów w ogóle a Kadrowiaków w szcze­
gólności, do odgrywania pewnej roli

w społeczeństwie doby dzisiejszej, to

mimowoli cisną się pod pióro uwagi
na temat znaczenia daty 6-go sierpnia
oraz wartości wewnętrznych dnia tego
wyzwolonych.

Wacław Graba-Łęcki.

Czym był czyn sierpniowy w isto­
cie swej — porywem młodości, czy o-

wocem dojrzałości męskiej decyzji?
Rzuceniem się na fale, które same nio­
są byle się na powierzchni utrzymać,
czy wstąpieniem na własną, najeżoną
trudnościami drogę pielgrzymią. Za­
graniem na loterii historycznej, czy

początkiem wykuwania w trudzie i

mozole lepszej przyszłości dla naro­
du... Czy żołnierze I-ej Kadrowej byli
szaleńcami, bohaterami z szczęśliwe­
go przypadku, czy też świadomymi
bojownikami idei. Czy skupiał ich ko­
lo osoby Wodza niespokojny duch ry­
zykancki, chęć odznaczenia się, czy też

związała z Nim na zawsze wiara w

Jego prawdę i Jego, geniusz, skuwając
serca Legionistów w jeden łańcuch żoł­
nierskiego oddania i wierności poza

grób trwającej.
Rozważania takie w rozmaitej for­

mie spotykało się przez lata w opinii
publicznej, czy to przychylnej, czy

nieprzyjaznej dla akcji naszej, a póź­
niej dla powstającej koło czynu sierp­
niowego legendy. Lat trzeba było, by
społeczeństwo zrozumiało, że decyzja
rzucenia polskiej szabli na szalę zma­
gań światowych nie było improwiza­
cją, ale decyzją ostateczną, poprze­
dzoną latami pracy wojskowej Wodza
i Jego otoczenia nad przygotowaniem
do boju młodzieży w Związku Walki

Czynnej, w Związkach i Drużynach
Strzeleckich. Kadrowcy rekrutowali się
przeważnie z najczynniejszycli człon­
ków i przywódców organizacyj taj­
nych zaboru rosyjskiego, zebranych
na kursie letnim wojskowym w Olean­

drach Krakowskich. Byli świadomymi
bojownikami niepodległości, byli
gwardią Komendanta. Ważność dnia

6-go sierpnia znajduje swój wyraz w

tym właśnie, że od blisko ćwierć wie­
ku stanowił on przedmiot pierwotnie
walki, później dyskusji, wreszcie nie­
chętnego przemilczania ze strony za­
wistnych, a pokonanych wymową fak­
tów biernych ideowo elementów spo­
łeczeństwa, że przeszedł przez ogień
walki, nim stał się datą historyczną o

znaczeniu ogólno-narodowym. Histo-

lia wypowiada podobno swój sąd
wyłącznie o rzeczach martwych, czyn

sierpniowy widocznie należy do ży­
wych, ciągle jeszcze dyskutowanych,
a jednak coraz silniej oddziaływują­
cych na kształtowanie duszy młodych
pokoleń, wzbudzając wiarę we własne

siły, i w potęgę idei narodowej.
Czyn Legionów nie przeszedł jeszcze

do historii, gdyż marsz, do którego
rozkaz dał Komendant 6-go sierpnia
nie jest zakończony, cele wyznaczone
nam nie są w całości osiągnięte i oto

dlaczego wraca się myślą co roku do

owych czasów i wracać należy tak dłu­

Pierwsze dni w Legionach
Pan Komendant Straży Ogniowej

m. st. Warszawy St. Gieysztor, do któ«

rego zwróciliśmy się z prośbą, aby ze-

chciał powiedzieć nam parę słów o

swoich przeżyciach w Pierwszej Kom­
panii Kadrowej, z początku wyma­
wiał się, że tam nic wielkiego nie zdzia»

lał, że był tam zaledwie parę miesię-
cy, bo po tym został ranny i t. d.

Ostatecznie jednak po długich nale­
ganiach zgodził się nas przyjąć.

O czym mam panu opowiadać? —

pyta. Prosimy, żeby powiedział co

najbardziej mu z czasów służby w

Pierwszej Kompanii Kadrowej utkwi­
ło w panręc’. „Naljepiej pamiętam
moment mobilizacji — powiada ko­
mendant Gieysztor — a właściwie

nie sam mement mobilizacji, ile chwi­
lę, kiedy się ubierałem- do wymar­
szu. Byliśmy wtedy w Szkole Strze­
leckiej w Oleandrach. Stałem przy
łóżku, na którym leżał kupiony
przeze mnie od żołnierza austriackie­
go płaszcz, a obok płaszcza stos naj­
rozmaitszych regulaminów, z którymi
się na wojnę wybierałem. Poza tym
było jeszcze całe wyekwipowanie i

szereg dodatków bojowych zakupio­
nych z własnej inicjatywy. Ostatecz­
nie, gdy wszystko to władowałem do

plecaka, regulaminy nie miały się
gdzie zmieścić i powtykałem je do

kieszeni płaszcza. Płaszcz przytro­
czyłem do tornistra, tornister włoży­
łem na siebie i zacząłem się zastana­
wiać, czy będę mógł w ogóle z tym
wszystkim się poruszać i czy po
pierwszym kilometrze nie odpadnę.
To było moje największe zmartwie­
nie.

Po tym przyszliśmy do Kielc i

trzeci pluton, do którego należałem,
rozkwaterowany został na dworcu.

Wszyscy byli strasznie pomęczeni, to­
też nie mając służby porozbieraliśmy
się prawie do naga i spaliśmy na ła­

go, dopóki to co zostało zdobyte nie

będzie utrwalone i zabezpieczone.
Tu właśnie zaczyna się na nowo

rola kombatantów w ogóle, a Legio­
nistów i Kadrowiaków w szczególno­
ści. Pionierska ich rola w przeszłości
znajduje swój odpowiednik w ich roli

współczesnej, jako zaczynu ideowego
i przykładu wiernego trwania przy o-

branym sztandarze. Będąc w sile wie­
ku powinni jeszcze przez długie la­
ta działać ramię przy ramieniu z młod­
szymi pokoleniami, dzieląc się z nimi

swymi wartościami ideowymi. Elemen­
ty psychiki żołnierza-obywatela jak:
lojalność państwowa i wyczucie racji
stanu, służenie całości narodu z prze­
kreśleniem samolubnych dążeń klaso­
wych, czy partyjnych, krzewienie zasad

solidarności obywatelskiej, a nade

wszystko tak trudna dla Polaka cno­
ta karności żołnierskiej — to bezcenne

wkłady w rzeczywistość polską doby
obecnej. Cechy te muszą się udzielić
młodemu pokoleniu w którego ręce

prędzej czy później zda ster spraw e-

lement legionowy i kombatancki.

Zatem żołnierze niepodległościowi

wach i na podłodze jak wypadło. W

pewnej chwili Komendant plutonu
obywatel Burhart zarządził alarm i

■wyprowadził nas na tor. Okazało się,
że do Kielc wjechał samochód rosyj­
ski z karabinem maszynowym. No,
ale przepędził go pluton służbowy i

myśmy Już nic do roboty nie mieli.

W parę miesięcy po tym zostałem ran­
ny. Było to pod Nowym Korczynem.
Miałem wtedy trochę gorączki, kiedy
dowódca kompanii, a objął ją obyw.
Herwin, kazał zgłaszać się na ochotni­
ka do oddziału, który miał za zadanie

spędzić Moskali z drugiego brzegu Wi»

sły. W patrolu mogli wziąć udział

tylko ci, którzy mieli bagnety. Oczywi»
ście zrobił się zaraz ogromny ruch, bo

ci, którzy bagnetów nie mieli, starali się
je skądciś pożyczyć, albo po prostu
zafasować. W nocy rozpoczęła się
przeprawa przez Wisłę. Ja jako naj­
wyższy, przeprawiałem się z dwoma

kolegami pierwszy (kompania usta­
wiona była podług wzrostu). Było
bardzo ciemno, a chociaż przeprawa
odbywała się paroma łódkami, jedni
drugich nie widzieli i gdy nas trzech

wysiadło na brzeg nieprzyjacielski, i

nikogo z naszych nie było widać jesz­
cze, poważnie żeśmy się zastanawiali

jak damy sobie radę z dywizją rosyj­
ską, jeśli by nikt inny nie przyjechał.
Położyliśmy się w sitowiu i czekamy
co będzie dalej. Po pewnym czasie

przybyło nowych trzech kolegów, po

tym znów inni i wreszcie byliśmy
wszyscy. Teraz ruszyliśmy naprzód.
Ponieważ miałem gorączkę i strasznie

zmokłem, włożyłem na siebie płaszcz,
co mnie okropnie krępowało w ru­
chach. Szliśmy w kierunku Buska. W

pewnej chwili Moskale otworzyli na

nas silny ogień z karabinu maszyno­
wego. Kapitan Herwin nakazał nam się
cofnąć. Cofałem się wraz z innymi, ale
wreszcie byłem taki zmęczony, że już

w ogóle, a Kadrowiacy w szczegól­
ności nie są weteranami, ani inwali­
dami, są elementem czynnym, pełnią
służbę przy swych warsżtatach pracy,

mając i nadal ważne zadania do speł­
nienia. Mają nie tylko prawo' do pra­
cy, ale i obowiązek, gdyż ludzie tego
typu są pożyteczni nie tylko czasu

wojny, alę i w pracy pokojowej. Pa­
miętając o wielkich dniach przeszłości
traktują swój udział w nich w myśl
słów Komendanta, jako „zaszczyt nie­
zmierny”, który im przypadł w u-

dziale. Pozostała przy życiu połową
Kadrowców reprezentuje najróżniejsze
zawody i stanowiska społeczne, spo­
tykając się na zjazdach, rozumieją
się jednak wszyscy i teraz, gdyż ten

sam duch ich ożywia, ta sama siła

promieniująca z testamentu Komen­
danta prze ich do pracy. Pamiętają
bowiem Jego słowa wygłoszone pod
Brzechowem: „Wy moi starzy, na was

liczę” i drugie w ostatnich latach do

jednego z legionistów wypowiedziane:
„Wam spocząć nie wolno — aż do

śmierci”.

Dr Wacław Graba-Łęcki

nie mogłem kroku zrobić i położyłem
się na ziemi. Niech będzie co chce,
myślę. Obok mnie leżało Jeszezt
dwóch kolegów i to mnie pocieszało,
że nie leżę sam. Potem dopiero
przekonałem się, że ci dwaj byli za­
bici!. W pewnej chwili usłyszałem, że.

koledzy z Kompanii wołają mnie po
imieniu, krzycząc żebym wrócił. Z

początku nie ruszyłem się, bo byłem
strasznie zmęczony, wkrótce jednak
gdy usłyszałem, że Moskale idą w mo­
ją stronę zacząłem biec w stronę kom­
panii, która tymczasem zajęła stano­
wisko na skraju wsi, o jakiś kilometr

ode mnie. Moskale jechali konno i u-

siłowali mnie dogonić, a później zar

częli strzelać. Ja odstrzeliłem się parę
razy i biegłem dalej samym środkiem

drogi. Nagle usłyszałem głos kapitaną
Herwina, który strasznie wymyślał.
Zdziwiło mnie to trochę, bo kpt. Her­
win był znany ze swojej grzeczności
Jednak zorientowałem się, że kpt.
H erwin mnie właśnie wymyśla od

ostatnich, za to, że bićgnę środkiem

drogi, zamiast zejść do rowu. Ko i
wreszcie dopadłem do kompanii, gdzie
zemdlałem. Okazało się, że mam po­
strzał w głowę i w nogę. Potem od­
wieziono mnie do Krakowa do szpi­
tala.

A najzabawniesze z tego było to ■■■
kończy komendant Geysztor, — że

gdy zemdlałem,- to koledzy Siłą mu-

sieli mi wyrywać z ręki karabin, który
kurczowo ściskałem w ręku. A widzi

pan chodziło o to, że w swoim czasie

kiedyśmy po raz pierwszy wychodzili
z Kielc, to paru kolegów zgubiło ka­
rabiny i wtedy Szef Sosnkowski tak

ich strasznie zawstydził, że od tego
czasu największą naszą troską był ka­
rabin i nie było wypadku, żeby ktoś

karabin gdzieś zostawił”.

(s)
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Fakty i rozważania
Zycie człowieka i narodu jest

walką. W tei walce zwycięża ten,
kto duszę swoją potrafi formować
na narzędzie zwycięstwa ukochanej
sprawy. A duszę formujemy w pra=
cy, w realizacji, bo ona jedynie
wprowadza nas w czynny kontakt
z rzeczywistością.

(Adam Skwarczyński)
Ruch legionowy w życiu Polski od­

grywa dziś decydującą rolę. To nie

jest wcale tajemnicą, o tym wie całe

społeczeństwo. Przejawiał się on i

przejawia w różnych wprawdzie okre­
sach, z małymi przerwami, w pewnej
powiedziałbym modyfikacji, ale jesz­
cze trwa i swe piętno na strukturze

życia polskiego zostawia. Historia,
ną pewno nazwie ten okres — epoką
rządów legionowych. Sama idea le­
gionowa wyrosła, jak wiemy, na grun­
cie politycznym — doktryny socjaliz­
mu. To jest pewnik, którego przecież
dowodzić nie trzeba. W pierwocinach
swych borykać się musiała z wieloma
trudnościami. Ruch legionowy bowiem

ulega! prześladowaniu, nie tylko już
że strony państw zaborczych, co w

naszym pojęciu jest rzeczą zupełnie
zrozumiałą, ale dziwne wydawało się i

jeszcze wydaje się, że także — ze stro­
ny tej grupy Polaków, którzy widocz­
nie nie mogli albo po prostu nie chcieli

zrozumieć szczytnych haseł i celów le­
gionistów. Ludzi tych nawet nie nazwę

żadną odmianą ugrupowania politycz­
nego, a potraktuje ich jako weteranów,
którym wtedy wyczerpały się siły, du­
szę się zużyły, zmarniały, poblakły.
Bo wszak my dobrze pamiętamy, że

byli wśród nich (weteranów) i tacy, co

następnie poszli do wrogich obozów,
„wieńczyli cierniem i poili żółcią ten

świt złoty”. Myślę właśnie o tych,
których cały świat wierzeń i przy­
zwyczajeń odciągał od „szaleńców”,
bo tak nas nazywano; już nie tylko
odciągał w imię kariery, lecz ;pod przy­
krywką wzniosłych „ideałów narodo­
wych”. Tym się tłumaczy, że dziś spo­
tykamy tylu renegatów tej idei, nie

mówiąc już . o tak zwanej opozycji,
chronicznej chorobie, która ustawicz­
nie trawi życie Polski. Zadaniem mo­
ich rozważań, będzie dorzucenie do
arsenału argumentów i faktów, jakimi
posługuje się fałszywa i prawdziwa, a

.jakże przebogata historia, nowych da­
nych, zdobytych przez pilną obserwa­
cję z tego okresu, w .którym sam czyn­
ny udział brałem.

Jeden epizod wyrył się twardo szcze­
gólnie w duszy mojej. Pamiętam —

jak dziś — a było to w roku 1914,
gdzieś w miesiącu maju, w czasie kie­
dy sprawowałem funkcję prezesa To­
warzystwa Robotniczego „Siła” w

Wiedniu, odbywał się zjazd Austriac­
kiej Partii Socjalistycznej, w którym
liczny udział brali również przedsta­
wiciele świata pracy wszystkich pra­
wie narodów i państw.

Z ramienia P. P. S. na zjeździe tym
byli obecni Komendant, Diamand i

inni. Komendant miał przemawiać po
niemiecku, lecz na wstępie, jak sam

nadmienił,: że nie znając dobrze ję­
zyka niemieckiego przemawiać będzie
w języku ojczystym. Tłumaczył prze­
mówienie Marszałka ob. Diamand. W

przemówieniu swym, Komendant syn­
tetycznie zobrazował działalność P. P.

S., a po tym nadmienił i wyraźnie pod­
kreślił, że naczelnym zadaniem P. P.

S. w tej chwili jest odzyskanie Nie­
podległości, co da się osiągnąć tylko
przez organizowanie siły zbrojnej, a

więc orężem. Zapewnił wreszcie zebra­
nych, że następny zjazd odbędzie się

już w odrodzonej Polsce, i w imieniu
P. P. S. zapraszał obecnych delegatów.

Przemówienie Komendanta żywo za-

interseowało zgromadzonych, którzy
ze swej strony przyrzekli dążenia na­
rodu polskiego poprzeć na swoich
terenach. Zdawałoby się, że przemó­
wienie Komendanta nie powinno wy­
wołać żadnego wrażenia. Wiedziałem

już bowiem przed tym, że w pracy na­
szej, sprawa Niepodległości odgrywa
dominującą rolą. Lecz zastanowiła
mnie jedna rzecz. Komendant z całą
pewnością twierdził, że przyszły zjazd
odbędzie się w Niepodległej Polsce i

na zjazd ten zapraszał zebranych. Za­
stanowiła mnie ta pewność. Czyżby
Komendant miał jakieś konkretne da­
ne? Gdy się później przekonałem, by­
ła to tylko potężna intuicja i silna nie­
złomna wiara w Sprawę, o którą wal­
czył. I rzeczywiście. Niedługo czeka­
liśmy na wypadki. W kilka tygodni
po bytności Komendanta w Wiedniu,
zostałem delegowany wraz z ob. Sta­
rzyńskim (Pawłem) na kurs strzelecki

do Krakowa.

Związek Strzelecki i „Drużyniacy”
połączeni razem dali pierwszy zaczątek
siły zbrojnej — Kompanię Kadrową.
Zdarzenia następowały szybko. Przy­
szedł miesiąc sierpień. Europa za­
drżała w posadach. Gorączka czynu
wojennego opanowała ludzi, narody,
świat cały. Wybuchła wojna światowa.
A On z garstką ludzi, realizator wy­
śnionych pragnień i tęsknot nieosią­
galnych, Wódz, jakiego Polska nie
znała dotychczas, poszedł z nami wal­
czyć... Lecz poszliśmy walczyć z wia­
rą z entuzjazmem o Wielką Rzecz, o

Polskę Niepodległą, Polskę Demokra­
tyczną. Byliśmy dumni.

W perspektywie przebytego czasu

jaśniała w naszych umysłach, tak nie­
dawno jeszcze żywa, dziś odrodzona,
żyjąca zawsze w sercach Polaków, zni­
weczona brutalnie przed laty niespeł­
na 140 — wielka Rzeczpospolita. Re­
publika, która wiele snów dzisiejszej

Leon Kirkor-Bąkowski

Kiedy myślą zwracam się ku świe­
tlanym dniom 6-go sierpnia 1914 ro­
ku, zawsze stają mi żywo w pamięci
najdrobniejsze szczegóły z tego naj­
piękniejszego okresu młodości, gdy w

porywie wzniosłych uczuć, zrodzo­
nych z potężnej Idei Naszego Komen­
danta, mierzyliśmy, jakże beztrosko i

umęczonej ludzkości przed wiekami

już jawą uczyniła, która wśród po­
wodzi absolutyzmu była dumną wys­
pą swobód, dla której państwo nie

było celem, lecz środkiem, a celem był
człowiek i jego rozwój. Nie uprawia­
ła ona nigdy grabieży cudzych ziem
i czuła odrazę do krwi rozlewu, decy­
zję o wydobyciu miecza przekazywała
dojrzałej woli Narodu, a nie podziem­
nej intrydze nieodpowiedzialnych i

poza kontrolą publiczną, działających
dyplomatów. Pojęcie słuszności trak­
towała w stosunkach międzynarodo­
wych jako wartość realną, wielkimi

nazywała tylko tych — co budowali,
a nie łupieżców, kazała uczyć mło­
dzież, że zdrada nie jest polityką, 1

przemoc bohaterstwem, łamała się
chlebem wolności z innymi narodami
i jednoczyła się pod hasłem równo­
uprawnienia we wspólnym związku
federacyjnym, wreszcie — urzeczy­
wistniała o całe wieki wcześniej nie

tylko wiele . postulatów, osiąganych
przez inne narody daleko później, ale
i także idee polityczne, które rodzą
się dopiero dzisiaj.

Taka była Polska w naszej wyo­
braźni. Taką Polskę -nam przedstawiali
ojcowie, i za taką Polskę „rzuciliśmy
swój los na stos”. 1 wygraliśmy...

Skończył się szczęk oręża. Polska

przestała wymagać krwi. Polska pow­
stała. Sen dziadów i ojców ziszczył
się. I przypatrzmy się dziś na życie
bieżące i rzeczywiste, życie, które na

każdym kroku ordynarnie ignoruje
się. Pomijając zdobycze gospodarcze,
czy nawet sukcesy polityczne, przyj­
rzyjmy się społeczeństwu i po głębo­
kim wniknięciu, dojdziemy do tragicz­
nego stwierdzenia. Przekonamy się, że

pewne dość szerokie sfery życia pol­
skiego, uległy wypaczeniu. Pewne,
dość liczne i potrzebne dla postępowe­
go ruchu społecznego siły, zostały z

niego wycofane, a znaczne zasoby ma­
terialne, marnowane są w najniępro-
dukcyjniejszy sposób. Nastroje te.

Wspomnienie z pierwszej bitwy
z uśmiechem na twarzy szmat drogi
od Krakowa do Kielc.

My, pasowana w Oleadrach przez
Komendanta na awangardę Wojska
Polskiego I-sza Kompania Kadrowa.

Spośród szeregu epizodów, jakie
niejeden z nas ma do przekazania
tym młodym zastępom co po nas idą
w szeroki słoneczny gościniec nieusta*

jącej pracy dla Polski, pragnę przy­
toczyć wspomnienie tak nierozłącznie
związane z Kompanią Kadrową w jej
pierwszych dniach, wspomnienie z

pierwszej bitwy i jakże piękny obra­
zek zameldowania się plutonu kawa­
leryjskiego.

Wstawał świt 13-go sierpnia, świt

zwiastujący jeden z uroczystych żniw­
nych dni, jakie tylko w Polsce jawić
się mogą.

Po wielu trudach i emocjach z dnia

poprzedniego, biwakowaliśmy na fol­
warku Czarnówek, oddalonym o nie­
spełna półtora kilometra od miasta.
Miałem służbę na posterunku alarmo­
wym. Słońce czerwonym jaskrawym
kręgiem wstawało spoza okalających
Kielce wzgórz. O kilka kroków stał
ob. Szef (generał Kazimierz Sosn-

kowski) obserwując bacznie przez lor­
netkę okolice wzgórz Szydłówka. Naj-
niespodziewaniej na drodze od stro*

ny dworca kolejowego zaczął wyra­
stać spory oddział kawaleryjski —

rzecz można wypompowały z polskie­
go społeczeństwa całą jego ideowość
i oddały je na usługi celom niereal­
nym, sztucznym i niefortunnie sfabry­
kowanym.

*

W rezultacie, w rzeczywistym pol­
skim życiu społecznym, zabrakło zu­
pełnie ideowości, z czego korzystają
mierne kreatury, odbywając swoje
pochody triumfalne wśród społeczeń­
stwa, pozbawionego — pierwiastków
ideowych, społeczeństwa niezdecydo­
wanego.

Największą zaś klęską, którą owe

nastroje spowodały i powodują, jest
zmarnowanie całego prawie dzisiejsze­
go pokolenia młodzieży proletariackiej
i inteligenckiej; a wśród tej ostatniej
wytwarza się histeryków politycznych
z łatwością przedzierzgających się w

późniejszym wieku w zwykłych ka

rierowiczów. I to jest niestety strasz­
na prawda. Czas najwyższy przejrzeć
na oczy. Epoka Legionowa wszak mu­
si być jedną z najwspanialszych kart

w historii Narodu Polskiego. O tej
wielkiej epopei nasi następcy muszą
mówić ze czcią i uwielbieniem.

Okres teraźniejszy, który nastąpił,
wyjątkowo nadaje się do pogłębienia
ideowego, dla którego punktem wyj­
ścia powinno być krytyczne rozpatrze­
nie poprzedniego periodu, obfitujące­
go w burze, bohaterskie walki, tytani­
czne porywy, ale też i błędy fatalne...

Uświadamiająca praca musi iść od
dołu w głąb i wszerz. Ogarnąć cały
Naród. Taka praca i takie podejście
do życia narodowego, będzie najlep­
szym środkiem dla zniweczenia wpły­
wów demagogicznych i złączy Naród

pod jednym hasłem „Dobro Narodu i

Polski Najwyższym Prawem”. Taka

była Idea Komendanta.

Antoni Jakubowski (Sabin)
Prezes Zarządu 'Głównego
Ogólnego Zw. Podoficerów

(Rezerwy Rzplitej Polskiej

byłem zdumiony, bo CZyźby ńasZA

Siódemka Bełiniacka już tak się roz­
rosła?

Zagadka wyjaśniła się niezwłocznie,
gdy dowódca salutując zameldował

Konny Oddział Sokoli.

Ob. Szef,- wskazując ręką wzgórze
Szydłówka, rzeki: Nieprzyjacielska ka­
waleria uwija się na wzgórzach, ze-

chcecie się, obywatelu, z nią zabawić!

Usłyszałem jedynie słowo „Rozkaz!”
i pluton zawróciwszy z kopyta ruszył
we wskazanym kierunku. W tej (nieo­
mal chwili usłyszałem przeraźliwy
gwizd, przeszywający czyste powie­
trze tego pięknego poranka. To pierw­
szy pocisk, wyrzucony z dział rosyj­
skiej baterii dosięgał naszej pozycji.
Pluton za plutonem opłotkami po­
przez Karczówkę, kierowany rozka­
zem swych dowódców wymykał się z

okrążającej kawaleryjskiej matni, za­
stawionej przez Moskali na polskich
„sokolikow”.

W oddali buchały płomienie z płos
nącego folwarku Czarnówek, a tam

za łuną na przedpolach zabawiał się
z Moskalami pluton ze swym dowódcą
na czele, a dowódcą tym, ogorzałym
od słońca, o spokojnej a tak pogod­
nej twarzy był rtm. Dunin-Wąsowicz
przyszły bohater Rokitny — jak gdyby
wierne powtórzenie sommosierskiej
Sławy. Leon Kirkor-Bąkowski
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Za drutami obozów — internowani
Szczypiorno

...Warunki egzystencji w obozie

Szczypiorna były nader niekorzystne,
daleko gorsze, niż w innych obozach

dla jeńców wojennych, ponieważ
Szczypiorno było właściwie obozem

Kadrówka w Szczypiornie.

kwarantannowym, obliczonym na krót­
ki pobyt jeńców. Drewniane kryte pa­
pą, nawpół w ziemię wkopane, baraki

nadawały się do użytku jedynie w cią­
gu letnich miesięcy. Olbrzymi kom­
pleks tych baraków rozdzielały druty
kolczaste na niewielke kompleksy, tak

zwane „bloki”, liczące po kilka bu­
dynków.

W całym obozie, mieszczącym kil­
kanaście tysięcy jeńców, przeważnie
rosyjskich, oddzielono dla legionistów
8 bloków, stanowiących odrębną ca­
łość pod zarządem zacnego majora
rezerwy Kaupischa. Zgromadzono tu

około 4.000 internowanych. Troską
kierowników było urządzić życie żoł­
nierza tak, by nie uronił nic ze swe­
go wojskowego ducha i humoru. Na­
leżało przede wszystkim utrzymać kar­
ność i spoistość gromady.

Zaraz więc po przybyciu do obozu

zostaje komendantem kpt. Tessaro-

Zosik, jako najstarszy rangą oficer.
Na czele poszczególnych bloków sto­
ją podoficerowie, wyznaczeni przez
komendanta. Każda sala miała swego
komendanta sali. Od pierwszego dnia

pobytu internowanych komendant o-

bozu wydawał rozkazy dzienne, od­
czytywane na zbiórce. Stanowią one

ciekawy dokument psychologii żołnie­
rza polskiego i 'w nader interesujący
sposób odwzorowują treść jego życia
w tych najcięższych moralnie i fizycz­
nie warunkach. Dążąc do ujęcia w

swoje ręce całości życia obozowego,
stworzono komitet gospodarczy, który
zajął się kuchnią obozową, urucho­
miono pocztę, izbę chorych, stworzo­
no kursa maturalne-, kursa dla analfa­
betów, naukę języków, stenografii,
warsztaty rzemieślnicze i artystyczne.
Organizowano chóry, przedstawienia
amatorskie, kursa gimnastyczne, kon­
certy, aby dostarczyć internowanym
pracy i rozrywki. Powstał również sąd
obozowy i kasa zapomogowa.

Sanitariat w porozumieniu z komi­
tetem kaliskim zorganizował dokar­
mianie słabych i pozbawionych pomo­
cy z zewnątrz. W Kaliszu, w tym cza­
sie oddział komitetu pomocy jeńcom
wojennym udzielał nader wydatnej
póińoćy internowanym przez regular­
ne dostarczanie chleba, jarzyn; oraz

innych prowiantów. Umożliwiło to

polepszenie pożywienia w szczupłych
ilościach udzielanego przez Niemców.

Lato tego roku było nader pogod­
ne i piękne. Internowani legioniści za­

jęci organizowaniem się wewnętrznym,
samokształceniem, rzemiosłami, czuli

się jako tako w obozie. Liczyli zresztą
na to, że kraj nie pozwoli ich więzić
zbyt długo. Jednak mijał miesiąc za

miesiącem, więzionych poczęło ogar­
niać zniechęcenie. Wielu zbiegło, prze­
dzierając się z narażeniem życia w no­
cy przez druty.

W miarę, jak przedłużał się pobyt
w obozie i stało się jasnym każdemu,
że niewola ta potrwa może długie
jeszcze miesiące, gdy przy tym z na­
staniem jesiennych deszczów i chło­
dów znacznie się pogorszyły warunki

pobytu -w obozie — trzebo było wiel­
kiego hartu i poczucia swej godno­
ści, żeby nie ulec akcji, rozwijanej
przez Niemców i Komendę Legionów.
Akcja ta zmierzała do zdemoralizo­
wania elementów psychicznie i fizycz­
nie mniej odpornych, przeciągnięcia
ich do potrzebującej żołnierza „Pol-
nische Wehrmacht”, zaś izolowanie po­
zostałych jako czynnika politycznie u-

świadomionego, prawdopodobnych
sprawców nieudania się zaprzysięże­
nia Legionów.

W ten sposób można było odosob­
nić element politycznie niebezpieczny
i jednocześnie ukarać za wrogą dla

państw centralnych działalność. Przede

wszystkim więc aresztowano i wywie­
ziono do Niemiec oficerów, oraz tych
Z podoficerów, którzy zdawali się mieć

wybitniejsze znaczenie w obozie.
Wraz z szeregowcami udała się do

Szczypiorna pewna grupka oficerów,
aby dać dowód żołnierzowi legiono­
wemu, że jego oficer nie opuszcza go
w żadnych warunkach. Oficerowie ci

złożyli swe oficerskie odznaki i figu­
rowali tu jako szeregowcy lub podo­
ficerowie. Niemcy wiedzieli o tym, po­
wiadomieni przez Zagórskiego.

Utrudniono pracę komisji żywnoś­
ciowej, nauki szkolnej wreszcie kazano

naszyć na rękawach numery na wzór

noszonych przez jeńców.
To ostatnie zarządzenie było ciężką

zniewagą dla legionistów, którzy by­
li gotowi znosić wszelkie przykrości,
związane z dobrowolnie przyjętą o-

fiarą swej swobody — nie mogli jed­
nak pogodzić się z myślą noszenia na

sobie znaku hańby, niewolniczego

numeru. Zarządzenia to musiało rozpę­
tać całą burzę. Internowani odmawiali

stanowczo naszycia numerów, nie u-

stępując nawet, gdy odcięto dowóz

żywności z Kalisza. Gdy zaś po oto­
czeniu obozu oddziałami niemieckimi

numery naszyto pod grozą armat i ka­
rabinów maszynowych, zostały one

jakby na jeden znak zdarte w oczach

odchodzących Niemców.
Władze niemieckie w odpowiedzi na

to zniosły łączność z komitetem kali­
skim, odebrały obiad, zatrzymały fun­
kcjonowanie poczty, zamknęły sklep o-

bozowy, oraz aresztowały nowego ko­
mendanta obozu, wachm. Osińskiego)
poprzedni został wywieziony do Nie­
miec). Kapitan niemiecki Gliwitz, na­
stępca majora Kaupischa jako niemiec­
ki komendant obozu, postawił wartę u

wejść baraków i zabronił wypuszcza­
nia legionistów bez numerków. Nie
wolno było wychodzić do studni ani
do ustępu. Wówczas internowani ucie-
kli się do masowej głodówki, która
trwała 14, 15, 1'6 i 17 listopada. Już

16-go pojawiać się zaczęły wypadki om­
dlenia. Bez numerków nie wolno by­
ło chorym zgłaszać się do ambulato­
rium, sanitariuszkom chodzić do szpi­
tala. Gubernator kaliski nie zezwolił
lekarzowi obozowemu na wysłanie o

tym telegraficznego meldunku do
władz polskich i niemieckich w War­
szawie. Nieludzkie zachowanie się kpt.
Gliwitza dochodziło do tego, że na

uwagę o możliwości epidemii tyfusu,
odpowiedział: „to niech wybuchnie”.
Dnia 17-go listopada ilość chorych do­
szła do 300-tu, 2-ch dysponowano na

śmierć. Rada Regencyjna interwenio­
wała wreszcie u władz niemieckich,
powszechne poruszenie opinii publicz­
nej sprawiło, że uzyskano od władz

decyzję przeniesienia obozu do Łom­
ży. Przed tym jednak musieli interno­
wani zgodzić się na naszycie numer­
ków, które musiały być zdjęte przy li-

kwidowanniu Szczypiorna.
W grudniu 1917 r. Koło Polskie w

Wiedniu interpelowało w sprawie nie­
ludzkiego traktowania internowanych.
W pismach swych do więzionych Ra­
da Regencyjna obiecywała dołożyć
usilnych starań, aby internowani mo­
gli wrócić do wojska.

liii

Przed barakami

Tymczasem wraz z wieścią o prze­
niesieniu obozu do Łomży krążyły
wieści, że tam utworzone będą bata­
liony robotnicze, używane do ciężkich
najczęściej prac przyfrontowych Spo­

wodowało to nowe wrzenie. Obawy
te usunęło (pismo Rady Ministrów z

dnia 13.12.1917) wyjaśniając, że prze­
niesienie do Łomży ma na celu polep­
szenie bytu internowanych, którzy za­
raz po wyjeździe ze Szczypiorna mają
zdjąć numery. Dalej tłumaczono, że

obóz będzie podlegał władzy Besse-

lera, a nie jak dotąd dowódcy korpu­
su poznańskiego, że nieletni, starzy,
chorzy i kaleki mają być zwolnieni do

domu, wszyscy zaś internowani będą
wzięci pod opiekę rządu polskiego.
Dodano, że „nic nie stoi na przeszko­
dzie, ani ze strony rządu polskiego, ani

ze strony władz niemieckich, żeby in­
ternowani partiami zgłaszali się do

wojska i byli przyjmowani po spraw­
dzeniu ich wartości moralnych”.

Z końcem grudnia przewieziono le­
gionistów do Łomży.

Dnia 23 marca 1918 starszy sierż.

Frenkiel, podówczas komendant obo­
zu w Łomży, ogłosił w rozkazie dzien­
nym, że: .zastępca komendanta Pił­
sudskiego pułk. Rydz-Smigły wydał
rozkaz, mocą którego należy starać się
o zlikwidowanie obozów jak najszyb­
ciej za wszelką cenę”.

Po krótkiej opozycji pewnej grupy,
która była za dalszym trwaniem obozu
i ustąpiła jedynie wobec wyraźnego
rozkazu zastępcy Komendanta Piłsud­
skiego, zameldowano zbiorowo wła­
dzom niemieckim chęć powrotu do

wojska. Ta zbiorowa deklaracja wy­
dała się władzom podejrzana. Zamiast

spodziewanego zwolnienia Niemcy
wstrzymali się od zbiorowego zwalnia­
nia. Jedynie drobne grupy kilku lub
kilkunastu ludzi zwalniano z obozu,
■od chwili przybycia do Łomży.
Mimo to liczba uwięzionych w tym
obozie z pierwotnej 1.700 ludzi zmala­
ła w kwietniu do 800.

W maju wysłano do Rady Regen­
cyjnej memoriał w sprawie zwolnienia

pozostałych uwięzionych. Memoriał

przestrzegał przed ewentualnymi skut­
kami zapomnienia o internowanych,
gotowych do rozpaczliwych czynów.
Rezultatem tego było zwolnienie w

dwa miesiące później około 400 inter­
nowanych, a w kilka dni potem no­
wych 200.

Zbliża się zupełna likwidacja obozu
w miarę jak zbliżał się sierpień 1918 r.

z klęską Niemców zarówno na froncie

wojennym, jak i wewnątrz kraju.
Dr. Mieczysław Naramowski.
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Legioniści i Peowiacy przed 20-tu laty
Wspomnienia beliniaka ze Szczypiorny

...Nadszedł dzień 6 sierpnia 1917 roku
— trzecia rocznica wymarszu Kadrów­
ki z Krakowa.

Wiara rano zaczęła się golić i „od­
świętnie” ubierać, po czym zarządzo­
no zbiórki w poszczególnych blokach
i w karnym szeregu pomaszerowaliśmy
na obszerniejszy plac, który znajdo­
wał się pomiędzy blokiem naszym a

Peowiaków. Tam ustawiony był ołtarz

połowy i została odprawiona msza

święta. Po skończonej mszy świętej
kpt. Zosik.-Tessaro wszedł na podium
i odczytał z Rozkazu Dziennego wiel­
ce patriotyczną mowę, skierowaną
przeciwko okupantom i Tymczasowej
Radzie Stanu.

Po tej mowie, która wrażenie uczy­
niła na słuchaczach, odśpiewaliśmy:
„Rotę” Konopnickiej i „Jeszcze Pol­
ska. nie zginęła”,, po czym odmasze-

rowaliśmy do swoich baraków.
W południe władze niemieckie wez­

wały kpt. Zosik-Tessaro i w Szczy-
piornie już go nie widzieliśmy, — zo­
stał wywieziony do obozu w Niem­
czech w Rastatt.

W następnym dniu zarządzono
zbiórkę ze wszystkimi rzeczami. Pano­
wało u nas z tego powodu dziwne

podniecenie. Niemcy ustawili wzdłuż

bloków dwie kompanie wojska z bro­
nią nabitą i gotową do strzału. Kara­
bin maszynowy dominował na rusz­
towaniu, a dwie armaty przy drodze
nabito kartaczami. Nie. wiedzieliśmy,
co to wszystko znaczy, może chcą nas

wywieźć do Prus? Ale Niemcy zaczęli
osobno wydzielać starszych podofice­
rów, więc musiało to być coś innego.
Dopiero sytuacja wyjaśniła się, gdy
trzech podoficerów Niemców zaczęło
chodzić wzdłuż szeregów ze szpie­
giem — Żydem, przebranym za legio­
nistę, który wyszukiwał wśród nas o-

ficerów, chodząc z papierosem w u-

stach i ręką w kieszeni. Jeden z moich

towarzyszy przygotował sobie kind-
żał na niego, ale wstrzymaliśmy go, o-

biecując dać mu później przepustkę do

„Raju” za jego niecne grzechy. Z na­
szego pułku nie poznał ani jednego
oficera. Później nastąpiła generalna
rewizja. Pomimo skrupulatnych poszu­
kiwań, przechowaliśmy trochę: krót­
kiej palnej i białej broni. Po skończo­
nej rewizji przyjechał konno niemiecki
oficer i dla wydzielonych podoficerów
starszych wylznaczył oddzielny blok,
— myśląc, że przez odseparowanie
szarży od szeregowych u nas duch się
załamie, lecz grubo się pomylił. Nam

kazano odejść do swoich baraków.

Szpiega Niemcy, zapomnieli z sobą
zabrać, zostały mu połamane ręce i

nogi, po czym został przerzucony do
obozu Rosjan.

Dwie1 kompanie niemieckie odmasze-

rowały, ale wart podwójnych nie usu­
nięto. (Represje te były stosowane na

żądanie Komendy Legionów, ,a duszą
tej brudnej, roboty, był osławiony Szef

Sztabu Komendy Legionów, Zagórski.
Wskutek zastosowanych represyj,

doszło między legionistami a Niemca­
mi do awantur. Jednemu wartowniko­
wi legioniści wyrwali karabin, nawet

podł strzał, który zaalarmował war­
townię. Wskutek małej liczby odwa-

chu, Niemcy do obozu nie wkroczyli.
'Oficerowie legionowi, będący w obo­

zie, zarządzili w poszczególnych blo­
kach zbiórki, w celu uspokojenia nas,

zwłaszcza w naszym bloku pięknie
przemówił por. Grzmot-Skotnicki (o-
becnie generał), radząc: nie dajcie się
prowokować, by brudna łapa żołdaka

pruskiego nas miała splamić.
W tym czasie Niemcy zaczęli wywo­

zić oficerów i czynniejszych podofice­
rów do obozu w Niemczech. Pewnego
dnia (przychodzi do naszego bloku

brodaty feldfebel i1 wchodzi do baraku,
w którym mieszkał por. Grzmot-Skot­
nicki, będący 'w obozie w stopniu
wachmistrza i zapytuje się Grzmota:
Sind Sie Wachmeister Skotnicki?

Grzmot, widząc, lże (na niego kolej
przyszła, ostro odpowiedział: — Nein,
ich bin Oberleutnant Ritter von Skot­
nicki. Żołdak pruski tak się nastraszył,
że stanął na baczność i zameldował, że

por. Grzmot Skotnicki jest wezwany
do Komendanta obozu. Ma się rozu­
mieć, wywieziono go zaraz do Prus.

Niemcom, jak się okazało, nie zale­
żało na wywiezieniu naszych oficerów,
będących w Szczypiornie, w przebra­
niu szeregowych, gdyż oni swoją po­
wagą uspakajali bardziej wzburzone

umysły legionistów, powstrzymując od

czynów, iktóre mogły (pociągnąć za so­
bą nieobliczalne wprost w swych skut­
kach następstwa. Komendzie Legionów
zależało jedynie na odseparowaniu o-

ficerów od żołnierzy, by tym więcej
zgnieść opór przez osłabienie ducha.
Nie wiedzieli, że tym sposobem dole­
wali tylko oliwy do ognia.

Dnie coraz to krótsze, w barakach

brak światła, więc zastępujemy świece

łuczywem. Jeńcy rosyjscy wieczorami
ładnie śpiewają w sąsiedztwie, nasz

chór też często śpiewa. Oficerów legio­
nowych! — przebranych za szerego­
wych, a będących z nami, wywieźli

Dwudziestolecie najdumniejszej pieśni
Dwadzieścia lat 'temu, w nocy

z 17 na 18 isierpnia. 1917 r. w wa*

'gonie towarowym, wiozącym do
obozu w Szczypiornie legioni*

stów I Brygady, (powstała pieśń,
którą później Komendant Pił*
sudski nazwał „najdumniejszą".

*) Z książki p. Władysława Kęsika
p. t. „Za drutami Szczypiorny i Łom­
ży”.

Pierwotne słowa „Pierwszej
Brygady", skomponowane wte*

dy przez legionistę Tadeusza

Biernackiego, uległy z biegiem
czasu modyfikacji, a część zwro*

tek W ogóle została zapomniana.
W dwudziestą rocznicę po w*

stania „Pierwszej Brygady" po
*

dajemy czytelnikom, jiej tekst

pierwotny:

Legiony to — żebracza nuta,
Legiony to — ofiarny stos

Legiony to — żołnierska buta

Legiony — to straceńców los.

My Pierwsza Brygada
Strzelecka gromada
Na stos — rzuciliśmy

swój życia los.
Na stos, na stos.

O ile mąk, — ile cierpienia
O ile krwi, wylanych łez
Pomimo to — niema zwątpienia
Dodawał sił wędrówki kres.

My...

Niemcy prawie już wszystkich, zostali

się jeno w naszym 1 p. uł. Beliny,
ppor. 'Dublańczyk-Piasecki oraz ppor.
Koc Leon, ppor. Maruszewski z [pie­
choty. Tych ostatnich oficerów masku­
jemy, jak możemy, aby ich taki los nie

spotkał,, jak tamtych. Lżej bo ciężki
los znosić, [gdy się czuje obok siebie

starszego, tymbardziej, że byliśmy do

swych oficerów bardzo przywiązani,
zawsze poza służbą uważaliśmy ich za

starszych kolegów i ten stosunek ofi­
cera do żołnierza zlewał się niejako w

jedną całość. Niejedna regularna armia

mogła nam pozazdrościć tego miłego
stosunku do rozkazującego i rozkazo-

biorcy. Samopoczucie obowiązków by­
ło bardzo wysokie w legionach, nie

zapomniano o. tym samopoczuciu i w

niewoli.

Choćby ptakowi dać złotą klatkę i

pełno pożywienia — (będzie zawsze

tęsknił . do wolności, tak i człowiek,
który walczy o wolność polityczną w

imię dobra Narodu i Jego idei, pozba­
wiony wolności, podwójnie jej prag­
nie. Na Jen temat krążyły po obozie

fantastyczne zmyślone pogłoski, nie­
raz przynoszone złośliwie przez wy­
słanników z „Polnische Wehrmacht”.

Od czasu do czasu przyjeżdżała do
nas Jakaś delegacja, łub delegatka,
zwiedzali obóz, zamieniali po parę

. słów to z tym, to z owym, pokiwali
głowami, wzruszyli ramionami i odje­
chali. Czasem, skutek takiej wizyty
był o tyle dobry, że otrzymaliśmy po
kawałku chleba.

Czym dłużej pobyt w obozie prze­
dłuża się, tym więcej „przemysł kwit­
nie”. Ci, co nic imają znikąd pomocy,

posprzedawali już Niemcom wszystko,
co tylko przedstawiało jakąśkolwiek
wartość, części garderoby zamieniano
na papierosy, lub kawałek chleba. Te-

Krzyczełi żeśmy stumanieni
Nie wierząc nam, że chcieć

to módz
Leliśmy krew osamotnieni,
A z nami był nasz drogi wódz.

My...

Inaczej się dziś zapatrują
I trafić chcą do naszych dusz
I mówią, że nas już szanują,
Lecz właśnie czas odwetu już.

My...

Nie chcemy już od was uznania
Ni waszych mów, ni waszych łez
Już skończył się czas kołatania
Do waszych serc, do waszych

kies.

My...

Dziś nadszedł czas pokwitowania
Za mękę serc i katusz dni,
Nie chciejcie więc połitowania, —

Zasadą jest: za krew chcieć krwi.

My ...

Dzisiaj już my jednością silni

Tworzymy Polskę, przodków
mit,

Że wy w lej pracy niedość pilni
Zostanie wam potomnych wstyd.

My ...

raz jedni wyrabiają z włosa końskiego
piękne łańcuszki — dewizki, inni zno­
wu pierścionki >z aluminium, przyno­
szonego przez Niemców z pocisków
artyleryjskich, tak zwanych zegarów.

Giełda, ta przeklęta zmora obozu,
coraz więcej rozwija się, zawsze rano,
a (więc zaraz po otrzymaniu chleba,
namiętny palacz papierosów biegnie na

giełdę i wymienia chleb na papierosy.
Na wszystkim zaś zarabiają żołdacy
niemieccy, którzy za drogie pieniądze
wszystkiego mogli dostarczyć do obo­
zu, ale kto z nas miał pieniądze?

W pierwszych dniach września do­
szła do nas wiadomość, że dawniejsze
pułki legionowe, w których pozostali
tylko austriaccy poddani', tworzący tak

zwany „Polski Korpus Posiłkowy”,
odmówiły posłuszeństwa żądając
wypuszczenia nas i Komendanta na

wolność. To nas pokrzepiło na duchu,
bo tworzyliśmy zawsze zwartą całość,
nie znając różnic dzielnicowych.

Z ramienia Komendy Legionów, by­
li przydzieleni do obozu (tak zwani

oficerowie łącznikowi, którzy utrzy­
mywali kontakt pomiędzy: Szczypior-
ną a Warszawą. Byli wśród nich ofi­
cerowie, którzy ułatwiali nam nędzne
nasze życie, przenosili korespondencję
i rozkazy (od Rydza-Smigłego, który
zastępował wówczas aresztowanego
Komendanta Józefa Piłsudskiego, a

więc takimi byli: kpt. dr. Kapellner-
Kaplicki i por. Mokłowski.

Smutnie w naszej, pamięci zapisał się
oficer łącznikowy chor. Sujkowski,
zdaje się zawodowy tyłowiec, który
wprost bezczelnie agitował, by wstą­
pić ido „Wermachtu” i złożyć przysię­
gę. Po kilku jego wizytach, a każda

spotykała się z drwinami (z naszej stro­
ny — wiara chciała go zlinczować i

musiał się salwować ucieczką, więcej
w obozie już (się nie pokazał.

W tym czasie przybyła komisja z

„Wermachtu” wraz z Niemcami i po
blokach, według listy ustalonej przez
ks. Kwapińskiego, zaczęła, wywoływać
po nazwiskach legionistów. Ponieważ

pierwszych kilkunastu, którzy poszli
już — pożegnani zostali kamieniami,
więc dalsi brali z sobą już sienniki i

taką przykryci zasłoną całą gromadą
pod (gradem kamieni — uciekali.

Gdy nam w blokach kamieni zabra­
kło rozbieraliśmy piece. Oczywiście, że

zajścia te wzmogły tylko represje nie­
mieckie w stosunku do nas, a niektóre

dzienniki, idące po imyśli Komendy
Legionów, miały „bogaty materiał, ja­
ko to internowani legioniści działają
na szkodę Polski. Powstały też zaraz

na tym tle różne karykatury jak „wy­
klęty” i t. (p.

Po odejściu z obozu do przysięgi
elementu słabego i chwiejnego, życie
wewnętrzne więcej się scementowałó.

Niemcy lufni w swe zwycięstwo, bo le­
piej im się powiodło na 'froncie, blok

podoficerski rozwiązali i nas zgrupo­
wali już tylko w czterech blokach, nie

pozwalając komunikować się między
blokami. O ile do tej pory zwalniali

małoletnich i chorych, o tyle teraz za­
przestali zupełnie zwalniać.
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W B eniaminowie
Zjeżdżaliśmy się do Beniaminowa z

różnych stron. Szereg murowanych do­
mów z pokojami na dwóch lub trzech,
z kasynem, łaźnią i dość dużą prze­
strzenią lasu dawał warunki pod
względem fizycznym nie najgorsze.
Miejsce internowania ogrodzone było
płotem z drutu kolczastego, od płotu
w kierunku obozu ciągnął się nieprze­
kraczalny pas neutralny szerokości kil­
kunastu metrów. Wzdłuż płotu wędro­
wały posterunki Landsturmu. W pierw­
szym budynku królował nasz „pan i

władca”, niemiecki kapitan i jego za­
stępca.

W okresie zjeżdżania się Niemcy za­
chowywali kurtuazyjny stosunek jak
do niedoszłych braci — pozostawili
nam broń białą, o inną nie pytali. Mie­
liśmy też ordynansów. Idylla ta trwała

krótko, pewnego dnia zarządzono
zbiórkę, kazano nam zdjąć odznaki i

oddać broń. Uderzenie było silne!

Nie wiem, z jakimi myślami poszczę^
gólni oficerowie zjeżdżali do obozu,
czego się spodziewali? Faktem jest, że

po przejściu pierwszego okresu oszo­
łomienia zabrano się energicznie do

zorganizowania życia obozowego, od­
pędzając myśl o terminach, a będąc
pewnymi ostatecznego zwycięstwa.
Przeprowadzono szereg prac, obliczo­
nych na czas dłuższy. Takimi były wy­
kłady z szeregu dziedzin wiedzy woj­
skowej, ujęte w pewną całość, kurs

prowadzony przez lekarzy dla medy­
ków i szkoła dla ordynansów. Zniwe­
lowano plac tenisowy, zorganizowano
bibliotekę.

Lecz gdy gross obozu pracowała nad

wytworzeniem możliwie pożytecznego
modus vivendi, od pierwszych dni zna­
lazła się niewielka grupa oficerów,
która albo uniesiona prądem po­
wszechnym, albo może spodziewająca
się szybkiej ustępliwości ze strony
Niemców, znalazła się w obozie, a gdy
się przekonała, że jest to sprawa długa
i uciążliwa, wróciła do Wehrmachtu,
składając odmówioną przysięgę. Była
to pierwsza bolesna rysa.

Zycie obozowe szło jednak swoim

trybem: Z rana gimnastyka, zbiórka i

apel, wykłady, szermierka, różne spor­
ty, książki, nie brakło i prac artystycz*
nych, nauki języków obcych i t. p.

Wydawano dziennik „Biuletyn”, cza­
sopismo „Beniaminów” i pismo saty­
ryczne „Sprzymierzeniec”. Wszystkie
pisane ręcznie systemem dawnych kla­
sztorów. Co niedziela na tak zwanej
„Górze Oliwnej” odprawiał ks. Ciepi-
chałł mszę świętą.

Rygor w ramach ustalonego przez
siebie samych regulaminu wewnętrz­
nego był wzorowy, a Niemcy z ukosa,
ale nie bez pewnego podziwu, przy­
glądali się temu dziwnemu towarzy­
stwu, opanowanemu istotnym poczu»
ciem wewnętrznej dyscypliny i szcze­
rego koleżeństwa.

Odwiedziny krewnych i przyjaciół
odbywały się co pewien czas, ale roz­
mawiać można było na odległość,
przez druty, korzystając z pobłażli­
wości posterunku. Oficjalne widzenia
w budynku komendy były bardzo
rzadkie.

Obok więc Szczypiorny istniał w

centrum Polski obóz internowanych
oficerów, a fakt ten „pozornie” o ma­
łym znaczeniu dokuczał i Radzie Re­
gencyjnej i gen. Beselerowi. O ile ze

strony Rady Regencyjnej istniała ten­
dencja łagodnego wyjścia z sytuacji, o

tyle ze strony niemieckiego sztabu

moment prowokacji i rozbicia jedno­

litego frontu obozu odgrywał rolę do­
minującą.

W czasie uroczystości w stuletnią
rocznicę śmierci Kościuszki w War­
szawie, jeden z regentów ks. Zdzisław
Lubomirski odczytał publicznie na

Zbiórka oficerów na rzekomy przyjazd Regenta...

Placu Teatralnym pismo od „nieobec­
nych”, przysłane właśnie z Beniami­
nowa.

Po tym fakcie rozeszły się wieści w

obozie, potwierdzane przez Niemców,
że jeden z regentów lub ktoś z ras

mienia R. R. ma odwiedzić obóz.

Oczywiście przyjazdowi temu „odse­
parowani od świata” przypisywali
wyjątkowe znaczenie. Wiadomą jest
rzeczą, że wyobraźnia w warunkach
internowania pracuje zbyt intensyw­
nie, mając skłonność do wyolbrzy­
miania faktów — temu procesowi w

pewnym stopniu ulegli i więźniowie
Beniaminowa.

Pewnego dnia kpt. Cleinow, nasz

stróż obozowy oznajmił, że spodzie­
wany jest przyjazd ks. Lubomirskie­
go, oraz wyznaczył zbiórkę. Wyszy-
kowaliśmi się przed kasynem jak mo­
żna najsprawniej, przeprowadzając
możliwie najgruntowniej przegląd,
nieco już w smętnym stanie znajdują­
cego się umndurowania. Korzystniej
było stanąć na zbiórkę w płaszczach,
były w każdym razie mniej zniszczo­
ne. Nie mieliśmy odznak ani broni,
ale postawą i odpowiednim wyrów­
naniem usiłowaliśmy utrzymać jako ta­
ko fason. Staliśmy pułkami, a z kas

żdego pułku najstarszy miał się mel­
dować regentowi. Już wszystko przy­
gotowane. Czegośmy się spodziewali
— nie wiem, w każdym razie miała to

być wieść wyjątkowej wagi...
Czekamy, słychać z daleka, że ktoś

nadjechał. Równanie! Serce bije gwał­
townie. Z lasku wysuwa się kpt. Clei­
now, za nim kilkunastu panów, nic
nie zdradzało obecności regenta. Clei­
now z całym towarzystwem podsuwa
się bliżej. Już, już paść mają słowa

komendy, w porę jednak wstrzyma­
ne — zakazane „róże” gości wydają
się zbyt podejrzane.

„Panowie wejdą do kasyna” — od­
zywa się do nas Cleinow. Wchodzi­
my, a za nami owi panowie.

Dwunastu szpiclów — rewizja oso­
bista. W międzyczasie rewidowano

też nasze pokoje, walizki, przerzuca­
no papiery.

Tak wyglądała zapowiedziana przez
Cleinowa wizyta regenta. Szczyt
brudnej perfidii, sponiewieranie nas i

Rady Regencyjnej. Wzburzenie było
oczywiście ogromne.

Następnego dnia obecni generałom
wie Wieczorkiewicz, Głuchowski, Dą­
browski i Knoll, jako przedstawiciele
poszczególnych broni, w imieniu

wszystkich oznajmili na rannej zbiór­
ce, że zrzekamy się samorządu we­

wnętrznego i wszelkich tak zw. udo­
godnień — chcemy być traktowani jak
więźniowie.

Postawa, gest i słowa kpt. Wieczor­
kiewicza, wypowiedziane tonem roz­
kazu do niemieckiego podporucznika,
były i są niezapomnianym momentem

obrony godności nawet w tak cięż­
kich warunkach.

W odpowiedzi na to wyżej wymie­
nieni z wyjątkiem Knolla w ślad za

majorem Trojanowskim wywiezieni
zostali do niemieckiej twierdzy Werl.

Zegnaliśmy ich okrzykami „Niech ży-
je Polska Niepodległa!” — „Niech
żyją!”

Wyrafinowane prowokacje tego ty­
pu nie działały korzystnie na odpor­
ność psychiczną obozu, nie działały
jednak jeszcze rozkładowo.

Pobyt w obozie rozświetlony został

pięknie zorganizowaną gwiazdką wraz

ze znakomitą „Szopką Beniaminow-

ską” pióra podpułk. Kostka-Biernac-

kiego, figurki wykonane były przez

dzisiejszego architekta Golińskiego.
Na gwiazdkę mieliśmy wiele dowodów

serdecznej pamięci, z których najwy­
mowniejszym był adres artystów scen

polskich, zaopatrzony w mnóstwo

podpisów. Każdy z nas otrzymał
egzemplarz tego adresu.

W późniejszym już czasie odwie­
dził obóz sekretarz R. R. iks. Cheł-
micki i prezes R. G. O. ks. Sapieha.
Informowali się o naszych poglądach
i nastrojach, przekonywali nas, że nie

umiemy rozumować realnymi katego­
riami, a że wiązanie naszego losu z

losem Piłsudskiego zamyka w ogóle
wszelką dyskusję.

W okresie tych odwiedzin stanowi­
liśmy jeszcze zwartą całość i nie do­
puszczaliśmy zwątpień co do naszego

maksymalnego i minimalnego, progra­
mu jednocześnie zawierającego się w

dwóch słowach: „Polska Niepodległa”.
Solidarność całego obozu miała się

niebawem zamanifestować przy następ
pującej okazji. Z powodu braku leka­
rzy w kraju Niemcy zaproponowali
lekarzom internowanym opuszczenie
obozu. W okresie tym istniało prze­
świadczenie (po powrocie do Wehr­
machtu na samym początku kilkuna­
stu oficerów), że stanowimy nierozer­
walną całość i że wspólnie, jeśli to

będzie od nas zależało, dzielić będzie­

my losy „usaue ad finem”, a więc
czy to jednostkowe ucieczki, czy, jak
w tym wypadku, skorzystanie z pro­
pozycji otrzymania wolności, jeśli nie

tyczyło wszystkich, było uważane za

złamanie jednolitego frontu. Lekarze

pozostawili decyzję w swojej sprawie
ogółowi internowanych, a większość
wypowiedziała się za odrzuceniem

propozycji niemieckich z hasłem

„wszyscy albo nikt”.

Na tym kończy się ta piękniejsza
część historii obozu.

Samotność i odseparowanie od lu­
dzi robiły swoje, obok zbyt wybuja­
łej wyobraźni zaczął panować mino­
rowy ton depresyjny. Nawet brać

ułańska, która najdłużej trzymała fa­
son, zakrapiając zresztą dość sowicie

swą kawalerską samotność zaczęła
tracić miny. Niezrównanym pod
względem humoru i jakiejś nieustają­
cej żywiołowej ekspansji był gen.
Sławoj - Składkowski — popularnie
zwany w obozie „Harry-Harry —

Puff-Puff". Jego też ofiarnej pomy-
słowości, zresztą wynikłej na pewno
nie z przemyślanego planu, ale z bez­
pośredniej potrzeby wewnętrznej, za­
wdzięczać należy podtrzymanie na du­
chu obozu i odsunięcie w czasie, je­
śli nie zniszczenie całkowite, rozkłas

dowych elementów psychicznych.
Byliśmy młodzi w Beniaminowie,

ale zabawy nasze były zawsze młod*

sze. Dźwigając jakąś za coś poważną
odpowiedzialność, odrzucaliśmy zbyt
posępne myśli i przemienialiśmy się
w sztubaków. Nie brakowało obok

tego i najpoważniejszych studiów i

prac naukowych.
Ale czas w tych warunkach jest

złym lekarzem, pacjent się wyczer­
puje a pragnienie wolności osobistej
dokucza straszliwie i podsuwa różne

myśli.
Toteżodmarca1918r.tuiów­

dzie dają się słyszeć głosy, że siedze­
nie w Beniaminowie jest bezcelowe, a

jeśli inaczej nie można uzyskać wol­
ności, kto wie, czy nie najlepiej jest
wrócić do Wehrmachtu.

Z zewnątrz różne przychodziły
wieści, złe i dobre. Traktat brzeski,
wyłączenie Chełmszczyzny, olbrzymie
sukcesy Niemców na wschodzie, mar­
twa cisza na froncie zachodnim. Wie­
ści jednak o przekroczeniu linii bojo­
wej przez Korpus Posiłkowy, złożony
z legionistów galicjan (przeważnie
2-ej brygady) były przyjęte triumfal­
nie. Nareszcie znaleźliśmy się znowu

razem, przecież front szerokich rzesz

legionowych jest wspólny. Dla nas

„memento” była przysięga, dla nich

„odłączenie Chełmszczyzny” — dla

jednych i drugich walka coraz truds

niejsza, bo na wszystkie fronty,'walka
jednak prowadzona ciągle z wiarą w

urzeczywistnienie minimalnego i ma­
ksymalnego programu.

Doszły nas również wieści o for­
macjach na wschodzie, o Korpusie
Pierwszym i Drugim.

Rozmowy o Wehrmachice ucichły,
ale nie na długo. Już w tym czasie
każda nawet najlepsza wiadomość
działała tylko jak krótki haszysz.

Przecież odbyły się i manifestacje
w Warszawie, zachód i wschód mó­
wił o Polsce, ale racja beniaminowska

w oczach wielu upadła. Ci, którzy
odrzucali jakiekolwiek kompromisy i

uważali, że należy zwarcie przetrwać
i będąc internowanymi na ziemi pol­
skiej, polskimi oficerami, być tą wla-
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śnie jątrzącą raną, nie dającą swym
istnieniem spokoju nawet najbardziej
uległym chwilowym władzom pol­
skim — doczekali się złośliwego prze­
zwiska „cierpiętników”.

Solidarność jednak złamana nie zo­
stała, nikt na własną rękę nie rozpo­
czynał kroków i starań, a wiadomo

było, że wszyscy do Wehrmachtu nie

.pójdą.
Niemcy jednak, do których może

pewne wiadomości doszły, zakomuni­
kowali nam, że wszyscy zostaniemy

zwolnieni, o ile podamy prośbę, w

której zaznaczone zostanie, że nie

będziemy działać na szkodę Niemiec.
Niezależnie od tego, kto chce, może

podać prośbę o przyjęcie do Wehr*

machtu.

Pocisk był dobrze wycelowany,
przeciwko zwolnieniu wszystkich nie

było argumentów, a nieliczni, którzy
zwracali uwagę na upokarzającą klau­
zulę nie działania na szkodę Niemiec,
zostali zakrzyczani czysto formalnym
charakterem tej klauzuli, która prze­

cież nikogo nie będzie obowiązywała.
„Rodzina Cierpiętników”, broniąca

zasady „żadnych pertraktacji, żadnych
rozmów z Niemcami”, została rozbita.

Wszyscy więc podaliśmy prośbę o

zwolnienie z obozu w formie, żąda­
nej przez Niemców. Część, może po­
łowa, podała prośbę o przyjęcie do
Wehramachtu. Czas zrobił swoje!

Oczywiście, że Niemcy wywiedli
nas w pole, nie śniło się im wypuścić
wszystkich. Zwolnieni zostali ci, któ­
rzy podali prośbę o przyjęcie do

Wehrmachtu i którzy zostali przy­
jęci.

Resztę, która składała się z kilku

odrzuconych przez Wehrmacht i kil­
kudziesięciu, którzy zasadniczego sta­
nowiska nie zmienili, zwalniano w za­
leżności od kolejności na czarnej li­
ście po trzech, czterech przez długie
jeszcze miesiące. A gen. Burhardta,
ks. Ciepichałła i dr. Roupperta zwol­
niła z Beniaminowa już niemiecka

Rewolucyjna Rada Żołnierska.
Anatol Minkowski

Tajna prasa w obozie beniaminowskim
Dłuższy pobyt oficerów legiono­

wych, internowanych w Benjamino­
wie i zupełne odcięcie ich od świata
— musiało spowodować wydawanie
własnego czasopisma, oczywiście taj­
nego. Pierwszym, który na ten po­
mysł wpadł i w życie go wprowa­
dził był ówczesny podporucznik 5

pp. Leg. Roman Starzyński, obecnie

dyrektor naczelny Polskiego Radia i

mjr. rez. W wydanej niedawno dru­
kiem książce mjr. Starzyńskiego p. t.

„Cztery lata wojny w służbie Ko­
mendanta” znajdujemy o tej tajnej
prasie interesujący ustęp,, który po­
zwalamy sobie przedrukować, jako
przyczynek do obrazu życia interno­
wanych kolegów.

Dnia 28 lipca zakończono budowę
pierwszej linii drutów kolczastych i

ze wszystkich stron umieszczono ta­
blicę z dwujęzycznym napisem: „Ob­
cym wstęp wzbroniony pod grozą
rozstrzelania!”. Nie możemy już swo­
bodnie widywać się zwłaszcza, że na

odległość 5 metrów od ogrodzenia
nie wolno zbliżać się do drutów.

Nie mamy więc wiadomości ze

świata, gazety otrzymujemy jedynie
przypadkowo. Rodzą się plotki z po­
wodu braku wiadomości prawdzi­
wych. Ponieważ jednak codziennie

ktoś nas odwiedza, przyjeżdżają no­
wi koledzy, a zwłaszcza przyjeżdża
z Radzymina moja dawna koleżanka
z „Promienia” i „Strzelca" krakow­
skiego, a później z oddziału wywia­
dowczego por. Świętopełka Marysia
Korniłowiczówna, stale mająca nowe

wiadomości polityczne.
Nasuwa mi się myśl wydawania

dziennika w. obozie.

Jako polonista z zawodu miałem

pociąg do pióra i wrodzoną żyłkę
dziennikarską. Nie myślałem wpraw­
dzie nigdy, aby dziennikarstwo trak­
tować zawodowo, ale publicystykę u-

prawiałem oddawna.

...W oddziale wywiadowczym nau­
czyłem się zbierania informacji i te­
raz pragnąłem te moje kwalifikacje
oddać na usługi kolegów w obozie.

Miałem stały „serwis” infor­
macyjny Marysi Korniłłowiczówny,
ale pozatem musiałem pełnić funkcje
reportera i redaktora, metrampaża,
zecera, a zarazem kolportera mego
dziennika. Nie przepuściłem nikogo,
kto przybywał bądź na stałe do obo­
zu, bądź tylko w odwiedziny, odbie­
rałem wszystkie gazety, notowałem

wszelkie nowiny, aby móc wydać nu­
mer.

Dnia 29 lipca wypuściłem pierwszy
numer „Biuletynu B e n j a-

minowskieg o”, dziennika
ściśle informacyjnego, formatu zwy­
kłego arkusza kancelaryjnego, na

którym drobnymi literkami usiłowa­

łem zmieścić .wszystkie informacje, ze­
brane w ciągu całego dnia.,

A jednocześnie musiałem pilnować
„bramy”, aby się ktoś niepostrzeżo-
ny przezemnie nie przemknął koło

obozu.

Głównym źródłem wiadomości by­
ła zawsze Marysia Korniłłowiczów-

na, która prawie codziennie obóz od­
wiedzała. Początkowo mogłem z nią
swobodnie rozmawiać przez druty,
potem było coraż trudniej, zwłaszcza,
gdy zbudowano drugi rząd drutów i

zabroniono zbliżać,się do nich. Wów­
czas kładłem się na trawie w pobliżu
drutów, gdy kol. Marysia kładła się
w rowie przydrożnym i czekaliśmy,
aż posterunek się oddali, aby kilka

słów zamienić. Czasem 4-^-5 razy

musieliśmy zmienić miejsca naszej
pogawędki, zanim zdołałem pochwy­

cić nieco wiadomości. Czasem nie

mogliśmy mówić, wówczas Marysia
pisała na papierze posiadane informa­
cje obwijała weń kamień 1 rzucała mi

do obozu.
Ktokolwiek zdobył wiadomości,

przynosił mi je do „redakcji”, która

była czynna od 8-ej rano do 11-ej
wieczór.

Po południu „składałem” i „druko­
wałem” numer, a gdy po „zamknię­
ciu numeru przychodziły wiadomo­
ści wydawałem wieczorny dodatek

nadzwyczajny. W każdym razie nu­

Okładka „Sprzymierzeńca1’ beniaminowskiego

mer musiał być gotów przed kolacją,
gdyż umieszczałem go w kasynie na

tablicy, gdzie tłum kolegów skupiał
się zawsze koło „Biuletynu”, aby do­
wiedzieć się „najświeższych wiado­
mości”.

„Biuletyn” pochłaniał mi tyle cza­
su, że w pierwszym miesiącu naszego
„siedzenia” w Benjaminowie nie mo­
głem brać udziału w innych pracach
naszego obozu, zwłaszcza, że „Biule­
tyn” rozraśtał się i nr. 9 z dnia 6

sierpnia wydałem już jako numer

trzykolumnowy z artykułem wstęp­
nym i wspomnieniami legionowymi.
Odtąd już najczęściej wydawałem nu­
mery dwukolumnowe.

„Biuletyn” budził coraz większe
zainteresowanie kolegów, którzy
chcieli mieć „na własność” ' przynaj­
mniej pojedyńcze numery. Musiałem

więc dobrać sobie współpracowników,
najprzód technicznych, do „przedru­
kowywania” numeru w osobach

ppor. Mieczysława Brodzińskiego i

chor. Zdzisława Czubińskiego, póź­
niej udało mi się pozyskać i współ­
pracowników redakcyjnych w posta­
ci bezimiennych korespondentów w

dziale „listów” od redakcji, a w koń­
cu i w dziale artykułowym.

Każdy numer „Biuletynu” podle­
gał naturalnie cenzurze (czas wojen­
ny!), ale nie cenzurze niemieckiej,
lecz wewnętrznej, Polskiej Komendy

Obozu, którą wówczas sprawował
jeszcze mjr. Mieczysław Trojanow­
ski. Komenda Obozu baczyła, by nie

prowokować Niemców i zachować,
pewną ostrożność w podawaniu wia­
domości. Toteż niejednokrotnie zda­
rzało się, że konfiskowała mi artyku­
ły, lub poszczególne wiadomości. Tak

się też stało z artykułem wstępnym w

numerze 31 „Biuletynu” z dnia 28

sierpnia, napisanym przez ppor. Ju­
liusza Ulrycha.

Konfiskaty te zniechęciły mnie

do wydawania pisma, zwłaszcza, że

coraz trudniej było ze zdobywaniem
wiadomości i już miałem zamiar wy­
dawać pismo tylko 3 razy na tydzień.

Po konfiskacie nr. 31, w miesiąc
po rozpoczęciu wydawnictwa zawie­
siłem je, nie mogąc nadal podołać
trudnościom, związanym z wydawa­
niem dziennika. Cały komplet nume­
rów „Biuletynu” zachowałem i po

wojnie złożyłem go w dziale rękopi­
sów Centralnej Biblioteki Wojsko­
wej, gdzie się dziś znajduje.

Przez swe wydawnictwo wywoła­
łem jednak powstanie, innego pisma,
którego nr. 1 ukazał się 12 sierpnia,
wydany przez por. Wacława Kostka-

Biernackiego. Tym razem było to pi­
smo humorystyczne pn. „Sprzy-
mierzenie c”. Pismo to. na

wzór .Konferencji Kokojowej”, wy­
danej ongiś przez I pp. na froncie,
było bardzo dowcipne i bogate, a

pięknie ilustrowane dzięki współpra­
cy naszych znakomitych rysowników
i malarzy w osobach: por. Dąbrowy-
Młodzianowskiego, ppor. Golińskie-

go, kpt. Jarnuszkiewicza i innych.
Por. Biernacki wydał coś około 8

numerów „Sprzymierzeńca” (mniej
więcej jeden na tydzień) ale 30 wrze­
śnia zawiesił '

swe wydawnictwo z

tych samych powdów, co ja.
Te dwa wydawnictwa, jedno, ści­

śle informacyjne, drugie wyłącznie
humorystyczne, wywołały wreszcie

powstanie poważnego organu ideowe­
go, już jako oficjalnego organu obo­
zu pn. „Benjaminów”. Powstał

więc Komitet Redakcyjny z udziałem

ppor. Adama Koca, kpt. Aleksandra

N.arbutta-Łuczyńskiego, ppor. Juliu­
sza Ulrycha i jeszcze kilku innych
kolegów,, który czuwał nad stroną
ideową. Redaktorem był por. Ana­
tol Minkowski. Nr. I „Benjamino-
wa” ukazał się 20 września, ale po
kilku numerach (trzech czy czterech)
i to pismo przestało istnieć.

Upadek „prasy” obozowej zeszedł

się z pewnym ustaleniem się stosun­
ków w obozie, kiedy nam wreszcie

zezwolono na otrzymanie przynaj­
mniej prasy „gadzinowej” (Godzina
Polski, Goniec, Głos).

Roman Starzyński.
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Obozy internowanych
Havelberg

Do Havelbergu przybyliśmy w za­
mkniętym wagonie, ułożeni jak sar­
dynki 27 września. Od stacji pędzono
nas pieszo przez opustoszałe miaste­
czko, położone nad Havellą. Tu i ów­
dzie, wygrażając nam, przesuwały się
kobiety i wyrostki, wlokące za sobą
ręczne wózki, napełnione nadgniłymi
kartoflami. Do obozu wprowadzono
nas przez główną bramę, gdzie z pra­
wej strony na małym wzgórzu usta­
wione były działa armatnie, zwróco­
ne na położone po lewej stronie o-

kratowane bloki jeńców.
Od razu, w pierwszym bloku wyj­

rzał z za drutów stary nasz znajomy,
Tadeusz Kowalski i Tadeusz Caspaeri,
którzy tu wcześniej zostali osadzeni.

Robili wrażenie ludzi schorowanych,
wynędzniałych. Nie pozwolono nam

zamienić z nimi nawet słów powita­
nia.

W następnym bloku ulokowani byli
oficerowie legionowi, wraz z kilku­
dziesięciu innymi jeńcami różnej na­
rodowości. Blok ten był podzielony
na t. zw. „Kopfstube” i zwyczajną
„Stubę”. Były to baraki drewniane,
dość wysokie, pokryte papą. W tej
t. zw.. „Kopfstubie”, t. j. w izbie o wy­
miarach 6X10 metrów, ustawione by­
ły przy obu ścianach izby nary z je­
dnym łożem na dole, a z drugim na

górze. Pośrodku długi stół, obok któ­
rego ustawiono ławy. Żelazny piec
miał ogrzać całą izbę, po której hulał

wiatr brandenburski. W „Kopfstubie”
mieszkali już w dniu naszego przyby­
cia oficerowie legionowi Orlicz-Dre-

szer, dr. Kołłątaj-Srzednicki, Krok-

Paszkowski, Janusz Głuchowski,
Grzmot-Skotnicki, Szafranowski, O-

strowski i kilku innych.
Do tego właśnie bloku, po opróż­

nieniu go z cudzoziemców, przypro­
wadzono i nas Peowiaków.

W „Kopfstubie” ulokowano star­
szych: znaleźli się tam obok oficerów,
ojciec Orlicza, rejent Dreszer, dr. Ma­

tuszewski, Piotr Górecki, Stanisław

Hempel, Wojciech Stpiczyński, Roman

Pruszkowski i kilku innych. Resztę u-

lokowano w zwyczajnej „Stubie”.

Grupa internowanych

Wnet po przyjeździe zawiązano ści­
sły kontakt pomiędzy starymi znajo­
mymi. Baraki havelłberskie wydawały
nam się salonami wobec ziemianek

szczypiorniańskich. Rozpoczęły się
wspólne zebrania, dyskusje i pogadan­
ki. Uroczyście obchodziliśmy za kra­
tami rocznicę 29-go listopada, urzą­
dzając na dziedzińcu ołtarz połowy,
przy którym odprawił Mszę kapelan
obozowy, Litwin. Po Mszy odbyła się
defilada oddziału peowiackiego, pod
komendą Wądołkowskiego. Wieczo­
rem, w ogólnej sali odczyt o powsta­
niu wygłosił Piotr Górecki.

Niestety, życie ideowe i współpraca
myśli przerwane zostały nowym zda­
rzeniem. Niemcy, widząc coraz silniej
nawiązywane stosunki osobiste, pew­
nego poranku wyrwali z naszego gro­
na wszystkich oficerów legionowych,
wywożąc ich do obozu w Werl.

Zostaliśmy osamotnieni.

Niemcy, którzy dotychczas liczyli

się ze stanem oficerskim, po wyjeź-
dzie oficerów obostrzyli warunki na­
szego bytowania. Wprawdzie pozosta­
wiono nam „Kopfstube”, przenosząc

według naszego uznania kilku Peowia­
ków ze zwyczajnej „Stuby”, niemniej
do tej zwyczajnej przysłano partię cu­
dzoziemców.

Komendantem naszego bloku został

podoficer pruski, żyd berliński Joppe,
który wysilał się na wszelkiego rodza­
ju względem nas szykany.

Przed godziną 7-ą rano zjawiał się
w baraku i polecał wszystkim usta­
wiać się w szeregu, w celu dokonania
t. zw. apelu. Czynił to w sposób ordy­
narny, traktując nas, jak rekrutów.

Przy apelu zgłaszano zapotrzebowa­
nia za pośrednictwem starosty baraku,
którym obraliśmy rejenta Dreszera. W

języku urzędowym nazywał się on tłu­
maczem. Faktycznie był pośrednikiem
pomiędzy jeńcami, a władzami obozu.

Rejent Dreszer troskliwie opiekował
się nami, nie pozwalając wyrządzić
nam oczywiście krzywd.

Wszystkie czynności gospodarcze w

obozie spełniać musieliśmy sami. Wy­

dawano nam olbrzymie pnie drzewne,
które z trudem wielkim rąbaliśmy na

drewna do opału.

Pożywienie w Havel'bergu było na­
stępujące: rano kwiat lipowy i pajdka
chleba tego samego, co i w Szczypior-
nie gatunku, w południe zupa z obie-

rzyn kartoflanych i peluszki, wieczo­
rem kwiat lipowy, lub kawa zbożowa.

Było wielką uroczystością, gdy wyda­
no nam od czasu do czasu po kawałku

ikry śledziowej.

Uzupełnialiśmy ten wikt, tym, co się
otrzymało z domu. Paczki wolno było
wysyłać do 5-ciu kilkogramów wagi.
Odbiór tych paczek odbywał się w

sposób całkiem specjalny. Po otrzy­
maniu zawiadomienia adresat pod es­
kortą szedł do magazynu z miską. W

tej misce musiał zmieścić wszystko, co

mu przysłano. Wszystkie produkty
wydawano bez opakowania. Gdy więc
nieszczęśliwemu jeńcowi z domu na­
desłano trochę mąki, cukru, kakao,
herbaty, czy ziemniaków — magazy­
nier Niemiec otwierał paczkę i wszyst­
kie te produkty wysypywał bez par­
donu do jednej misy. Zbiorowo póź­
niej oddzielaliśmy pomieszane cukier

od kakao. Większa część paczek ginę­
ła, a raczej nie dochodziła do rąk adre­
satów. Z reguły Niemcy konfiskowali'

na własny użytek wędlinę, tłuszcze.

Gdyśmy to skonstatowali, wydaliśmy
polecenie naszym rodzinom, by nam

nie przysyłały nic więcej poza sucha­
rami i jarzynami, oraz cukrem w ka­
wałkach.

Poza tym kupowaliśmy suchary, cze­
koladę, mleko skondensowane, papie­
rosy od świetnie zaopatrzonych w te

produkty sąsiadów naszych, jeńców
francuskich i angielskich. Nawiasem

mówiąc, wyzyskiwali nas ci sprzymie­
rzeńcy, ale i tak byliśmy im wdzięcz­
ni za odsprzedawanie żywności.

Piotr Górecki.

Kartki z pamiętnika w Rastatt
10/K. 17 r. Tu w Rastatt zastałem

aresztowanych przede mną por. Gno-

ińskiego z 3-ciej baterii, chor. Miszew-

skiego zip. p., por. Szajewskiego
przewiezionych ze Szczypiorny, por.

Filipkowskiego, adiutanta Dyonu Hau­
bic, przybyłego z Beniaminowa oraz

pana Kazimierza Osowskiego' z Włoc­
ławka. Ucieszyliśmy się ogromnie.
Mieszkamy w starym francuskim for­
cie, w ciemnej półokrągłej sali bastio­
nu. W. obozie są cywilni jeńcy fran­
cuscy i nieco Rosjan, poznałem kilku

miłych, inteligentnych Francuzów.

Znalazł się między nimi naturalnie i

żyd z Warszawy o twarzy urodzonego
zbrodniarza. Pełni przy nas rolę pach-
ciarza, skupuje od Francuzów czeko­
ladę.

29.X. 1917 r. Otrzymałem dziś pierw­
szą przesyłkę od Warszawskiego Ko­
mitetu Pomocy dla Jeńców, takie same

otrzymali Gnoiński, Szajewski i Mi-

szewski. Naturalnie wszystko poszło
do wspólnego gospodarstwa, tylko pa­
pierosy są prywatną własnością. W

tych dniach przybyli tu z Havelberga
Orlicz-Dreszer, kpt. Zosik-Tessaro,

kpt. Kołłątaj-Srzednicki, por. Grzmot-

Skotnicki, por. Ostrowski, por. Zinth-

Rzecki i ppor. Szafranowski. Robi się
gwarno. Ale umówiliśmy się już. Wsta-

jemy wszyscy razem, żeby izbę uprząt­
nąć, a parę godzin musi być zupełnie
cicho, żeby można było czytać. Mó­

Więzienie w Rastatt

wić wtedy wolno tylko szeptem. Tyl­
ko Szafranowskiego nie można nau­
czyć milczeć, wciąż śpiewa.

5/XI. 17 r. Znów kolonia nasza po­
większyła się. Przywiezieni zostali ze

Szczypiorny w tych dniach: wachm.

Janusz Olszamowski z 1 p. uł., sierż.

Wiktor Dunin-Wąsowicz z 1 p. p.

(przyjechał z Ameryki do Legionów),
st. sierż. 5 p. p. Tomsa-Zapolski, sierż.
5 p. p. Maksymilian Lewin, podpor.
2 p. p. Jerzy Thomson i sierż. 1 p. p.
Rodkiewicz-Konrad. Wyświeżony, pa­
chnący w pięknym mundurze, brzę­
cząc ostrogami przyjechał mjr. Troja-
nowski-Ryś. Jakże ucieszyliśmy się tym
widokiem. Cała paczka z Havel'bergu,
taki Dreszer, Skotnicki, Zosik przyje­
chali po cywilnemu, bo ich Niemcy
podstępnie przebrali. Wyglądali jak
aresztanci. Patrzeć na. nich przykro.
Zaraz major został naszym komendan­
tem, jako najstarszy szarżą, a wachm.

Olszamowski jego' adiutantem. Inteli­
gentny, świetnie wychowany, subtelny
bardzo zacny i mądry, a przy tym
wykwintny. Nikt bardziej od Olsza-

mowskiego nie nadaje się do porozu­
miewania się z Niemcami. Jaka to je­
dnak strata . dla Szczypiorny, której
był komendantem, to jego wywiezie­
nie.

7/XI. 17 r. Niemiecki komendant o-

bozu, major rezerwy, to pijak i a-

wanturnik. Maltretuje przybywających
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w głębi Niemiec...
tu jeńców w okropny sposób. Dla la­
da powodów karze ich bardzo suro­
wo, to też wszyscy są spłoszeni, gdy
wchodzi w obręb obozu. Gdy warta

zawoła ,,fixe” wszystko nieruchomieje
i w pozycji na baczność z czapką w

ręku czeka, aż Pan Komendant wej­
dzie do budynku dowództwa. Żeby
uniknąć zdejmowania czapek uchwali­
liśmy spacerować bez czapek. Dziś ra­
no przybyli tu z Beniaminowa kpt.
Wieczorkiewicz, kpt. Dąbkowski, oraz

rtm. Janusz Głuchowski. Przyjechali
z eskortą oficerską.

10/XI. 17 r. Nasz pijaczyna (tak na­
zywamy niemieckiego komendanta)
wpadł dziś w furię. Poszedł do' niego
rano mjr. Trojanowski z Olszamow-

skim, jako adiutantem, żeby mu o-

świadczyć, iż żądanego od nas słowa,
że nie będziemy próbować uciekać, z

powodów1 zasadniczych złożyć nie mo­
żemy. Pijaczyna zaczął się rzucać,
wrzeszczał, że on tu jest władzą, że je­
go wola musi być spełniona, że my

postępujemy samowolnie chodząc po
mieście do ambulatorium trotuarem,
że bez jego pozwolenia rozstawiliśmy
rzeczy na kwaterze, że powinniśmy pa­
miętać, że choć jesteśmy jeńcami cy­
wilnymi,to on, major, chce nas uważać

za oficerów. Na to usłyszał od Troja­
nowskiego, że my uważamy się za ofi­
cerów, że mamy nawet oficerskie od­
znaczenia bojowe niemieckie i że u-

ważamy, iż należą się nam prawa i

wygody oficerskie, których w tym o-

bozic nie mamy. Zmiękł pijaczyna i

zapewnił, że on radby nam ulżyć, ale

nie ma na to środków, o czym złożył
już raport swym władzom.

16/XI. 17 r. Odwiedził nas pijaczy­
na. Był bardzo uprzejmy. Oświad­
czył, że możemy dostać osobny dom

w mieście na mieszkanie, byleśmy o-

biecali, że nie będziemy uciekać. Od­
mówiliśmy. Nie możemy sprzedawać
za lepsze pomieszczenie swego prawa
do swobody. Przysłano nam z kraju
1000 mk.; połowę podzielono między
wszystkich, połowę przeznaczono na

żelazny kapitał.
21/XI. 17 r. Kłopoty z powodu koń­

czenia się zapasów żywności. Dotąd
starczyło przywiezionego z kraju, teraz

trzeba będzie poprzestać na cieniutkiej
obozowej strawie. Od Francuzów nic,
prócz czekolady kupić nie można, tak

skąpią.
Pan Ostrowski mówi o nich pogard­

liwie, że „to żydy”. Wieczorem Janusz

Głuchowski mówił o sprawie polskiej,

zdał również sprawozdanie z obozu w

Beniaminowie. Sprowadzamy sobie

Frankfurter Zcitung, Kurjera Polskie­
go, Głos Narodu, i Warschauer Zei-

tung. Przysyłają nam Nową Gazetę
i Kurjcr Poznański.

22/XI. 17 r. Wrócili nasi ulani ze

szpitala i opowiadają, że w mieście

rozplakatowano wiadomość, że Rosja
zwróciła się oficjalnie do Niemiec z

propozycją zawarcia odrębnego po­
koju.

Popsuło to nam humory, doszczęt­
nie, wszyscy kwaśni jak ocet. Dziś o-

trzymaliśmy 4 paczki od Komitetu Ka­
liskiego. Nawet i tu o nas pamiętają
ci zacni ludzie.

23/X. 17 r. Nasz pijaczyna wezwał
do siebie Trojanowskiego i oświadczył
mu, że otrizymal polecenie traktowania

nas ze specjalnymi względami. Obie­
cał dużo węgla i pozwolił na sprowa­
dzenie książek. Prosił, żeby mieć do

niego zaufanie, i ze wszystkim zwracać

się do niego. Dostaliśmy też ordynan-
sów. Nie trzeba będzie samym wysta­
wać w ogonku przed kuchnią i nara­
żać się na drwiny Moskali, którzy nie

szczędzą nam przycinków, gdy widzą,
jak musimy sami sobie usługiwać.

24/XI. 17 r. Uczą się wszyscy nie­

mieckiego i francuskiego. Powstał i

kurs angielskiego, bo kilku z nas wła­
da dość poprawnie tym językiem.

25/XI. 17 r. Nagle wywieziono mjr.
Trojanowskiego do obozu w Holz-

miinden. ,,Zivilinternierte gewesene

Major der Poln. Legionen” — jak
brzmią! urzędowy papier. Skonsterno­
wało to nas ogromnie. Przykro było
nam żegnać mjr. Rysia — A jemu bę­
dzie tam na pewno ciężko’ samemu.

Zaczynają się widać represje. Cokol­
wiek bądź będzie, wytrwamy.

28/XI. 17 r. Kazali się nam spako­
wać. Jutro gdzieś jedziemy.

29/XI. 17 r. Śliczny, słoneczny ra.

nek. Sformowanych w czwórki otoczy­
ła nas warta w wielkich mundurach i

błyszczących hełmach. Na dworcu cze­
kał wagon 2 klasy. W dokumentach

zaznaczono każdego szarżę. Nie zna­
my przeznaczenia.

30/XI. 17 r. Jedziemy wciąż brze­
giem Renu. Prześliczny kraj, bogaty,
zagospodarowany. Mijamy małe mia­
steczka otoczone średniowiecznym mu-

rem i stare zamczyska, wśród gór groź­
nie basztami sterczące. Nazajutrz po

południu stanęliśmy w Werl, u celu

naszej podróży.
M. N.

Werl
Było nas w Werl 25-ciu, z tej liczby

23-ch przybyło z obozu w Rastatt, a

mianowicie: ś. p. kpt. Zosik-Tessaro,
ś. p. kpt. Orlicz-Dreszer, kpt. dr. Koł-

lątaj-Srzednicki (obecnie gen.), por.
Zinth-Rzccki (zginął w walkach z U-

kraińcami), por. Ostrowski (obecnie
ppłk.), ppor. Gnoiński (obecnie ppłk.),
kpt. Dąbkowski (obecnie gen.), kpt.
Krok-Paszkowski (obecnie gen.), rtm.

Głuchowski (obecnie gen.), kpt. Scae-

vola-Wieczorkiewicz (obecnie gen.),
rtm. Olszamowski (zmarł na tyfus w

czasie wojny, jako adiutant Naczelne­
go Wodza), por. Grzmot-Skotnicki

(obecnie gen.), ppor. Szafranowski

(obecnie ppłk.), ppor. Thomson (obec­
nie w rezerwie), chor. Szajewski (o-
becnie ppłk.), ppor. Filipkowski (o-
becnie ppłk.), sierżant Lewin (obecnie
mjr.), sierżant Dunin-Wąsowicz (obec­
nie mjr.) sierżant Rodkiewicz (obecnie
kpt.), sierżant Tomsa-Zapolski obecnie

mjr.), chor. Majewski (obecnie mjr.),
chorąży Naramowski (obecnie kpt.),
pan Ossowski, członek Rady Miejskiej
we Włocławku.

W Werl zastaliśmy już kaprala Ro-

tyńskiego i wachmistrza Nowińskiego.
Później przybył mjr. Ryś-Trojanowski
obecnie gen.), z obozu Holzmiinden;
z Beniaminowa przysłano chor. Sikor­
skiego i ppor. Dłużniakiewicza. Jako

najstarszy rangą komendę nad nami

objął kpt. Scaevola-Wieczorkiewicz.

Po przybyciu doi Werl był później ko­
mendantem mjr. Trojanowski. Adiu­
tantem ich był niezapomniany Janusz

Olszamowski, wachm. 1 p. ułanów.

Werl, tó mała mieścina w Westfalii,
znana ze swych solanek i z cudowne­
go obrazu Matki Boskiej, do którego
tok cały zdążały w naszych oczach

rzesze pobożnych. Obozem jeńców
był hotel dla pątników, utrzymywany
przez tutejszy klasztor. Był to niewiel­
ki dwupiętrowy dom, urządzony syste­
mem korytarzowym, otoczony malut­
kim ogródkiem. My zajmowaliśmy 2-ie

piętro, 1-sze internowani tu oficero­
wie greccy z korpusu przebywającego

na Śląsku, parter zajmowały kuchnie,
kancelarie, ogromny refektarz, służący
nam za pokój stołowy. W piwnicach
była łazienka. Każdy miał swój po­
koik, niewielki wprawdzie, ale widny
i czysty. W całym domu panowała o-

gromna czystość, którą staraliśmy się
utrzymać. Było to miejsce pobytu na­
prawdę wygodne, po ponurym obozie

jenieckim w Szczypiornie i kazama­
tach Rastatfu, obóz ten wydał nam się
rajem. Zwłaszcza zachwycaliśmy się o-

wymi pojedyńczymi pokojami. Naresz­
cie mógł każdy z nas pracować, odpo­
czywać, bawić się, gdy chciał.

Warty i druty otaczały obóz doko­
ła. W obrębie domu i ogrodu od 7-mej
rano do 11-ej wieczorem mieliśmy zu­
pełną swobodę ruchów, to też żywo
zabraliśmy się do pracy. Każdy spro­
wadzał książki i uzupełniał braki swo­
jego wykształcenia. Potworzyły się

Obóz w Werl

Siedzą od lewej: gen. Dąbkowski, (Kmdt Gł. Federacji i Z. R.) śp. gen. Zosik-
Tessaro, gen. dr. Kołłątaj-Srzednicki, w środku gen. Scaevola-Wieczor-
kiewicz (w mundurze), następnie śp. gen. OrliczsDreszer i gen. Głuchowski.
Obok stoi gen. Krok-Paszkowski (ze szpicrutą). W trzecim rzędzie ostatni

z prawej gen. Grzmot-Skotnicki

komplety językowe. Kpt. Dąbkowski,
wachm. Olszamowski, rotm. Dreszer,
chor. Naramowski miewali pogadan­
ki, chor. Miszewski przekładał wojsko­
we dzieła. Wszyscy byli tak zajęci pra­
cą, że nieraz, kiedy nagle o 11-ej zga­
sło światło elektryczne, żałowało się,
że dzień jest tak krótki. Nawet tak po­
pularne wśród wojskowych „kartograj-
stwo” traktowano raczej jako odpo­
czynek niedzielny. Zęby nie skarlało

ciało, hartował je codziennie rano

chor. Szajewski. Ogromna radość za­
panowała w obozie, kiedyśmy otrzy­
mali z kraju książki, których liczba

wkrótce przekroczyła 200 tomów.

O kraju i świecie mieliśmy wiado­
mości z licznych dzienników polskich
i niemieckich, któreśmy tu otrzymywa­
li przez komitet warszawski. Komitet

ten (Warszawski Komitet Pomocy dla

Jeńców Wojennych) przysyłał nam

prócz tego obficie i regularnie pacz­
ki, zawierające wędzonkę, cukier i ka­
szę. Suchary przysyłano nam ogrom­
nymi pakami, w czasie świąt otrzymy­
waliśmy tak miłe przesyłki z różnych
okolic kraju od skautek, od Ligi Ko­
biet i jedną z najmilszych, bo od soł­
tysa z Pomiechówka. Adresowane do

poszczególnych oficerów szły do

wspólnej spiżarni, którą zawiadywała
nieugięta „ciocia Kroka” (kpt. Krok-

Paszkowski). Nie wycyganiłeś od nie­
go ani grama ponad to, co ci się na­
leżało, nie wyżebrałeś ani jednego cu­
kierka, a swój pokój-spiżarnię zamy­
kał starannie na dwa spusty.

Dwie rozkosze czekały nas każdego
ranka. Jedną było rozdawanie gazet
przy śniadaniu przez chor. N„ dwa,
trzy razy tygodniowo przychodziły w

tym czasie też listy. Drugą przyjemno­
ścią było oglądanie na olbrzymiej ma­
pie frontu, wiszącej w klatce schodo­
wej, zmian notowanych codzień zapo-
mocą czarnej włóczkowej linii przez

por. Skotnickiego. Gdy linia ta posu­
wała się na zachód, miny nam rzedły,
ale cóż to za radość panowała w ra­
zie nagłego odchylenia się linii ku
wschodowi. Już prędko doszliśmy do

przekonania, że wrota naszego więzie­
nia otworzyć nam może tylko generał
Foch.

Komendantem obozu był mjr. rezer­
wy, prawnik z zawodu, nader uprzej­
my i dobrze wychowany człowiek.
Przez cały czas jego komendantury by­
liśmy ze sobą w zupełnie poprawnych
stosunkach. Jestem przekonany, że jak
najlepsze wrażenie na Niemcach robi­
ła nasza zwartość i wojskowa postawa,
którą oni, naród zbiorowego działania,
tak wysoko ceni.

Zasadą naszą przez cały czas nie­
woli było: o nic nie prosić, domagać
się tego tylko, co się nam według pra­
wa należy. Była to najzdrowsza zasa­
da wobec ludzi, przywykłych tak do

ładu i porządku, jak niemieccy nasi

przełożeni.
Dr. Mieczysław Naramowski.
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KALENDARZYK
HISTORYCZNY

8 sierpnia 1524 r. Zmarł książę Sta­
nisław mazowiecki, przedostatni z rodu
Piastów na Mazowszu.

8 sierpnia 1654 r. Wojska moskiew­
skie pod dowództwem cara Aleksieja
zdobyły Wilno, gdzie dokonano stra­
szliwej rzezi bezbronnej ludności; zgi­
nęło wtedy około 25 tysięcy ludzi.

8 sierpnia 1780 r. W Hruszówce, na

Litwie, zmarł Tadeusz Reytan, poseł
nowogródzki na sejm 1773 r., głośny
ze swego protestu na sejmie przeciwko
rozbiorowi Polski.

8 sierpnia 1847 r. Zmarł Samuel
Linde, uczony językoznawca, autor po­
mnikowego „Słownika języka polskie­
go”.

9 sierpnia 1649 r. Zmarł Jerzy Osso­
liński, kanclerz, znakomity mąż stanu
za panowania Władysława IV i Jana
Kazimierza.

10 sierpnia 1915 r. Zmarł Jerzy Żu­
ławski, ceniony poeta i pisarz.

10 sierpnia 1919 r. Zmarł muzyk i

kompozytor włoski Leoncavallo, autor

głośnej opery „Pajace”.
11 sierpnia 1847 r. Zmarł Jan Cze­

czot, poeta, przyjaciel Mickiewicza, je­
den z wybitniejszych uczestników
związków patriotycznych młodzieży
wileńskiej w latach 1816—1823.

12 sierpnia 1914 r. Oddziały pol­
skie po raz pierwszy zajęły Kielce.

13 sierpnia 1914 r. Potyczka bata­
lionu polskiego z kawalerią rosyjską
pod Brzegami. Oddziały polskie pod
naporcm znacznych sił nieprzyjaciel­
skich zmuszone były do ustąpienia z

Kielc.
14 sierpnia 1018 r. Zdobycie Kijo­

wa przez Bolesława Chrobrego.
14 sierpnia 1384 r. Na zjeździć w

Krewie książę litewski Jagiełło wraz z

braćmi złożył oświadczenie w sprawie
przyjęcia wiary chrześcijańskiej, poślu­
bienia królowej polskiej Jadwigi, oraz

przyłączenia W. Ks. Litewskiego do
Polski.

14 sierpnia 1824 r. Wyrok cara Ale­
ksandra I, skazujący członków tajnych
towarzystw młodzieży wileńskiej, Filo­
matów i Filaretów (m. in. Adama Mic­
kiewicza i Tomasza Zana) na wygna­
nie w głąb Rosji za szerzenie „niero­
zumnej narodowości polskiej”.

14 sierpnia 1914 r. Wódz naczelny
armii rosyjskiej, w. ks. Mikołaj Miko-
łajewicz, wydał słynną odezwę, obłudnie
obiecującą Polakom po zwycięskiej
wojnie autonomię.

URLOP NAD NIEMNEM

Uzdrowisko nadniemeńskie — Dru-
skieniki ściąga ze wszystkich zakąt­
ków kraju kuracjuszy z uwagi na wa­
lory lecznicze swych źródeł.

Cieszy się też wielkim powodzeń
niem jako letnisko ze względu na

niezwykle piękne położenie.
W celu zapewnienia wygodnych i

tanich warunków pobytu w Druskie-
nikach Orbis zorganizował w tym
uzdrowisku pobyty wypoczynkowe
za opłatą ryczałtową w doskonałym
pensjonacie „Oaza”, położonym na

Pogance. Dziesięciodniowy pobyt —

zł. 69.
Zapisy przyjmują oraz udzielają in-

formacyj wszystkie placówki Orbisu.

JEDZIEMY DO ZALESZCZYK

Słoneczne Zaleszczyki, położone
malowniczo w jarze Dniestru, zdoby­
ły już sobie szeroki rozgłos w całej
Polsce. Wyjątkowy klimat, suchy i
ciepły, stała pogoda — nadają Zale­
szczykom charakter niemal południo­
wej miejscowości.

Orbis zorganizował dla swych kli­
entów pobyty wypoczynkowe za

opłatą ryczałtową w komfortowym
pensjonacie „Morela”. 14-dniowy po­
byt zł. 64.—

Pobyt w Zaleszczykach daje okazję
do zobaczenia najpiękniejszych części
Podola: malowniczych grot, jarów,
ruin zamków i pięknych winnic.

Zgłoszenia przyjmują wszystkie pla«
cówki Orbisu.

(n) Jak już wiadomo, dn. 15 lipca
br. wygasła konwencja górnośląska z

r. 19212 (Konwencja ta, zwana również

genewską ograniczała suwerenność
Polski na Górnym Śląsku, nakładając
na Polskę obowiązek utrzymywania
szeregu przywilejów dla ludności nie­
mieckiej. Była ona — należy to przy­
znać — wynikiem umiejętnej propa­
gandy niemieckiej, która zdołała w

swoim czasie przy decydowaniu o lo­
sach Śląska przekonać Radę Ambasa­
dorów o konieczności stworzenia na

Śląsku stanu przejściowego, ograni­
czającego prawa suwerenne Polski.

Wiemy, ile trudności dla Polski

wytworzono na terenie genewskim
przez sprytne stosowanie i interpre­
towanie postanowień konwencji.
Nadużywanie ich przez organizację
niemieckie doprowadzało nieraz do

ośmieszania samej konwencji i jej in»

terpretatorów. Ale dla ludzi złej woli
i wrogich Polsce elementów stanowiła
ona ciągle podstawę do mieszania się
w wewnętrzne sprawy Polski.

Decyzja Rządu i oświadczenie pol­
skiego ministra spraw zagranicznych
w Genewie, że. Polska nie uzna ża­
dnej kontroli międzynarodowej nad

stosunkami wewnętrznymi, oraz zała­
twianiem spraw mniejszości narodo­
wych powstrzymało falę skarg i o-

szczerstw, niemniej jednak nie usu­
wało instrumentu, przy pomocy któ­
rego otwierano bramy szkodzenia in­
teresom polskim na terenie międzyna­
rodowym.

Wygaśnięcie konwencji przyjął za­
równo Śląsk, jak cała Polska z dużym
zadowoleniem. Trzeba podkreślić, że

na moment ten zwracała baczną uwa»

gę cała zachodnia Europa. W opinii
publicznej szeregu krajów podkreśla­
no z uznaniem spokój, z jakim ten

moment został przez zainteresowane

kraje przeżyty.

Przewidująca polityka zagraniczna
Polski, — doprowadzając w ubie­
głych latach do porozumienia z Rze­
szą Niemiecką i ustalenia, że wszelkie

sprawy, obchodzące oba kraje, będą
rozważane i rozstrzygane w bezpo­
średnich rokowaniach, bez uciekania

się do instytucji genewskiej, — umożli­
wia przeżycie takiego momentu bez

wstrząsów.
Życie wykazało, że Śląsk jest jak-

najśćiślej związany z Polską. Wyka­
zało również, że Polska doskonale

daje sobie radę z problemami gospód
darczymi, że Śląsk pod rządami pol­
skimi potrafił rozbudować swoje ży­
cie i pogłębić swoje dla całego kraju
wartości. Niewątpliwie konwencja ge­
newska przyczyniła się raczej d'0 ha­
mowania rozwoju gospodarczego Ślą­
ska, skierowując stale jego zaintereso­
wania w kierunku wręcz przeciwnym
polskiej racji gospodarczej. I zapisać
należy na dobro polskiej myśli poli­
tycznej i. gospodarczej, iż mimo ha­
mulców nakładanych przez konwen­
cję, potrafiła w wielu wypadkach im­
ponująco rozwiązywać trudności na

Śląsku. ,■
Należy żałować, że sesja Sejmu i

Senatu, zwołana dla rozpatrzenia rzą­
dowych projektów ustaw w związku z

wygaśnięciem konwencji, nie dała
nam przeglądu wysiłków i wyników
pracy polskiej na Śląsku w ciągu mi­
nionych 15 lat. A wiemy, że wysiłki
te i wyniki są pokaźne. W dziedzinie

szkolnictwa, komunikacji, budownic­
twa, podniesienia kultury, udoskona­
lenia i unowocześnienia warsztatów

pracy — tam zwłaszcza, gdzie inge­

Ostatnie ślady niewoli zatarte

rencja Państwa, względnie społeczeń­
stwa polskiego sięgnąć mogła, gdzie
wola polskich czynników mogła coś

znaczyć. Niestety ani w oświadcze­
niach Rządu, ani z ust referentów pos

szczególnych ustaw nie usłyszeliśmy
zestawienia, czym Śląsk był w r. 1922,
a czym jest obecnie, czym stać się mu­
si dla Polski.

Natomiast sporo uwagi poświęcili
w dyskusji posłowie i senatorowie za­
gadnieniu mniejszości polskiej w

Niemczech, domagając się, by upraw­
nienia językowe mniejszości niemiec­
kiej na Śląsku uzależnić od uzyskania
takich samych uprawnień dla polskiej
mniejszości na niemieckim Górnym
Śląsku.

Zdajemy sobie sprawę z tego, że

dola Polaków w Niemczech nie jest
do pozazdroszczenia, zwłaszcza gdy
chodzi o pielęgnowanie języka ojczy­
stego i szkoły polskiej. Ale wiemy
również, że zagadnienie to winno i
musi być rozpatrzone i załatwione

nie tylko w stosunku do Polaków na

niemieckiej części Śląska, ale również
i jednocześnie w stosunku do całej
półtoramilionowej rzeszy Polaków,
żyjących na terenie całej Rzeszy. Spo­
dziewać się też należy, że los tych na­
szych Rodaków będzie przedmiotem
stałej troski naszego Rządu, dla któ­
rego — jak oświadczył p. minister

sprawiedliwości, Chełmoński, to zaga«
dnienie nie jest obce.

Przy dyskusji nad projektem ustawy
o rozciągnięciu na obszar sądu okręg,
w Katowicach przepisów ustawy o ję­
zyku urzędowym sądu, urzędów pro­
kuratorskich i notariuszy w okręgach
sądów apelacyjnych w Poznaniu i To­
runiu, zasługuje na uwagę glos sen:

Wiesnera (Niemca), który stwierdził,
że niemieckiej grupie narodowej kon­
wencja nic nie dała i że nikt z Niem­
ców jej nie żałuje. Wypowiedział się
on wyraźnie za bezpośrednim zała­
twianiem wszelkich zagadnień „z wła­

Echa konfliktu
MARSZAŁEK PRYSTOR

O ZATARGU WAWELSKIM

W dniu 29 lipca odbyło się posie­
dzenie Senatu z racji zwołania sesji
nadzwyczajnej dla załatwienia spraw
śląskich.

Otwierając posiedzenie, marszałek
Senatu Aleksander Prystor poświęcił
słów kilka konfliktowi wawelskiemu.

„...Posiedzenie Senatu odbyć się nie

mogło, ponieważ przedmiot obrad, tj.
projekt ustawy o pełnomocnictwach
został w Sejmie wycofany na posie­
dzeniu w dniu 20 lipca r. b., którego
przebieg na pewno jest wszystkim Pa­
nom senatorom znany.

Z tego też względu Senat nie miał
możności w oficjalnej formie dać świa­
dectwa uczuciu niepokoju i troski o

należyte poszanowanie i ochronę na

przyszłość najświętszych pamiątek na­
rodowych na Wawelu złożonych.

Szczątki Józefa Piłsudskiego (wszy­
scy obecni ria sali wstają z miejsc) są

relikwią odrodzenia narodu i odbu=

dowy państwa, są świętością, która
do narodu należy, a która być winna

drogowskazem dla naszych prac i

podstawowych linii rozwojowych Pol­
ski.

Wiem, jak sprawa wawelska poru­
szyła panów serca, jako marszałek

Izby sam nią głęboko przejęty daję
świadectwo publiczne tych uczuć Se­
natu”.

snym państwem". „Musi być jednak
obustronna dobra wola dla wykona­
nia obowiązującego prawa. Taką do­
brą wolę niemiecka grupa narodowa

posiadała, posiada i posiadać będzie,
jak również poczucie wierności wo<

bec Państwa”.

Poza tym Sejm i Senat przyjął usta­
wę o zniesieniu fideikomisu pszczyń­
skiego, oraz ustawę o rozciągnięciu
przepisów o reformie rolnej na woje­
wództwo śląskie. Jak wiadomo Kon­
wencja genewska nie pozwalała na

stosowanie parcelacji na Śląsku. Do­
piero obecnie po wygaśnięciu kon­
wencji parcelacja może tam być rea­
lizowana, a ziemia z rąk magnatów i

przemysłowców śląskich przechodzić
będzie do rąk spragnionych pracy na

roli Ślązaków. Przywiązanie i pęd do
ziemi ludu śląskiego są przysłowio­
we. Ogródki działkowe we wsiach i
koloniach robotniczych na Śląsku są

najpiękniej rozwinięte w Polsce. Tę­
sknota do ziemi trawi robotnika ślą»
skiego. Może parcelacja odciągnie z

koczowniczego życia na hałdach i z

męki w biedaszybach do produkcyj­
nej pracy na własnej ziemi, umiłowa­
nej sercem, okupionej krwią i trudem.
A ziemia ta przecież jest w posiada­
niu nie tych .którzy od wieków o Pol­
skę walczyli i dla niej pracowali. Po­
słowie śląscy domagali się przy tym,
by normy parcelacyjne były tam jak
najniższe celem nadzielenia nimi jak
największej liczby ludności.

Przez przyjęcie tych ustaw usunęły
się z naszej ziemi resztki śladów nie­
woli, resztki śladów panowania na

naszej ziemi innej, niepolskiej, obcej
woli. Usuwa się też ostatni pomost dla

intryg na terenie międzynarodowym.
Polska weszła na szlak historii jako
pełnoprawny, nieograniczony w ni­
czym partner potęg samodzielnych,
wedle własnej woli, własnego rozu»

mienia kształtujących swój los i swo­
ją przyszłość.

wawelskiego
INTERPELACJA

SEN. DR. E. BOBROWSKIEGO

Na tymże posiedzeniu sen. dr. Emil

Bobrowski zgłosił następującą. inter­
pelację do p. prezesa Rady Ministrów:

„W dzienniku „Głos Narodu” z

dnia 23 lipca 1937 ogłosił książę me­
tropolita Adam Sapieha podziękowa­
nie dla wszystkich, którzy „mu oka­
zali dowody” szczerej sympatii, soli­
darności i oddania podczas ostatnich

wydarzeń.
Zarazem wyraża metropolita przeko-

konanie, że katolicy polscy „poznaw­
szy wielu i jakich wrogów ma kościół
katolicki w Polsce będą musieli wy­
ciągnąć odpowiednie wnioski dla swej
konsekwentnej zorganizowanej i od­
ważnej pracy dla Królestwa Bożego
w Ojczyźnie”.

Zapytuję uprzejmie:

1) Czy ten prowokujący list bisku­
pa krakowskiego znany jest Panu Pre­
mierowi?

2) Co Pan Premier zamierza uczy­
nić, by skandalom na stolcu biskupim
położyć kres i społeczeństwu pol­
skiemu zapewnić spokój wewnętrzny
ze strony czynnika, który z urzędu
obowiązany jest propagować miłość

bliźniego i przywiązanie do państwa
i jego władz — nie zaś nienawiść i

anarchię”.
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Sarkofag na Wawelu i pomnik w Warszawie
Wyniki konkursów

Sąd konkursowy na sarkofag Mar­
szałka Piłsudskiego, przeznaczony do
krypty pod Wieżą Srebrnych Dzwo­
nów rozpatrywał prace 10-ciu arty-.

Sarkofag proj. M. Kułaka

stów, których zaprosił do ponownego
opracowania projektów.

Po szczegółowym rozpatrzeniu
wszystkich projektów i wyczerpującej
dyskusji sąd konkursowy zatrzymał
się na pracach pp.: Szczepkowskiego,
Kułaka oraz Repety i Wojtowicza,

Łuk Triumfalny prof. J. Szczepkowskiego

których zaprosił do, wykonania prac glego-Rydza posiedzenie sądu konkur-
wyróżnionych w modelach natural- sowego na projekt pomnika Marszalka
nej wielkości. Piłsudskiego w Warszawie.

Pomnik projektu J. Szczepkowskiego

Chociaż w ten sposób rozstrzygnię­
cie konkursu może ulec pewnej zwło­
ce, to jednak sąd konkursowy wybrał
tę drogę, by skutkiem zbytniego poś­

piechu nie obniżyć wartości artysty­
cznych, którymi powinien odznaczać
się mający trwać po wieczne czasy
sarkofag Józefa Piłsudskiego

*

Na drugi dzień potym odbyło się
pod przewodnictwem Marszałka Smi-

I ten sąd wybrał trzy najlepsze pra­
ce pp. Jana Szczepkowskiego, Hen-y-
ka Kuny i Mariana Wnuka, którzy
przystępują obecnie do ostatecznego
opracowania swych projektów, na co

mają 8 miesięcy czasu. Każdy z po­
wyższych artystów-rzeźbiarzy otrzy­
mał po 10.000 zł. nagrody.

Pomnik Marszałka Piłsudskiego sta­
nie, jak wiadomo, na t. zw. piacu ha
Rozdrożu w al. Ujazdowskich u wy­
lotu ulicy Koszykowej, 6 Sierpnia, al.
Szucha i przebijanej obecnie wielkiej
arterii reprezentacyjnej o szerokości
100 m. — Alei Marszałka Piłsudskiego.

Pomnik zatem musi być ujęty w

oprawę architektoniczną, wiążącą go z

otoczeniem. Za pomnikiem, kióry
zwrócony będzie w stronę Alei Mar­
szałka Piłsudskiego, rozciągać się bę­
dzie widok na ruiny Zamku Ujaz­
dowskiego i poprzez aleję na Skarpie
— na Wisłę.

*

Projekt Jana Szczepkowskie­
go składa się z dwóch części: z wła­
ściwego pomnika oraz z Łuku Trium­
falnego dla uczczenia Czynu Legio­
nowego.

Właściwy pomnik, który ma stanąć,
to mniej więcej 10-metrowej wysoko­
ści postać Marszałka Józefa Piłsud­
skiego. Marszałek stoi ubrany w

płaszcz i maciejówkę oparty ciężko na

szabli z głową nisko opuszczoną. Po­
stać Marszałka znajduje się na szero­
kim cokole, do którego prowadzą
schody. Pomnik ten stoi na tle kon­
strukcji architektonicznej szerokiej ko­
lumnady, złożonej z kwadratowych
kolumn o prostych kapitelach.

Łuk Triumfalny, stanowiący z tym
pomnikiem całość, ma się znajdować
na nowej Alei Marszałka Piłsudskiego
która przebita zostanie od Alei Ujaz­
dowskich pomiędzy Aleją Szucha a

ulicą 6-go Sierpnia, na miejscu mają­
cego ulec zburzeniu Kasyna Garnizo­
nowego. Mniej więcej na połowie
drogi pomiędzy Alejami Ujazdowski­
mi a Marszałkowską ma się na tej alei
wznosić ów Łuk Triumfalny: wysoka
brama ó ścianach ozdobionych pła­
skorzeźbami, sławiącymi czyn Legio­
nów. Na szczycie Łuku znajduje się
znowu postać Marszałka Piłsudskiego
— na koniu.

Artysta, zapytany, jakie myśli pra­
gnął uzewnętrznić w swoim projekcie
— odpowiedział:

— Projekt mój nie ogranicza się do
skomponowania jednego monumentu,
lecz całej grupy.

Przede wszystkim Łuk.'Kompozycją
swą łączy przeszłość Narodu od pierw*
szych lat niewoli, z wielkim czynem
Wodza. Słupy pionowe luku mieszczą
poszczególne postacie wielkich Pola­
ków ze wszystkich dziedzin twórczo­
ści.

Na słupach, wyobrażających prze­
szłość Narodu, spoczywa architraw
z wypukłorzeźbami, które wyobraża­
ją czyn zbrojny Marszałka. Na

szczycie tego architrawu, widzimy
Marszałka na koniu, a za Nim w pół­
kolu jego towarzyszy broni. Postacie
te wyłaniają się jakby z ornamentu
łanów zboża.

Pomnik na Rozdrożu poświęcony
jest wyłącznie pamięci Józefa Piłsud­
skiego, jego życiu i czynom. Na co­
kole pomnika umieściłem z czterech
stron płaskorzeźby, któreby można

zatytułować: pierwszą Narodziny, a

później Młodość, Objawienie i Czyn.
Przed pomnikiem ciągnąć się będzie
monumentalnie ujęta trybuna'. Myślę
bowiem, że przed pomnikiem J. Pił­
sudskiego odbywać się będą defilady
wojskowe. Trybuny te służyć będą
mogły również wielkim zgromadze­
niom Polaków u stóp pomnika

Projekt H. Kuny

Wskrzesiciela niepodległego państwa.
Co do sarkofagu na Wawelu, to

projektuję go w czerwonym marmu­
rze wołyńskim. Chodziło mi o jak
największą prostotę... Leżąca postać
Marszałka (w nogach orzeł i orle pi*
sklęta) tchnie spokojem i majestatem.

W projekcie Henryka Kuny wła­
ściwy pomnik ma stać na tle kolum­
nady, złożonej z prostych kolumn,
prowadzących do Zamku Ujazdow­
skiego w głębi.

Projekt M. Wnuka

Kuna rozplanował cały plac w

kształcie olbrzymiego Krzyża Nie­
podległości. Środek tego Krzyża sta­
nowi umieszczony na bardzo wyso­
kim, bo 23-metrowym cokole 18-me-
trowy pomnik Marszałka w płaszczu
i maciejówce. W jednej dłoni trzyma
buławę, drugą opiera się na szabli.
Na cokół prowadzą z czterech stron

schody. Cztery krańce Krzyża stano­
wią cztery postacie, przedstawiające
Uczonego, Żołnierza, Rolnika i Ro*
botnika.

Projekt Mariana Wnuka przed­
stawia na 22-metrowym cokole 8-me-
trową postać Marszałka Piłsudskiego
na koniu. Marszałek jest w płaszczu,
ale bez czapki. Przy koniu z dwu
stron stoją postacie Wernyhory i Żoł­
nierza. Tło pomnika stanowi kolum­
nada z nowoczesnych, rzadko poroz-
mieszczanych kolumn bez kapiteli.



M. J. Wielopolskiej, która
zwiedzała wszystkie miejsca
więzienia Józefa Piłsudskiego,
a potem je opisała w osobnej
książce') wskazano tę celę na
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Gmach więzienia w Gdańsku

(koniec lipca 1917 r.)

„Polska odrodzona powinna znać

więzienne drogi Józefa Piłsudskiego,
aby wiedziała, jakim trudem i cierpie­
niem tworzył On armię polską i pań­
stwo polskie”.

Tak zakończył swój odczyt radio­
wy Piotr Górecki w 2O-tą rocznicę
aresztowania Komendanta przez Niem­
ców, kreśląc tło polityczne i pierwsze
chwile Polski okupowanej. Gdy ude­
rzył w nią ten grom dnia 22 lipca
1917 roku.

A tymczasem przed 20-tu laty po­
ciąg uwoził Wielkiego Więźnia i Je«

go Szefa Sztabu drogą przez Poznań

do Gdańska, gdzie tegoż dnia stanęli
o godzinie 1-ej po północy.

Stąd rozpoczyna się więzienna tu­
łaczka Komendanta z miejsca na

miejsce, co kilka dni gdzie indziej, za­
nim stanął ostatecznie w Magdeburgu
gdzie Mu przeznaczone było odcier­
pieć długich dni 442 i dopiero po nich

ujrzeć światło wolności.
Szła ta tułaczka przez cztery wię­

zienia, oddalone od siebie każde po
kilkaset kilometrów, w różnych stro­
nach Niemiec od wschodu na zachód
aż pod ich granicę holenderską —

przez trzy fortece, z których każda

była za mało silną i pewną, aby ta­
kiego więźnia utrzymać w swych mu-

rach.

Oto ta droga krzyżowa, której Jó­
zefowi Piłsudskiemu nie zapomni ni­
gdy żadne serce polskie:

Gdańsk 23. VII. - 29. VII.

Szpandawa 30. VII. - 6. VIII.

Wesel 6. VIII. - 23. VIII.

Magdeburg 23. VIII 1917. - 9. XI.

1918.

Dziś, gdy po 20-tu latach stoimy
właśnie na granicy drugiego etapu wię­
ziennego Komendanta, przejdźmy my­
ślą ten szlak ciernisty, aby Polska
odrodzona zrozumiała ten trud Jego
i te cierpienia na drodze do wolności.

W GDAŃSKU

Po raz pierwszy zamknęły się bra­
my więzienne za Józefem Piłsudskim
i Kazimierzem Sosnkowskim w Gdań­
sku przy ul. Schiesstange 12. Był to

gmach, noszący urzędową nazwę „Ge-
richtsgefangniss” (więzienie sądowe) i

znajdował się „o parę kroków od

dworca” — jak to stwierdził sam Mar­
szałek w rozmowie z Komisarzem Ge­
neralnym R. P. w Gdańsku min. Pa-

pee.
Jaik wyglądała ta pierwsza cela Ko-

mendahta?

Jego własne wspomnienia nic o tym
nie mówią, są jednak inne wiarogo-
dne relacje.

Więzienie forteczne w Szpandawie
(pierwszy tydzień sierpnia 1917 r.)

hiśr* :

■
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-cim piętrze, ostatnią na pra-
wo.

„Otwierają się ciężkie drzwi
— pisze Wielopolska — i od ra­

zu uderza mnie ten specyficzny chłód,
ten specyficzny, dławiący za gadlo,
beznadziejny smutek celi więziennej,
denerwująca szczupłość jej rozmiarów,
oschłość jej grubej kraty okiennej,
przez którą „prowokująco uśmiecha

się błękit nieba".

Urządzenie celi: „Wąziutkie, jak
dla paroletniego dziecka łóżko żela­
zne z wojłokiem, wypchanym słomą,
na prawo i stolik z krzesełkiem drew­
nianym na lewo, ot i wszystko”.

Jan Bestjan, ówczesny funkcjona­
riusz więzienny, zwany nawet „do­
mowym ojcem” (Gerichtsgefangniss-
hausvater) opowiada, że „Pan Mars

szalek był bardzo grzeczny, ale mil­
czący” i że Niemcy traktowali Go

„jako generała”.
Więcej szczegółów podaje b. dozor­

ca tego wiezienia, Polak w służbie

wojskowej pruskiej, p. Sylwester Go-

łuński, którego opowiadanie drukuje
w „Roczniku Gdańskim” p. Jan Pa­
stwa.

„Pewnego poniedziałku w lipcu
1917 (24 lipca), Goluński, obejmując
rano służbę, wyczytał w książce re­
jestracyjnej nazwiska dwóch nowych
więźniów: Piłsudskiego i Sosnkow-

skiego. W spisie oznaczono ich krót­
ko jako „Polen”. Dowiedział się przy

tym, że są to bardzo ważni więźnio­
wie polityczni i że może nimi dowol­
nie dysponować tak, jak tego będzie
wymagało bezpieczeństwo. Ale pod
osobistą odpowiedzialnością i surową

karą . przykazano mu, że Piłsudski i

Sosnkowski nie mogą się ani spoty­
kać, ani widywać. Z tego powodu
umieszczono ich w celach, położo­
nych na przeciwległych stronach pię«
tra.

Okno celi Sosnkowskiego wycho­
dziło na podwórze więzienia, Piłsud­
ski zaś dostał dwie cele aresztanckie,
położone obok siebie, gdyż to umo-

żliwało rewizję, której dokonywano
codziennie rano i wieczorem po prze­
prowadzeniu więźnia do drugiej celi.
Obu więźniów polskich umieszczono
w skrzydle więzienia wojskowego, po­
łożonym przy obecnym gmachu Ge­
neralnego Komisariatu R. P.

Wszedłszy do celi Piłsudskiego,
Goluński zauważył, że więzień miał

na sobie siwą „litewkę” (offiziersfeld-
grau) bez jakichkolwiek odznak i

długie czarne spodnie. Jakkolwiek nie
znał działalności Piłsudskiego, to je­
dnak w twarzy więźnia i w jego wy­
glądzie zewnętrznym dopatrzył się po­
staci typowego powstańca polskiego,
jaką urobił w swoim umyśle z opo­
wiadań w domu rodzicielskim.

Pierwsze spotkanie z Piłsud­
skim utrzymane było w zwy­
kłej urzędowej formie poran­
nego pozdrowienia, na które

więzień odpowiedział także po
niemiecku.

Na pytanie, czego by sobie

życzył, wyraził Piłsudski chęć
czytania ‘książek i gazet, a na

zapytanie, czy weźmie poży-

x) M. J. Wielopolska , ,Wię<
zienne drogi Komendanta”.

ziennym szlaki
wienie więzienne, czy też chce, aby
mu dostarczano obiady z miasta, za­
żądał obiadów z hotelu, z winem.

Życzeniu temu można było zadość

uczynić, gdyż więzień miał przy sobie
dwa tysiące marek”.

Trzeciego czy czwartego dnia poby­
tu więźniów w gmachu przy ul.

Schiesstange z dostarczonych gazet i

„Heeresberichte”, kupowanych przez

Gołuńskiego na dworcu, wyczytał PiL

sudski o przyczynach swego areszto­
wania. Oburzony treścią doniesienia

urzędowego, wystosował do generał-
gubernatora warszawskiego, Beselera,-
list z protestem i wręczył go Gołuń-
skiemu dla oddania władzom. Zda­
niem Gołuńskiego, który list ten prze­
czytał, pisał Piłsudski po niemiecku

Cela Józefa Piłsudskiego w Gdańsku

wcale dobrze; treści listu Goluński

nie pamięta.
W parę dni później wysłano więźs

iniów w głąb Niemiec”.

W SZPANDAWIE

30 km. od Berlina położone jest
przeszło 140-tysięczne miasto Szpan-
dau, starsze od stolicy Niemiec, gdyż
powstało jeszcze w 12-ym wieku.

W tym to mieście, w szpandawskiej
cytadeli, a właściwie w więzieniu for-

tecznym przebywał Komendant cały
tydzień, przywieziony tu z Gdańska

wraz ze swoim szefem sztabu.
Jechali tym samym pociągiem, ale

już rozdzieleni.

Ostatni raz ujrzał na sekundę Sosn­
kowski siwy mundur Komendanta w

głąbi korytarza więziennego i minął
po tym z górą rok, kiedy ujrzeli się
obaj znowu w Magdeburgu, już w

drugiej połowie swego tam pobytu.
„Rygor w tym ponurym więzieniu

był ciężki, żywność okropna: na rano

niesłodzona lura z czarnym chlebem,
na obiad menażka kleistej cieczy
mączno-wodnistej, z dwoma pływają­
cymi po niej suszonymi gruszkami, a

na kolację znów ta sama lura, co rano

i taki sam kawałek czerstwego chleba.

Żadnych książek, żadnych pism. Izo­
lacja kompletna, grobowa.

Mimo lata, o godzinie 19.30 rozkaz:

spać! -— i' gaszono światło, a kiedy
po kilku godzinach daremnych wysił­
ków zaśnięcia przychodził zbawczy,
niecierpliwie wyczekiwany sen, prze­
rywały go natychmiast zajadłe bata­
liony pluskiew, chmary cale nie do

wybicia. O godzinie 5sej świtem bu­
dzili więźniów dozorcy i tak codzień”.

Po siedmiodniowym pobycie Józefa

Piłsudskiego w Szpandawie przyszedł
nowy rozkaz wyjazdu.

6 go SIERPNIA - PRZED 20 LATY

Los tak chciał, że był to właśnie

6-ty sierpnia...
Dzień niezapomniany w życiu ka­

żdego legionisty, a tymbardziej w ży­
ciu Komendanta. Dzień narodzin

Czynu Zbrojnego, który przywróci!
Polsce wolność.

Trzecia rocznica wymarszu Kadrów­
ki. Jakże odmienna od dwóch po­
przednich. Tamte były jeszcze w po­
lu, na froncie, w Pierwszej Brygadzie.

Dziś już ona nie istnieje — rozbi­
ta — a żołnierze jej na drutami obo­
zów internowanych, w Szczy.piornie,
Beniaminowie i w głębi Niemiec.

Wzdłuż tych obozów na obczyźnie
pójdzie teraz dalszy szlak więzienny
Komendanta, więzionego w centrum

Niemiec aż na ich krańcu pod samą

Holandią, na której pograniczu w

twierdzy Wesel nowe Mu wyznaczono
kazamaty.

W sam dzień 6-go sierpnia, jakby
na jaki przegląd swojej Brygady, je-
dzie Komendant wzdłuż obozów Ha-

velberg, Werl, Rastatt, Celle — a w

każdym z nich najwierniejsi Jego żoł­
nierze z Legionów i POW. Nawet nie

przeczuwali wtedy, że ich Komendant

jest tak blisko...

W WESEL

Pobyt Józefa Piłsudskiego . w tej
twierdzy położonej pięknie nad Re­
nem, trwał — stosunkowo do poprzed­
nich etapów — dość długo, bo prze­
szło dwa tygodnie, całych 17 dni i

byłby może potrwał dłużej, gdyby
nie następujące niezwykłe wydarze­
nie, o którym pisze tajny „Komuni­
kat”, wydawany w Warszawie przez

sfery niepodległościowe podczas oku­
pacji.

Oto- o- więzieniu Komendanta w

twierdzy Wesel dowiedzieli się robot­
nicy sezonowi polscy, idący co roku
w tamtą stronę na Saksy i wespół z

robotnikami niemieckimi urządzili de*

monstrację na cześć Piłsudskiego.
Podczas tej demonstracji padały
gromkie żądania uwolnienia Wodza

walczącej o swą wolność Polski.
Głosów tych Niemcy tak się zlękli,

że w ciągu 24 godzin wywieźli Piłsud­
skiego z tej twierdzy.

Dziś ona już nie istnieje — zburzo­
na podczas rewolucji — pozostała
tylko brama wjazdowa, przez którą
wyprowadzano Komendanta przed
20-tu laty.

W MAGDEBURGU

I tu także nie- ma już śladu po cy­
tadeli, w której obrębie stał budynek,
służący komendantowi za przymuso­
we mieszkanie.

Pozostał jedynie mały domek, w

tych dniach ofiarowany przez Niemcy
Państwu Polskiemu. W domku tym
spędził Józef Piłsudski wraz z Kazi­
mierzem Sosnkowskim kilka ostatnich

miesięcy swego przeszło całorocznego
więzienia.

Pozostało- również parę fotografii
i- — co najważniejsze — własne
słowa Marszałka, znajdujące się we

wstępie książki „Moje pierwsze bo­
je", którą napisał właśnie w twierdzy
magdeburskiej.

„Miejscem mego pobytu była Cyta­
dela dawnej starej fortecy magdebur­
skiej, a właściwie jeden z jej zakąt­
ków — zabudowanie, które, jak się o

tem mogłem przekonać z tablic, za=



Józefa Piłsudskiego
wierających przepisy zachowania się
w celach, nosiło zabawną nazwę:
„Sommerofiziersarreststube”. Miało to

najoczywiściej oznaczać, że w tym
zabudowaniu odsiadywali swoją karę
aresztu za te czy inne przewinienia
oficerowie garnizonu magdeburskie­
go, lecz zarazem nazwa ta wskazywa­
ła, że zabudowanie to nie jest prze­
znaczone dla takiego użytku w zimie.

Przetrzymano mnie tam wprawdzie
przez cały czas zimy 1917/18, lecz nie
mam zresztą z tego powodu do Niem­
ców specjalnych pretensji. Bywało i
zimno, lecz nie mogę powiedzieć,
aby się nie starano nieraz i bardzo
gorliwie o usunięcie tych braków.
Przypuszczam, że wybrano dla mnie
to miejsce dlatego, że w nim naj­
łatwiej można było wykonać surowe

nakazy z góry: zupełnego izolowania
mnie od całego świata.

Mieszkałem zresztą wcale wygo­
dnie. Do rozporządzenia miałem na

pierwszym piętrze 3 cele: pokój sy­
pialny, coś w rodzaju pokoju, w

którym mogłem kogoś przyjąć, a co

w mojej sytuacji mogło mnie tylko
do śmiechu pobudzić, i trzeci — po­
kój jadalny. Wszystkie trzy cele,
dzień cały otwarte, wychodziły na

ogródek, w którym było kilka drzew
owocowych i trochę niewielkich krze­
wów czy roślin. Za ogródkiem był
wielki wal ziemny dawnej fortecy,
porosły murawą, wyższy znacznie od
domu.

Na dole w parterowych celach
mieszkali podoficerowie przeznaczeni
do pilnowania mnie i ordynansi, któ­
rych systematycznie co pewien czas

mi zmieniano.
W ogrodzie stał żołnierz uzbrojo­

ny, jako stała warta. Cały ogród był
oddzielony od reszty świata, czyli
od ogromnego podwórza cytadeli,
wysokim szczelnym parkanem, zbi­
tym z desek. Do świata zewnętrznego
prowadziła furtka, za którą stal inny
posterunek, wydzielony z forteczne-

go odwachu.
Na razie wolno mi było spacerować

w ogrodzie przez 3 godziny dziennie,

Na przechadzce w ogrodzie twierdzy magdeburskiej
Kazimierz Sosnkowski, Józef Piłsudski i niemiecki por. Schlossman, do­

wódca ' oddziału strzegącego Komendanta.

potem przestano mnie tem krępować
i miałem prawie cały dzień do
zmierzchu otwarte drzwi z górnego
piętra do ogrodu”.

Jaki w tym więzieniu miał przebieg
przeciętny dzień Komendanta — do­
wiadujemy się szczegółowo, z jedne­
go z listów do rodziny, pisanego w

grudniu 1917 r.

Podajemy go za Wielopolską:
„Wstaję rano o 7.30, o 8-ej jem

śniadanie, o 9-ej wychodzę do ogro=
du na spacer. Nie jestem skrępowa­
ny jakimikolwiek godzinami i sam

sobie określam czas „świeżego powie­
trza”. Zwykle spaceruję dwie — dwie
i pół godziny. Więc po 11-ej jestem
z powrotem i czytam do obiadu ga­
zetę i książki, łych ostatnich mam

wybór bardzo mały. O 12.30 obiad,
względnie bardzo obfity, obfitszy,
niż miałem w Warszawie.

Po obiedzie następuje najprzyjem­
niejsza chwila: piję własną herbatę,
przez siebie zaparzoną — w pokoju
jest najcieplejsza chwila, więc zapa­
dam w rozmarzenie. Przy papierosie
i dobrej herbacie myśli się snują i
pędzą daleko i szeroko.

W obec tego, że taki stan na długo
jest niezdrowym, przechodzę do naj­
poważniejszej części dnia: do studiów
szachowych, co mnie zajmuje do­
brych parę godzin, zaś szarą go­
dziną chodzę po pokoju, a gay za­
błyśnie elektryczność, kończę swoje
szachy, czytam, albo piszę. Tak przy­
chodzi pół do siódmej i kolacja, też
niezła.

Po kolacji dla zaoszczędzenia oczu

nie pracuję, tylko kładę niezliczoną
ilość pasjansów
cje.

To szlachetne
często spacerem
wieczorem kładę się spać. Zasypiam
łatwo i tak kończę swoją pracowitą
dobę”.

List ten uzupełnić jeszcze wypada
wiadomością, że jedzenie dla Mar­
szałka przynoszono z restauracji ho­
telu Magdeburger-Idof. Miesięczny
koszt utrzymania wynosił 700 mk.,
na co rząd niemiecki płacił po
mk. na każdego więźnia, resztę
dosyłało general-gubernatorstwo
Warszawie. Ponadto przyjaciele
mendanta z kraju przysyłali po kilka­
set mk. i miał, jeszcze swoje oszczęd­
ności.

na przeróżne inten-

zajęcie przerywam
po pokoju, a o 10-ej

250
zaś

w

Ko-

Są jeszcze dalsze w „Moich pierw­
szych bojach” wzmianki o tym, jak
przyszło do napisania tego dzieła.

Powstało ono w czasie absolutnej
samotności Komendanta, gdyż dopie­
ro po roku w połowie sierpnia 1918

przybył do Magdeburga, Kazimierz

Sosnkowski,. z którym Komendant

grywał w szachy.

Jak się do ich pisania zabrał
— mówi sam we wstępie do

swej książki tymi słowy:
„Pracować musialem w Ma­

gdeburgu w specjalnych wa=

runkach narzuconych mi przez
więzienie. Po pierwsze więc ni­
gdy nie mogłem być pewny,
czy wszystko co z pod pióra
mego wyjdzie, nie będzie mi w

jakiejś schwili odebrane może
na zawsze. Z tego powodu
przyzwyczajony za młodu do
przemyślności więźnia, postanowi­
łem oszukać swych aniołów stró­
żów. Zapowiedziałem więc, że chcę
wnieść skargę zarówno na moje are­
sztowanie, jak i na trzymanie mnie
wbrew prawu pruskiemu w zupełnej
izolacji.

O tych przepisach prawnych do­
wiedziałem się zupełnie przypadkowo
od starego generała niemieckiego, do­
wódcy w Weslu, gdzie przewiezieni
mnie ze Spandau pod Berlinem. O-
świadczył mi on z całą otwartością,
że zaprotestował stanowczo przeciw
temu, aby w twierdzy, którą on do­
wodzi, postępowano z którymkolwiek
z więźniów' wbrew prawu pruskiemu,
zabraniającemu według niego trzy­
mać kogokolwiek w odosobnieniu i
samotności, prócz tych, którzy albo
znajdują się pod śledztwem, albo
sądownie na karę odosobnienia zo­
stali skazani.

Przypomniawszy sobie więc w Ma­
gdeburgu oburzenie generała z We-
sla, zażądałem dla napisania swoje;
skargi większej ilości papieru, gdyż
nie znając dobrze niemieckiego języ
ka, zniszczę z pewnością co najmniej
kilkanaście konceptów polskich, nim

je przystosuję do obcej, nieznanej
mi dokładnie mowy. W ten sposób
zdobyłem sobie wszystkie przybory
do pisania, oraz stworzyłem pozór,
dlaczego przesiaduję przy stole z pió­
rem w ręku. Cały ten przemyślny wy­
bieg odbił się jednak bardzo wyraź­
nie na sposobie mego ówczesnego
■pisania”...

W ostatnich dniach znalazł się je­
szcze jeden świadek pobytu Józefa

Piłsudskiego w twierdzy magdebur
skiej. Jest nim p. Józef Kaczmarek,
gospodarz ze wsi Komratowo (pow.
żniński), którego opowiadanie dru­
kuje I. K. C.

Kaczmarek służył podczas wojny
w- wojsku niemieckim i pod koniec

lipca 1917 został odkomenderowany
jako jedyny Polak wraz z plutonem
żołnierzy niemieckich do twierdzy
w Magdeburgu, celem pełnienia służ­
by wartowniczej.

W tym czasie twierdza pełna była
oficerów francuskich, włoskich i ró­
syjskich, internowanych przez wła­
dze wojskowe niemieckie.

Pewnej nocy podczas pełnienia
służby wartowniczej Kaczmarek

usłyszał głosy polskie z za zakra­
towanego okna pierwszego piętra
jednego z budynków. Ponieważ

pochodzi on ze starej wielkopol­
skiej rodziny, która nie uległa
zniemczeniu, nawet w czasach naj­
większej niewoli, żołnierz niemiec­
ki Kaczmarek nie mógł powstrzy­
mać się i zaczął cicho gwizdać me­
lodię „Jeszcze Polska nie zginęła”.

W ten sposób zawiązała się ci­
cha rozmowa z internowanymi ofi­
cerami, którymi okazali się Ko­
mendant Piłsudski i Kazimierz
Sosnkowski.

Rozmawiano o wojnie, o służbie
w wojsku pruskim i samopoczuciu
Polaków w obcej służbie. Podczas

spacerów Komendanta, Kaczmarek,
który nawet nie zdawał sobie spra­
wy, kim jest Piłsudski i jego to*

warzysz, o ile możności starał się
pomagać i ułatwiać pobyt uwię-

Brama wjazdowa do cytadeli w Wesel
(sierpień 1917 r.)

zionym legionistom. M. in. z dumą
wspomina, jak pokryjomu przynosił
Komendantowi z kantyny specjalny
tytoń, łubiany przez niego oraz różne

drobiazgi.
W twierdzy znajdował się kort te­

nisowy, z którego wyjątkowo mogli
korzystać obaj wymienieni oficero­
wie. Karczmarek zawsze na ochotni­
ka zgłaszał się w czasie wolnym od

służby do podawania piłek, przyczein
pamięta, że lepiej grał gen. Sosn-
kowski. Marszałek był zawsze bar­
dziej nerwowy i często przerzucał pił­
ki za kort.

Cicha znajomość żołnierza Karcz-

marka z polskimi oficerami trwała

długie tygodnie.

Z tej twierdzy magdeburskiej po
blisko 16 miesiącach pozbawienia
wolności przyszło uwolnienie Ko­
mendanta i Jego szefa sztabu.

— Zupełnie jak z nieprawdopodob­
nego zdarzenia. Zupełnie, jak w baj­
ce — powtarzał Józef Piłsudski, do

towarzyszącego mu majora niemiec­
kiego von Giilpena, który sobie te

słowa dobrze przypomina i o całej
drodze z Magdeburga przez Berlin

do Warszawy szczegółowo opowiada.
Ale na to przyjdzie czas dopiero

ża 16 miesięcy, gdy zbliży się drugie
20-lecie. Dwudziestolecie powrotu
Komendanta do kraju, a z Nim razem

powrotu Wolności.

Wł. Dunin-Wąsowicz.

★

W związku z pobytem delegacji
polskich kombatantów pod przewod­
nictwem gen. Góreckiego w Magde­
burgu, burmistrz tego miasta ofiaro­
wał państwu polskiemu domek, w

którym Marszalek Piłsudski przeby­
wał podczas wojny światowej jako
więzień.

Budynek ten przedstawia poniższa
fotografia. (Na 1 piętrze okna celi Ko­
mendanta.)
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Delegacja polska na zjeździe
kombatantów w Berlinie

W międzynarodowym • Zjeździe b.
żołnierzy w Berlinie wzięła udział de­
legacja kombatantów polskich z gen.
dr. Romanem Góreckim na czele. W
Skład delegacji wchodzili: pos. J.
Walewski, pos. E. Wagner, red. Smo­
gorzewski i p. Modzelewski.

Delegacja polska podejmowana była
niezmiernie serdecznie przez b. konrba*
tantów niemieckich. W trakcie pobytu
w Niemczech, gen. Górecki przeprowas
dził szereg rozmów z przedstawicielami

Pobyt prezesa CIAMAC’u w Polsce
W dniach od 27 do 30 lipca rb.

włącznie bawił z wizytą inspekcyjną
w Polsce prezes CIAMACu oraz se­
kretarz generalny Czerwonego Krzyża
na Francję, p. Jacąues Delahoche.

Po jednodniowym pobycie w Po­
znaniu, gdzie sympatyczny gość nasz

był podejmowany przez miejscowy
zarząd wojewódzki Federacji i zarząd

Związek b. wojskowych R. P. w Belgii
KRÓL BELGII WŚRÓD

KOMBATANTÓW POLSKICH

W uroczystości otwarcia wielkiej ba­
zyliki t. zw. „Memoriał Interallie” w

Leodium wzięli także liczny udział
kombatanci polscy, mieszkający w Bel­
gii, oraz delegacja armii polskiej.

Obok bazyliki wzniesiono 85-metro-
wą wieżę u której stóp widnieje szereg
pomników sojuszniczych.

Polska jako jedyne z państw sojusz­
niczych urządziła kaplicę narodową w

bazylice. W ołtarzu widnieje obraz
Matki Boskiej Częstochowskiej.

Kaplicę tę zwiedził Król Leopold,
któremu .przedstawiono m. in. szereg
kombatantów polskich, m. in. zasłużo­
nych bojowników o niepodległość
Wincentego Halskę, Walkowiaka, Jan­
kowskiego.

Król, który zainteresował się szcze­
gólnie krzyżem niepodległości z mie­
czami, zdobiącym pierś Wincentego
Halski, pozostał dłuższy czas w kapli­
cy polskiej, wypytując się szczegółowo
o życie wychodźtwa polskiego w Bel­
gii, o historię Częstochowy i jej obra­
zu cudownego itd.

Po zakończeniu uroczystości liczni
kombatanci polscy, urządzili serdecz­
na owację przedstawicielom armii pol­
skiej, do której to owacji przyłączyli
się kombatanci belgijscy i miejscowa
ludność.

Polskę reprezentował poseł R. P. dr.
T. Jackowski i gen. Regulski, przybyły
z Polski, jako przedstawiciel wojska
polskiego.

AUDYCJA POLSKA
W RADIO BRUKSELSKIM

Staraniem Zarządu Głównego bę­
dzie nadana 13 sierpnia r. b. przez
brukselską radiostacje I. N. R. fran-
ęais wielka dwugodzinna audycja od
godz. 20 do 22 poświęcona kombatan­
tom polskim. Audycję rozpocznie
hvmn polski a zagai pan poseł R. P.
dr. Jackowski. W ciągu audycji wygło­
si przemówienie w języku francuskim
prezes Związku kol. S. Jankowski.
Przeszło półtorej godziny programu
wypełni koncert specjalnie wybranych
pieśni żołnierskich oraz melodii woj­
skowych i marszów pułkowych pol­
skich. Zarząd Główny roześle jeszcze
w tej sprawie oddzielne zawiadomie­
nie zarówno do Kół, jak i do wszyst­
kich towarzystw polskich, zwraca się
jednak już obecnie do Kół o podanie
powyższego do wiadomości powszech­
nej wszystkich rodaków.

MEDALE za wojnę

W maju i w czerwcu r. b. następu­
jący koledzy otrzymali od władz woj­
skowych prawo noszenia Medalu Pa­
miątkowego za Wojnę 1918 — 1921 r.

Koło La Brouck: Podeszwa Włady­

Na różnych odcinkach Federacji
Związek b. ochotników A. P.

ko! politycznych i gospodarczych Rzęs
szy.

Gen. Górecki zwiedził m. in. twier­
dzę Magdeburg, gdzie burmistrz mia­
sta dr. Markmann ofiarował Państwu
Polskiemu na jego ręce domek, w któ­
rym więziony był Józef Piłsudski.

*

Obszerną relację o przebiegu wizy­
ty delegatów polskich w Niemczech

zamieścimy w następnym numerze.

okręgowy Zw. Inwalidów. P. Dela­
hoche spędził 3 dni w Warszawie po­
dejmowany przez prezesa Zw. Inwa«
lidów Wojennych, posła na Sejm mjr.
Wagnera oraz kolegów: Modzelew­
skiego i Woźniaka.

Po zwiedzeniu stolicy i jej zabyt­
ków p. Delahoche odjechał przez
Gdańsk do Kopenhagi.

sław, Woś Bronisław i Mikołajczyk
Antoni. Koło Glain — Montegne
Wrotniak Stefan, Jasiński Józef i Hon-
cel Adam.

KASA SAMOPOMOCY

W czerwcu wpłacili do Kasy Samo­
pomocy Związku: Koło Gilly 10 frb.

jako dochód z zabawy i 33 frb. razem

43 frb. Koło Bray •— Maurage — 50
frb. Kolo Eysden —- 36 frb.

Zapomogi z Kasy Samopomocy:
kol. Władysław Lipski — koło Gilly
50 frb. kol. Kotynia — koło Eysden
.50 frb., kol. Stefan Bronicki — koło
Marcinelle 50 frb.

PROTEST

Zarząd Główny wystosował do, Fe­
deracji PZOO w Warszawie w imieniu
Związku protest w sprawie samowol­
nego rozporządzenia arcybiskupa Sa­
piehy przeniesienia zwłok Marszałka
J. Piłsudskiego. Prezes Związku, bę­
dąc w tym czasie w kraju wysłał taki
sam protest pod adresem Federacji.

ZAŁOŻENIE KOŁA
W ZWARTBERG

Dnia 6 czerwca r. b. założone zosta­
ło nowe Koło w Zwartbergu. Zarząd
tego Koła jest następujący: prezes —

kol. Idziejczak Fraciszek, sekretarz —

Suszko Wojciech, skarbnik —■Most-
kowiak Ignacy. Nowo założonemu
Kołu Zarząd Główny życzy w imieniu
wszystkich członków pomyślnej pracy
i rzetelnego rozwoju.

ZEBRANIA KÓŁ

W czerwcu odbyły się zebrania kół:
Gilly, Eysden i Jumet. W Gilly obra­
ny został nowy zarząd, którego preze­
sem pozostał nadal kol. Jan Fijołek,
sekretarzem kol. Kasprzak Wincenty
skarbnikiem kol. Lipski Władysław.

Przyjazd francuskich oficerów rezerwy
do Polski

W poniedziałek, 2-go sierpnia przy­
była do Polski wycieczka francuskich
oficerów rezerwy w towarzystwie żon,
w składzie 22 osób, z gen. Clement
Grancourt, b. szefem sztabu III-ej dy­
wizji polskiej oraz pik. Michaut, b.
instruktorem armii Hallera na czele.
Po parogodzinnym pobycie w Pozna­
niu uczestnicy przybyli na dworzec
główny do Warszawy, o godz. 19,43,
powitani przez przedstawicieli Fede­
racji P. Z. O. O. z p. wiceprezyden­
tem m. st. i prezesem zarządu stołecz­
nego Federacji, Józefem Ołpińskim na

czele, który powitał wycieczkę krótkim
serdecznym przemówieniem, przedsta­
wicieli T-wa Polsko-Francuskiego oraz

WALNY ZJAZD OCHOTNIKÓW
A. P. WE LWOWIE

W dniu 15 b. m., w dniu Święta Żoł­
nierza i Ochotnika odbędzie sie we

Lwowie Ogólnopolski Zjazd Koleżeń­
ski b. ochotników z lat 1918—1920.

Na zasadzie zarządzenia Prezydium
Rady Ministrów pracownicy państwo­
wi, chcący wziąć udział w zjeździe b.
ochotników zostaną zwolnieni od zajęć
w granicach możliwości.

Prezydent miasta Lwowa dr. Ostrow­
ski zarządził na dzień Zjazdu udekoro­
wanie i iluminowanie miasta.

Stronę techniczną zjazdu przejął
„Orbis”. Na dworcu Głównym będzie
biuro informacyjno s kwaterunkowe,
które przydzielać będzie kwatery za

minimalną opłatą, dla niezamożnych
śniadania po 0.20 gr. i obiady po 0.35
gr. oraz karnety uprawniające do ulg
tramwajowych, we wszystkich kinach,
hotelach, przy zwiedzaniu Panoramy
Racławickiej, Muzeum itp.

Zgłoszenia po karty uczestnictwa
zgłaszać należy bezpośrednio do Ko­
mitetu Organizacyjnego Zjazdu p. o.

Oddziału Lwowskiego Związku b.
Ochotników A. P., Lwów ul. Szope­
na 5.

Do Komitetu Honorowego Zjazdu
dotychczas weszli: premier gen. Skład-
kowski, min. spraw wojsk, gen. Ka­
sprzycki, gen. Sosnkowski, gen. Toka-

rzewski, wojewoda dr Biłyk, prezy­
dent miasta dr Ostrowski, arcybiskup
Twardowski, arcybiskup Teodorowicz
i inni.

Program Zjazdu w dniu 15 sierpnia
r. b.:‘

godz. 8-a — zbiórka uczestników
zjazdu na boisku cytadeli;

godz. 9-a — oficjalne powitanie
uczestników przez prezesa Oddziału
Lwowskiego;

godz. 9,15 —• przegląd Oddziałów
przez prezesa Zarządu Głównego;

godz. 9,30 — odmarsz uczestników
na nabożeństwo;

godz. 10-a — uroczyste nabożeń­
stwo oraz poświęcenie sztandaru Od»
działu Lwowskiego. Po nabożeństwie
defilada. Po defiladzie delegaci złożą
hołd na cmentarzu Obrońców Lwo­
wa;

godz. 12-a — obiad dla reprezen­
tantów i delegatów Oddziałów w sa­
lach Towarzystwa Mieszczańskiego
„Strzelnica” przy ul. Kurkowej;

godz. 12—16 — zwiedzanie miasta

Związek podoficerów
Jak bardzo ofiarnie potrafią praco­

wać nasi podoficerowie rezerwy na da­
lekich kresach wschodnich, oraz w jaki
sposób podkreślają swoją ścisłą łącz­
ność z armią czynną, niech posłuży
za wzór wyczyn podoficerów rezerwy,
zgrupowanych w Kole Og. Związku
Podoficerów Rez. w Zaleszczykach.

Oto w dniu 29 maja b. r. na wydany
przez Komendanta Koła p. Buczkow­
skiego rozkaz, stawia się jak jeden mąż
40 podoficerów rez. z Zaleszczyk i o-

kolic. Pod kierownictwem por. rez. Mi-

chaliszyna przeprowadzają oni ćwicze­
nia połowę na temat: „natarcie druży­
ny na nieprzyjaciela słabo zorganizo-

Amis de Pologne z p. M. Szymańskim
oraz p. Godeckim, p. Senkowem na

czele oraz przedstawicieli kombatan­
tów francuskich w osobach pp. Ca-
boche, Hugon, Kaeppelin, Simon.

Większość gości zna Polskę, w -któ­
rej bawili w czasie wojny r. 1920.

Po złożeniu wieńca na grobie Żoł­
nierza Nieznanego, goście zwiedzili
stolicę i odbyli wycieczkę do Modli­
na. Po powrocie do stolicy goście
francuscy podejmowani byli herbatką
wydaną przez Ambasadę francuską
i przez Iow. Polsko-Francuskie. W
dniu 4 sierpnia odjechali oni do Kra­
kowa, Zakopanego i na Śląsk. W dniu
10 sierpnia odjadą do ojczyzny.

pod przewodnictwem wykwalifikowa­
nych przewodników;

godz. 16 — w sali teatru Wielkiego
uroczyste przedstawienie. Wykonane
zostanie 6 obrazów z walk o Nie­
podległość p. t. „Orły i Orlęta”.

Zarząd Główny Związku b. Ochot­
ników i Komitet Organizacyjny Zja­
zdu wzywają wszystkich b. Ochotni­
ków A. P. do wzięcia udziału w tego­
rocznym zjeździe. O szczegółowe in»
formacje w sprawie otrzymania kart
uczestnictwa, zniżek kolejowych, dnia
wyjazdu do Lwowa należy zgłaszać
się we wszystkich Oddziałach prowin­
cjonalnych Związku.

Wydanie tygodnika „Naród i Woj­
sko” z dnia 14 sierpnia r. b. zostanie
poświęcone b. ochotnikom i zwięk­
szone o 8 do 12 stron, bogato ilu­
strowanych. Numer ten powinien zna­
leźć się w posiadaniu każdego b. o-

chotnika jako cenna pamiątka. Cena
numeru pojedyńczego wyniesie jedno­
razowo 0.50, prenumeratorzy bezpłat­
nie. Ze względu na to jednak, że na­
kład będzie ograniczony należy zapo­
trzebowania natychmiast zgłosić w

Oddziałach Związku. Dla uczestników
Zjazdu egzemplarze „Narodu i Woj­
ska” będą we Lwowie.

ZEBRANIE W CIESZYNIE

Nadzwyczajne Walne Zgromadze­
nie Związku b. Ochotników Armii
Polskiej Oddział w Cieszynie odbyło
się w niedzielę 25 lipca br. przy licz­
nym udziale i zainteresowaniu człon­
ków. Przewodniczył delegat Oddzia­
łu w Bielsku p. Ohli Alfred.

Ustąpienie Zarządu uzasadnił do­
tychczasowy prezes p. Bednarz Walen­
ty, który przedstawił powody jakie
skłoniły Zarząd .do tego kroku. Nie­
którzy członkowie próbowali na teren

Związku przenieść sprawy, które nie
odpowiadały zasadniczemu kierunko­
wi jego działalności. Na wniosek Ko­
misji Matki zebrani wybrali Zarząd
w dotychczasowym składzie, wyraża­
jąc w ten sposób pełne zaufanie dla

jego linii postępowania.
W wolnych wnioskach omówiono

konieczność zorganizowania wszyst­
kich b. ochotników w powiecie, po­
dobnie jak są zorganizowani na tere­
nie całego Państwa. Zebranie zakoń­
czono odśpiewaniem „Boże, coś Pol­
skę”.

rez. w Zaleszczykach
wanego”. Po ćwiczeniach instruktor
obwodowy komitet L. O. P. P. p. Tor-
tha Józef prowadzi wykład p. t. „Do­
brobyt Państwa stwarza niezależność
ekonomiczną, za którą w ślad idzie
niezależność polityczna”.

Po tym wykładzie i kilkugodzinnym
wypoczynku odjeżdża „nasza rezer­
wa” podwodami wojskowymi na

strzelnicę wojskową w Dobrowlanach,
odległych kilkanaście kilometrów od
Zaleszczyk. Wyjazd nastąpił o godzi­
nie 2-ej nad ranem w dniu 30 maja br.

O godz. 4.30 nad ranem rozpoczyna
się już ostre strzelanie z udziałem

przedstawiciela wojska i Związku
Strzeleckiego. Po strzelaniu wracają
„wiarusy” do Zaleszczyk i tu już od

godziny 8 rano biorą udział w powia­
towym święcie PW., zakończonym
wspaniałą defiladą, odebraną przez p.
wojewodę tarnopolskiego Malickiego
w otoczeniu władz i oficerów KOP.

Jak widać z powyższego, nasi pod­
oficerowie rezerwy, choć już dawno
opuścili szeregi armii czynnej, chętnie
przypominają sobie zaprawę strzelec­
ką, która cechuje polskiego żołnierza.
Nieznane im są takie zjawiska, jak:
wiek, stan, cywilny, brak czasu, zmę­
czenie i t. p.

Tą drogą, milo nam jest pogratulo­
wać prezesowi Kola O. Z. P. R. w Za­
leszczykach, p. Julianowi Grzesiow-
skiemu i komendantowi Franciszkowi
Buczkowskiemu, że stoją na czele tej
pożytecznej polskiej placówki.

M. M.
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utrzymać lad. porządek, pewność jutro

l bczpicucnsSwo
Doniosła mowa Marszałka Śmigłego-Rydza

Kraków,, 8, 8. Przemówienie
Marszałka Śmigłego Rydza wy­
głoszone w dniu 8 sierpnia 1937
r. w czasie dorocznego Zjazdu Le­
gionistów.

„Koledzy!
Witam wasz zjazd. Zbiórka w

rocznicę 6-go sierpnia stała się
naszym zwyczajem, uświęconym
wieloletnią tradycją. Była ona

zawsze manifestacją żołnierskiej
przyjaźni. Ta przyjaźń powstała
i rozwijała się wśród wielkich
zdarzeń historycznych, tych, któ­
re stały się podstawą innego wy­
glądu politycznego Ęuropy i głę­
bokich przemian światopoglądo­
wych i duchowych już nie tylko
Europy, ale całej ludzkości.

Wśród gromów, przelatujących
Z jednego krańca Europy w dru­
gi, wśród błyskawic, oświetlają­
cych milionowe bitwy narodów,
rzucających blask i na naszą nie­
wielką ówczesną gromadę, wyro­
sła piękna płonka żołnierskiej
przyjaźni. Zakwitła ona na współ
nocie żołnierskiej doli, gdy w

drodze do niepodległej Polski

wspólne trudy i niebezpieczeń­
stwa były próbą naszej miłości

ojczyzny i tej przyjaźni żołnier­
skiej. Ona też była zawsze uza­
sadnieniem naszych zjazdów,
szczególniej w ostatnich latach

życia Komendanta. Najwyższym
zaś i najpodniośiejszym akcen­
tem tych zjazdów był zawsze hołd
dla Komendanta, bez względu na

to,czybyłOnznami,czyGoz
nami i wśród nas nie było.

Był to najwyższy i najpodnio-
ślejszy akcent, bo był to hołd dla

Twórcy niepodległej Ojczyzny,
od którego postaci bił wielki styl dokonanych
przełomowych spraw Polski, na którego czele,
najwznioślejszym spośród wszystkich polskich
czół, chmurzyła się najwyższa troska, jaśniała
najtwardsza decyzja. Oddanie dziś tego hołdu
Komendantowi jest i w czas.e tego zjazdu naj­
wyższym i najbardziej podniosłym akcentem.
Dla oddania tego hołdu razem z wami przyby­
łem tu i to poza tym dawnym motywem żoł­
nierskiej przyjaźni było przyczyną mojego
przybycia.

Ale wykorzystam tę sytuację, że mam tak

licznych przed sobą zebranych kolegów, którzy

wyszli już z czynnej służby wojskowej i są
czynni w życiu" cywilnym, aby im powiedzieć
kilka słów.

Koledzy!
Wiadome wam jest, że świat przeżywa przej­

mujące dreszcze. Rodzi się głęboki niepokój o

przyszłość, a równocześnie wrą wszędzie zabie­
gi i usiłowania, aby w tę przyszłość iść w jak
najlepszej i najsilniejszej postawie i formie.

Każde państwo robi to na swój sposób. Każ­
de robi to, co uważa za najrozsądniejsze, albo

to, na co je stać.

CZY POLSKA MOŻE POZWO­
LIĆ SOBIE NA NIE MYŚLENIE

O PRZYSZŁOŚCI?
Czy Polska jest izolowaną wy­

spą, której brzegów strzegą ja­
kieś nadprzyrodzone potęgi, a

wobec tego wolno Polakom po­
zwolić sobie na harce bezpłod­
nych swarów i doktrynerskich
sporów? Polska ma dziesięćkroć
więcej do zrobienia. Liczne po­
kolenia zaborców żyły i kładły
się do grobu z katechizmem uni­
cestwienia wszystkiego co pol­
skie. Liczne pokolenia Polaków

umierały, nie mogąc wydźwignąć
siły Polski. Tym większe nasze

zadanie. Musimy podnieść cało­
kształt życia Polski na inny,
wyższy styl.

Nie jestem pesymistą, koledzy,
daleki jestem od wyrzekania. —

Niemniej musimy stwierdzić, że
mimo olbrzymiego dorobku na­
szych lat powojennych, jesteśmy
jeszcze w wielu dziedzinach pry­
mitywem. Pochodzi to stąd, że w

tym czasie, gdy inne państwa
przeżywały największy rozwój,
myśmy państwa nie mieli. Z te­
go prymitywu musimy wyjść, o

ile Polska ma być istotnie wiel­
kim państwem.

A jak wyjść?
1) Mieć silną, dobrą ar.-.aę,

która by gwarantowała spokój
zewnętrzny,

2) ŻELAZNĄ, TWARDĄ BEZ­
WZGLĘDNĄ RĘKĄ UTRZYMAĆ
ŁAD, PORZĄDEK, PEWNOŚĆ
JUTRA I BEZPIECZEŃSTWO W
NASZYM ŻYCIU WEWNĘTRZ­
NYM,

3) Mając spokój zewnętrzny i spokój we­
wnętrzny, skonsolidować zwariy ideowo, kar­
ny zespół tych ludzi, którzy już mają dość krę­
tych i zatęchłych dróg, własnych najrozmait­
szych ghett, albo tych, którzy młodzi wchodzą
w życie, którzy chcą dla Polski pracować i któ­
rym na Polsce zależy.

Komu na Polsce zależy i kto nie ma głowy
ocządziałej doktrynerstwem, ten na pewno ła­
two porozumie się co do zasad ideowych.

Tym zespołem ludzi przerobić ewolucję i

zmianę psychiki polskiej. Tym zespołem ludzi

zacząć, pracę podniesienia na szczebel wyższy
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życia Polski, jako państwa — i życia każdego
Polaka.

Naturalnie, mówię to w wielkich skrótach,
dlatego może się wydawać to zbyt proste. Ale,
koledzy, wielkie rozstrzygnięcia są proste za­
wsze. Ja wierzę, że to zostanie dokonane, bo

wierzę w Polskę.
Ludzie przekonają się, że ten prosty właśnie

sposób da im więcej, aniżeli chimeryczne, fan­
tastyczne doktryny, które nie dotrzymują
swych przyrzeczeń, albo też

DAJĄ MORDOWNIĘ, DAJĄ BRATO­
BÓJCZE WALKI I JESZCZE WIĘKSZĄ

NĘDZĘ.

Wierzę, że znajdzie się zespół takich ludzi w

Polsce.

GDYBY W DOBRĄ, RZETELNĄ PRA-

Imponujące uroczystości
jubileuszowe na Kongresie

Bazylea, 8. 8. (ŻAT) W wielkiej sali kasyna
miejskiego w Bazylei, w którym przed 40 laty
(sierpień 1897) odbywał się I. Kongres Syjoni­
styczny odbyły się dziś podniosłe uroczystości
z okazji jubileuszu 20-lecia syjonizmu politycz­
nego, proklamowanego na owym, pierwszym kon­
gresie bazylejskim. Specjalnym pociągiem przy­
byli dziś rano na uroczystości bazylejskie wszys'
cy delegaci na XX Kongres, Egzekutywa in cor-

porę, oraz specjalnie na tę uroczystość zaprosze­
ni goście honorowi oraz liczni sprawozdawcy
kongresowi. Na pociągu, który dyreksja kolei

szwajcarskich specjalnie na ten cel uruchomiła

widniały okolicznościowe napisy w jęzjku he­
brajskim. Pociąg był udekorowany zielenią i

chorągwiami bialo-niebieskimi.

Przeszło 2.000 gości zapełniło historyczną sa­
lę kasyna miejskiego w Bazylei, która udekoro­
wana była dywanami, kwiatami i chorągwiami
syjonistycznymi. Uroczystość zagaił dr Weiz-

mann, który zaprosił do stołu prezydjalnego go­
ści honorowych, uczestników pierwszego Kon­
gresu Syjonistycznego. Po wykonaniu przez
chór zurychskiego związku „Hazamir* kilku

pieśni z towarzyszeniem organów, zagaja uro­
czystość uderzeniem młotka J. Schalit, który
był członkiem pierwszego Kongresu Przewodni­
czący udziela głosu prezydentowi Syjonistyczne­
go Komitetu Wykonawczego i XX Kongresu
Usyszkinowi, który w pierwszym Kongresie brał
udział w charakterze delegata z Odessy.

„Z tej właśnie trybuny, na której mam dziś
honor stać 4—oświadcza Usyszkin — mąż o or­
lim polocie proklamował przed 40-tu laty wiel­
ką ideeę, która porwała naród żydowski i stwo­
rzyła potężny ruch odrodzeniowy. Wielkie są

zdobycze tego ruchu, z niczego powołały one

do życia rzeczy wielkie. Skrzydlate marzenia
Herzla o państwie żydowskim zbliżają się do re­
alizacji. Dziś stoimy u progu ziszczenia tego
marzenia,

Z kolei zabiera głos dr. Weizmann, który przy­
ciszonym głosem, z widocznym wzruszeniem da-

je historyczny przegląd rozwoju syjonizmu za

okres ostatnich 40 lat. Plan dziiiałalnośei Herzla
w pierwszym okresie syjonizmu politycznego
minął pod znakiem pracy dla nas, lecz bez nas.

Herzl usiłował dobijać 6ię do drzwi żydowskich
potentatów finansowych i bankierów, stamtąd
jednak żaden odgłos nie dochodził. Wówczas
Herzl zwrócił się do maluczkich i my mali lu­
dzie z Odessy, Warszawy i innych miast ghetta
wyprowadziliśmy ruch syjonistyczny na szeroki

gościniec czynu. Obecny XX. Kongres Syjoni­
styczny, który zebrał się w chwili pełnej epo­
kowej odpowiedzialności jest wolny od walk

partyjnych w syjonizmie. Wypełnił go ogień ide­
owego napięcia, który nie odstępuje naszego ru­
chu od czasów Herzla.

Dr. Weizmann składa następnie serdeczne gra­
tulacje Usyszkinowi, weteranowi ruchu syjoni­
stycznego, który w tych dniach właśnie ukoń­
czył 75 lat. W słowach pełnych czci i wdzięcz­
ności prez. Weizmann składa hołd życiu, wy­
pełnionemu na przestrzeni 50 łat twórczą i o-

wocną pracą na rzecz syjonizmu i odbudowy
Palestyny. Wreszcie w imieniu ruchu syjonisty­
cznego składa podziękowanie miastu Bazylea za

gościnność, udzielaną wielokrotnie w murach

CĘ WŁOŻONO T® ENERGIĘ, PO­
MYSŁOWOŚĆ, ENTUZJAZM, A NA­
WET OFIARNOŚĆ, KTÓRĄ SIĘ
WKŁADA W SPORY, W PODKOPY­
WANIE, W JUDZENIE, TO JAKŻE

INACZEJ POLSKA BY WYGLĄDAŁA?
Ale jestem głęboko przekonany, że znajdzie się
sposób aby tych, którzy chcą judzić, którzy
chcą ciągle swary w Polsce utrzymywać, aby
tych ofiarników przekonać, że czas z tym skoń­
czyć.

Czas, koledzy, w Polsce wprowadzić stosunki

oparte na prawdzie. Nadszedł czas podnieść
przyłbicę, odrzucić wszelki fałsz. Jestem głę­
boko przekonany, że wśród was, w obozie le­
gionowym ta przyjaźń, która urodziła się w

bezpośrednim sąsiedztwie śmierci, istnieje i

dziś, a wszelki fałsz będzie odrzucony.

tego miasta obradującym kongresom syjonisty­
cznym, dzięki której Bazylea jest nierozerwal­
nie związana z dziejami żydowskiego ruchu od­
rodzeniowego.

Po przemówieniu dra Weizmanna nastąpi! u-

roczysty akt oddania ruchowi syjonistycznemu
sztandaru pierwszego Kongresu Syjonistyczne­
go, który to sztandar przez 40 lat byl troskliwie

przechowywany w Szwajcarii, Wszyscy wstają z

miejsc. Uroczystą ciszę przerywa głos Usyszki-
na, który oświadcza, że przywiezie sztandar do

Jerozolimy, gdzie po wszystkie czasy przecho­
wywany będzie jako symbol syjonizmu państwo­
wego.

Ostre wystąpienie Meira Grossmanna
przeciw Weizmannowi

Zurych, 8. 8. ZAT. Na posiedzeniu zam­
kniętym Kongresu w sobotę wieczorem kon­
tynuowano dyskusję polityczną. Pierwszy
zabrał głos dr. Schmorak ,og. syjoniści gru­
pa B), który zaznacza, że z lekkim sercem

głosować mogą za projektem podziału tylko
ci, którzy sądzą, że jeżeli się odrzuci obecny
projekt, nigdy już nie powstanie państwo
żydowskie. Kongres musi się wypowiedzieć
przeciwko zaakceptowaniu państwa w ofia­
rowanych granicach, gdyż nie spełniło ono

dwóch sformułowanych przez Weizmanna
sprawdzianów. Mówca nie wierzy, aby na

terytorium projektowanego państwa znale­
ziono milion dunamów ziemi, nadających się
pod nawodnienie. Mówca nie wierzy także,
aby nowe państwo mogło przyjąć więcej, niż

pól miliona nowych osadników. — Grupa
Schmoraka glosować będzie przeto przeciw­
ko udzieleniu żądanych pełnomocnictw.

W imieniu Judenstaatspartei zabiera głos
Meir Grosmann, który oświadcza: Nie mo­
żemy iść za takim przywódcą jak Weizmann,
który w swej mowie sam przyznał, że jego
polityka zakończyła się porażką. Rady Weiz­
manna są dla nas niebezpieczne. Kongres nie

powinien się spieszyć z powzięciem uchwa-

Z mętlika arabskiego
Jerozolima 8. 8. (ŻAT). Wedle obiegających

pogłosek czynione są próby doprowadzenia do

porozumienia między emirem Abdulahem a mu-

ftim jerozolimskim.
,,DaVar“ donosi, że przedstawiciele opozycji

arabskiej w Jaffie odbyli konferencję z wysłan­
nikiem emira Abdulli emirem Dżamilcm, który
przybył do Palestyny, aby pozyskać zwolenni­
ków. Naszaszibich dla planu podziału Palesty­
ny. Przywódcy opozycji wyjaśnili, że nie mogą
zaakceptować planu podziału w obecnej posta-

A. K. S. leaderem Og.
A.K.S. — WARSZAWIANKA 5:0

W Chorzowie rozegrano jedyny w dniu wczo-

Kongres wysłuchał z kolei szeregu powitań
przedstawicieli rządu związkowego Szwajcarii,
którzy witają zebranych weteranów syjonizmu
i delegatów na XX. Kongres, przypominając, że

w Bazylei odbyło się dziewięć kongresów i za­
praszając do odbywania w Szwajcarii wszystkich
dialszych kongresów syjonistycznych.

Krótkie przemówienie powitalne wygłasza na­
stępnie przedstawiciel gminy żydowskiej w Ba­
zylei, który komunikuje, że dla upamiętnienia
XX. Kongresu gmina bazylejska uchwaliła do­
konać wpisu do Złotej Księgi Z. F. N.

Dłuższe przemówienie wygłasza następnie na­
czelny rabin Sztokholmu dr. Ehrenpreis, jeden
z czołowych delegatów pierwszego kongresu ba-

zyłejskiego, który oświadczla', że na obecnym
Kongresie, będącym nietyko jubileuszowym, ale
i przełomowym w dziejach ruchu syjonistycz­
nego spotykają się dwa pokolenia: jedno z ro­
ku 1897, a drugie z roku 1937. Niech pokolenie
młode, któremu dany jest wielki przywilej u-

rZeczywistnienia dążeń odrodzeniowych narodu,
pozostanie wierne ideałom, które przyświecały
staremu pokoleniu, aż do zwycięstwa syjonizmu,

Syjonista szwajcarski dr Dawid Fąrbstein u-

czestnik Pierwszego Kongresu dzieli się wspo­
mnieniami z tego kongresu, na którym jemu
przypadł zaszczyt wygłoszenia referatu o sytua­
cji gospodarczej Żydów w owych czasach, z

końcem XIX wieku. Ciekawe wspomnienia z

okresu początkowego syjonizmu politycznego
przytacza prof. dr Lóvy z Jerozolimy, który w

pierwszym Kongresie brał udział w charakterze

delegata z Palestyny.
Jako ostatni przemawiał dyrektor Keren Ha-

jesodu Leib Jaffe, który na kongresie bazylej-
skim w roku 1897 reprezent wał młodzież.

Przy dźwiękach Hatikwy nastąpiło w podnio­
słym nastroju zamknięcie uroczystości.

ly. Obecna idea państwa żydowskiego jest
pochodną bronionej dawniej przez Weiz- .

mann a zasady parytetowej. Zaakceptowanie
obecnego planu to nie tylko wyrzeczenie się
obszaru Cisjordanii, ale także Transjordanii.
Grosmann oskarża członka Egzekutywy Elie
zera Kapłana, że umyślnie zobrazował sytua­
cję gospodarczą w tak jaskrawych kolorach,
aby Kongres udzielił swej zgody na plan po­
działu Palestyny.

Mówca nie wierzy, aby ościenne państwa
arabskie pozostawiły w spokoju państwo
żydowskie. Dawniej :—• twierdzi on — wy.
ście się zgadzali na pozbawioną treści for­
mułę żydowskiej siedziby narodowej, obec­
nie zaś pragniecie udzielić zgody na równie
pozbawioną treści formułę państwa żydow­
skiego, które będzie wasalem Anglii. Zgodze­
nie sią na podział jest równoznaczne z po­
pełnieniem samobójstwa. Żydzi polscy łudzą
się fantazjami, gdyż małe państewko nigdy
nie będzie im mogło nieść pomocy w nie­
szczęściu Judenstaatspartei zawsze zwalczać
będzie wszelką decyzję podziału. Nie udzieli
ona pełnomocnictw Weizmannowi i jego ko­
legom.

ci. Delegacja gotowa jest jednak współpracować
z emirem na płaszczyźnie innego planu niż ten.

klóry proponuje Komisja Królewska.
Wedle innych wiadomości, które nadeszły z

Jerozolimy w tych dniach założono w Transjor-
danii nowe stronnictwo, które wypowiada się
za planem podziału Palestyny. W Ammanie kol­
portowane są ulotki, wypowiadające się w tej
sprawie. „Al Islamia 1 donosi, że doradca emi­
ra Abdulli Fuad al Halin przybył do Jerozoli­
my i odbył konferencję z wielkim muftim.

rajszym mecz o mistrzostwo Ligi. Jak było do

przewidzenia, A, K. S. pokonał zdecydowanie
Warszawiankę 5:0, wysuwając się na czoło ta­
beli rozgrywek o mistrzostwo Ligi.



„NOWY DZIENNIK", poniedziałek H sierpnia

Świcto legionówpolshich wKrahowic
Żywiołowy entuzjazm dla Marszałka Śmigłego-Rydza

mencie niezliczone tłumy otoczyły ukochanego
wodza, odprowadzając go pieśnią „pierwszej
brygady*' do trybuny przed Oleandrami.

W tym samym czasie po skończonej mszy
potowej na błoniach krakowskich nastąpiło
uroczyste odprowadzenie z Oleandrów na Wa­
wel historycznych sztandarów bojowych puł­
ków legionowych polhkich przez kompanię
honorową wraz z orkiestrą pułku piechoty zie­
mi wadowickiej.

Na Wawelu naprzeciw krypty Srebrnych
Dzwonów ustawiła się kompania honorowa z

orkiestrą, zaś poczty sztandarowe zeszły do

krypty, ustawiając się obok trumny marszałka
Józefa Piłsudskiego i oczekując na przybycie
wielkiego pochodu legionistów na Wawel z

Marszałkiem Polski Śmigłym-Rydzem, komen­
dantem naczelnym Związku legionsitów pol­
skich płk. Kocem i członkami rządu Rzeczypo­
spolitej na czele.

Po mszy polowej na Błoniach krakowskich na

trybunę przed pięknie udekorowanymi Oleandra,
mi przybył owacyjnie przez wielotysięczne tłumy
publiczności witany marszałek Polski Śmigły.Rydz
wraz z otoczeniem.

W jakiś czas po tym szosą od Woli Justowskiej
ukazał się las pocztów sztandarowych oddziałów

Związku Legionistów Polskich w historycznych
mundurach z roku 1914. Za pocztami sztandaro.

wymi podprowadził oddziały naczelny komendant
Zw. Legionistów płk. Adam Koc, meldując panu
Marszałkowi Polski Edwardowi Śmigłemu Rydzo.
wi rozpoczęcie defilady, po czym zajął miejsce na

trybunie za marszałkiem. Defiladę prowadził, jako
komendat całości, gen. brygady Jan Kruszewski.
Za gen. Kruszewskim postępowali, jako oddział

wydzielony, członkowie komendy naczelnej Zw.

Legionistów, oraz prezesi okręgów Zw. Legioni.
stów. Za komendą naczelną postępowała pierwsza
kompania kadrowa, mając na czele swojego daw.

nego dowódcę, gen. dyw. Tadeusza Kasprzyckie,
go, ministra spraw wojskowych.

W entuzjastycznym nastroju legioniści z żywym
wzruszeniem, wznosząc spontaniczne, nie milkną,

'

ce okrzyki, pozdrawiali przyjmującego defiladę
I Marszałka Polski Edwarda Śmigłego Rydza. Cały

czas trwania defilady był jedną wielką spontanicz.
ną owacją na cześć Marszałka Śmigłego Rydza.
Długo ciągnął się barwny wąż oddziałów legio,
nowych, maszerujących krokiem sprężystym. Po
zakończeniu defilady pan Marszałek Polski Smi.

gły Rydz przejeżdżał wśród zgromadzonych szpa.
lerów tłumów publiczności, wznoszących entuzja.
styczne i żywiołowe okrzyki na cześć Marszałka.

Po odebraniu defilady przez Pana Marszałka po.
chód oddziałów Zw. Legionistów, pośród żywio.
łowych owacji zgromadzonych na błoniach i w

szpalerach wzdłuż trasy na Wawel tłumów, prze,
szedł przez miasto i zatrzymał się u stóp wzgórza
wawelskiego. Tutaj u wejścia na drogę królewską,
wiodącą do katedry i zamku na czele pochodu sta.

nął Marszałek Śmigły Rydz wraz z członkami rzą,
du, komendy naczelnej i okręgu krakowskiego Zw.

Legionistów, udając się wraz z delegacją zjazdu
legionowego i wojska niosącą wieńce do krypty
pod Wieżą Srebrnych Dzwonów.

Wobec pocztów sztandarowych oddziałów Zw.

Kraków, 8. 8. W ciągu dzisiejszej nocy licz­
nymi pociągami przybywali do Krakowa z ca­
łej Rzeczypospolitej uczestnicy ogólnego zja­
zdu Legionistów polskich.

W dniu wczorajszym w godzinach wieczor­
nych przyjechał komendant naczelny Związku
Legionistów, płk. Adam Koc i zajął się osta­
tnimi przygotowaniami do zjazdu.

Dzisiaj o godzinie 8.15 pociągiem specjalnym
przybył pan Marszałek Edward Śmigły Rydz z

otoczeniem i członkowie rządu: wicepremier
Kwiatkowski, min. gen. Kasprzycki, min. Po­
niatowski, min. Ulrych, wiceministrowie Głu­
chowski, Korsak, Piasecki.

Na dworcu kolejowym pana Marszałka Śmi­
głego Rydza powitali: komendant naczelny Zw.

Legionistów płk. Adam Koc, oraz komendant

okręgu krakowskiego, wicemarszałek senatu

Mikołaj Kwaśniewski. Poza tym na dworcu
stawili się: prezes Rady ministrów gen. Sła­
woj Składkowski, członkowie rządu, reprezen­
tanci miejscowych władz państwowych z woj.
Gnoińskim, generałowie Narbutt Łuczyński i
Mond, prezydent miasta Krakowa dr Kaplicki.

W chwili wjeżdżania pociągu na peron kom­
pania honorowa z pocztem sztandarowym spre­
zentowała broń, a orkiestra odegrała hymn
państwowy. Pan Marszałek po odebraniu ra­
portu od dowódcy kompanii honorowej, prze­
szedł przed jej frontem wraz z generalicją,
pozdrawiając kompanię. Zgromadzona na pe­
ronie publiczność zgotowała marszałkowi Śmi­
głemu Rydzowi gorącą owację. Po zatrzymaniu
się w salonie recepcyjnym pan Marszałek Smi-

gły-Rydz wraz z przedstawicielami rządu? udał
się samochodem w towarzystwie komendanta

naczelnego Związku Legionistów płk. Adama
Koca do Oleandrów. Zgromadzone na ulicach

tłumy publiczności witały pana Marszałka o-

wacyjnie. Z Oleandrów pan Marszałek w to-

warzystkie komendanta naczelnego Zw. Legio­
nistów płk. Koca, członków rządu i generali-
cji udał się na błonia krakowskie, gdzie w po­
bliżu ołtarza polowego ustawiły się karne sze­
regi okryte sławą, pułki legionowe, przybyłe
na 14-ty ogólny zjazd legionistów polskich do
Krakowa, by poprzysiąc w głębokim serc sku­
pieniu niezłomność trwania w niestrudzonej
służbie Rzeczypospolitej, by stać na straży go­
dności narodu i wielkości państwa tak, jak
rozkazał im Komendant, tak jak żąda dziś
duch jego nieśmiertelny.

Na błoniach pod rozległym namiotem usta­
wiono wśród zieleni połowy ołtarz. Po bokach

zwisały na wysokich masztach chorągwie o

barwach narodowych, a na ich szczycie wid­
niały orły legionowe. Wzdłuż masztów usta­
wiło się 41 pocztów sztandarów oddziałów Zw.

Legionistów'. Po stronie przeciwnej stanęły w

zwartych szeregach byłe pułki piechoty legio­
nów1,2,3,4,5,6,Ti2pułkułanóworaz1
p.artylerii z komendantami kół pułkowych:
mjr. Zakrzewskim, gen. Malinowskim, gen. Za­
jącem, gen. Galicą, gen. Olszyną Wilczyńskim,
płk. Gigel-Melechowiczem, płk. Grosskiem, gen.
Głuchowskim, płk. Świdzińskim, gen. Kownac­
kim na czele. Po bokach zgromadziły się tłu­
my publiczności.

O godzinie 8.40 Marszałek Polski Edward

Śmigły Rydz po odebraniu raportu od gen.
Kruszewskiego, przewodniczącego rady ko-
mendanckiej, kół pułkowych, dokonał w7śród

niemilknących okrzyków „niech żyje“ prze­
glądu kół pułkowych Zw. Legionistów.

O godzinie 8.45 ks. biskup połowy Gawlina
w asyście licznego duchowieństwa odprawił
połową mszę św. W czasie mszy chór legiono­
wy odśpiewał szereg pieśni, a orkiestra woj­
skowa wykonała utwory religijne.

Po nabożeństwie legioniści odśpiewali „Bo­
że coś Polskę".

O godzinie 9.30 na szkarłatem przybraną try­
bunę, na której widniał duży orzeł legionowy,
Wszedł marszałek Śmigły Rydz i wygłosił prze­
mówienie (patrz str. 1-sza).

Po przemówieniu Marszałka Śmigłego Rydza
rozległy się entuzjastyczne okrzyki „niech ży-

i nie milknące długo oklaski. tym mo-1

Legionistów z całej Rzeczypospolitej, ustawionych
u wejścia do krypty pod Wieżą Srebrnych Dzwo.
nów i pocztów historycznych sztandarów bojo,
wych pułków legionowych, ustawionych u trum.

ny Marszałka Józefa Piłsudskiego, nastąpiło przy
dźwiękach hymnu państwowego uroczyste odda,
nie hołdu pamięci twórcy legionów i wskrzesicie,
łowi niepodległości przez jego następcę, Marszał.
ka Śmigłego Rydza, przedstawicieli rządu oraz

przez cały dzisiejszy ogólny zjazd legionistów poi.
skich.

Marszałek Śmigły Rydz złożył u trumny Józefti

Piłsudskiego wspaniały wieniec z napisem „Ko.
mendantowi 14.ty Zjazd Legionistów**, delegacja
wojska zaś wieniec: „Marszałkowi Józefowi Pił.
sudkiemu od polskich sił zbrojnych**.

Następnie w głębokim milczeniu przedefilowały
przed kryptą pułki legionowe, których delegacje
również składały u trumny Marszałka Józefa Pił.

sudskiego piękne wieńce.
Po złożeniu wieńców w krypcie przez koła puł.

kowe i po przemarszu przez Wawel pułków le.

gionowych, kompania honorowa pułku piechoty
ziemi wadowickiej wraz z orkiestrą odprowadziła
z Wawelu historyczne poczty sztandarowe Legio,
nów Polskich do Oleandrów, gdzie zostały umie,
szczone w sali sztandarów, a obok nich wojsko
zaciągnęło wartę honorową.

Jutro o godzinie 7.mej sztandary te odbiorą po,
czty sztandarowe z Warszawy, które w uroczystej
asystencji wojska zostaną odprowadzone na dwo.
rzec kolejowy, celem odwiezienia ich do stolicy.

Po oddaniu hołdu legioniści iwl formac. pułk,
udali się na spożycie obiadów żołnierskich. —•

Marszalek Śmigły-Rydz spożył obiad w gronie
legionistów 1 p. piechoty, którego był dowódcą
w. I-szej brygadzie. W czasie posiłku dawnym
zwyczajem legionowym odśpiewano szereg pie­
śni, ktre unaoczniły uczestnikom obiadu prze­
żyte trudy i boje. W chwili wyjścia pana Mar­
szałka owacje na jego cześć wybuchły z nową

siłą, po czym został on przez swoich żołnierzy
porwany na ramiona i wyniesiony do samocho­
du.

O godzinie 15'ej pan Marszałek opuścił Kra­
ków, udając się pociągiem do Warszawy. Za-

mierzony uprzednio pochód na kopiec na So-
wińcu wskutek niepogody został przez komendę
naczelną Zw. legionistów odwołany.

* *
.

*

Dzisiejszy wielki, imponujący pochód legio­
nistów, był potężnym wyrazem braterstwa bro­
ni i solidarności byłych żołnierzy Józefa Pił­
sudskiego. W maszerujących ósemkami pułkach
i batalionach legionowych widziało się w jed­
nym szeregu ministrów i generałów, kroczą­
cych z gazdami z Podhala i Hucułami, obok pia­
stujących wysokie stanowiska w służbie pań­
stwowej i społecznej, skromnych pracowników
fizycznych. Premier gen. Sławoj Składkowski

kroczył w ósemce 5~go p. p-. W pierwszych
szeregach swoich kół pułkowych kroczyli rów­
nież ministrowie: Kasprzycki, wicemarszałek

sejmu Schaetzel, sen. gen. Zarzycki, prezes fe­
deracji P. Z. O. O. gen. Górecki i inni.
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„Nadszedł czas podnieść przyłbice, odrzucić wszelki fałsz”
Przemówienie Marszałka Śmigłego-Rydza na Zjeździe Legionistów w Krakowie

Marszałek Śmigły-Rydz przemawia do Legionistów na Ogólnym
Zjeździe w Krakowie

Na wczorajszym. XIV zjeź.
dzie Legionistów w Krako*
wic Marszałek Smigly.Ryd-
wygłosił następujące prze*
mówienie:

„Koledzy,
Witam Wasz zjazd. Zbiórka

W rocznicę 6*go sierpnia stała się
naszym zwyczajem, uświęconym
wieloletnią tradycją. Była ona

zawsze manifestacją żołnierskiej
przyjaźni. Ta przyjaźń powsta*
la i rozwijała się wśród wielkich

zdarzeń historycznych, tych, któ*

te stały się podstawą innego wy*
glądu politycznego Europy i glę*
bokich przemian światopoglądo*
wych i duchowych już nie tylko
Europy, ale całej ludzkości.

Wśród gromów, przelatują*
cych z jednego krańca Europy
w drugi, wśród błyskawic, oświe*

tlających milionowe bitwy, naro*

dów, rzucających blask i na na*

szą niewielką ówczesną groma*
dę, wyrosła piękna pionka żol*

nierskiej przyjaźni. Zakwitła ona

na wspólnocie żołnierskiej doli,
gdy u’ drodze do niepodległej
Polski wspólne trudy i niebez*

pieczeństwa były próbą naszej
miłości ojczyzny i tej przyjaźni
żołnierskiej. Ona też była zaw*
sze uzasadnieniem naszych zjaz*
dów, szczególniej w ostatnich la*

tach życia Komendanta. Najwyż*
szym zaś i najpodnioślejszym ak*

centem tych zjazdów był zawsze

hołd dla Komendanta bez wzglę*
dunato,czybyłOnznami,czy
Go z nami i wśród nas nie by*
ło. Był to najwyższy i najpo*
dnioślejszy akcent, bo był to

hołd dla Twórcy Niepodległej •

Ojczyzny, od którego postaci bil

wielki styl dokonanych przelo*
Oiowych spraw Polski, na które*

go czole, najwynioślejszym spo*
śród wszystkich polskich czół,
chmurzyła się najwyższa troska,
jaśniała najtwardsza decyzja.
Oddanie dziś tego hołdu Komen*

dantowi jest i w czasie tego zja*
zdu najwyższym i najbardziej
podniosłym akcentem. Dla od*
dania tego hołdu razem z Wami

przybyłem tu i to poza tym daw*

nym motywem żołnierskiej przy*
jaźni było przyczyną mojego
przybycia.

Ale wykorzystam tę sytuację,
że mam tak licznych zebranych
przed sobą kolegów, którzy wy*
szli już z czynnej służby wojsko*

Entuzjastyczne powitanie Marszałka Śmigłego-Rydza przez Legionistów na Błoniach Krakowskich

wej i są czynni w życiu cywil*
nym, aby im powiedzieć kilka

slow.

Koledzy,
Wiadome Wam jest, że świat

dziś przeżywa przejmujące dresz*
cze. Rodzi się głęboki niepokój
o przyszłość, a równocześnie wrą

wszędzie zabiegi i usiłowania,
aby te przyszłość iść w jak
najlepszej i najsilniejszej posta*
wie i formie.

, Każde państwo robi to na swój
sposób. Każde robi to, co uwa*

ża za najrozsądniejsze, albo robi

to, na co je stać. Czy Polska

mcżz pozwolić sobie na niemy*
sienie o przyszłości? Czy Pol*

ska jest izolowaną wyspą, której
brzegów strzegą jakieś nadprzy*
rodzone potęgi, a wobec tego
wolno Polakom pozwolić sobie

na harce bezpłodnych swarów i

doktrynerskich sporów? Połska

ma dziesięćkroć więcej do zrobię*
nia. Liczne pokolenia zaborców

XIV Ogólny Zjazd
Legionistów w Krakowie

KRAKÓW, 8.8. (tel. wł.) — Miasto \ dworcem ustawiono las masztów, na

przybrane w odświętną szatę, tonące
w powodzi chorągwi o barwach pań­
stwowych i miejskich powitało dziś

przybyłych na XIV ogólny zjazd Le­
gionistów otwartym sercem, oddając
najgłębszą cześć nieśmiertelnemu czy­
nowi Komendanta i Jego żołnierzom.

Oleandry, historyczne miejsce, skąd
w 1914 r. Pierwsza Kadrowa Kompania
Legionów Polskich Józefa Piłsudskie­
go wyruszyła na pole walki o niepo­
dległość — zostały bogato udekoro­
wane. Z domu im. Marszałka Piłsud­
skiego spływają biało-czerwone flagi.
Na dziedzińcu, na wysokim piedestale
umieszczono znacznych rozmiarów

popiersie Marszałka Piłsudskiego. U

wejścia ustawiono 6 olbrzymich or­
łów legionowych otoczonych lasem

masztów, z których zwisają wielome­
trowe flagi.

Dworzec krakowski również przed­
stawia się okazale. Na placu przed

żyły i kładły się do grobu z ka*

techizmem unicestwienia wsźyst*
kiego, co polskie. Liczne poko*
lenia Polaków umierały, nie mo*

gąc wydżwignąć siły Polski.

Tym większe nasze zadanie. Mu*

simy podnieść całokształt życia
Polski na inny, wyższy styl..

Nie jestem pesymistą, koledzy,
daleki jestem od wyrzekania.
Nie mniej musimy stwierdzić, że

mimo olbrzymiego dorobku na*

szych lat powojennych jesteśmy
jeszcze w wielu dziedzinach pry*
mitywem. Pochodzi to stąd, że
w tym czasie, gdy' inne państwa
przeżywały największy rozwój,
myśmy państwa nie mieli. Z tego
prymitywu musimy wyjść, o He

Polska ma być istotnie wielkim

państwem.
A jak wyjść?
1) Mieć silną, dobrą armię,

która by gwarantowała pokój ze*

wnętrzny.
2) Żelazną, twardą, bezwzglę*

'

których wierzchołkach widnieją bia­
łe orły legionowe. Wmurowaną w

ścianę dworca tablicę pamiątkową ku

czci Marszalka Piłsudskiego, przybra­
no wstęgami o barwach Virtuti Mili-

tari i Niepodległości. Na podium, na

czerwonym tle, widnieje buława mar­
szałkowska.

Już w sobotę z rana zaczęły przy­
bywać pierwsze grupy Legionistów.
Miasto zaczęło już tętnić nowym ży­
ciem. W ciągu sobotniego wieczora i

w nocy na niedzielę, przybyli również

do Krakowa członkowie rządu z

p. premierem gen. Sławoj-Składkow-
skim na czele: wicepremier Kwiat­
kowski, ministrowie: gen. Kasprzyc­
ki, Poniatowski i Ulrych, oraz wice­
ministrowie: gen. Głuchowski, Korsak

i Piasecki. Na kilka minut przed
godziną 12 w nocy przyjechał Ko­
mendant Główny Zw. Legionistów
Polskich płk. Adam Koc.

(Dalszy ciąg na sir. 2=ei)

Marszałek Śmigły-Rydz i delegacja Zw. Legionistów Polskich
u wejścia do krypty pod Wieżą Srebrnych Dzwonów

dna ręką utrzymać ład, porządek,
pewność jutra i bezpieczeństwo
w naszym życiu wewnętrznym. -

3) Mając spokój zewnętrzny i

spokój wewnętrzny, skonsolido*

Wać ideowo, karny zespół tych
ludzi, którzy już mają dość krę*
tych i zatęchłych dróg własnych
najrozmaitszych ghett, albo tych,
którzy młodzi wchodzą iv życie,
którzy chcą dla Polski pracować
i którym na Polsce zależy.

Komu na Polsce zależy i kto

nie ma głowy, oczadzialej dok*

trynerstwem, ten napewno łatwo

porozumie się co do zasad ideo*

wych.

Tym zespołem ludzi przerobić
ewolucję i zmianę psychiki poi*
skiej. Tym zespołem ludzi za*

cząć pracę podniesienia na szcze*
bel wyższy życia Polski jako
państwa i życia każdego Polaka.

Naturalnie mówię to w wiel*

kich skrótach, dlatego może się
wydawać to zbyt proste. Ale,
koledzy, wielkie rozstrzygnięcia
są proste zawsze. Ja wierzę, że to

zostanie dokonane, bo wierzę w

Polskę.
Ludzie przekonają się, że ten

prosty właśnie sposób da im wię*
cej, aniżeli chimeryczne, fanta*
styczne doktryny, które nie do*

trzymują swych przyrzeczeń albo

też dają mordownię, dają brało*

bójcze. walki i jeszcze większą nę*
dzę.

Wierzę, że znajdzie się zespół
takich ludzi w Polsce. Gdyby w

dobrą, rzetelną pracę włożono tę

energię, pomysłowość, entu*

zjazm, a nawet ofiarność, którą
się wkłada w spory, w podkopy*
wanie, w judzenia, to jakże ina*

czej Polska by wyglądała. Ale

jestem głęboko przekonany, że

znajdzie się sposób, aby tych,
którzy chcą judzić, którzy ciągle
swary w Polsce chcą utrzymy*
wać, aby tych ofiarników prze­
konać, że czas z tym skończyć,

Czas, koledzy, w Polsce wpro*
wadzić stosunki, oparte na prac
wdzie. Nadszedł czas podnieść
przyłbicę, odrzucić wszelki fałsz,
Jestem głęboko przekonany, że
wśród Was w obozie legionom
wym ta przyjaźń, która zrodziła
się w bezpośrednim sąsiedztwie-
śmierci, istnieje i dziś, a wszelki
fałsz będzie odrzucony".
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(Dalszy ciąg ze str. 1-ej)

Do godz. 8.45 na wyznaczonych
miejscach ustawiły się wszystkie Koła

Pułkowe Zw. Legionistów Polskich z

komendantami Kół na czele. Na kilka

metrów przed formacjami pułkowy­
mi zajęli miejsca: prezesi okręgów
i Pierwsza Kompania Kadrowa- Po

obu stronach ołtarza ustawiły się po­
czty chorągwiane okręgów i oddziałów

w liczbie około 50.

Punktualnie o godz. 8.55 ukazał się
samochód Marszałka Smiglego-Rydza.
Marszalek po wyjściu z samochodu o-

debrał raport od gen. Kruszewskiego
przewodniczącego Rady Komen-

danckiej Kół Pułkowych, a na­
stępnie witany entuzjastycznymi
długo niemilknącymi okrzykami Le­
gionistów i tysięcy zebranej publicz­
ności, dokonał przeglądu ustawionych
formacji legionowych w towarzystwie
.gen. Sławoj-Skłaćlkówskiego, płk. A-

dama Koca, wicepremiera Kwiatkow­
skiego, gen. Łuczyńskiego, wojewody
Gnojńskiego i innych, po czym, za­
trzymał się przed ołtarzem polowym
w pobliżu trybuny..

Msza połowa
Rozpoczęła się uroczysta msza cele­

browana przez ks. biskupa połowego
W. P. dr. Gawlinę. W czasie nabo­
żeństwa przygrywała orkiestra pułku
Ziemi Krakowskiej i śpiewał chór le­
gionowy. Po ukończonym nabożeń­
stwie, rozległa się pieśń „Boże coś i

Polskę...”, po czym Marszalek Smigły-
Rydz wstąpił na trybunę, z której wy­
głosił do zebranych przemówienie
trwające około 20 minut. (Przemówić- •

uie podajemy oddzielnie). ■
W chwili gdy Marszalek Śmigły- T

Rydz skończył przemówienie rozległa ■
się burza okrzyków na Jego cześć. Jed- i

nocześnie popłynęła pieśń Pierwszej I

Brygady. ,

Defilada

Legionistów przed
Naczelnym

Wodzem
Marszałek Smigły-Rydz zeszedł ,z

trybuny i z towarzyszącą mu świtą,
skierował się pieszo przez Błonia, do

oddalonej o 10 mtr. drugiej trybuny
przemawiał Marszalek &aigiy-Rydz. ustawianej napaeciw Domu im. Mar-

Przyjazd
. Marszałka

Śmigłego-Rydza
Niedzielne uroczystości rozpoczęły

eię o godz. 8 rano zbiórką na Bło­
niach w pobliżu

' ołtarza połowego,
wszystkich Kół Pułkowych Związku
Legionistów Polskich z komendantami

na czele. < > '<

O godz. 8.10 na dworcu kolejowym
nastąpiło powitanie Marszałka Śmigłe­
go-Rydza. Na peronie ustawiła się
kompania honorowa pułku ziemi kra­
kowskiej ze sztandarem 1 orkiestrą. W

chwili gdy Marszałek Smigły-Rydz wy
siadł z salonki, orkiestra odegrała
hymn państwowy. Po odebraniu ra­
portu od dowódcy kompanii, Mar­
szałkowi Smigłemu-Ry dżowi zamel­
dował się .szef rządu gen. Sławoj-
Składkowski, wojewoda krakowski płk
Gnoiński, dowódca O. K. gen. Łu­
czyński, komendant garnizonu gen.
Mond, prezydent Krakowa Ka­
plicki oraz w imieniu Zw. Legioni­
stów, Komendant. Naczelny płk. Koc,
rtm. Brzęk-Osiński i wicemarszałek

Senatu Kwaśniewski.: Marszałek Smi­
gły-Rydz wyszedł na plac kolejowy,
skąd samochodem ulicami Basztową,
Dunajewskiego i Marszalka Piłsud­
skiego przejechał do Oleandrów a na­
stępnie na Błonia, w towarzystwie płk.
A. Koca. Zgromadzone na ulicach

tłumy publiczności witały owacyjnie
Naczelnego Wodza.

Zbiórka

Legionistów
na Błoniach

Około godz. 8 rano od strony
andrów zaczęły napływać na Błonia

kilku tysiączne zastępy Legionistów.
W pobliżu granitowego kamienia,

skąd przed kilku laty Marszałek Pił­
sudski odbierał defiladę kawalerii pol­
skiej pod rozłożystym namiotem u-

stawiono ołtarz połowy z obrazem

Matki Boskiej Częstochowskiej. Po

obu stronach ołtarza ustawiono 8 wy­
sokich masztów, z których zwieszają
się chorągwie o barwach państwo­
wych. Po lewej stronie widać skromną
trybunę, pośrodku której umieszczony
jest orzeł legionowy. SM będzie

Ole-

Ojciec M powitał pielgrzymów polskich
CASTEL GANDOLFO, 8.8. Papie ż przyjął wczoraj na zbiorowej audień

cji kilka grup pielgrzymów zagranicznych, wśród których była również obec ­
na wycieczka polska, złożona z 225 osób. Papież wygłosił do obecnych
15-to minutowe przemówienie, w którym m. in. powitał specjalnie Pola­
ków. (PAT)

Klątwa na członków rządu i parlamentu
jugosłowiańskiego

BIAŁOGROD, 8.8. — Dziś rano we wszystkich kościołach było mie-

swykłe przepełnienie na skutek zapowiedzi odczytania na nabożeństwach

rannych decyzji zgromadzenia św. Synodu, przekazującej trybunałom ko­
ścielnym i pozbawiającą wszelkich praw i przywilejów w łonie kościoła do.

czasu ogłoszenia werdyktu przez trybunały 9-ciu członków rządu, przewod­
niczącego izby i 20-tu deputowanych z okręgu bialogrodakiego. Odczytana

i
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szałka Piłsudskiego w Oleandrach, I krzyki, pozdrawiając przyjmującego
skąd za chwilę miał odebrać defila- I defiladę Marszałka Śmigłego-Rydza,
dę. W chwili gdy Marszalek Smigły-
Rydz przechodził przez Błonia kra­
kowskie pękł kordon powstrzymują­
cy zebrany tłum. Kilkutysięczna rze­
sza publiczności otoczyła ze wszyst­
kich stron Marszałka Śmigłego-Rydza,
wznosząc entuzjastyczne okrzyki na

cześć Naczelnego Wodza. Marszałek
z uśmiechem na ustach dziękował za

serdeczną owację.
Na trybunie przed Oleandrami za

Marszałkiem, Śmigłym-Rydzem stanęli
kś. biskup połowy W. P. Gawlina, wi­
cepremier Kwiatkowski, wiceminister

Piasecki, wojewoda krakowski Gnoiń­
ski, wicemarszałek Senatu Kwaśniew­
ski i-in.

Za chwilę od strony Błoni ukazało

się czoło defilujących oddziałów Le­
gionowych. W pierwszym rzędzie de­
filują sztandary w, liczbie około 50.

Za pocztami kroczy płk. A. Koc, któ­
ry, po podejściu do trybuny złożył
raport Marszałkowi Śmigłemu _ Ry­
dzowi, a następnie ■wszedł na trybu­
nę. Defiladę' prowadził dalej gen.
Kruszewski. Na czele Kompanii Ka­
drowej kroczył jej były dowódca, mi­
nister spraw wojskowych gen. Kas­
przycki, po czym defilowały wszyst­
kie pułki legionowe zgrupowane w

Kołach.

Przechodząc przed trybuną defilujący ,

Defilada była jedną, wielką, sponta­
niczną owacją na cześć Marszałka.

Pochód legionistów był potężnym
wyrazem braterstwa broni i solidarno­
ści byłych żołnierzy Józefa Piłsudskie­
go. W maszerujących ósemkami puł­
kach i batalionach legionowych wi­
działo się w jednym szeregu ministrów

i generałów, kroczących z gazdami z

Podhala i hucułami, obok piastują­
cych wysokie stanowiska w służbie

państwowej i społecznej — pracownia
ków fizycznych. Premier gen. Sławoj-
Składkowski kroczył w ósemce 5-go
pułku piechoty. W pierwszych szere­
gach swoich pułków kroczyli rów­
nież ministrowie: Poniatowski, Ulrych
i Kościałkowski, liczni generałowie,
wicemarszałek Sejmu Schńetzel, pre­
zes Federacji P. Z. O. O. gen. Górec­
ki i inni.

W hołdzie .

Marszałkowi
Piłsudskiemu

Wielka defilada skończona. Legio­
niści ósemkami przemaszerowali ulica­
mi: Marszałka Piłsudskiego, Straszew­
skiego, św. Anny, Rynkiem i Grodz­
ką, kierując się na Wawel. Na Wa­
welu, u wejścia do krypty pod Wieżą

wznosili spontaniczne, niemilknące o- 1 Srebrnych Dzwonów ustawiły się po-

XIV OGÓLNY ZJAZD LEGIONISTÓW W KRAKOWIE

Marszalek Śmigły-Rydz składa hołd Marszałkowi Piłsudskie­
mu w krypcie pod Wieżą Srebrnych Dzwonów. zZ prawej
strony stoi Komendant Naczelny Zw. Legionistów płk. A. Koc

XIV OGÓLNY ZJAZD LEGIONISTÓW W KRAKOWIE

na błoniach krakowskich. Na

gen. Sławoj-Składkowski, minister gen. Kasprzycki, Komendant Naczelny Zw. Legionistów płk. A. Koc
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czty sztandarowe pułków legiono­
wych. O godz. 10.30 przyjechał na Wa­
wel premier gen. Sławoj • Składkow-

ski, w towarzystwie członków rządu
i generałów. P. premier udał się do

podnóża Wawelu, gdzie stanął w pierw
szym szeregu pochodu Legionistów.

Od strony Bramy Królewskiej w

kierunku krypty rozpoczyna się po­
chód.

Na czele kroczy Marszalek Smigły-
Rydz, za Nim idą: płk. A. Koc, pre­
mier gen. Składlcowski z członkami

Rządu, wicemarszałek Kwaśniewski,
prezydent Krakowa dr. Kaplicki oraz

delegacje Zjazdu legionowego i woj­
ska celem oddania hołdu Marszałkowi

Piłsudskiemu.

Przed Marszałkiem niesiono dwa

wieńce. Jeden uwity z kwiecia biało-

czerwonego w fermie Krzyża Legio­
nowego z napisem: „Komendantowi
XIV zjazd Legionistów Polskich”, dru­
gi wieniec z biało-czerwonych róż, z

szarfami o barwach Virtuii Militari,
z napisem: „Polskie Siły Zbrojne
Marszałkowi Józefowi Piłsudskiemu”.

U wejścia do krypty powitał Mar­
szałka Śmigłego-Rydza, ks. kanonik

Domasik, po czym Marszałek zszedł

do krypty wraz z towarzyszącymi mu

osobami. W krypcie u trumny Mar­
szałka Piłsudskiego stanęły delegacje
z historycznymi sztandarami 1, 2, 3,
5, 6. p. p. Legionów Polskich, 2 pułku
ułanów oraz sztandar pułku piechoty
Ziemi Krakowskiej. W chwili składa­
nia wieńca przez Marszalka Śmigłe­
go-Rydza na trumnie Marszałka Pił­
sudskiego rozległy się z dziedzińca

Wawelu dźwięki hymnu narodowego.
Po wyjściu z krypty Marszalek

skierował się na dziedziniec arkadowy,
skąd odjechał do miasta.

Tymczasem przed bramą wiodącą do

krypty przechodziły w głębokim mil­
czeniu zwarte szeregi Legionistów.
Pochód przechodził obok krypty nie

zatrzymując się a do krypty wchodzi­
ły tylko poszczególne delegacje, aby

I u trumny Marszałka Piłsudskiego zło-

j żyć wieńce.

Pochód, który trwał około 35 min.

1 skierował się przez Wawel do bramy
u, wylotu ul. Berńadyńskiej, gdzie
następnie rozwiązano kolumny a u-

czestnicy zjazdu udali się na obiad

l żołnierski.
Marszałek Smigły-Rydz, po krótkim

■wypoczynku udał się na wspólny o-

biad, który odbył się w 1 p. p. Leg. W

koszarach p. a. c. przy ul. Rakowic­
kiej. W czasie posiłku, dawnym zwy­
czajem legionowym, odśpiewano sze­
reg pieśni, które unaoczniły uczestni­
kom obiadu przeżyte trudy i boje. W

chwili gdy Marszałek opuszczał ze­
branych owacje na Jego cześć wybu­
chy z nową siłą, po czym został On

przez swoich żołnierzy porwany na

ramiona i wyniesiony do samochodu.

W godzinach między 12 a 15 hastą-
przerwa w uroczystościach.pila

Odwołanie

uroczystości
na Sowińcu

Przewidziany w ramach uroczysto­
ści zjazdowych marsz z Oleandrów na

Sowiniec pułków legionowych nie na­
stąpił wskutek ulewnego deszczu, jaki
spadł w Krakowie między godż. 13 i

14. Mimo to liczne grupy samorzut4

nie udały się na Sowiniec, pragnąc

złożyć hołd Komendantowi.

Historyczne sztandary Legionów od­
prowadziła z Wawelu do Oleandrów1

kompania honorowa pułku piechoty
ziemi wadowickiej. Przy sztandarach

zaciągnięto wartę honorową.
W poniedziałek rano o godz. 7-e|

sztandary te w asyście wojska zosta­
ną odprowadzone na dworzec kolejo­
wy i odwiezione do stolicy.

Odjazd Marszałka
Śmigłego-Rydza '

O godz. 3-ej popołudniu odjechał
do Warszawy Marszałek Śmigły a

Rydz w towarzystwie premiera gen.

Sławoj - Składkowskięgo i członków

rządu. W Krakowie pozostał ‘tylko
wicepremier Kwiatkowski, który wie­
czorem wyjechał do Moście. "

W godzinach popołudniowych pa­
nował jeszcze na mieście rUch "bardzo

ożywiony. Poszczególne grupy dążył#
na dworzec do swoich pociągów,
część wyjeżdżająca w nocy zwiedzała

miasto.
W prastarym grodzie wawelskim,

skąd wyruszyły Legiony na pole wab

ki o niepodległość, po dwuletniej roz­
łące, odżyły dawne -wspomnienia. Sło­
wa wypowiedziane na Błoniach, prze?
Marszałka Śmigłego - Rydza, znajdo­
wały się na ustach wszystkich; (L)

w Warszawie
Wczorajsze uroczystości strzeleckie

w Warszawie rozpoczęły się wcze­
snym rankiem. O godz. 74ej . z po­
szczególnych stołecznych ośrodków
strzeleckich wyszły orkiestry, które

przeciągając ulicami miasta grały po«
budkę. W godzinę później w stronę
stadionu W. P- zaczęły maszerować
liczne strzeleckie poczty sztandarowe,
kompanie strzelców, oddziały strzel-
czyń oraz barwne grupy w strojach
regionalnych.

Po wysłuchaniu mszy poloWęj od­
prawionej na stadionie W. P. przez ks.
Hilchena — oddziały strzeleckie prze­
maszerowały ulicami: Myśliwiecką,

i Wiejską, N. Światem, Kr. Przedmie­
ściem, Ossolińskich na Plac Józefa

! Piłsudskiego, gdzie delegacja naczel­
nych władz strzeleckich złożyła wie­
niec na grobie Nieznanego Żołnierza.

Z Placu Józefa Piłsudskiego Strzel­
cy ulicami Mazowiecką, Kredytową,
Marszałkowską, PI. Unii Lubelskiej i
Klonową —- udali się przed Belweder:

Przed pałacem kompania honorowa

sprezentowała broń, a delegacja strze-
i lecka przy dźwiękach werbli żałob-
| nych udała się na dziedziniec Belwe-
deru, gdzie u stóp pałacu złożyła wie­
niec ze wstęgami o barwach strzelec­
kich.

j Po uczczeniu pamięci Marszałka Pił-
i sudskiego dłuższą chwilą ciszy — od­

działy strzeleckie przedefilowały przed
Belwederem.

Po godzinnym odpoczynku — w

j Al. Ujazdowskich i przyległych uli­
cach — oddziały strzeleckie przygo­
towały się do defilady, która odbyła
się na Placu na Rozdrożu. O godz.

I 14-ej na plac przybył inspektor armii
i gen. Norwid-Neugebauer, który w

imieniu Marszałka Śmigłego - Rydza
; przyjął defiladę oddziałów strzelec­
kich. Na trybunie obok gen. Norwid-

Neugebauera — stanęli'prezes Zarżą4
du głównego Z. S. Fr. Paschalski. 1
komendant główny płk. Frydrych. Na

placu oraz w Al. Ujazdowskich zgro­
madziły się kilkunastotysięczne tłumy
publiczności. .

Defiladę 8.000 strzelców i stizelczyń
prowadził zastępca komendanta głów­
nego Z. S. mjr. Dąbrowski. Za nii*l
szedł, prowadząc swoje oddziały ko­
mendant okr. lubelskiego Z. S. mjr.
Jabłoński. Na czele strzelców lubel­
skich szła grupa w ubiorach, regional­
nych, za nią okręgowe poczty Sztan­
darowe — a następnie bataliony strze­
leckie. W takim samym porządku de­
filowały okręgi: grodzieński, łódzki,
krakowski, lwowski, poznański, po­
morski, poleski, przemyski i warszaw­
ski oraz podokręgi — wileński, wo­
łyński, śląski, tarnopolski, stanisła­
wowski, nowogródzki, kielecki i gdyń­
ski.

Przechodzące oddziały, a szczegól­
niej grupy regionalne — publiczność
witała entuzjastycznymi owacjami.

Po przedefilowaniu męskich i ko­
biecych reprezentacyj, okręgowych —

szły warszawskie, oddziały orląt: o.rąz
Zw. Młodych Pionierów, które od

wczoraj wcielone zostały do Zw.

Strzeleckiego. ,

Następnie maszerowały patrole Ka­
jakowców oraz gołębiarzy. Niezmier­
nie oryginalny był widok, gdy masze­
rując przed trybuną strzelcy wypuści­
li z klatek tysiąc gołębi pocztowych,
które wzbiły się szybko w powietrze
a następnie rozleciały się z pozdrowie­
niem z Warszawy do swoich ośrod­
ków hodowlanych — w różnych czę*
ściach

Defiladę zamykało tysiąc strzelcow-

kolarzy oraz trzystu motocyklistów—-
przybyłych ze wszystkich okręgow i

podokręgów Z. S.

Kometa Finslera zbliża się do ziemi
W związku ze zbliżaniem się kome­

ty Finslera do ziemi, Obserwatorium
Warszawskie wyjaśnia:

Orbita komety Finslera została do­
kładnie obliczona w kilku obserwato­
riach, przy czym najlepsze wyznacze­
nie jej drogi zostało dokonane w Ob­
serwatorium Poznańskim przez astro­
noma A Kwiek?.. Z obliczeń tych wy­
nika, iż płaszczyzna drogi komety jest
pochylona do płaszczyzny drogi zie­
mi pod kątem 34 st., zaś tory komety
i ziemi nie przecinają się ze sobą.

Najbliżej słońca kometa będzie
dn. 16 sierpnia b. r. w odległości 130

milionów kim. Kometa porusza się
obecnie z ziemią i będzie od nas w

najmniejszej odległości, wynoszącej o

80 milionów kim., w dniu 9 d. m-

Kometa obecnie ma wygląd bardzo
jasnej mgiełki z jądrem centralnym i
z dwoma warkoczami. Posuwa się ona

szybko po sklepieniu niebieskim i
znajduje się obecnie (8 sierpnia) w

gwiazdozbiorze smoka.
Jest ona starannie obserwowana w

wielu obserwatoriach, m. in. w Obser­
watorium Uniwersytetu J. P., gdzie s?

czynione nad nią sp^sbwejenja wizual­
ne i fotograficzne, Ł'>
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ZMIANA ADRESU BEZPŁATNA

Z UROCZYSTOŚCI STRZELECKICH W WARSZAWIE

Delegacja Zw. Strzeleckiego uczciła pamięć Wielkiego Marszałka, składając wienieę pod Belwederem. Sirzelczynie w strojach regionalnych wzięły udział w defiladzie.

wen. lNorwid-Neugebauer i przewodniczący Związku Strzeleckiego
meć. Paschalski przyjmują defiladę na placu na Rozdrożu
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Pamiętaj o

L.0.P.P.
— to potęga na­
szego lotnictwa

CHROŃMY DZIECI

PRZED GRUŹLICĄ

Silna ornaśa, lad wewnętrzny i konsolidacja ideowa —

trzy warunki istotne/ wielkości Polski

Marszalek śmigły-Rydz składa hołd pamięci Komendanta i kreśli dalsze linie rozwoju Państwa

Koledzy!
Witam wasz zjazd. Zbiórka w rocznicę 6 sierpnia stała się na­

szym zwyczajem, uświęconym wieloletnią tradycją. .Była ona zawsze

manifestacją żołnierskiej przyjaźni. Ta przyjaźń powstała i rozwijała
się wśród wielkich zdarzeń historycznych, tych, które stały się podsta­
wą innego wyglądu politycznego Europy i głębokich przemian świa­
topoglądowych i duchowych już nie tylko Europy, ale całej ludzkości.

Wśród gromów, przelatujących z jednego krańca Europy w dru­
gi, wśród błyskawic, oświetlających milionowe bitwy narodów, rzu­
cających blask i na naszą niewielką ówczesną gromadę, wyrosła
piękna płonka żołnierskiej przyjaźni. Zakwitła ona na wspólnocie
żołnierskiej doli, gdy w drodze do niepodległej Polski wspólne trudy
i niebezpieczeństwa były próbą naszej miłości ojczyzny i tej przyjaźni
żołnierskiej. Ona też była zawsze uzasadnieniem naszych zjazdów,
szczególniej w ostatnich latach życia Komendanta, najwyższym zaś i

najpodnioślejszym akcentem tych zjazdów był zawsze hołd dla Ko­
mendanta bez względu na to, czy był On z nami, czy Go z nami i
wśród nas nie było. Był to najwyższy i najpodnioślejszy akcent, bo

był to hołd dla Twórcy niepodległej Ojczyzny, od którego postaci by!
wielki styl dokonanych przełomowych spraw Polski, na którego czo­
le, najwznioślejszym spośród wszystkich polskich czół, chmurzyła się
najwyższa troska, jaśniała najtwardsza decyzja. Oddanie dziś tego
hołdu Komendantowi jest i w czasie tego zjazdu najwyższym i naj­
bardziej podniosłym akcentem. Dla oddania tego hołdu razem z wa­
mi przybyłem tu i to poza tym dawnym motywem żołnierskiej przy­
jaźni było przyczyną mojego przybycia.

Ale wykorzystam tę sytuację, że mam tak licznych zebranych
przed sobą kolegów, którzy wyszli już z czynnej służby wojskowej
i są czynni w życiu cywilnym, aby im powiedzieć kilka słów.

Koledzy!
Wiadome wam jest, że świat dziś przeżywa przejmujące dre­

szcze. Rodzi się głęboki niepokój o przyszłość, a równocześnie wrą

wszędzie zabiegi i usiłowania, aby w tę przyszłość iść w jak najlep­
szej najsilniejszej postawie i formie.

Każde państwo robi to na swój sposób. Każde robi to, co uwa­
ża za najrozsądniejsze, albo robi to, na co je stać. Czy Polska może

pozwolić sobie na niemyślenie o przyszłości? Czy Polska jest izolowa­
ną wyspą, której brzegów strzegą jakieś nadprzyrodzone potęgi, a

wobec tego wolno Polakom pozwolić sobie na harce bezpłodnych
swarów i doktrynerskich sporów? Polska ma dziesięćkroć więcej do
zrobienia. Liczne pokolenia zaborców żyły i kładły się do grobu
z katechizmem unicestwienia wszystkiego co polskie. Liczne pokole­

nia Polaków umierały, nie mogąc wydźwignąć siły Polski. Tym więk­
sze nasze zadanie. Musimy podnieść całokształt życia Polski na inny,
wyższy styl.

Marszałek Edward Śmigły-Rydz.

Nie jestem pesymistą, Koledzy, daleki jestem od wyrzekania.
Niemniej musimy stwierdzić, że mimo olbrzymiego dorobku naszych
lat powojennych jesteśmy jeszcze w wielu dziedzinach prymitywem.
Pochodzi to stąd, że w tym czasie, gdy inne państwa przeżywały naj­
większy rozwój, myśmy państwa nie mieli. Z tego prymitywu musimy
wyjść, o ile Polska ma być istotnie wielkim państwem.

A jak wyjść?
1) mieć silną, dobrą armię, która by gwarantowała pokój ze­

wnętrzny;
2) żelazną, twardą, bezwzględną ręką utrzymać ład, porządek,

pewność jutra i bezpieczeństwo w naszym życiu wewnętrznym;
3) mając spokój zewnętrzny i spokój wewnętrzny, skonsolido­

wać zwarty ideowo, karny zespół tych ludzi, którzy już mają dość

krętych i zatęchłych dróg własnych najrozmaitszych ghett, albo tych,
którzy młodzi wchodzą w życie, którzy chcą dla Polski pracować i

którym na Polsce zależy.
Komu na Polsce zależy i kto nie ma głowy, oczadziałej doktry­

nerstwem, ten na pewno łatwo porozumie się co do zasad ideowych.
Tym zespołem ludzi przerobić ewolucję i zmianę psychiki pol­

skiej. Tym zespołem ludzi zacząć pracę podniesienia na szczebel

wyższy życia Polski jako państwa - i życia każdego Polaka.

Naturalnie, mówię to w wielkich skrótach, dlatego może się
wydawać to zbyt proste; ale, Koledzy, wielkie rozstrzygnięcia są pro­
ste zawsze, ja wierzę, że to zostanie dokonane, bo wierzę w Polskę.

Ludzie przekonają się, że ten prosty właśnie sposób da im

więcej, aniżeli chimeryczne, fantastyczne doktryny, które nie dotrzy­
mują swych przyrzeczeń albo też dają mordownię, dają bratobójcze
walki i jeszcze większą nędzę.

Wierzę, że znajdzie się zespół takich ludzi w Polsce. Gdyby
w dobrą, rzetelną pracę włożono tę energię, pomysłowość, entu­
zjazm, a nawet ofiarność, którą się wkłada w spory, w podkopywa­
nie, w judzenia, to jakże inaczej Polska by wyglądała. Ale jestem głę­
boko przekonany, że znajdzie się sposób, aby tych, którzy chcą judzić,
którzy ciągle swary w Polsce chcąc utrzymywać, aby tych ofiarników

przekonać, że czas z tym skończyć.
Czas, koledzy, w Polsce wprowadzić stosunki, oparte na praw­

dzie. Nadszedł czas podnieść przyłbicę, odrzucić wszelki fałsz. Jestem
głęboko przekonany, że wśród was w obozie legionowym ta przy­
jaźń, która zrodziła się w bezpośrednim sąsiedztwie śmierci, istnfci*

, i dziś, a wszelki fałsz będzie odrzucony^
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Zjazd legionistów w Krakowie

I?
TELEFONEM OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA

KRAKÓW, 8.8. — Błonia krakow-1 tarza w rozwiniętym szyku sztanda-
skie już dawno nie widziały takich '

tłumów, jak dziś rano. Śródmieście
prawie jakgdyby wymarło: wszyscy
poszli na uroczystości legionowe.

Wprost z pociągu warszawskiego
reszta spóźnionych uczestników zja­
zdu ruszyła na Błonia.

Zbliża się godzina 8 rano.

Na dworcu ostatnie przygotowa­
nia przed powitaniem Marszałka

Śmigłego-Rydza,
salonce.

Dzień mglisty
że dodawało to

uroczystościom.
PRZYBYCIE

NACZELNEGO WODZA
Już zdała widać było nieruchomą,

szarą masę ludzi, skupionych na tle
kopca Kościuszki, a na dalszym pla­
nie — na tle kopca Wielkiego Mar­
szałka. Po prawej stronie, spowity
we mgle, spoglądał Wawel. Oczy
wszystkich kierowały się w tamtą
stronę, przebijały prastare mury, się­
gały do Trumny w królewskich pod­
ziemiach.

Pod prostokątnym namiotem na

Błoniach żarzył się już ołtarz z Mat­
ką Boską Częstochowską. Białe
komże duchowieństwa wyróżniały
się na tle ścian namiotu, a gdzieś w

głębi czerwienił się biret biskupi.
Punktualnie tuż przed 8.45 zaje­

chał ze świtą Marszałek Śmigły-
Rydz. Idącego wśród ustawionych
kołami pułków Wodza brać legiono­
wa powitała niemilknącymi okrzy­
kami. Raz po raz zrywały się grom­
kie wiwaty, których echa odbijały
się daleko aż po mury krakowskich
ulic.

ry oddziałów legionowych z pocz­
tami w historycznych mundurach z

roku 1914.
Nad tłumem maszty z narodowy­

mi chorągwiami i orłami legiono­
wymi u szczytu.
WÓDZ NACZELNY SKŁADA HOŁD

PAMIĘCI KOMENDANTA
O godz. 9.25 cisza zaległa ludzkie

mrowisko. Na trybunie przybranej
szkarłatnym suknem stanął Marsza­
łek. Oczy zgromadzonych tysięcy
zwróciły się w tę stronę. Padają sło­
wa mówione jędrnym, prostym sty­
lem: najpierw powoli, spokojnie, a

potem z coraz większą żywością.
Ani jedno słowo nie uchc-dzi o u-

wagi.
Mowa Marszalka Śmigłego-Rydza

stanowiła kulminacyjny punkt dzi­
siejszej uroczystości. Marszalek witał
najpierw Zjazd Legionowy, przypo­
minał siłę żołnierską, jaka łączy by­
łych żołnierzy Komendanta, opiera­
jąc sią na wspólnej ich doli. Wódz
Naczelny i spadkobierca Wielkiego
Marszałka przypomina, że najwyż­
szym akcentem wszystkich Zjazdów
Legioncwycch był hołd dla Komen­
danta. I ten sam akcent z naciskiem

podkreśla Marszałek Śmigly-Rydz
także i dzisiaj.

Po tym wstępie, uderzającym w

najsilniejsze struny uczucia legioni­
stów, Marszalek przechodzi do za­
gadnień aktualnych.

Słucha Go w tej chwili cala Pol­
ska,
jak
ską ii Wiarą w przyszłość. Marsza­
łek
czy
harce doktrynerskich sporów, —

przypomina, że jako państwo—po­
mimo cełego dorobku — jesteśmy
prymitywem i tu precyzuje Marsza­
łek trzy punkty zasadnicze wysiłku
polskiego. Wyrywa je w tym mo­
mencie na pewno ze wszystkich
serc polskich, z duszy każdego Po­
laka. Bo świadomość nakazu zrea-
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TAM, GDZIE HISTORIĘ PISANO KRWJĄ

który przebywał w

i szary, ale bodaj,
niezwykłego uroku od-

bu-

i

Padają słowa mocne, twarde,
rozkaz, przepojone gorącą tro-

.......................... ... ......... .•^•A t -7 ■. •

Z UROCZYSTOŚCI STRZELECKICH W WARSZAWIE

MSZA POLOWA
Msza święta minęła w głębokim

skupieniu.
Zwarty tłum legionowy robił ol­

brzymie wrażenie. Tuż obok gene­
ralskich szlifów stali robotnicy i
chłopi w siermięgach, żołnierze róż­
nych stopni, — wszyscy z odznaka­
mi bojowymi na piersiach. Obok oł-

kreślił dalszą drogę, zapytuje —

wolno Polsce pozwalać sobie na

/
Na pierwszym planie widoczne ślady dawnych okopów legionowych

pod Krzywoplotami, gdzie toczyły się bohaterskie walki.

lizowania silnej armii, utrzymania
żelazną, twardą ręką ładu i porząd­
ku wewnętrznego oraz doprowa­
dzenia do konsolidacji ideowej ze­
społu, który, likwidując dotychcza­
sowe ghetta, wytworzy własną dro­
gę, — tkwi najmocniej w instykcie
całego nsncdu. Marszałek podkre­
śla, że wierzy w Polskę, więc wie­
rzy także w powstanie zespołu, któ­
ry znajdzie sposób, aby przekonać
tych, którzv chcą judzić.

SERDECZNY ENTUZJAZM
TŁUMÓW

Mowa skończona. Jakby w

powiedzi zrywa s;ę niemilknąca
rza oklasków. Grzmi bez przer­
wy, — bezustannie. Legioniści śpie­
wają „Pierwszą Brygadę".

Marszałek wprost z trybuny scho­
dzi w tłum. Entuzjazm dochodzi do
zenitu. Wódz Naczelny mija szere­
gi legionistów, którzy wiwatują i
mięsza się z tysiącznymi tłumami,
stojącymi około tych szeregów.
Krok za krokiem, otoczony zwetrłą
masą, Marszałek Śmigły idzie pie­
chotą do trybuny, ustawionej na

plantach. Ta nieprzewidziana de­
cyzja Marszałka porywa wszystkich.
Tłum intonuje „100 lat, niech żyje

I(tnam!
Lecą w górę czapki. Ludzie na

widok idącego z nimi Wodza pod
wpływem nieopisanego nastroju,
płaczą z radości. Stsirsi p.cdnoszą
na ramiona dzieci, aby mogły zoba­
czyć Marszałka. Uśmiechnięty idzie
powoli, c’ągle dziękując za owacje.
Na twarzy Wodza maluje się głębo­
kie wzruszenie. Kordony policji zo­
stały daleko poza maszerującym tłu­
mem.

Obok trybuny zbierają się coraz

większe tłumy. Nie da się opisać
entuzjazmu, jaki opanował wszyst­
kich na. widok Marszałka Śmigłego.

Gdy stanął na trybunie, manifesta­
cje rozpoczęły się na nowo,
madzone masy znów zaczęły
wać. Dłonie b'ją oklaski,
wyraz hołdu oddania dla
dza, a zarazem podzięki za .

_

mocne, wielkie słowa, przed chwilą
wypowiedziane.

Niezadługo potem zaczęła się de­
filada. Legioniści szli świetnie, przy­
pominając starą najlepszą swoją tra­
dycję. Na widok Marszałka masze­
rujące oddziały łamią przepisową
dyscyplinę defilady — zrywa się po­
tężna burza okrzyków: „Niech żyje
Marszałek Śmigły!", która jak hura­
gan przechodzi do dalszych szere--

gów.
WSPANIAŁA DEFILADA LEGIO­

NISTÓW
Niezapomniany to widok masze­

rujących sprawnie oddziałów.
Trwająca bez przerwy przez bli­

sko godzinę manifestacja świadczyła
dowodnie o żywiołowym echu, jakie
wywołał Marszałek swoją mo­
wą, i o jednolitej postawie legiono­
wej braci, gotowej do spełnienia wy-

, danego rozkazu.
j Defilada wywołała podziw —była

olbrzymia. Szło kilka tysięcy legio-

Zgro-
śpie-

dając
Wo-

Jego

SZTANDARY CHYLĄ SIĘ PRZED WODZEM.

nistów, znowu zmieszanych jak
przed chwilą na Błoniach, a prze­
cież zjednoczonych jednym rytmem
myśli i dyscypliny. Tłumy witały ma­
szerujących burzliwą owacją.

Na trybunie tuż obok Marszałka

przez cały czas defilady stał komen­
dant Związku Leg onistów i szef O.
Z. N., płk. Adam Koc. Marszałek kil­
kakrotnie w czasie krótkich przerw
w defiladzie żywo i serdecznie roz­
mawiał z płk. Kocem.

Zaraz po defiladzie Marszałek
wsiadł do auta, zapraszając do nie­
go pik. Koca. Żywiołowa manifesta­
cja stojących tłumów powtórzyła się
znowu po raz już nie wiedzieć któ­
ry. Auto posuwało się powoli, po­
nieważ
puścić
cześć.

tłum nie chce Marszalka wy-
i wiwatuje ciągle na Jego

i

NA WAWELU
Tymczasem pochód skierował się

na Wawel. Żołnierze legioniści szli
oddać hołd cien’om Komendanta.
Był to jeden z najbardziej porywa­
jących momentów, kiedy przez dz'e-
dzini.ee wawelski maszerowały w do­
stojnej ciszy przed trumną Marszał­
ka Piłsudskiego długie szeregi. To­
warzyszył im Wódz Naczelny. Było
w tych chwilach coś nieopisanie
wspaniałego, kiedy szara masa by­
łych żołnierzy przyszła pokłonić się
swemu Komendantowi i zaprzysiąc
Mu dalszą wierność Jego idei.

Uroczystości poranne dobiegały
końca. Po południu ruszył pochód
legionowy na Sowiniec.

POTĘŻNE WRAŻENIE
W KRAKOWIE

Manifestacje wywarły olbrzymie
wrażenie w Krakowie. Całe miasto

pozostaje pod potężną sugestią mo­
wy Marszałka Śmigłego-Rydza. Jest
ona powszechnie komentowana ja­
ko wyraz nieugiętej woli kontynuo­
wania i pogłębiania rozpocztęej ak­
cji konsolidacyjnej. Ustęp mowy, w

którym Marszałek podkreślił ko­
nieczność żelaznej ręki w utrzyma­
niu ładu i porządku oraz nakaz u-

tworzenia zespołu, który stworzy
własne drogi przeciw drogom róż­
nych ghett, przyjęte zostało z entu­
zjazmem. świadczyła o tym manife­
stacja zarówno tłumów, jak i legio­
nistów.

Bodaj, że nigdy jeszcze dotąd ży­
wiołowy charakter owacji na cześć
Marszałka Śmigłego i nieopisany
wprost entuzjazm, z jakim witano
dziś Wodza Naczelnego, nie przy­
brał tak olbrzymich rozmiarów.

Powszechnie uważają fo za mani­
festacyjną ze strony społeczeństwa
aprobatę linii, jaką wyznaczył diziś
Marszałek Polsce na dalszy okres na­
szego życia.

Ten moment jest niewątpliwie naj­
bardziej znamienny, a równocześ­
nie decydujący w ocenie nastroju
mas.

Dzień dzisiejszy można uważać za

wielkie zwycięstwo idei dyscypliny
i karności narodowej, o której taik
gorąco do braci legionowej mówił
Marszałek Śmiigły-Rydz. KI. Hr.

Poczet sztandarowy w czasie żałobnego apelu.
uibbbbbbbbsbbbbbbbbibbbbbbbbbbbbbbbsisbbbbbbbbbbbbbbbb
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CHORĄGWIE BOJOWE
W DRODZE DO WARSZAWY

W ciągu nocy na poniedziałek odjechały
z Krakowa specjalnymi pociągami pak rów­
nież zwykłymi tysięczne rzesze legjonistow,
które przybyły na zjazd do naszego mia
stW poniedziałek o g. 7.15 przy dźwiękach

orkiestry wojskowej i towarzyszeniu kom-
panji honorowej piechoty odprowadzono
z Oleandrów na dworzec sztandary boj

Legionów Polskich, które, jak wiadomo,

TłS’ ^UsztenCw wnosXW do

a kompanja honorowa piechoty sprezento-

W(] g ^-mej, gdy pociąg ruszył, orkiestra

wojskowa odegrała „Pierwszą Brygadę .

ZJAZD LEGIONISTÓW POLSKICH
NARODOWOŚCI WĘGIERSKIEJ
BUDAPESZT, 9 sierpnia. W niedzielę

odbył się w Budapeszcie zjazd Legjonistow
polskich narodowości węgierskie.1, w Któ­
rym wzięło udział około 50 z

'

mieszkałych obecnie na Węgrzech. loO

SJNałSży^źenie Marszałka Śmigłego-Rydza
w zjeździć tym wziął udział przedstawiciel

. ministra spraw wojskowych, ina.joi
ojsk polskich Lipcsy-Steiner, hyly legio-
ista, iz pochodzenia Węgier. Węgierskie'

go ministra wojny reprezentował gen.

Karlik.
Ziazd rozpoczął się uroczystością pod

pomnikiem Legjomistów w parku Nepliget.
Uroczystość zakończyło odegranie hym­

nów narodowych i dekoracja legjonistów
Krzyżem Legjonów.

Legioniści przyjmowali krzyże zwnidoez-
nem wzruszenim z ręki mjr. Lipesey-
nera oraz dyplomy.

dii' ''•-I-iTńf.Tr..-------

,
•* Ar

Ni^wykle uroczystą Armjt Ma7sS^^^^ P<>d-

w Krakowie przed Nae^nym sztandary, które towarzyszyły tym
ezas przeglądu pułków legjonowycn^po y dstaWJa moment prze-
PUlk^odzenia MarszW&Xo rX przed Untem pocztów sztandarowych.



Wtorek 10 Sierpnia 1937 r. Czwartek 12 Sierpnia 1937 r.

0 mowie marsz. Śmigłego-Rydza

Zjazd Legionistów
w Krakowie

Tegoroczny Zjazd Legionistów
w Krakowie, obesłany bardzo licz­
nie, rozpoczął się uroczystą mszą

połową.
Po nabożeństwie, witany okla­

skami wszedł na mównicę marsz.

Śmigły-Rydz.
PRZEMÓWIENIE MARSZ.

ŚMIGŁEGO . RYDZA.

„Koledzy.
Witam wasz Zjazd. Zbiórka w ro.

;znicę 6-go sierpnia stała się na­
szym zwyczajem, uświęconym wielo
letnią tradycją. Była ona zawsze ma

nifestacją żołnierskiej przyjaźni. Ta

przyjaźń powstała i rozwijała się
wśród wielkich zdarzeń historycz.
nych, tych, które stały się podstawą
innego wyglądu Europy i głębokich
przemian światopoglądowych i ducho

wych już nie tylko Europy, ale całej
ludzkości.

Wśród gromów, przelatujących z

jednego krańca Europy w drugi,
wśród błyskawic, oświetlających mi­
lionowe bitwy narodów, rzucających
blask i na naszą niewielką ówczesną
gromadę, wyrosła piękna płonka
żołnierskiej przyjaźni. Zakwitła ona

na wspólnocie żołnierskiej doli, gdy
w drodze do niepodległej Polski współ
ne trudy i niebezpieczeństwa były pró
bą naszej miłości ojczyzny i tej przy
jaźni żołnierskiej.Ona też była za.

'wsze uzasadnieniem naszych zjaz­
dów, szczególniej w ostatnich latach
życia Komendanta. Najwyższym zaś
i najpośledniejszym akceptem tych

.zjazdów była zawsze hołd dla Ko­
mendanta bez wzgłędlu na to, czy
byłonznami,czygoznamiiwśród
nas nie było. Był to najwyższy i naj
podnioślejszy akcent, bo był to hołd
dla twórcy niepodległej ojczyzny, od

którego postaci bił wielki styl doko.

nanych przełomowych spraw Polski,
na którego czole, najwynioślejszym
spośród wszytkich polskich czół,
chmurzyła się najwyższa troska, ja.
śniała najtwardsza decyzja. Oddanie
dziś tego hołdu Komendantowi jest i
w czasie tego Zjazdu najwyższym
i najbardziej podniosłym akcentem.
Dla oddania tego hołdu razem z wa­
mi przybyłem tu i to poza tym daw.
nym motywem żołnierskiej przyjaź­
ni było przyczyną mojego przybycia.

Ale wykorzystam tę sytuację, źe
mam tak licznych zebranych przed
sobą kolegów, którzy wyszli już z

czynnej służby wojskowej i są czyn­
ni w życiu cywilnym, aby im powie,
dzieć kilka słów.

Koledzy I f

Wiad°mym wam jest, źe, świat
iziś przeżywa przejmujące dreszcze.
Rodzi się głęboki niepokój o przy,
szłość, a równocześnie wrą wszędzie
zabiegi i usiłowania, aby w tę przy­
szłość iść w jak najlepszej i najsil.
niejszej postawie i formie.

Każde państwo robi to na swój
sposób. Każde r®bi to, co uważa za

najrozsądniejsze, albo robi to, na co

je stać. Czy Polska m»źe pozwolić
sobie na niemyślenie o przyszłości?
Czy Polska jest izolowaną wyspą,
której brzegów Strzegą jakieś nad.
przyrodzone potęgi, a wobec tego
w°lno polakom pozwolić sobie na

harce bezpłodnych swarów i doktry­

nerskich sporów? Polska ma dzie.
siękroć więcej do zrobienia. Liczne

pokolenia zaborców żyły i kładły się
do grobu z katechizmem unicestwie­
nia wszystkiego co polskie. Liczne
pokolenia Polaków umierały, nie mo

gąc wydźwignąć siły Polski. Tym
większe nasze zadanie. Musimy pod­
nieść całokształt życia Polski na in­
ny, wyższy styl.

Nie jestem pesymistą, koledzy, da.
leki jestem od wyrzekania. Nie­
mniej musimy stwierdzić, iż mimo ol

brzyiniego dorobku naszych lat po.
wojennych, jesteśmy jeszcze w wielu
dziedzinach prymitywem. Pochodzi to

stąd, że w tym czasie, gdy inne pań­
stwa przeżywały największy rozwój,
myśmy państwa nie mieli. Z tego
prymitywu musimy wyjść, o ile Pol.
ska ma być istotnie wielkim pań­
stwem.

A jak wyjść?
1) Mieć silną, dobrą armię, która

by gwarantowała pokój zewnętrzny.
2) Żelazną, twardą, bezwzględną

ręką utrzymać ład, porządek, pe­
wność jutra i bezpieczeństwo w na.

szy®i> życiu wewnętrznym.

3) Mając spokój zewnętrzny i spo
kój wewnętrzny, skonsolidować zwar

ty ideowo, karny zespół tych ludzi,
którzy już mają d®ść krętych i za­
tęchłych dróg własnych najrozmait.
szych ghett, albo tych, którzy mło.
dzi wchodzą w życie, którzy chcą
dla Polski pracować i którym na

Polsce zależy.
Komu na Polsce zależy i kto nie

ma gł°wy, oczadziałej doktryner-
twem, ten napewno łatwo porozumie
się co do zasad ideowych.

Tym zespołem ludzi przerobić ew®
lucję i zmianę psychiki polskiej. Tym
zespołem ludzi zacząć pracę p°dnie.
sienią na szczebel wyższy życia P®1
ski jako państwa — i życia każdego
Polaka.

Naturalnie mówię to w wielkich
skrótach, dlatego m°że się wydawać
to zbyt proste. Ale, koledzy, wielkie
rozstrzygnięcia są proste zawsze, ja
wierzę, że to zostanie dokonane, bo
wierzę w Polskę.

Ludzie przekonają się, źe ten pro.
sty właśnie sposób da im więcej, ani
żeli chimeryczne, fantastyczne dok­
tryny, które nie dotrzymują swych
przyrzeczeń, albo też dają mordo,
wnię, dają bratobójcze walki i jesz,
cze większą nędzę.

Wierzę, że znajdzie się zespół ta­
kich ludzi w Polsce. Gdyby w dobrą,
rzetelną pracę włożono tę energię,
pomysłowość, entuzjazm, a nawet

ofiarność, którą się wkłada w spory,
w podkopywanie, w judzenia, to jak.
źe inaczej Polska by wyglądała. Ale

jestem głęboko przekonany, że znaj­
dzie się sposób, aby tych, którzy
chcą judzić, którzy ciągle swary w

Polsce, chcąc utrzymywać, aby tych
ofiarników przekonać, źe czas z tym
skończyć.

Czas, koledzy, w Polce wprowa­
dzić stosunki, oparte na prawdzie.
Nadszedł czas podnieść przyłbicę,
odrzucić wszelki fałsz. Jestem głę­
boko przekonany, źe wśród was w

obozie legionowym ta przyjaźń, któ­
ra zrodziła się w bezpośrednim są­
siedztwie śmierci, istnieje i dziś, a

wszelki fałsz będzie odrzuc®ny“.

Mowi^Tkowska marsz, śmigłe
go - Rydza była krótka, trwała po­
dobno 12 minut. Ale komentarze
do niej są długie. Długie i sprzecz­
ne. Jak zwykle w takich wypad­
kach, „interpretacja” ma duże po­
le do popisu. A może w intencjach
mówcy było także wysunięcie za­
gadki politycznej?

„OSTATECZNIE USTALONA"

„Express Poranny" nie ma żad­
nych wątpliwości

„Droga wytknięta przez Marsza!
ka Śmigłego - Rydza latem r. z. i
w deklaracji lutowej płk. Adama
Koca, jest już ostatecznie ustalona.

Wszystkie siły społeczne mają do

wyboru: albo kroczyć po niej pod
przewodem Wodza Naczelnego ku

wielkiej Polsce, albo też błąkać się
po manowcach sobiepaństwa i ocza-

działego doktrynerstwa".
Mamy więc albo „kroczyć", albo

„błąkać się". „Express" napewno

będzie „kroczył".
„CZAS" ODŻYŁ

Nie ma też wątpliwości stary
„Czas":

„cała jego (śmigłego - Rydza)
mowa jest znacznie mocniejszym i

bardziej zdecydowanym, niż przy­
puszczano, poparciem O. Z. N. i je.
go szefa płk. Koca".
Dla „Czasu" hasło konsolidacji

znaczy konsolidację prawicy:
.... pomimo błędów- powolności,

niedostatecznego rozmachu konso­
lidacja elementów prawicowych i

nacjonalistycznych dokoła Koca nie

wątpliwie robi postępy". _,

Nadzieje i niecierpliwość „Cza­
su".

„Po ubiegłej niedzieli Polska (! ?)
zaczyna patrzeć z rosnącą nadzieją

- na Marsz, śmigłego i na płk. Koca,
oczekując, że przerwą atmosferę
marazmu i ospałości, drobnych in­
tryg i wielkiego chaosu, szarogę-
siowania małych ludzi, panowania
biurokracji, rządzącej wobec braku

aktywnych sił politycznych.. Jesteś­
my przekonani, że te nadzieje nie
będą zawiedzione. Dodajmy: obys-
my jednak nie byli narażeni na zbyt
długą cierpliwość".

CHODZI O OBIEKTYWIZM

Innego nieco znania jest lewia-
tański „Kurier Polski":

„Sądzimy, że akcent położony
być winien na apelu do odrzucenia

wszelkiego fałszu w życiu społecz­
nym, na apelu oparcia się na praw­
dzie. Oznacza to wezwanie do bezin.
teresowności politycznej, przekre­
ślenie tak częstej, niestety, wszę­
dzie „zasady" politycznej, że ina­
czej się ocenia dany czyn, zależnie
od tego, kto go dokonał.

...Marszałek Śmigły - Rydz pal­
cem niejako pokazał, gdzie tkwi naj
większa przeszkoda na drodze do

konsolidacji narodowej i zarazem

wskazał najpewniejszą metodę jej
osiągnięcia: odrzucenie sui g-eneris
„personalizmu", a oparcie się na

objektywiźmie".
„IKACOWI" NA POLSCE ZALEŻY

I „Kurierek" krakowski p. Maria
na Dąbrowskiego jest zadowolony
z

większość narodowo myślących Po.
laków uważa akcję płk. Koca za

wyraz dążeń jednego tylko obozu,
za spuściznę BB...

Skoro zaś opinia uważa O. Z. N.
za jedną ze stron walczących, brak

poprostu zasadniczego warunku kon
strukcyjnego dla dokonania zjedno.
czenia.

...Na korektę błędu konstrukcyj­
nego w akcji zjednoczenia czeka

dzisiaj cała Polska (?!)“
POPROSTU POLSKI FASZYZM

„A. B. C." ma żal do płk. Koca,
że on nie ma „wyraźnego progra­
mu społecznego" i dla tego „ucho­
dzi w opinii mas za obrońcę istnie

jącego ustroju, za prawicowca".
„A. B. C.“ twierdzi o sobie, że

nie jest ani taki ani owaki, tylko
„poprostu polski". To samo mówił

płk. Kowalewski, zachwalając O.
Z. N. jako „polonizm"!

ZASTRZEŻENIA
„Polonia" katowicka przyznaje,

że ostatnia mowa mniej się jej po­
doba, niż zeszłoroczna i czyni sze­
reg zastrzeżeń.

Nawiązując do żądania ładu i

porządku w Polsce, pismo to słusz

nie zaznacza:

,Otóż porządek i bezpieczeństwo
są to określenia, którymi operuje
pirzede wszystkim policja. Są to

niewątpliwie warunki niezbędne lep
szego rozwoju Polski, ale nie jedy­
ne i nie osiąga się ich samą tylko
ręka „żelazna, twardą, bezwzględ.
ną“.
A następnie:

„Mówił marszałek o tym, co na.

leży utrzymać, a prawie nie wspo­
mniał o tym, co należy zmienić".

Wreszcie:
„...O zmianie kierunku w polity­

ce wewnętrznej nie ma mowy".
B.

mowy:
„...Rozstrzygnięcie proste, to kon

solidacja wszystkich, którym na

Polsce zależy — opuszczenie wszyst
kich zatęchłych podwórek bez wzglę
du na ich nazwy, czy położenie —

odrzucenie wszelkiego fałszu i pod­
niesienie przyłbicy przez ludzi, któ­
rym geografia polityczna Polski

wyznacza najrozmaitsze, od siebie

odległe miejsca".
Tak, „Ikac" również będzie „kro

czył" za marszałkiem i płk. Kocem.

„Zatęchłe podwórka" znikną wte­
dy w Polsce.

GROMADNY INSTYTUT

Ogólnikowo komentuje też mo­
wę „Polska Zbrojna":

„Z dawnych przedwojennych cza­
sów pozostało w lamusie wspom­
nień hasło jedności narodowej, wy-
kwitłe na tle powstańczych biało-

czerwonych sporów. Hasło to, w

którym tkwi gromadny instynkt na

szej racji stanu, musi być przywró­
cone do swych praw. To proste bo­
wiem wskazenie, przebijające wffio
wie Naczelnego Wodza, — w jed.
ności siła — jest już wymogiem ko­
niecznym w naszych warunkach,
gdzie sąsiedzi odmiennymi, droga­
mi—boperfasetnefas—tęjed­
nolitość siły budują".

KOREKTY! SZYBKO KOREKTY!

Endecy z „Wieczoru Warszaw­
skiego" palą się do akcesu do O.
Z. N. i proszą o „korektę konstruk­
cyjną":

„Może to jest źle, może to wy­
nika z jakiegoś tragicznego (!) nie­
porozumienia, ale faktem jest nie-

ulegającym żadnej wątpliwości, że

1
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legjcncyia...
Przez dwa dni Kraków był miastem I dewszystkiem piosenką ludzi, mających

koncentracji legjonowej armji, która zje-1 zmysł humoru. Nie było w niej roztkli-
chala się tutaj, aby pod znakami daw-1 wienia nad własną dolą...

nych pułków stanąć. I Dziś wiele tych piosenek poszło w za­

pomnienie, lecz wiele żyje. Przejęły je
nowe pokolenia.

„Raduje się dusza — raduje się dusza,
gdy pierwsza kadrowa na wojenkę ru-

fóE RRSZnle nabie­
ra w dni sierpniowe aktualności, gdy
marsz szlakiem kadrówki się zaczyna.

Zebrała się brać legjonowa przy wspól­
nym stole przy obiedzie żołnierskim.

Wśród swych dawnych towarzyszy bro­
ni, wśród żołnierzy Pierwszego Pułku za­
siadał Marszałek Śmigły-Rydz.

Marszałek Śmigły-Rydz udaje się między szpalerem pocztów sztandarowych do kry-
»ty pod wieżą Srebrnych Dzwonów dla złożenia hołdu pamięci Wskrzesiciela Pol-
® ski. Za Marszałkiem postępuje ks. biskup połowy Gawlina,

U stóp trumny Marszałka Piłsudskiego, Marszałek Śmigły-Rydz dożył wieniec oW
pierwszych żołnierzy Wodza Narodu. Dokoła trumny ustawiły się poczty z bojowy­

mi sztandarami legionowymi.

r Jak świetnie powiedział na Błoniach
Marszałek Śmigły Rydz o przyjaźni
tych, co wspólnie śmierci w oczy pa­
trzyli.

Zjazd krakowski był właśnie wielką
manifestacją przyjaźni, koleżeństwa,
braterstwa broni.

Widziało się w kolumnach pułkowych
ministrów i generałów obok podofice­
rów, robotników, włościan. Tak — jak
razem szli na wojnę — tak teraz razem

maszerowali na zjeździe legionowym,
A gdy zakończyły się oficjalne uroczy­

stości zjazdu — ta wielotysięczna gro­
mada ludzi bynajmniej nie rozprószyła
się. Stanowiła dalej zwartą gromadę.

Dawni towarzysze broni, których lata

pokoju rozdzieliły —* w ciągu tych go­
dzin razem spędzonych odnawiają
Wspomnienia. Odradza się przeszłość.

Fragment defilady pierwszych żołnierzy Marszałka Piłsudskiego koło Oleandrów
SE Krakowie,

Chwile trudów wojennych, niebezpie-
Czeństw, chwil tragicznych i wznio-

Marszalek Śmigły-Rydz w otoczeniu dostoj­
ników wojskowych i cywilnych schodzi do

krypty pod Wieżą Srebrnych Dzwonów.

słych — w jeden obraz się ułożyły. 0-

braz, któremu rok rocznie zjazd towa­
rzyszy broni siłą wywoływanej wspom­
nieniami przeszłości dawną świeżość

przywraca.

Nadaje barwę tym wspomnieniom pio­
senka legjonowa.

Piosenka legjonowa, wierny towarzysz
bojów brygad legjonowych była wyra­
zem nastrojów, jakie panowały w szere­
gach. Była to zuchowata. — nie było w

niej mełancholji, smutku. Czasem zapra-

Wiona sarkazmem —- była jednak prze-

Nastrój stawał się coraz serdeczniejszy^
coraz cieplejszy. Poczęto śpiewać pio­
senki...

Coraz to nową pieśń poddawał Marsza­
łek — a wiara legjonowa wesoło śpiewała.

Sypały się coraz to nowe piosenki
przeszłość „leguńską" odtwarzające. 1

I zdawało się w pewnym momencie, żs

to pułk pierwszy znalazł się gdzieś na

etapie w roku 1915 czy 1916 i przy obie­
dzie żołnierskim zasiadł. Są przecież i si­
we mundury..,

Tak, ale do siwych mundurów włos si­
wy przybył, Twarz zorały brózdy. Idą
lata.

Lecz są chwile, których ciężaru lat się
nie odczuwa, gdy nagle ramy czasu od­
padają i wtedy błogość wielka serca za­
lega.

Tak było na zjeździe Iegjonowym’,
gdzie czar dawnej piosenki urok daw­
nych chwil wskrzesił... Dlatego piękne są

zjazdy legionowe••i i

Grot,

Marszałek Śmigły-Rydz przemawia do Legionistów na XIV. Zjeździe w Krakowie, J
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12 minut trwało przemówienie marszałka

Śmigłego Rydza. Ale w tym krótkim przemó­
wieniu zawarta była cała prawda o naszym ży­
ciu wewnętrznym. Marszałek odmalował w do­
sadnych kolorach całą naszą smutną rzeczywi­
stość polityczną i społeczną, a uczynił to w ten

sposób, że nie może być mowy o różnych ko­
mentarzach. Z przemówienia tego biła w formie

bezpośredniej, po prostu namacalnej, jedna
prawda: anarchia, brak ładu, spokoju i bezpie­
czeństwa w państwie zgubią kraj, jeżeli nie

zostaną przywrócone stosunki normalne.

Stwierdzenie, że Polska nie jest izolowaną
wyspą, jest bardzo cenne. Czasem bowiem wy­
daj e nam się. że siewcy anarchii w Polsce, któ­
rych jest, niestety, coraz więcej, nie liczą się
zupełnie z położeniem naszego państwa i wy­
obrażają sobie, że Polska jest właśnie izolowa­
ną wyspą, na której wszystko wolno i gdzie
każdy wybryk uważany będzie za szczyt mąd­
rości politycznej. Nie możemy się oprzeć takie­
mu wrażeniu szczególnie wtedy, gdy obserwu­
jemy reakcję niektórych odłamów prasy na

przyjazne przedstawienia Żydów z zagranicy z

powodu sytuacji ludności żydowskiej w Pol­
sce. Reakcja ta jest gniewna i grożąca, a wyni­
ka zapewne z przeświadczenia tej prasy, że
Polska jest wyspą izolowaną, skąd nie może

wyjść żadna wiadomość o doli żydów polskich.
Niechże dla wszystkich tych łudzi stwierdzenie

p. marszałka będzie poważnym ostrzeżeniem.
Świat obserwuje nas bardzo dokładnie. Przyja­
ciele Polski smucą się z naszego wewnętrznego
rozdarcia politycznego i z naszego prymitywu
gospodarczo - społecznego, ale wrogowie Pol­
ski, których nie brak po stronie zachodniej i

wschodniej zacierają ręce z radości i radziby z

całych sił rozdarcie to pogłębić i rozszerzyć.
Hierarchia celów, ustanowiona przez marszał

ka Śmigłego Rydza zasługuje na najwyższe po­
parcie. A więc w pierwszym rzędzie p. marsza­
łek przypomina o konieczności posiadania sil­
nej, dobrej armii, która by gwarantowała spo­
kój zewnętrzny. Armia polska jest też tym czyn
nikiem, który skupia wokoło siebie całą bez

wyjątków ludność Polski. Wobec rozbudowu­
jących się potęg imperialnych u naszych bez­
pośrednich sąsiadów jest posiadanie silnej, do­
skonale wyposażonej technicznie i należycie
zabezpieczonej armii jednym z zasadniczych
warunków naszego spokoju od zewnątrz. Ale
armia znów nie jest i nie może być izolowaną
wyspą w społeczeństwie. Wyposażenie ideowe
armii zależne jest w prostym stosunku od ogól­
nego stanu umysłów w Polsce, od prądów, ja­
kie biją ku armii ze strony społeczeństwa, któ­
re tej armii jest rodzicem i wyłącznym źródłem

utrzymania. Postawa ideowa armii nie może u-

strzec się od wpływów, wydzielanych przez spo
łeczeństwo. Gdy społeczeństwo jest rozdarte z

powodu szeregu różnic zdań, trudno, aby ar­
mia z tym się nie liczyła. A tymczasem armia
musi być jednolita w swej postawie
ideowej. Dla wewnętrznej spoistości armii, dla

jej siły ideowej, konieczne jest uciszenie zbyt
hałaśliwych — powiedzmy oględnie — różnic
zdań w kraju. Przecież w pierwszej swej mo­
wie, wygłoszonej w ubiegłym roku na Sowiń-

cu, marszałek Śmigły Rydz podkreślił koniecz­
ność skupienia się całej ludności Polski dooko­
ła armii.

Siła i bitność armii zależne są wszakże nie-

tylko od jej postawy ideowej. Jeżeli uznaliś­
my, że już dla tego celu koniecznym jest utrzy­
manie ładu i bezpieczeństwa w państwie, to ko­
nieczność ta istnieje conajmniej w tym samym
stopniu dla umożliwienia społeczeństwu nor­
malnej, twórczej pracy, któraby wzbogaciła
gospodarstwo i stworzyła należytą podstawę
materialną dla armii. Armii naszej nie może

zbywać na środkach materialnych. Minister

spraw wojskowych musi dla swego resortu

mieć wystarczający budżet, któryby jednak nie

lałamywał gospodarstwa i pozostawał w ra-

łnach możliwości finansowych społeczeństwa,
tlmocnienie i rozszerzenie bazy materialnej dla

haszej armi uwarunkowane jest zatem rozwo­
jem gospodarczym kraju i mnożeniem bogac­
twa każdego z obywateli. Jakżeż jednak może

obywatel pracować w swym warsztacie, skoro

rozmaitego rodzaju męty polityczne czynią
wszystko, co możliwe dla unicestwienia owo­
ców tej pracy, skoro niszczą sam warsztat pro­
dukcyjny? Jakżeż może obywatel przyczyniać
się do podniesienia gospodarstwa społecznego
na wyższy poziom, skoro system rzucania
bomb i petard czyni jutro wielu milionów o-

bywateli niepewnym? Jakżeż może w takich
warunkach kwitnąć oszczędność, będąca wszak

podstawą kapitalizacji i bogactwa kraju? Jak­
żeż mogą kwitnąć talenty skoro stosuje się dla
nich nie kryteria wartości obiektywnej, lecz

kryteria narodowościowo - rasowe? Jakżeż
może rozwijać się nauka, będąca podstawą po­
tęgi każdego kraju, skoro nasze wyższe uczel­
nie przez cały rok przedstawiają obraz istnych
pobojowisk, na których poważną pracę nauko­
wą wypędza majcher, kastet czy szpadrynka?

Trzeba stworzyć u nas warunki rozwoju go­
spodarstwa i nauki. Trzeba przywrócić posza­
nowanie dla praworządności, wstręt do wszel­
kiej przemocy nad słabszymi, właściw e znacze­
nie każdej instytucji. Prawo musi być pra­
wem nietylko dla małego chłopca, który z gło­
du kradnie bułkę w sklepie, ale i dla złoczyń­
ców politycznych, którzy swą drogę do władzy
w państwie budują na rozbitych głowach ży­
dowskich, na zgliszczach i ruinach warsztatów

pracy, na przeistaczaniu dostojnych przybyt­
ków nauki w karczmy i gniazda zdziczenia.

Obywatel bez różnicy narodowości czy zda­
nia politycznego, musi odzyskać pewność, że

idąc ulicą nie zostanie zaczepiony przez ja­
kiegoś rzezimieszka oenerowskiego, który chlu-
śnie na niego butelką kwasu solnego, kupiec,
że będzie mógł spokojnie oddawać się swemu

Polityczne pokłosie Zjazdu Legionistów
Fiaico opozycji iewicowej

Poparcie akcjipłk. Koca przez marsz. Śmigłego-Rydza
W chwili obecnej można so­

bie już zdać dokładniej sprawę
z istotnego przebiegu Zjazdu
Legionistów. Otóż przede wszy
stkim należy podkreślić, że o-

czekiwana przez pewne koła
demonstracja lewicy legiono­
wej na zjeździe nie nastąpiła.
Nie znaczy to jednak wcale, by
t. zw. malkontenci nie byli czyn
ni. Przeciwnie. Działalność
ich — aczkolwiek prowadzona,
że tak powiemy na uboczu — by
la bardzo ożywiona. Złożyło się
na nią nie tylko kolportowanie
takich pism, jak „Czarno na bia
łem" czy „Front Robotniczy",
nie tylko rozdawanie ulotek na

temat sprawy wawelskiej, ale
również w drodze rozmów pry­
watnych starano się wytworzyć
nastrój niezadowolenia.

Mimo tych wysiłków akcja o-

pozycji nie przybrała jednak
bardziej zewnętrznych przeja­
wów. Wysiłki te zwłaszcza nie

zdołały dosięgnąć osoby płk.
Koca, którego pozycja na zjeź­
dzie była dość mocna. Zwra­
cało zwłaszcza uwagę, iż płk.
Koc przez cały czas trwania

zjazdu przebywał w otoczeniu
marsz, Śmigłego Rydza.

Niewątpliwie centralnym pun
ktem niedzielnego zjazdu było
przemówienie marsz. Śmigłego-
Rydza. Jest rzeczą ciekawą jak
przemówienie to zostało przy­
jęte i jak komentują je w ko­
łach politycznych? Oklaski z Ja
kimi przemówienie to spotkało
się u uczestników Zjazdu świad
cza niewątpliwie o życzliwym
jego przyjęciu. Ważne jest jed­
nak także co o mowie marszał­
ka mówi się w kołach pozale-
gionowych. Co do tego można

się z grubsza zorientować na

podstawie głosów prasy.
Dotychczas stanowiska swe

w tej sprawie wyraziły jedynie
dwa pisma, a mianowicie organ
Stronnictwa Narodowego —

„Warszawski Dziennik Narodo-
oraz popołudniowy organ

P.P.S. — „Dziennik ’i\
--- u

Otóż organ Str, Narodowego
uważa przemówienie marsz.

Śmigłego - Rydza za bardzo o-

gólnikowe.
fesj-rjęęf? Na tak ogólnikowo

sformułowane tezy mogą się zgo­
dzić niewątpliwie wszyscy Polacy.
Różnice poglądów zaczynają się do

piero wówczas, gdy się przecho­
dzi na wyraźny teren polityczny,
gdy się chce ustalać ideologię, wy­
raźne cele polityczne oraz

' pro­
gram i drogi, którymi się do tych
celów iść zamierza”.

Tego zaś,— stwierdza „War
szawski Dziennik Narodowy"
przemówienie marsz. Śmigłego-
Rydza nie zawiera. Wynika
więc z tego, że Str, Narodowe
nie przypisuje temu przemó­
wieniu większego politycznego
znaczenia.

Zgoła inne wnioski wysuwa­
ne są natomiast w kołach lewi
cowych. Jakiego rodzaju są te
wnioski o tym świadczy taka

zawodowi bez obawy o pikiety, zarzynające
cały obrót gospodarczy i trzymające całą,
nietylko żydowską, ludność pod ter­
rorem, przemysłowiec, że zamykając po cało­
dziennej pracy swój warsztat, będzie miał je­
szcze do czego przyjść nazajutrz.

Konieczność przywrócenia takich stosunków,
które na całym świecie nazywają normalnymi,
podkreślił z całą siłą p. marszałek, zapowiada­
jąc utrzymanie „żelazną, twardą, bezwzględną
ręką ładu, porządku pewności jutra i bez­
pieczeństwa w naszym życiu wewnętrz­
nym". Niechże ta ręka będzie istotnie żelazna,
twarda i bezwzględna i niech karze nie tylko
bezpośrednich sprawców niepokojów, ale także
ich podżegaczy, uwijających się po gadzinowej
prasie i zapełniających szpalty prochem dyna­
mitowym, siejących rozbrat i terror po tar­
gach i jarmarkach, zatruwających młode dusz*
na uniwersytetach i na ławach gimnazjalnych.

Jeżeli na następnym święcie legionowym p.
marszałek Śmigły Rydz znów stanie przed bra­
cią legionową i powie: oto zapewniłem w u-

biegłym roku ład, spokój i bezpieczeństwo ju­
tra w naszym życiu wewnętrznym, a od tego
czasu nie masz już w Rzeczypospolitej zama­
chów bombowych, petard, awantur antyżydow­
skich, niszczenia cudzego mienia, dzikich burd
na uniwersytetach, orgij nienawiści w prasie —

społeczeństwo będzie mogło powiedzieć: Pierw

szy Marszałek Polski Józef Piłsudski zostawił

Polskę spokojną i wolną od awantur — drugi
Marszałek, Jego następca — spokój ten po pa­
roletniej przerwie przywrócił.

J. D.

uwaga „Dziennika Ludowego":
„Marsz. Śmigły-Rydz wystąpił

przeciwko jątrzeniu, przeciwko do-

ktrynerom, przeciwko sporom we­
wnętrznym, ale nie wspomniał ani

słowem, ani jedną aluzją o proble­
mie dzisiejszej roli legionistów, o

tym co jest właściwą ideą legiono
wą i o bieżących sprawach, pasjo­
nujących ogół legionistów i wywo ;

łujących namiętne spory. Toteż ko

mentowano tę mowę w ten spo­
sób, że wystąpienia ostatnie, po­
czynione imieniem OZN,, nie zo­
stały podtrzymane przez marsz.

Śmigłego-Rydza”.
Właściwie tego rodzaju uwa­

gi trudno określić mianem wnio
sków. Są to raczej komentarze
o nader przejrzystej tendencji.
Chodzi po prostu o wmówienie
w kogo należy, że akcja płk.
Koca bynajmniej nie jest pokry
ta autorytetem marszałka Śmig­
łego - Rydza, że przeciwnie nie

znajduje u tego ostatniego żad­
nego uznania, W dalszym zaś

ciągu tego rodzaju tendencyjne
komentowanie mowy marszał­
ka Śmigłego - Rydza zmierza
niezawodnie do ośmielenia opo­

zycji legionowej do dalszych co

raz gwałtowniejszych ataków
przeciwko płk. Kocowi i OZN,
Na tej drodze spodziewają się
koła lewicowe utrudnić akcję
konsolidacyjną żywiołów umiar

kowanych.
Oczywiście sam przebieg zja

zdu i rola, jaką na nim odegrał
płk. Koc najlepiej świadczą,
jak bardzo tego rodzaju „ko­
mentarze" są naciągnięte.
Świadczą one wymownie o wiel
kim niepokoju na lewicy no i

mizernym raczej wyniku dotych
czasowej akcji dywersyjnej,

•

Wiele komentarzy wywołał
fakt nieobecności na zjeździe
starych działaczy legionowych,
a mianowicie płk. Sławka,
marsz. Prystora, płk. Beliny-
Prażmowskiego i in. Nieobec­
ność ich dała asumpt do szere­
gu pogłosek, do ich opozycyj­
nego rzekomo stanowiska w

stosunku do płk. Koca i OZN,

Takie jest mniej więcej pokło
sie tegorocznego Zjazdu Legio­
nistów.
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ŁUUJEU PORANNY

Marszalek Smigły-Rydz, premier Slawoj-Składkowski, płk Koc, rząd i generalicja na Błoniach krakowskich.

XIV Zjaard Legionistów w Krakowie

L trybuny przybranej szkarłatnym suknem Naczelny Wódz wygłosił
doniosłe przemówienie do Legionistów.

Sztandary legionowe chylą się przed Naczelnym Wodzem,j,Komendantowi — XIV Zjazd Legionistów" składa u trumny wieńce kwietne.

PODNIESIONĄ PRZYŁBICĄ
Przemówienie Marszałka Śmigłe­

go-Rydza ha zjeździe legionistów o-

twiera — podobnie jak poprzednie
wystąpienia Naczelnego Wodza —

nowe horyzonty i nowe szlaki myśli
i działalności polskiej. Orzeźwiają­
ce, mocne słowa, jakie padły w Kra­
kowie, nową też wytwarzają atmo­
sferę.

Górując ponad partiami i kierun­
kami ,w poczuciu wielkiej odpowie­
dzialności, jaką jest obarczony.
Marszałek Śmigły - Rydz ocenia na­
sze położenie ze znaną całej Polsce

szczerością, jasnością i konsekwen­
cją.

Naczelny Wódz znowu zatem

zw. aca się z apelem do kraju, zno­
wu wzywa do jedności, znowu

strterdza, że jedn rm z warunków
wielkości Polski — obok silnej armii
i ładu wewnętrznego utrzymanego
,.żelazną, twardą i bezwzględną rę­
ką”, jest konsolidacja ideowa społe­
czeństwa.

Któż ośmieliłby się zaprzeczyć te­
mu twierdzeniu? Któż ośmieliłby się
otwarcie głosić program rozb c.a

narodowego? Swobodna dyskusja,
jaka odbyła się niedawno z racji o-

głoszenia deklaracji Adama Koca,
wykazała, że nie ma różnic w społe
czeństwie, jeśli chodzi o kierunek, w

jakim rozwijać się winno państwo.
Nie czytaliśmy, ani nie słyszeliśmy,
by ktokolwiek zaatakował wprosi
tezy przedłożone przez szefa Obozu

Zjednoczenia Narodowego.
A jednak wiemy, że zewnętrzna ta

jednomyślność ideowa nie wyraziła
się jeszcze całkowicie w praktycz­
nych efektach politycznych. Dlafze

go tak się dzieje?

Odpowiedź na to jest prosta. W

umysłach i sercach wielu Polaków

wciąż jeszcze rzeczy i sprawy d r o b-
n e górują nad zagadnieniami i na­
kazami wielkimi. Nakazem wiel­
kim jest zjednoczenie narodowe.

Zgadzają się na nie wszyscy. Ale
mimo tej zgody wielu, wielu Pola­
ków źyje nadal „bezpłodnymi swa-

raml i doktrynerskimi sporami".
Wielu, wielu Polaków nie zdobywa
się na minimum odwagi lub siły, by
wydostać się z „krętych i zatęchłych
dróg własnych najrozmaitszych
ghett". Wielu zaślepia nienawiść,
czy zawiść personalna. Wielu upaja
się „chimerycznymi fantastycznymi
doktrynami", które nikogo jeszcze
nie nakarmiły, ani nie podniosły
nawet moralnie, lecz zdolne są roz­
budzić fanatyzm, zacietrzewienie i

zaślepienie, zdolne są wywoływać
„mordownię, bratobójcze walki 1

jeszcze większą nędzę", od których
kraj nasz musiałby zginąć. Wielu tak

się wyspecjalizowało w szerzeniu

sceptycyzmu i zwątpienia, że dziś
nie są zdolni, choćby nawet chcieli,
wykrzesać w sobie wiary, czyn­
nika niezbędnego dla osiągnięcia
zwycięstwa.

Inni znowu pełni nawet dobrej
woli i rozumiejący konieczność

chwili, ociągają się gnuśnie z wyj­
ściem na światło dzienne, by otwar­
cie podać rękę do zgody i do wspól­
nej pracy. Jedni drżą przed krzy­
kiem małodusznych lub tępych do­
zorców ghett. Drudzy, zepsuci starą
szkoła polityczną, uważają szczerość
za obław naiwności pobocz­
nej, a kunktatorstwo za szczyt chy-
troścf 1 obrotności politycznej. Nie

zdają sobie jednak sprawy, że moi

na sytuację i okoliczności również

przechytrzeć...
Żyjemy w czasach, kiedy szcze­

rość i prostota należą do

stylu epoki. Zakłamanie i zabawy
w chowanego są już bardzo przesta­
rzałe 1 do niczego nie prowadzą.
Doniosłość chwili dziejowej wyma­
ga innego, wyższego stylu od

Jiipoficzęcy tworzą now? rząd
nutonomiczng ® Pekinie

SZANGHAJ, 9.8 - PAT-Od
chwili dymisji i opuszczenia Pekinu

przez gen. Czang - Tse - Czunga, w

mieście prowizoryczny rząd, złożo­
ny z pięciu członków, sprawuje pod­
wójną funkcję rady politycznej i

magistratu. Polityczne stanowisko
Pekinu jest coraz bardziej niejasne.
Według informacji chińskich, wła­
dze japońskie konferują z elementa­
mi chińskimi wrogimi Kuomintan-
gowi, celem stworzenia nowego rzą­
du Hopei i Czaharu, któryby miał
za zadanie walkę z komunizmem.
Nowe władze pekińskie starają się

TRZY TYSIĄCE ŻOŁNIERZY JAPOŃSKICH
WKROCZYŁO DO MIASTA

PEKIN, 9.8. — PAT. — Agencja
Reutera potwierdza wiadomość o

wkroczeniu do Pekinu 3 tys. wojsk
japońskich. Oddział ten składający
się z dwóch pułków piechoty, ka­
walerii, artylerii i czołgów dowo­
dzony jest przez generała Kawabe.
Wojska japońskie biwakują w pół­
nocno-wschodnich i południowo-za­
chodnich częściach miasta w dziel-

nas wszystkich.
„Czas, Koledzy, w Pol­

sce wprowadzićstosun-
ki, oparte na prawdzie.
Nadszedł czas podnieść
przyłbicę, odrzucić
wszelki fałsz" — mówił w

Krakowie Naczelny Wódz, wzywa­
jąc jednocześnie do konsolidacji

wszelkimi sposobami podważyć au­
torytet Nankinu. Wiele dzienników
i agencyj chińskich zostało zamknię­
tych. Wszczęto obserwację wszyst­
kich osób, których sympatie do Nan­
kinu są ogólnie znane.

Siły japońskie w opanowanych o-

kręgach Chin ciągle wzrastają. W

prowincji Hopei znajduje się obecnie
50.000 żołnierzy japońskich. Poczta
chińska odmawia nadawania wszel­
kiego rodzaju depesz, pod pretek­
stem popsucia się aparatów. Wczo­
raj dwa pociągi opuściły Pekin, uda­
jąc się do Tientsinu.

nicy świątyń i dawnych chińskich
koszarach Peihai.

Po wkroczeniu do miasta posił­
ków japońskich, około 2200 obywa­
teli japońskich, skoncentrowanych
w dzielnicy ambasady, powróciło do
swych mieszkań. Dowódca wojsk ja­
pońskich oświadczył, że zadaniem

jego jest utrzymanie bezpieczeństwa
i pokoju w mieście.

| „zwartego ideowo, karnego
zespołu tych luidzi... którzy chcą dla
Polski pracować i którym na Polsce

zależy",
Oto nakazy chwili. Czas, by po­

wstał, by skonsolidował się zwarty
ideowo zespół ludzi karnych. Zwar­
ty ideowo, to znaczy jednej myśli,
jednej idei służący i o nią walczący.
Zespół zdolny do „przerobienia e-

wolucji i zmiany psychiki pol­
skiej".

Zespól taki musi być silny moral­
nie oraz ideowo, musi być karny.
Bo nie pójdzie on na życie ułatwio­
ne, ale na podbój moralny kraju,
na marsz nieraz przeciw fali, na

walkę z tymi, którzy „chcą judzić,
którzy ciągle swary w Polsce chcą
utrzymywać", na budowę nowej, le­
piej zorganizowanej i zestrojonej
Polski.

Będzie on musiał się przeciwsta­
wić starym narowom, uprzedze­
niom, nienawiściom personalnym,
najróżniejszym zawiściom oraz in­
trygom. Będzie musiał przełamać
sztucznie wytwarzany nastrój, któ­
ry każę uważać warcholstwo za ide-

owość, tępotę i skostnienie za ro­
zum polityczny, zakłamanie za tak­
tyczną przebiegłość, swarliwość za

odwagę cywilną, a przywiązanie do

ghetta, za ważniejsze od przywiąza­
nia do kraju. Będzie m-usiał swoją
własną siłą moralną stłumić źródła

anarchii, które podsycają, lub na

których chcą żerować niejednokrot­
nie obce czynniki. Będzie musiał

wykazać odwagę myśli i czynu, oraz

nie bać się niezbędnego nowa­
torstwa.

Powstanie wtedy Polska silna i

zwarta wewnętrznie, zdolna do akcji
na szeroko zakrojoną miarę, dźwi­
gająca się szybko z „prymitywu", w

jakim się wciąż znajduje.
Polski takiej pragną wszyscy.

Ideałem przeciętnego obywatela to

nie jest kraj zanarchizowany, skłó­
cony, walczący o papierowe doktry­
ny, żyjący wciąż okresem niewoli l

antycznymi sporami, — jak to są­
dzą wielcy, różnego kalibru konser­
watorzy przeszłości, ale Polska

zjednoczona, prężna, kierowana je­
dną wolą, pracująca z całą energią
nad własnym podniesieniem.

Ten ideał Polski staje Się coraz

bardziej powszechny, wbrew gło­
som mącicieli, sceptyków 1 różnych
„ofiarników", jak ich nazwał Na­
czelny Wódz, wracających wciąż
myślą do przeszłości. Staje się po­
wszechny w pokoleniu starszym, a

kto wie, czy nie jest już powszech-
I ny w pokoleniu młodszym, które
I mimo swego rozbicia jest psy.
■chicznie przygotowane, by poprzeć
niezbędną w kraju ewolucję.

Czas wszakże już najwyższy, by
ideały te z energią w czyn obrócić.
Polska wielka i potężna nie powsta­
nie sama. Musimy sami na nią za­
pracować. Musimy sami ją wywal­
czyć, walcząc z otwartą przyłbica.

Marszałek Śmlgły-Rydz wierzy, że

się to słanie, bo Wierzy w Polskę.
Wiara ta udziela się całemu krajo­
wi. Polska odrodzona, Polska speł­
niająca trzy warunki Wodza N i-

c-zelnego powstanie, bo takie są wy­
magania dziejów, bo taki jest na­
kaz, który padł w Krakowie, by
szerokim, głębokim echem odbić się
w kraju całym.
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Czy zlecenia komisji królewskiej
zostaną zrealizowane ? Podjazdowa walka skrajnej

lewicy z rządem we Francji
PRZEMÓWIENIE FREZ. LEBRUN, CHAUTEMPSA

I BONETTA

HOŁD LEGIONISTÓW CIENiOPJ YJIELKSCGO
MARSZAŁKA

Zagadnienie palestyńskie dziwnie
się komplikuje. Przyczyną tego jest
zarówno niedoskonałość planu po­
działu Palestyny na dwa państwa,
arabskie i żydowskie, z wsuniętym
między nie terytorium angielskim,
jak i fakt, że w Londynie wołano
radzić zamiast działać. Gdyby po
przyjęciu, przedstawionego przez
komisję ankietową do aprobaty pro­
jektu, rząd natychmiast narzucił
swoją wolę, reforma ustroju Palesty­
ny dokonałaby się bez poważnego
protestu z jakiejkolwiek strony.

Wołano się jednak naradzić. Za­
częło się od długich debat w parla­
mencie. Wyjaśniliśmy już, jak lekce­
ważąc sobie Genewę Izba Gmin nie
chciała się nieodwołalnie związać w

sprawie, dotyczącej interesów Im­
perium, zanim Liga Narodów nie
wyda swojej opinii. Londyn chciał
w tej materii wypowiedzieć ostatnie
słowo. W zasadzie było to logiczne.
Stracono jednak wiele drogiego cza­
su i dano zarówno Arabom, jak Ży­
dom sposobność zorganizowania o-

poru.
Arabowie jednogłośnie, a Żydzi w

znacznej większości, choć z innych
'

powodów, sprzeciwiają się podzia­
łowi Palestyny na dwa państwa i te­
rytorium mandatowe. W sprawę
wmieszały się również władze Ligi
Narodów. Komisja mandatowa, któ­
rej rząd angielski przedstawił konie­
czność przyjęcia planu podziału Pa­
lestyny, nie okazuje chęci przyjęcia
odpowiedzialności za tę decyzję. Od­
syła akta sprawy Radzie Ligi, co

wywoła nową zwłokę.
Równocześnie obraduje w Zurichu

kongres syjonistów, którego uchwa­
ły dowodzą, że w opinii żydowskiej
panuje duża rozbieżność poglądów.
Wchodzą też w grę państwa arab­
skie. Oto Irak oficjalnie zawiada­
mia Genewę o swym negatywnym u-

stosunkowaniu się do projektu an­
gielskiego, żądając zachowania nie­
podzielności Palestyny.

Wszystkie te komplikacje są wyni­
kiem faktu, że zamiast działać na­
tychmiast, wdano się w narady. Te­
go rodzaju zwłoki zawsze bywają
niebezpieczne, zwłaszcza na Wscho­
dzie, gdzie ludzie' mnieńiają, iż wa­
hanie się jest wynikiem słabości.

Naszym zdaniem, trudności do­
tychczasowe są niczym w porówna­
niu z tymi, które w. związltu.,7 pro­
jektem -"'pttdSału’'- Fateśtyrfy’^ ntogą-

jeszcze powstać. Niebawem bowiem
wejdzie na widownię jeszcze i Fran­
cja. Obawiając się wpływu propa­
gandy włoskiej na Arabów, przed­
sięwzięto w Londynie kroki potrzeb­
ne dla zapewnienia sobie neutral­
ności Mussoliniego w tej sprawie.
Mussolini udzielił Anglii tego za­
pewnienia chętnie, a nawet skwa­
pliwie. Francja jednak, która na

pewno nie ma zamiaru stwarzania
Anglii jakichkolwiek trudności w

sprawie Palestyny, może się wbrew

swej wo-li znaleźć w takim położe­
niu, że będzie do tego zmuszona.

Republika Francuska jest bowiem
protektorką nowych państw arab­
skich i mieszanych, stworzonych w

Syrii. Republika arabska w Syrii po-
zostaje pod protektoratem francus­
kim, Francja też jest odpowiedzial­
na za jej politykę zagraniczną. Otóż
zarówno w syryjskim Damaszku, jak
w Bagdadzie na Tygrem, ruch pana-
rabski szerzy się gwałtownie. To, co

uczynił dziś Irak, protestując prze­
ciw podziałowi państwa, które Ara­
bowie uważają za swoją własność,
jutro uczyni Syria. Nasuwa się więc
pytanie, w jaki sposób Francuzi wy-
wiążą się z kłopotliwego obowiąz­
ku reprezentowania w Londynie na­
rodowych interesów arabskich. Dy­
plomacja znajdzie zapewne sposób
obejścia trudności, pozbawiając ich
charakteru agresywnego. Wszystko
to jednak nie przybliży chwili, w

której będzie można spokojnie przy­
stąpić do wykonania palestyńskiego
planu komisji królewskiej. .

Rząd angielski, który nie chciał

czy nie mógł bez zwłoki wprowa­
dzić w czyn swego sławnego planu,
stanął w obliczu mnóstwa komplika-
cyj, które go może w końcu zmu­
szą do wyrzeczenia się całej proce­
dury genewskiej i załatwienia spra­
wy przez narzucenie swojej własnej,
bezapelacyjnej woli.

Jakaż mogłaby to być wola? W o-

kresie urlopów wypoczynkowych
nie można odpowiedzieć na pytanie
o tak wielkiej doniosłości. Wobec

zmarnowanego czasu jednak i roz­
pętanej opozycji przeciwko projek­
towi, skłonni jesteśmy przypuszczać,
że podział nigdy nie dojdzie do
skutku. Co do tego jednak lepiej
zorientować się za kilka tygodni, gdy
rząd, po zastoju kanikułowym, po-
dejrńle..na. powrót swe ■czynności.
,, #... ..... ...... gj,..... ■Angur.

PARYŻ, 8,8 — PAT — Wobec ci­
chej podjazdowej walki skrajnej le­
wicy z rządem Chautemps, wynika­
jącej przede wszystkim z zasadni­
czych przeciwieństw programowych,
premier Chautemps, jak również
min. skarbu, Bonnet, głównie ata­
kowany przez niezadowoloną z je­
go polityki oszczędnościowej lewicę,
podjęli zgodną kontrakcję wpbec
opinii publicznej Francji. Kontrak­
cja ta wyraża się przede wszystkim
w serii przemówień, którą zainaugu­
rował w sobotę prezydent republiki
Lebrun w Luuneville, występując z

gorącym apelem o zachowanie ła­
du.

Poza przemówieniem prezydenta
republiki, dzisiejsza prasa paryska
komentuje niemniej szeroko prze­
mówienie premiera Chautemps w

Montargis, które wygłosił w sobotę,
oraz mowę jego, wygłoszoną w So-
logne — w niedzielę po południu.

Przemówienie premiera w Mon­
targis zawiera po raz drugi charak­
terystyczny moment krytycyzmu, o

ile chodzi o metody działania par­
tii politycznych. Prem. Chautemps,
po nakreśleniu głównych zadań, ja­
kie obecnie stoją przed rządem, a

mianowicie walki ze zwyżką cen

oraz o podniesienie poziomu pro­
dukcji francuskiej, zaznaczył, że

główne przeszkody, jakie napotyka
rząd, pochodzą nie tyle od faktów i

zjawisk, lecz od ludzi. Każdy dzień

przynosi mu — oświadczył premier
— echa przemówień, rezolucji lub
artykułów prasowych, nacechowa­
nych skrajnym pesymizmem. Na ten

pesymizm premier odpowiedział ze

swej strony zapewnieniem, że rząd
prowadzić będzie nadal swoją pracę
zaznaczając również w sposób wy­
raźny, iz obalenie rządu o kierow­

nictwie radykalnym na terenie par­
lamentarnym byłoby równoznaczne
z rozbiciem obecnej większości fron­
tu ludowego.

W niedzielnym przemówieniu w

Sologne, które było logicznym dal­
szym ciągiem przemówienia sobot­
niego, premiera Chautemps,—wska­
zał na konieczność unormalizowanla
stosunków społecznych na zasalzie
poszanowania nowych praw so­
cjalnych zarówno przez robotników,
jak i przez pracodawców.

Niemniej doniosłe echo wywoła­
ło w opinii publicznej sobotnie prze­
mówienie min. finansów, Bonneta,
który po przemówieniu prezydenta
Lebrun i wystąpieniu prem. Chau­
temps wskazał jeszcze raz na ko­
nieczność utrzymania pauzy poli­
tycznej, niezbędnej dla całkowitego
ukończenia procesu uzdrowienia fi­
nansów i gospodarki Francji.

Charakterystyczne jest, że skrajnia
lewica w swoich organach praso­
wych powstrzymuje się dzisiaj od
komentarzy powyższych wystąpień-
Organ socjalistyczny „Poipulaire",
komunistyczna „Humanite", jak
również organ generalnej konfede­
racji pracy „Le Peuple", podają tyl­
ko w kilku wierszach streszczenie

przemówień kierowników polityki
francuskiej. Tego rodzaju stanowis­
ko daje nąwet powód do pogłosek,
że premier Chautemps, celem ka­
tegorycznego przecięcia podjazdo­
wej gry przeciwko polityce gospo­
darczej rządu, byłby skłonny zwo­
łać nadzwyczajną sesję parlamentu
na koniec września, celem zmusze­
nia lewicy do oficjalnego i wyraź­
nego zaakceptowania obecnej poli­
tyki finansowej i gospodarczej rzą­
du.

124 oosłów wyklętych przez
synod w Jugosławii

Przed kryptą w wieży Srebrnych Dzwonów. Za wieńcem, który złożo­
ny będzie u trumny Marszałka Piłsudskiego, postępuje Marszałek

Śmigły-Rydz (po lewej) i płk Koc.
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Podziękowanie Pani L
szafkowej Piłsudski!

Kto zbombardował statki

BIAŁOGRÓD, 8,8. - PAT. - De­
cyzja ekskomuniki podpisana przez
metropolitę zagrzebskiego, sprawu­
jącego zastępczo funkcję metropoli­
ty bialogrodzkiego, powzięta zosta­
ła na podstawie uchwały świętego
synodu serbskiej cerkwi prawosła­
wnej z 19 lipca i 1 sierpnia.

Z żyjątkiem drobnych zamieszek
w stolicy ludność spokojnie przyję­
ta do wiadomości powyższe posła-

nowienie. Na terenie innych diece-

zyj odczytano w dniu dzisiejszym
podobne postanowienia odnośnych
biskupów, tak że ekskomunikowano
łącznie wszystkich ministrów z wy­
jątkiem ministra wojny i marynar­
ki oraz 124 posłów. Podobno bisku­
pi w Cetynie, w Nowym Sadzie i
'Skóplie ."nie ..zarządzili , ekskomuniki
ministrów i postów, pochodzących
z tych okręgów.

SYNOD KOŚCIOŁA SERBSKIEGO

POSTĄPIŁ BEZPRAWNIE?

Pani Marszałkowa Aleksandra Pił­
sudska nadesłała do redakcji PAT

następujące oświadczenie:
„Wszystkim osobom, organiza­

cjom i związkom i stowarzyszeniom,
które złożyły mi wyrazy głębokiego
współczucia w związku z przeniesie-

niem zwłok mego męża bez wiedzy
i zgody rodziny z krypty św. Leonar­
da do krypty pod Wieżą Srebrnych
Dzwonów — składam tą drogą sei-
deczne podziękowan o.

(-) Aleksandra Piłsudską"' ..y

,A

Po zjeździć legionistów

na Morzu Śródziemnym?

{Kłosi oskurźoja Sowietyi niebezpieczny, gdyż mocarstwa
morskie nie zostaną bez broni wo­
bec wybuchu złego humoru czynni­
ków wywrotowych.

„Stampa" pisze, że fakt agresji
można tłumaczyć jedynie chęcią po­
większenia chaosu europejskiego
przez rząd walencki. Wypadki poli­
tyczne ostatnich dni rozbijały wszel­
kie nadzieje hiszpańskiego komu­
nizmu. Zarysowującemu się porozu­
mieniu mocarstw zachodnich Rosja
przeciwstawia obstrukcję dyploma­
tyczną, a rząd walencki — bomby,
rzucane na bezbronne statki w na­
dziei wywołania nowych konflik-

RZYM, 8.8. — PAT. — Prasa z o-

burzeniem reaguje na wiadomość
zbombardowania przez nieznane

samoloty trzech statków: angielskie­
go, francuskiego i włoskiego, które­
go kapitan Solari zmarł z odniesio­
nych ran.

Vi^inio Gayda w „Voce dltalia"

pisze, że akt zbombardowania tych
statków jest pierwszą reakcją So­
wietów na ostatnią lekcję, jaką So­
wiety otrżyriiały na forum komitetu
londyńskiego. Po utracie okazji do

wywoływania zamieszania w Londy­
nie, komunizm pragnie odegrać się
na morzu przy pomocy bomb. Jest
to manewr bardzo znamienny, aletów.

NOWE BOMBARDOWANIE STATKU HANDLOWEGO

BIAŁOGRÓD, 9.8 - PAT-A-

gencja Avala ogłosiła komunikat, w

którym, w związku z decyzją synodu
kościoła prawosławnego, wymierzo­
ną przeciwko członkom rządu, oś­
wiadcza, co następuje: W kołach

prawniczych, w szczególności dobrze

obeznanych z dziedziną prawodaw­
stwa kościelnego, oświadczają, iż de­
cyzja władz kościelnych jest całko­
wicie niezgodna z prawem i sprze­
ciwia się nie tylko konstytucji jugo­
słowiańskiej, ale również kanonom
kościoła prawosławnego.

Trzy pancerniki sowieckie zostań?

KRAKÓW, 9.8 +- PAT - Dzisiaj
rano odbyło się uroczyste odprowa­
dzenie z Oleandrów krakowskich w

asyście kompanii honorowej z pocz­
tem sztandarowym i orkiestrą bojo­
wych sztandarów legionowych na

dworzec kolejowy.
W chwili, gdy sztandary wnoszono

do pociągu, zdążającego do Warsza­
wy, orkiestra odegrała hymn pań­
stwowy, a kompania honorowa

sprezentowała broń.
Pociąg ze sztandarami bojowymi

legionów Józefa Piłsudskiego- opuścił
Kraków przy dźwiękach „Pierwszej
Brygady".
746-KIŁOMETROWY MARSZ NA ZJAZD

LEGIONISTÓW
KRAKÓW, 8-8 . (PAT). - Prasa dono­

si, że na zjazd legionistów przybył pie­
szo z Gdmi bezrobotny legionista, No­
wak wraz z żoną. Wyszli cni z Gdyni 17

llpca i przebyli drogę 746 kilometrów.

ALGIER, 8.8. — PAT. — Parowiec

grecki „Ktistakis" został dziś zaata­
kowany na wysokości Tipasa przez
samolot, opatrzony tymi samymi
znakami, co samolot, który atako­
wał parowiec angielski „British Cor-

poral". Na statek „Ktistakis" samo­
lot zrzucił dwie bomby, które na

szczęście nie trafiły. Atak był doko­
nany w tym samym punkcie, co i
atak na statek angielski. Statek-cy-
sterna „British Corporal" znajduje
się obecnie w porcie Algieru, ocze­
kując przybycia okrętu wojennego,
który ma go eskortować w dalszej
podróży.

zbudowane
NOWY YORK, 8,8 - PaY -

„New York Times" zapewnia, że w

obecnej chwili toczą się rokowania

pomiędzy specjalną komisją sowiec­
ką a stoczniiamli amerykańskimi w

sprawie budowy trzech pancerni­
ków. W obecnej chwili omawiana

jest sprawa budowy jednego pan­
cernika o wyporności 35.000 ton 1

uzbrojonego w 9 dział 16-calowych.
Strona sowiecka wysuwa jednak żą­
danie dostarczenia ogółem trzech
pancerników, uzbrojonych w 30
dział 16-calowych, ziamiast dwóch

pancerników, jak to rząd sowiec-

w. Ameryce
ki zapowiadał w rokowaniach z

rządem amerykańskim wiosną r. b.
Żądanie to było wówczas odrzucone

przez rząd Stanów Zjednoczonych.
Rokowania obecne toczą się przy
współudziale specjalnie stworzone­
go dla tej tranżakcji towarzystwa a-

merykańskiego. Według informacji
„New York Timesa", zastrzeżenia

czynników oficjalnych amerykań­
skich, czynione w swoim czasie przy
wstępnych rokowaniach o zakup
pancerników, zostały uchylone. W

obecnej chwili rokowania trwają na­
dal.

Wizyta „Zawiszy Czarnego"

J

HAGA, 8.8. (PAT). — Cała piasa ho­
lenderska nie zdążyła jeszsze opubl ko-
wać swoich pełnych cahKjuzmj artyku­
łów o obozie polskim , harcerzach pol­
skich na Jamboree w Vogelenz<-ngu. k:e-
dy otrzymała nowy zapas wrażeń z oka­
zji przybycia „Zawiszy ■■Czat tv.’g o * dc

portu amsterdamskiego. Na Holendrów,
narodu żeglarskiego, przybycie „Zawiszy
Czarnego" wywarło głębokie wrażenie,
o czym świadczą niezwykle obszerne i

szczegółowe artykuły i opisy statku. „Za­

1

Interwencja ambasady niemieckiej
w sorawśe wydalenia dziennikarzy

LONDYN, 9.8. — PAT. — Agencja
Reutera donosi, że radca ambasady
niemieckiej Woermann złożył dziś czas jak się do tego incydentu u-

rano wizytę w Foreign Office w

sprawie wydalenia niemieckich

dziennikarzy. Nie wiadomo dotych-

stosunkuje rząd niemiecki.

70@-lecie Berlina
BERLIN, 9.8. - PAT. - W tych

dniach -Berlin obchodzi 700-lecie
istnienia. Prasa berlińska ogłasza
już artykuły dotyczące historii mia­
sta, jego rozwoju i obecnego stanu.
Warto zacytować kilka cyfr z dzi­
siejszego Berlina:

Obszar miasta wynosi 88.000 ha,
z czego na parki przypada 2.180 ha,
czyli 2,5 proc. Miasto posiada

&t»

532

4.227.200 mieszkańców, 1,4 miliona
mieszkań, 4.419 km ulic, 91.000 la­
tarń gazowych, 22.000 elektrycz­
nych. 171.000 samochodów, z czego
81.700 osobowych, trzy tysiące do­
rożek samochodowych i 44 dorożki
konne, 10.000 garaży, 13.440 róż­
nych restauracyj, 1 milion radiosłu­
chaczy, 30 teatrów, 400 kin i t. d.

Z XIV ZJAZDU LEGIONISTÓW W KRAKOWIE

Smłrfiy Rydz i płk Koc w drodze na Wawel

wisza Czarny" podbił sobie serca Holen­
drów.

Cała prasa zachęca z własnej inicjaty­
wy do zw'edznia statku, „który jest nie­
zwykle interesujący i zwiedzenia godny".

Wielkie zainteresowanie budzą też na­
si harerze - lotnicy, obozujący na lotni­
sku Ypenburg pod Hagą. Wczo-raj przy­
glądał się ich startowi ks. Bernard, mał­
żonek księżnej Julianny. Oprócz tego
zaproszono ich na Joty szybowcowe na

lotnisko szybowcowe w de Teuge, gdzie
odbywają się obecnie holenderskie za­
wody szybowcowe. Tam odwiedził ich
holenderski minister komunikacji dr inż.
Van Buuren, sam entuzjasta lotnik i
znawca lotnictwa, który wygłosił do na­
szych harcerzy - lotników przemówienie^

Największym powabem kobiety są
czysta i świeża cera i piękne, puszyste włosy.

Mydło TROPIKA daje zdrową i czystą cerę.
Krem MIAFLOR udelikatnia cerę,

Lotion MIA wzmacnia włosy i usuwa łupież,
oryginalne z firmy

tł.eiwrylc ZAK — Poznań 10
FABRYKA PERFUM, MYDEŁ i KOSMETYKÓW.

Osłabienie dola­
ra w Londynie
LONDYN, 9.8. - PAT. - Osłabienie

dewizy na Nowy Jork, które ujawniło
się w dniu 9 b. m. na giełdzie londyń­
skiej, przypisywane jest przez sfery gieł­
dowe przede wszystkim masowym
sprzedażom złota przez Japonię w St.

Zjednoczonych, które to sprzedaże,, spo­
wodowane koniecznością zdobycia
środków i wzmożenia importu w- zwią­
zku z zatargiem daleko-wschodnim, z

drugiej strony wywołały większą podaż
dolara.

W późniejszych godzinach dolar nie­
co się wzmocnił, w związku z wzmożo­
nym zapotrzebowaniem handlu impor­
towego. Sfery giełdowe uważają za nie­
ścisłe tłumaczenie spadku dolara usta­
wą amerykańską O czasie ptacy w prze-

I myślę, gdyż w chwili obecnej nie wia-
i domo w jaki sposób ustawa ta kon-
| kretnie odbije się na gospodarce ame-

i rykańskiej i w jakim stopniu podroży
koszty produkcji w U. 5. A., a więc
wpłynie na pogorszenie bilansu handlo­
wego.

Fundusze walutowe nie interwenio­
wały w celu przeciwdziałania spadkowi

ł dolarą.
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Hołd Wielkiemu Marszalkowi
na Zjeździe Legionistów w Krakowie

„Nie czas na bezpłodne swary i doktrynerskie spory"
mówi Marszalek Smigly-Rydz

KRAKÓW, 8.8. — Tel. wł. - W

radosnym nastroju zbudziła się dziś

prastara stolica dawnej Polskk

■Wzmożony ruch na ulicach, uśmie­
chnięte twarze, odświętne ubrania,
moc. mundurów—wskazują, że Kra
ków przeżywa dziś radosne świę­
to, wszak gości u siebie Zjazd
Związku Legionistów Polskicn.

Już od wczesnego ranka Błonia
Krakowskie zaroiły się tłumami lu­
dzi. Od strony miasta ciągną coraz

tó nowe masy publiczności. Przed

godziną 8-mą zaczynają zjawiać się
legioniści. Jedni w mundurach woj
skowych, inni w dawnych, szarych
legionowych, tu i ówdzie ponad
zebranych sterczą wysokie czapy
Beiiniaków. Młodzieńcy to byli
gdy wyruszali na wojnę o Polskę,
dziś stare wiarusy. Wielu w ubra­
niach cywilnych.

Raz po raz spotykają się starzy
znajomi, następują radosne powi­
tania, W powietrzu krzyżują się ra­
dosne nawoływania dawnymi pseu
donimami legionowymi, tu i ów­
dzie zabłyśnie na żołnierskiej twa­
rzy łza wzruszenia.

Dochodzi godz. 8-ma. Legioniści
ustawiają się przed ołtarzem Polo­
wym według przynależności do kół

pułkowych.
Przed formacjami pułkowymi zaj

mują miejsca członkowie komendy
naczelnej, prezesi okręgów i naj-
pierwsza wśród pierwszych — Kom
panią Kadrowa.

Powitanie Marszałka

śmigłego - Rydza
Tymczasem na dworzec kra­

kowski przyjechał Marszalek Śmi­
gły-Rydz, powitany przez przed­
stawicieli władz państwowych i ge
neralicję oraz władz miejskich.
Bezpośrednio z dworca Marszałek

odjechał na Błonia.
Rosnąca, potężniejąca fala wiwa­

tów oznajmia, że Marszałek wjeż­
dża na Błonia. Mazurek Dąbrow­
skiego i długotrwałe okrzyki
„Niech żyje!“.

Marszalek Smigly-Rydz w towa

rzystwie członków komendy głó­
wnej Związku z wicemarszałkiem
sen. Kwaśniewskim, prezesem okrę
gu, który gości Zjazd, podchodzi i
odbiera raport od komendanta głó­
wnego Związku płk. Koca, po czym
w asyście p. premiera gen. Sławo­
ja Składkowskiego, gen. Kasprzyc­

kiego, płk. Koca dokonuje prze­
glądu oddziałów legionowych.

Chylą się przed Nim stare sztan­
dary, Marszałek salutuje.

Przegląd skończony.
Marszałek Śmigły-Rydz wita się

jeszcze z kilkoma osobami, m. in.
z kapelanem legionowym ojcem ka­
pucynem Kosmą. Dygnitarze zaj­
mują miejsca w fotelach przed oł­
tarzem polowym. Marszałek nie
zajmuje przygotowanego dlań fo­
telu— nabożeństwa całego wysłu­
chał, stojąc przed ołtarzem.

• W namiocie prosty ołtarz poło­
wy. Obok niego ustawiły się pocz­
ty, sztandarowe okręgów i oddzia­
łów Zw. Legionistów w siwych
strzeleckich mundurach.

Na stopnie ołtarza wchodzi ks.

biskup połowy Gawlina, ubrany w

szaty pontyfikalne. Rozpoczyna
się msza św.

Widoczny z daleka kopiec na

Sowińcu patronuje uroczystości na

Błoniach. Niedaleko ołtarza obe­
lisk; ustawiony został w miejscu,
z którego przed laty Pierwszy Mar
szałek Polski odbierał słynną de­
filadę kawalerii polskiej.

Msza św. skończona. Lekki prze­
lotny deszczyk nie zmącił podnio­
słego i radosnego zarazem nastro­
ju.

Marszalek Śmigły-Rydz w oto­
czeniu p. premiera gen. Sławoja
Składkowskiego, gen. Kasprzyckie­
go, płk. Koca i generalicji udaje się
w stronę przybranej amarantem i
godłem państwowym trybuny.

Wszystkie głowy zwracają się
w stronę trybuny. Marszałek mó­
wi.

I (Przemówienie Marszałka obok)
I Brać legionowa 1 tłumy publicz­
ności oklaskami i wiwatami mani-1

festują swe uznanie dla słów Wo­
dza i swe uczucia.

DeSilada
Po przemówieniu Marszałka Śmi

glego-Rydza następuje defilada.
Łamią się. szyki oddziałów. Le-

1 gioniści opuszczają Błonia, zdąża­
nia do historycznych Oleandrów. Na

przeciw Domu im. Marszałka Pił­
sudskiego, wzniesionego w miej­
scu, gdzie stał budynek dawnych

1 Oleandrów, wzniesiono trybuny. W
j środku obita amarantem jednooso-
1 bowa trybuna dla Marszałka Śmi-
j glego-Rydza, poniżej trybuna dla
i dostojników państwowych, genera-
! licji i naczelnych władz Związku.

Rozpoczyna się defilada. Prowa­
dzi ją komendant główny, płk. Koc.

Idzie Pierwsza Kadrowa. Na cze­
le jej dawny dowódca min. gen.
Tadeusz Kasprzycki. Z tłumu pod
nogi kadrowców rzucają kwiaty.

; Wśród wiwatów i oklasków Pierw
1 sza Kadrowa minęła trybunę Mar-
! szalka.
i Maszerują dalsze formacie: 1

, pułk Legionów pod dowództwem
i gen. Dąb-Biernackiego, 2 p. p. Leg.
i z gen. Malinowskim na czele, trzeci
, pod gen. Zającem, czwartacy z

i gen. Kołiontay-Srzednickim. pią-
; tacy prowadzeni , przez gen. Olszy-
i nę — w pierwszej ich czwórce nia-
1 szeruje z prawej strony p. premier
gen. Sławoj Składkowski.

Trasa udekorowana sztandarami
o barwach narodowych, na wyso­
kich masztach orły legionowe.

Oddziały maszerują wśród nie­
milknących oklasków publiczności.

Za piechotą idą Beliniacy. w mun

j durach pułków kawalerii, w daw­
nych amarantowych rabatach i

wysokich czapach. Prowadzi ich
wicemin. gen. Głuchowski. Potem

drugi pułk ułanów z proporcem z

j Orłem Białym i Matką Boską Czę-
! stochowską, wreszcie 1 pułk arty-
* lerii legionowej pod dowództwem
gen. Knoll-Kownackiego..

Wśród entuzjazmu i radości 0-
statnie oddziały mijają trybunę
marszałkowską.

Hołd u trumny
Wielkiego Marszałka
Teraz następuje najpodnioślejsża

część uroczystości: hołd legioni­
stów dla Komendanta.

Uczestniczące w defiladzie od­
działy kierują się przez Rynek kra­
kowski na Wawel do wieży Srebr­
nych Dzwonów.

Podczas gdy oddziały defilują
przed kryptą, Marszałek Śmigły-
Rydz składa w krypcie wieniec w

imieniu Związku Legionistów. Do

krypty schodzą następnie delega­
cje kół pułkowych i składają wień­
ce od swych organizacyj.

Na Sowińcu
Po południu uczestnicy zjazdu

czystości dzisiejszych został wy­
czerpany.

Legioniści, dawni przyjaciele z

okopów, rozbili się na mniejsze,
ściślejsze grupki. Przy żołnierskim
stole popłynęły wspomnienia, jak
to w tamte dni bywało, wspomnie­
nia radosne, wesołe, czasem rzew­
ne, czasem i smutne, a zawsze nio-

w formacjach pułkowych zebrali się
ponownie pod Oleandrami i stąd
marszem udali się na kopiec Józe­
fa Piłsudskiego na Sowińcu.

Z Sowińca legioniści powrócili
do miasta, udali się do ratusza by
zwiedzić - muzeum' urn, składanych
na Kopcu.

Na tym oficjalny program uro-l sące otuchę i rozpierające serca.

Przemówienie Marszałka Śmigłego-Rydza

Koledzy! Witam Zjazd.
Zbiórka w rocznicę 6

stała się naszym zwyczajem uświę­
conym wieloletnią tradycją. Była
ona zawsze manifestacją żołnier­
skiej przyjaźni, która powstała i

rozwijała się wśród wielkich zda­
rzeń historycznych, tych, które
stały się podstawą zmian innego
wyglądu politycznego Europy i głęj
bokich przemian światopoglądo­
wych i duchowych już nie Europy,
ale ludzkości.

Wśród gromów przelatujących z

jednego krańca Europy w drugi,
wśród błyskawic, oświetlających
milionowe bitwy narodów i rzuca­
jących blask i na naszą niewielką
ówczesną gromadę, wyrosła pięk­
na płonka żołnierskiej przyjaźni Za
kwitła ona na wspólnocie żołnier­
skiej doli, gdy w drodze do Nie­
podległej Polski wspólne trudy i

niebezpieczeństwa były próbą na­
szej miłości Ojczyzny i tej przyjaź­
ni żołnierskiej.

sierpnia

i to. poza tym dawnym akcentem

żołnierskiej przyjaźni, było przy­
czyną mego przybycia.

Ale wykorzystam tę sytuację, że
mam tak licznych przed sobą ze­
branych kolegów, którzy wyszli z

czyrnej służby wojskowej i są
czynni w życiu cywilnym, ażeby
im powiedzieć kilka słów.

Koledzy! Wiadomym wam jest,
że świat dziś przeżywa przejmują­
ce dreszcze. Rodzi się głęboki nie­
pokój o przyszłość a równocześnie
wrą wszędzie zabiegi i usiłowania,
ażeby w tę przyszłość wejść w

jak najlepszej i najsilniejszej po­
stawie i formie. Każde państwo ro­
bi to na swój sposób, każde robi
to, co uważa za najrozsądniejsze,
albo robi to, na co je stać.

Czy Polska może sobie pozwo­
lić na niemyślenie o przyszłości?
Czy Polska jest izolowaną wyspą,
której brzegów strzegą jakieś nad­
przyrodzone potęgi i wobec tego
wolno Polakom pozwalać sobie na

harce bezpłodnych swarów i dok­
trynerskich sporów? Polska ma

dziesięćkroć więcej do zrobienia.

Liczne pokolenia zaborców’ żyły
i kładły się do grobu z katechiz­
mem unicestwienia wszystkiego,
co polskie. Liczne pokolenia Pola­
ków' umierały nie mogąc wydźwi-
gnąć z siebie Polski. Tym większe

\ nasze zadanie. Musimy podnieść
całokształt życia polskiego na inny,

większy styl. Nie jestem pesymi-' — i życia każdego Polaka,
sta, Koledzy, i daleki jestem od!

niemniej i----‘— 1
I Naturalnie, mówię tu w wielkich

musimy skrótach. dlatego może się to wy-
tz rt-ł ’ rln j-1 «-• A -.1-. ..X — „„„j~ _1_1/_i _

»
wyrzekania, .

_

....... ........ .......

stwierdzić, że mimo olbrzymi do- dawać zbyt proste, ąle?"ko1edży,
robek naszych lat pokojowych, je- wielkie rozstrzygnięcia są proste
steśmy jeszcze w wielu dziedzinach! zawsze. Ja wierzę w to, że się do-

prymitywem. 1 kona tego, bo wierzę w Polskę. Lu-
Pochodzi to stąd, że w tym cza-! dzie przekonają się, że ten właśnie

sie, kiedy inne państwa przeżywa-1 sposób daje więcej, aniżeli chime-
ły największy rozwój, myśmy pań-; ryczne, fantastyczne doktryny, któ
stwa nie mieli. Z. tego prymitywu; re nie dotrzymują swoich przyrze-

wyjść, o ile Polska ma być ■czeń, a jeżeli — to dają mordow-
z da^ bratobójczą walkę i dają

jeszcze większą nędzę. Wierzę, że

znajdzie się zespół takich ludzi w

Polsce. i

Gdyby w dobrą, rzetelną pracę
włożono tę energię, pomysłowość,
entuzjazm a nawet ofiarność, któ­
rą się wkłada w spory, podkopy­
wanie, judzenie, to jakże inaczej
Polska by wyglądała. Ale jestem
głęboko przekonany, że znajdzie
się sposób, ażeby tym, którzy chcą

wTelkim państwem.
A jak wyjść?
Pierwsze: mieć silną, dobrą ar­

mię, któraby gwarantowała spo­
kój zewnętrzny.

Drugie: żelazną, twardą, bez­
względną ręką utrzymać ład, po­
rządek, bezpieczeństwo jutra w

naszym życiu wewnętrznym.
Trzecie:, mając spokój zewnętrz­

ny i spokój wewmętrzny, skonsoli­
dować zw arty ideowy karny ze­
spół ludzi, którzy już mają dość;.. -------- 7----- :— -------- —

krętych zatęchłych dróg, albo tych, i .którzy chcą ciągłe swrary
którzy młodzi wchodzą w życie i w Polsce utrzymywać, tych „ofiar
którzy chcą dla Polski pracować i ników“.
którym na Polsce zależy.

Komu na Polsce zależy i kto nie ,

ma głowy oczadzonej doktryner­
stwem. ten na pewno łatwo pon>
turnie się co do zasad ideowych.
Tym zespołem ludzi przerobić- e-

wolucję i zmianę psychiki polskiej,

żeby przekonać, że czas

z tym skończyć. ............. /

Czas, Koledzy, w Polsce wpro-
wadzić stosunki oparte na praw­
dzie. Nadszedł czas podnieść przył­
bicę, odrzucić wszelki fałsz.

Jestem głęboko przekonany, że
» r J ....... „ wśród nas w obozie legionowym ta

tym zespołem ludzi zacząc pracę; przyjaźń, która urodziła się w bez-
podmesienia życia Polski, jako Pań pośrednim sąsiedztwie śmierci, ist-
stwa, wyżej, na szczebel wyższy! nieje.

Rzeki wzbierają na Huculszczyźnie
Powódź zagraża mostom

Wskutek nieustannych deszczów’ w piąląc pobliskie domy ludności hucul-

powdecie nadwórniańskim podniósł się
stan rzek do poziomu zagrażającego
wylewem.

Najgroźniej przedstawiała się sytua- : ;iiskiei
cia na Prucie, który w okolicy Miku- '

Hczyna wystąpił Już z brzegów', zata-

skiej.
Gdyby deszcze padały w dalszym

ciągu, wody grożą zerwaniem mostów
na Bystrzycach ‘nadwóruiaiiskiej i so-

Władze samorządowe

Ona też była zawsze uzasadnie­
niem naszych zjazdów, szczegól­
niej ostatnich lat życia Komendan­
ta. Największym zaś i najpodnio-
ślejszym akcentem_ był zawsze

hołd dla Komendanta, bez wzglę­
duna to, czybyłOn z nami, czyj
też go wśród nas nie było. Był to

największy i najpodnioślejszy ak­
cent, bo był to hołd dla Twórcy
Niepodległej Polski, od którego
postaci hit wielki styl dokonanych
przełomowych czynów’, na którego
cąole, najwynibślejszym spośród
polskich czół, chmurzyła śię naj­
większa troska, jaśniała najtward­
sza decyzja.

Oddanie dziś tego hołdu Komen­
dantowi jest i w' czasie tego zjazdu

przystąpiły do zabezpieczenia mostów I największym i najbardziej podnio- Strzeleckiego, mir. Rosołowśki, od -

na Bystrzycy w Nadwornej i w Soło-|słym akcentem. Dla oddania tego, czytał na Ryńku Staromiejskim hi-
twinie oraz na Prucie w Delatynie. hołdu razem z Wami przybyłem tu' storyczny rozkaz z (5 sierpnia 1914 r

Szczegółowe sprawozdanie na str. 2-ej.

Podczas sobotnich uroczystości
strzeleckich w Warszawie komen­
dant. Okręgu Warszawskiego Zw.
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Zapłonęło ognisko na Starym Mieście

i popłynęła pieśń
Uroczystości strzeleckie w stolicy 1

Min. gen. Kasprzycki $ojna prawwa niemiecko-angielska!

W sobotę od rana zjeżdżali się do

Warszawy na koncentrację strzel­
cy z całej Polski. W ramach zjazdu
odbył się raid kolarski do Warsza­
wy z udziałem około 1000 rowerzy-
łtów oraz raid motocyklowy. Pie-

<zym marszem nadciągnęła z Po­
morza grupa strzelców w pełnym
rynsztunku, przebywszy 360 km.

Wieczorem na Rynku Starego
Miasta w świetle pochodni stanęło
w zwartych szeregach kilka tysię­
cy strzelców.

O godz. 8 m. 45 odebrali raport i

przeszli przed frontem oddziałów
komendant główny Zw. Strzeleckie

go płk Frydrych i prezes Z. S.. p.
Paschalski.

Na oczach tłumnie zebranych mie
szkańców stolicy zapłonął stos

wzniecony pośrodku Rynku.
Komendant Okręgu nr 1, mjr Ro-

sołowski, powitał kompanię Mło­
dych Pionierów, którzy zapragnęli
wejść w szeregi Związku Strzele­
ckiego. Nastąpiło wręczenie czapki
strzeleckiej komendantowi Mło­
dych Pionierów, p. Budzyńskiemu i

przemarsz 83 przedstawicieli tej or

ganizacji z bronią na ramieniu.

Pięknym urozmaiceniem uro­
czystości była recytacja własnego
wiersza o Kompanii Kadrowej pt.
„Była ich garstka11 przez poetę

górala z Kościeliska, Wojciecha
Harnasia.

Z kolei przy blasku pochodni od

czytany został przez mjr. Koso-

łowskiego Rozkaz Komendanta, a

następnie odbył s ę apel 20 pole­
głych strzelców Kadrowej.

Po dalszych recytacjach górala
Harnasia oraz przemówieniu p.
prof. Markowskiego, członka Za­
rządu Z.S. — zgromadzeni strzelcy
złożyli chórem uroczyste ślubo­
wanie, że będą brać wzór z bo­
haterów, poległych za Ojczyznę i
wiernie całym życiem służyć Rze­
czypospolitej.

Pieśń strzelecka zakończyła
piękną uroczystość.

Wczoraj, w niedzielę, uroczysto­
ści rozpoczęły się od przemarszu
przez miasto orkiestr.

O godz. 10 m. 30 rano odprawio­
na została msza połowa na stadio­
nie Wojska Polskiego, po czym zło
żono wieńce na Grobie Nieznane­
go Żołnierza, a następnie w Bel­
wederze.

Punktem kulminacyjnym wczo­
rajszych uroczystości była defila­
da na placu Na Rozdrożu, która

rozpoczęła się o godz. 2-ej po poł.
Defilada wypadła imponująco, a

tłumy publiczności przyglądały się
jej z zaciekawieniem i przejęciem,

wznosząc gorące okrzyki na cześć
dziarskich zastępów strzeleckich.

Uroczystości wczorajsze Zakoń­
czone zostały regionalnym wido­
wiskiem strzeleckim na stadionie
^iS1^lJ^01Skieg0’ Z Z^CiekaW‘e- | -cu,c luiysiy ułuc, wracając o ausa-

niem. oglądanym przez tłumy mie- dziesiąt kilometrów połączenie między
szkancow stolicy. 'Krakowem i Szczawnicą.

na inspekcji
prac terenowych

w górach
MSZANA DOLNA, 8.8. — W sobotę

p. minister spraw wojskowych gen.
dyw. Tadeusz Kasprzycki dokonał in­
spekcji prac terenowych Związku Ziem
Górskich, a w szczególności robót przy:lin.
budowie drogi Mszana Dolna — Lubo- | , W .tutejszych sferach rządowych po­
mierz — Kamienica. Budowa drogi tej
ma ważne znaczenie gospodarcze dla
ludności powiatu limanowskiego i zie­
mi Władysława Orkana, a nadto zna­
czenie turystyczne, skracając o kilka-

Niemcy grożą wydaleniem

dziennikarzy brytyjskich
BERLIN, 8.8.

Wydalenie 3 dziennikarzy niemiec­
kich z Anglii niemile zaskoczyło Ber-

obu krajami, co znalazło między inny*
mi wyraz w pogłoskach o możliwości
ponownego, wyjazdu ministra Neuratha
do Londynu. Niemiłym dla Berlina
kontrastem jest fakt, że w związku Z

polepszeniem stosunków angielsko-
wloskich, zakończyła się właśnie „woj­
na prasowa*1 między Londynem a Rzy­
mem.

Zw. Strzelecki na Zjazd Legionistów
w dniu koncentracii Strzelca

Z okazji odbywającego się w

Krakowie walnego zjazdu Zw. Le­
gionistów — Zw. Strzelecki wysłał
następującą depeszę:

„Walny Zjazd Związku Legionistów
Kraków — Oleandry.

W imieniu Zw. Strzeleckiego, który
reprezentuje tysiące strzelców z całe­
go kr"1”, zgromadzonych na koncentra-

cii w Warszawie, przesyłamy Zw. Le­
gionistów wyrazy czci i prosimy o przy
fecie serdecznego zapewnienia solidar­
ności w dążeniach ku Potężnej Polsce,
które symbolizuje wiekopomny zbroj­
ny czyn Legionów.

Prezes Zw. Strzeleckiego
Fr. Paschalski

Komendant Główny Z. S.
M. Frydrych, ppłk.

Znamienna fala zwyżki cen

Polscy harcerze organizują
międzynarodową agencję prasową skautów

VOQELENZAiNQ, 8.8. — Zakoń­
czyła się tu Międzynarodowa Kon­
ferencja Prasy Harcerskiej, zorgani
zowana przez Polskę.

Postanowiono stworzyć między-
rarodową agencję prasową skauto
wą i międzynarowe biuro prasowe.
Wykonanie obydwu uchwal powie

rzono Polsce.
Po zakończeniu konferencji po­

seł polski Babiński podejmował
śniadaniem członków delegacji
polskiej, zaś komenda wyprawy poi
skiej wydala w obozie podwieczo­
rek dla wszystkich uczestników
Konferencji Prasowej.

------------ ------------ ------------ ------------ -- -- ------------ ------------ ------------ ------------- ------------ --

Po zbliżeniu angielsko-włoskim

I
>

. rtRYŻ, 8.8. W sferach politycznych
przywiązują duże znaczenie do rozmo­
wy, -jaką premier Chautemps, pelnią-
Cy w zastępstwie nieobecnego min.
Delbosa funkcje ministra spraw zagra­
nicznych, odbył z ambasadorem włos­
kim Cerutti. Rozmowy te przyrównu­
ją 7do znanej rozmowy ambasadora
Grandi z premierem brytyjskim Cham­
berlainem, która zapoczątkowała od­
prężenie anglo - włoskie.

Ambasador Cerutti miał zapewnić
premiera Chautemps, iż zbliżenie z

Anglią powinno — zdaniem Włoch —

pociągnąć za sobą również zbliżenie
do Francji.

Powodem tej demarche ma być —

wedle „Echo de Paris“ — z jednej
strony stanowisko rządu angielskiego,
» z drugiej stanowisko, zajęte przez
Niemcy w sprawie hiszpańskiej, gdzie

Berlin miał podobono udzielić Rzymo­
wi tylko ograniczonego poparcia.

Na skutek tego Włochy starają się
doprowadzić do odprężenia z mocar­
stwami zachodnimi. Dziennik daje jed­
nak do zrozumienia, że do zmiany w

stosunkach francusko - włoskich po­
trzebne jest wyjaśnienie pewnych
spraw, a mianowicie ewakuacja Balea-
rów i opuszczenie francuskich i an­
gielskich linij komunikacyjnych na Mo­
rzu Śródziemnym, wprowadzenie w ży
cie układu Laval — Mussolini w kwe­
stii Tunisu i zaplecza saharskiego oraz

należyte traktowanie przez Włochy in­
teresów francuskich w Abisynii.

Francja ze swej strony nie była ni­
gdy za utrzymaniem delegacji abisyń-
skiej w Genewie i nie sprzeciwiłaby
się stwierdzeniu, iż w Abisynii nie ist­
nieje już dawny rząd negusa.

0-

Szybowiec rozpad! sie w oswietrzu
Pilot cudem uratowany

BERLIN, 8.8. — Podczas niemieckich

zawodów szybowcowych w okolicach

Wasserkuppe wydarzył się niezwykły
wypadek lotniczy, który na szczęście
nie pociągnął za sobą ofiar.

W pewnej chwili oderwało się pra­
we skrzydło jednego z aparatów, przy

czym lotnik wyrwany został z siedze­
niem z szybowca.

Szczęśliwym trafem otworzył się
przy tym posiadany przezeń spado­
chron i lotnik wylądował bez żadnych
obrażeń.

W chwili wypadku aparat znajdował
się na wysokości około 2500 mtr. po­
nad ziemią. Aparat rozpadł się w po-

wietrzu na kilka części, które upadły
w różnych miejscowościach, tak że

szczątków dotychczas nie znaleziono.

W Sztokholmie
Polska ciągle

na I miejscu
SZTOKHOLM, 8.8. — Po dziesiątej

rundzie olimpijskiego turnieju szacho­
wego, na czele w dalszym ciągu znaj­
duje sie drużyna Polski — 29 i pół pkt.,
dalej Holandia 27 pkt., Stany Zjedn.
26 i pół.

Polska wycieczka rolnicza
w Helsingtorsie

HŁLSINGFORS, 8.8. Wczoraj przy­
był do Helsingforsu M/S „Piłsudski",
na pokładzie którego, znajdowała się
m. in. wycieczka rolnicza z Polski.

Na czele wycieczki, która liczy. 105
osóib. stoi p. pik. Tadeusz Lechnicki.

Wycieczkę powitał w porcie poseł
R. P. Henryk Sokofaicki z cztonkanr

poselstwa, przedstawiciele finlandzkiego
ministerstwa rolnictwa i MSZ oraz or-

ganizacyj rolniczych. . . .

Wycieczka polska zwiedziła dzisiaj
w okolicach Hełsingforsu doświadczalną
siacie rolnicza ora? była podejmowana
wieczorem bankietem przez ministra
•niflictwa.

świadczono, iż rząd Rzeszy jest głę-
1 boko dotknięty tymi zarządzeniami i
[ dano dó zrozumienia, iż strona nie-
i miecka ustosunkuje się do wzajem-
! nych stosunków prasowych pod tym
samym kątem co Anglia.

Oświadczenie to jest wyraźną zapo­
wiedzią, iż rząd Rzeszy nie cofnie się
w razie potrzeby przed wysiedleniem
z Niemiec niektórych dziennikarzy an­
gielskich.

Szczególne znaczenie przywiązują
’

tu do faktycznego zlikwidowania przez
i władze angielskie działalności placów-

• ki londyńskiej — jednej z agencyj ofi-
Icjałnych niemieckich, „Zeitungs Dienst
Graf Reischach".

Zwracają tu przy tym uwagę, iż od­
mowę zezwolenia pobytu zastosowano
nie tylko do kierownika placówki dr
Langena, lecz również do jego współ­
pracowniczki, która zaledwie od dni
14-tu objęła swoje stanowisko. W tym
ostatnim fakcie widzą tu potwierdzenie
podejrzenia, iż władzom angielskim
chodziło w istocie nie o zmiany perso­
nalne, lecz o zupełne sparaliżowanie
działalności wspomnianej agencji. Di

yon Langen członek N.S.D.A.B. cie­
szył się szczególnym zaufaniem swoich
władz przełożonych.

Zatarg prasowy niemiecko - angiel­
ski sprawił tu wrażenie tymbardziei
przykre, iż wydarzył się on po dłuż­
szym okresie poprawnych stosunków

__ _ __

.....

w tej dziedzinie i pomyślnych oznak w nież i prezydent republiki abchazkiei
zakresie ogólnych stosunków między na Kaukazie, Łakoba.

I
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Wszyscy Niemcy
dostaną maski gazowe
BERLIN, 8.8. W myśl zarządzeń mi­

nistra lotnictwa gen. Goeringa w naj­
bliższym czasie rozpocznie się maso­
wa sprzedaż po taniej cenie nowego
typu maski przeciwgazowej tzw.

„Vilksgasmaske“. Akcja ta odbywać
się będzie pod kierownictwem związ­
ku obrony przeciwlotniczej i narodowo
socjalistycznej opieki społecznej.

Najpierw mają być zaopatrzone w*
maski popularne Berlin i Hamburg,
następnie przyjdzie kolej na różne ob­
szary przemysłowe i wreszcie na ob­
szary rolnicze.

Dokładny opis nowej maski ukazał
się w organie związku obrony prze*
ciwlotniczej.

cyny, ołowiu, miedzi i kauczuku

na giełdzie londyńskie]
ożywienie na rynku kauczuko­
wym, wykazującym tendencję wy­
bitnie mocną.

LONDYN, 8.8. Londyński rynek
metalowy ogarnęła spekulacyjna
fala zakupów.

W godzinach rannych żądano
wyższych cen za cynę, wskutek

pogłosek o niedostatecznej produk­
cji i braku na rynku. Pierwotna
cena nie została jednak utrzymana
wskutek zbyt wygórowanych żą­
dań sprzedawców i braku wobec

tego większego zainteresowania ze

strony nabywców.
Mocne zainteresowanie było rów

nież cynkiem, ze względu na rynek
amerykański, ołowiem, który lek­
ko zwyżkował, oraz specjalnie
miedzią. Spodziewana jest dalsza

zwyżka cen.

Zanotowano poza tym znaczne

I

Jeszcze jeden
„wróg ludu“

LONDYN, 8.8. Agencja Reutera do­
nosi z Moskwy, że między innymi oso­
bistościami uznanymi za „wrogów lu­
du". posadzonymi o trockizm i oczy­
wiście aresztowanymi, znajduje sie rów

Obozy wojenne wzdłuż linii kolelowei
Armia chińska zbliża się do Pekinu

LONDYN, 8.8. — Teł.wł;—Zod­
ciętego od 9 dni Pekinu odszedł dziś

[pierwszy pociąg do Tientsinu, przeby-
[wając cała przestrzeń bez jakichkol­
wiek przeszkód. Pasażerami pierwsze-

Dewizy i polityka

Niemcy nie pojada do Czechosłowacji
BERLIN. 8.8. — Ministerstwo go-1 cją. Oficjalnie nic nie wiadomo o po-

spodarki Rzeszy ogłosiło, iż środki

płatnicze, przeznaczone na ruch tu

rystyczny z Niemiec do Czechosło

wacji zostały całkowicie wyczerpa
ne.

Zarządzenie to jest bardzo zna­
mienne na tle ogólnie naprężonych
stosunków Rzeszy z Czechosłowa-

litycznych wzglądach, które na za­
jęcie takiego stanowiska mogły
wpłynąć.

Zarządzenie to jest poważnym cio
sem dla Czechosłowacji, gdyż licz­
ba turystów niemieckich w uzdro­
wiskach czeskich była zawsze bar­
dzo duża.

Bunt szoferów taksówek

przeciw... podwyżce tarySy
PARYŻ, 8.8. Rozporządzenie ©odno­

szące taryfę taksówek paryskich o 25
proc, wywołało duże niezadowolenie
wśród szoferów, którzy zebrali się na

giełdzie pracy, celem zaprotestowania
przeciw tej decyzji.

W czasie tego zebrania uchwalono
rezolucje, domagająca sie odroczenia

wejścia w życie podwyższonej taryfy,
lub w razie nieuwzględnienia tego de-

go pociągu byli przeważnie cudzoziem- i Inne linie kolejowe, prowadzące M
Cy oraz kupcy. CAcłatu Ytrclcztłalr WT»?ołi

Wszystkie stacje kolejowe na linii

tej zostały zamienione w twierdze.
W okół stacyj ciągną sie okopy, budo­
wane przez kulisów chińskich pod nad­
zorem saperów japońskich, przy budyn­

kach dworcowych zbudowano gniazda
karabinów maszynowych 1 barykady.

Wszystkie te zarządzenia okazały się
konieczne, bowiem między Pekinem i
Tientsinem grasuje jeszcze kilka tysię­
cy żołnierzy 29-ej armii rozbitych na

drobne partyzanckie grupy.
. Dworzec główny w Tientsinie zamie

niony został na wielki Obóz wojenny.
Wszędzie pełno wojska, a ciągle nad­
jeżdżają coraz to nowe posiłki. Perony
zawalone są skrzyniami z amunicją i
bronią.

Pekinu zostały wskutek działań wojen
nych unieruchomione. Na Unii Pekin —

Hankou wojska chińskie odbiły miast#

Liang - Hsiang.
W pobliżu Tinghsing stoi 39.000 żoł­

nierzy chińskich, którzy powoli zbliża­
ją się d0 rejonu Pekinu i Tientsinu. W

Paotingfu stoi gotowych do marszu m

północ 35.000 wyborowych żołnierzy
wojsk Czang-Kai-Szefca.

Działania wojenne są niezwykle U<
trudnione. Od piątku pada w pólocttych
Chinach ulewny deszcz.

Błotniste drogi sa obecnie nie do prra
bycia. Zmotoryzowane jednostki japoń­
skie zostały unieruchomione. W *ycł»
warunkach zdaniem fachowców wojs­
kowych nie należy oczekiwać operacji

'
na większa skale.

-------------- -------------------

Barcelona w oczekiwaniu

na nowy bunt anarchistów
BARCELONA, 8.8. Premier hiszpań­

ski Negrin przybył wczoraj incognito
do Barcelony i odbył dłuższą rozmo­
wę z prezydentem Companysem. Koła
polityczne w Barcelonie przypisują tej
rozmowie duże znaczenie.

W ciągu dnia dzisiejszego nadeszły
do Barcelony znaczne posiłki policyj­
ne, które obsadziły wszystkie ważniej-

zyderatu, wprowadzenia do niej pew­
nych zmian. Do czasu uwzględnienia
tych postulatów szoferzy postanowili
pobierać opłaty według dawnej taryfy. ____________ _ ________

Podwyżka taryfy taksówek paryskich {sze punkty w mieście. Ulicami miasta
została postanowiona przez prefekt*
równocześnie z podwyższeniem taryfy
autobusowej j biletów kolejki podziem­
ne!, aby taksówki przez zbyt niską ta­
ryfę nie czyniły konkurencji autobu­
som.

Podwójne życie bandyty
Szanowany ojciec rodziny grasował jako rabuś na letniskach

Zamożny technik budowlany, za­
rabiający miesięcznie kilkaset zło­
tych. — zawodowym bandytą.

Takiego nieprawdopodobnego od

krycia dokonała policja warszaw­
ska, demaskując podwójne życie
36-letniego Pawła Rappaporta,
człowieka żonatego, ojca dwojga
dzieci.

Najbliższa jednak nawet rodzina
rabusia nie miała pojęcia o tym
drugim haniebnym życiu, jakie pro­
wadził szanowany powszechnie
człowiek.

Komfortowe letnisko podwarszaw
skie śródborów od przeszło roku

niepokojone było przez jakiegoś zu­
chwałego bandytę, który napadał na

okolicznych drogach 1 w lasach za­
możne kębiety i rabował im torebki
z pieniędzmi.

Mimo, iż napady wydarzały się
dość często, rabuś pozostawał nie­
uchwytny.

Wielki pożar lasu
we Francji

PARYŻ, 8.8. — Nocy ubiegłej
wzniecił pożar lasu w pobliżu
chon. Ogień rozszerza sie stale

piorun
Arca-

_______ _____________ , i obej­
muje już wielka przestrzeń, posuwając
sie w kierunku Ca© Ferret.

Do walki t żywiołem wezwano od­
działy wojska.

Ostatniego, najzuchwalszego bo­
daj napadu dokonał w połowie ub.
m. Ofiarą stała się — jak wówczas

donosiliśmy — żona b. dyrektora
zakładów „Wolbrom" p. Rozalia
Skowrońska, przebywająca na let­
nisku w śródborowie.

Ody p. Skowrońska spacerowała
w lesie z dwiema znajomymi pa­
niami, niespodziewanie zza drzewa
wyskoczył jakiś mężczyzna, który
wyrwał jej torebkę z ręki i rzucił
się do ucieczki.

W torebce znajdowała się cenna

biżuteria, wartości kilku tysięcy zło

tych, większa suma gotówką, oraz

kilka czeków na PKO, również na

parę tysięcy złotych.
Napastnik nie zauważył na

szczęście, iż p. Skowrońska miała
na szyi cenny naszyjnik z pereł or­
leańskich, niezwykle rzadko spoty­
kanych obecnie na rynku.

Natychmiast po napadzie poczy­
niono odpowiednie zastrzeżenia w

lombardach stołecznych i w centrali
PKO.

Niezależnie jednak od tego w hali

wypłat czekowych PKO przy ul.

Jasnej stale dyżurowało dwu wy­
wiadowców, oczekując na ewentu­
alne pojawienie się rabusia w celu
zrealizowania czeków.

Obserwacja wydała w końcu re­
zultaty. Do okienka zgłosił się ja­
kiś elegancki mężczyzna, przedsta-

wiając jeden ze zrabowanych cze­
ków.

Mężczyznę zatrzymano. Był to Pa
weł Rappaport, mieszkający w Tek-
linie koło Falenicy.

Rappaport oświadczył, iż czek
znalazł w pociągu podmiejskim. Zda
wało się, że mówi prawdę. Ustalo­
no, iż od 6-ciu iuż lat pracował w

jednej ze znanych firm budowla­
nych. Zarabiał dużo. Cieszył się do­
skonałą opinią.

Przeprowadzono konfrontację mię
dzy zatrzymanym a P. Skowrońską
i kilku innymi ofiarami napastnika.
Konfrontacja nie dała rezultatu. Rap
paporta nie poznano.

Wówczas jednak podczas drugiej
szczegółowej rewizji osobistej zna­
leziono przy Rappaporcie brylant.
Pochodził on z pierścionka p. Skow

rońskiej.
Dokonano rewizji w domu zatrzy

manego w Teklinie. W ogrodzie w

dziupli jednego z drzew odkryto
skład zrabowanych przedmiotów.

Dalsze dochodzenie ustaliło, i'ż

Rappaport przed dokonaniem napa­
du charakteryzował się specjalnie.
Dlatego obrabowane panie nie po­
znały go podczas konfrontacji.

Ogółem technik-bandyta dokonał
10-ciu napadów rabunkowych, prag
nąc w ten sposób — jak się przy­
znał — powiększyć swe dochody.

Trzęsienie ziemi
we Włoszech

RZYM, 8.8. — Okolice Reggio
i Potanzy zostały ubiegłej nocy na­
wiedzone trzęsieniem ziemi.

Wyrządzone szkody są nieznacz­
ne, ofiar w ludziach nie było. .

przeciągają czołgi 1 samochody pan­
cerne. Policja otrzymała dodatkowo do
swej dyspozycji karabiny maszynowej
lekkie działa i motocykle opancerzone.

Wszystkie te zarządzenia pozostają
w związku z obawami, iż oddziały a-

narchistyczne, walczące na froncie a-

ragońskim, mogą być skłonne do de­
zercji z powodu zarządzeń, wydanych
przez władze komunistyczne.

Również w związku z tymi obawa­
mi, wstrzymano wszelki ruch w strefie
25-ciu kim. szerokości na granicy tran
cusko - hiszpańskiej.

Rozruchy na prowincji są coraz czę­
stsze. W miejscowości Figueras doszło
do strzelaniny pomiędzy policją a gru­
pą złożoną z ok. 50 anarchistów, któ­
rzy usiłowali przedostać się do Fran­
cji. 16-tu anarchistów zostało zabitych
na miejscu, reszta zbiegła w góry.
Dwaj policjanci odnieśli ciężkie rany.

Bunt Maurów w Toledo
stłumiony przez ochotników włoskich

PARYŻ, 8.8. — Tel. wł. — Z Ma-1 walki. Wieczorem w Toledo panował
drytu donoszą, że w Toledo wybuchł I spokój. W nocy znowu wzrosło nastte-

bunt Maurów i niektórych oddziałów
ochotników powstańczych. Zbuntowani
żołnierze powstańczy okopać 6ię mieli
wokół katedry, a ponadto opanowali pa
tac biskupi, w którym się zabarykado­
wali. Przez cały dzień słychać było w

mieście gęsta strzelaninę. Po południu
przybyły do Toledo oddziały ochotni­
ków włoskich, które wmieszały się do

nie ognia z karabinów ręcznych i ma­
szynowych. Patrole wojsk rządowych
zauważyły przelatujące kilkakrotnie w

ciągu dnia nad Toledo samoloty pow­
stańcze. Czy bunt został stłumiony i w

jaki sposób, nie udało się ustalić, nad
ranem w każdym razie strzelanina usta
ła.

-------------- ------------------ -

Krwawy napad bandycki
na zagrodę wiejską pod Eodzfą

i

ŁÓDŹ, 8.8. We wsi Mirosławice

gm. Babice pod Łodzią szajka ban

dycka dokonała zuchwałego napa­
du rabunkowego. Do zag-rody Ma
riana Kolasy, cieszącego se opinią
zamożnego i zasobnego w gotów­
kę gospodarza, wtargnęło nad ra­
nem kilku uzbrojonych w rewolwe

ry mężczyzn.
2 bandytów pozostało na pod­

wórku dla pilnowania. Pozostali

wkroczyli do mieszkania. Grożąc
rewolwerami, zażądali od domow-
n ków wydania pieniędzy. Kolasa
stawił opór. Chwyciwszy leżący
obok niego tasak do siekania bru­
kwi, zadał nim jednemu z rabu­
siów szereg ran. W odpowiedzi
w stronę Kolasy posypały sie

strzały rewolwerowe. Kolasa padt
trupem.

Bandyci bez przeszkód splon-
drowali mieszkanie. zabierając
znaczną sumę pieniędzy i warto­
ściowe przedmioty.. Nie zatrzy­
mani przez nikogo zbiegli, zabiera­
jąc z sobą rannego tasakiem ban­
dytę.

N ezwlocznie powiadomiony u-

rząd śledczy w Łodzi zarządził
obławę w pobliskich miejscowoś­
ciach.

Zatrzymano szereg osób. Poszu­
kiwaniami kieruje zastępca
nika urzędu śledczego,
Schóberle i komendant

powiatowej, kom. Kocupor

naczel
kom.

policji
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fhzegiąd piasy.
„Obóz legjonowy,

a obóz pomajowy".
W artykule pod tym tytułem wywodzi

„Czas". że obóz pomajowy a obóz legjo-
nowy wbrew utożsamianiu tych dwóch po­
jęć to coś zupełnie odrębnego. Obóz poma-
jowy, to obóz grupujący wszystkie żywioły
od prawicy do lewicy, które popierały rzą­
dy Marszalka Józefa Piłsudskiego. Obóz
zaś legjonowy stanowi grupę ściśle zam­
kniętą, wywodzącą sie z Legjonów.

„Czas" pisze:
„Obóz pomajowy, w tej formie, w jakiej

istniał za Piłsudskiego, jest anachronizmem.
Kontynuować jego egzystencji nie warto, ani
też odbudowywać. Nastała godzina rozsta­
nia..".

Żywioły tego obozu powoli konsolidują
się na prawicy i lewicy, lecz przedewszyst-
kiein na lewicy. Natomiast — czytamy da­
lej:

„Należy przestrzec przed używaniem termi­
nów „lewica legjonowa", „opozycja legjono-
wa“. Legioniści — ci prawdziwi — to w dzie.
więciu dziesiątych oficerowie w czynnej służ,
bie. Stąd termin „opozycja legjonowa" może

wywoływać wrażenia jak najbardziej niepo­
żądane, na stwarzaniu których nikomu w

Polsce zależeć nie powinno. Jesteśmy przeko­
nani, że wszystkie plotki o tej „opozycji le­
gionowej" są zresztą błędne. Nie wątpimy ani
chwili, że wszyscy wojskowi w czynnej służ­
bie są bezwzględnie karnie podporządkowa­
ni Generalnemu Inspektorowi Sił Zbrojnych
i nie mają najmniejszego zamiaru kwestjono-
wać słuszności i celowości jego posunięć po­
litycznych".

Dziennik podkreśla, że bardzo szkodliwe
są również plotki o tarciach wśród polity­
ków. którzy wyszli z obozu legjonowego w

ścislem tego słowa znaczeniu. Dlatego —

nisze „Czas":
„Sądzimy, że znacznie łatwiej posunie się

konsolidacja „extra-muros“, gdy „inlra-mu-
ros" sytuacja będzie należycie wyjaśniona. _

To znaczy, gdy wewnątrz obozu i legjono­
wego i pomajowego będzie dostatecznie jasno
i oficjalnie wiadomo, kto z kim stoi, kto z

kim trzyma, kto z kim współpracuje, kto ma

jaką pozycję Czas wyjść z półciena i pół­
mroku Jeżeli ma być „sanacyjne politbiu-
ro“ — to niech jego skład będzie jak najprę­
dzej znany. Dodajmy: niech będzie też szczę­
śliwy. To znaczy: niech nie pomija nikogo ze

względów personalnych. Ale niech pomija
każdego, jeśli tego wymagają względy ideo­
we".

* * #

Kto to jest pik. Grzędziński?.
„Słów o“ wileńskie donosi:

„Duże wrażenie wywołało w Warszawie

pozbawienie płk. Grzędzińskiego funkcji do­
wódcy pułku Strzelców Kaniowskich.

Dymisja ta pozostaje w ścisłym związku z

akcją polityczną płk. Grzędzińskiego, który
od dłuższego czasu należał do głównych in­
spiratorów lewicy legjonowej.

Płk Grzędziński był w swoim czasie współ­
organizatorem dziennika p. Szuriga, a po u-

padku tego pisma rozpoczął wydawanie ty­
godnika „Czarne na Bialem", który był kol­
portowany na ostatnim zjeździe krakowskim
i zawierał ostry atak na OZN.

Płk. Grzędziński prowadził nietylko akcję
publicystyczną, ale jednocześnie przygotowy.
wał w kraju polityczną organizację, mającą
na celu konsolidację wszystkich elementów
lewicy BBWR, odsuniętej od wpływów przez
OZN

Płk Grzędziński należał do b, popularnych
osobistości w Naprawie, ZNP i masonerji
(siostra jego jest żoną Andrzeja Struga, Wiel­
kiego Mistrza Loży).

Usunięcie płk. Grzędzińskiego jest wyraźną
wskazówką dla wszystkich pesymistów, że
słowa Marszałka Śmigłego-Rydza o „twardej
ręce", wypowiedziane w Krakowie, nie pozo­
staną tylko frazesem i że jeżeli „trzeba bę­
dzie politykować" to politykę będzie robił sam

Marszałek".
* « >K

List gen. Koji.
Socjalistyczny „Dziennik Ludo

w y“ na marginesie niedzielnego zjazdu
Zw. Legjonistów donosi:

„W Krakowie w niedzielę w godz. wieczor­
nych aresztowano kilka osób, kolportujących
wśród legjonistów list generała Roji.

Gen Roja przebywa obecnie na leczeniu w

szpitalu wojskowym".
* * #

Ani w Pydgoszczy,
ani we froncie Morges...

Cytowaliśmy na tem miejscu pogłoski o

obecności R. Dmowskiego na poświęceniu
sztandaru Stronnictwa Narodowego w Byd­
goszczy. Wobec tego, że na tej uroczystości
miał być również gen. Haller, przywiązy­
wano do tego pobytu wiele wagi.

Obecnie „W ar zawski Dzien­
nik Narodowy" zamieszcza nastę­
pujące oświadczenie:

„Jesteśmy upoważnieni do stwierdzenia, że

wiadomości, rozsiewane przez żądną sensa­
cji prasę o rzekomym przyjeżdzie prez. R.

Dmowskiego do Bydgoszczy są pozbawione
wszelkich podstaw.

Prez. R. Dmowski bawi, jak wiadomo, na

wywczasach w Kosowie i nie zamierzał ani
też nie zamierza w najbliższym czasie wyjeż-

_jgźać z Kosowa,

Równocześnie stwierdzamy, że wszystkie
pogłoski, łączące politykę Stronnictwa Naro­
dowego czy to z „Frontem Morges", czy to z

innemi ugrupowaniami politycznemi, należą
do kategorji plotkarskich zmyśleń",

* * *

Gzy „młodzi emeryci" wrócą
do służby?

„W ieczór Warszawski" do­
nosi:

' ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY"
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Po mowie Marszałka

Śmigłego-Kydza.
~ Mowa Marszałka Śmigłego-Rydza, wygło
szona na niedzielnym zjeździe legjonistów
w Krakowie, wywołała już pierwsze odgło
sy w prasie poniedziałkowej. Komentato
rzy prasowi starają się — zgodnie z tem,o
piszemy w artykule wstępnym — wysnuć :

mowy przedewszystkiem wnioski dotycząci
polityki bieżącej.

Pierwszy zabrał głos R e g n i s, felje
łonista polityczny żydowskich dzienników
który w porannym „Naszym Prze
g1ądzie“ pisze:

„W przeddzień zjazdu krytykowano dzla
łalność Ozonu z różnych stron. Ludzie, nale
źący do obozu legjonowego, oświadczyli, ż(
nie mogą się zgodzić z deklaracją płk. Koca
a szczególnie z ostatniem oświadczeniem, zło,
żonem w „Młodej Polsce". Krytykował z jed­
nej strony te posunięcia „Zaczyn", a w przed­
dzień zwołania zjazdu w piśmie „Czarno nr

Bialem" pułkownik January Grzędziński ata­
kował pułkownika Adama Koca w artykule
„Dwa obozy w Polsce". >

Mówiono już o koncentracji lewicy legio­
nowej o porozumieniu ze stronnictwami o-

pozycyjinemi, o ewentualnej zmianie frontu
w GISZ.

Tym wszystkim pogłoskom zadał kłam zwo­
jem przemówieniem Marszalek Smigły-Rydz".

(Czytamy dalej:
W ten sposób' Marszałek Smigły-Rydz po­

tępił wszelką akcję, zwróconą przeciw Ozono­
wi, traktując krytykę, jako szkodnictwo, a

zapowiedź, że „znajdtoie się sposób", by prze­
konać krytyków, „że czas z tem skończyć"
dowodzi, że wszelkie wahania w obozie le-
gjonowym zostaną zakończone wyraźnym,
decydującym rozkazem".

Te same momenty omawia prasa połu-
dniowa, dochodząc zresztą do różnych wnio­
sków, zależnie od zabarwienia dziennika.

Nacjonalistyczny „W ieczór War­
szawski" pisze:

„Od dnia zjazdu zaszła wielka zmiana w

naszem życiu politycznem. Gdyż w dniu tym
wobec zgromadzonych 10 tysięcy legjonistów
Marszałek Smigły-Rydz udzielił niejako swe­
go żyra akcji konsolidacyjnej na platformie
nacjonalizmu i stwierdził stanowczo, że wszel­
kie próby wprowadzenia zamętu do naszego
życia politycznego będą żelazną ręką tłu­
mione".

Zbliżony 'do poprzedniego „G a n i e o

Warszawsk i" w następujący spo­
sób ocenia polityczne znaczenie zjazdu kra­
kowskiego:

„Dopiero po raz pierwszy zdarzyło się, by
występowała (na zjeździe legjonistów) jakaś
akcja mniej lub więcej zorganizowana, gło­
sząca pewne konkretne hasła. Dawnemi laty
w gronie koleżeńskiem przy gawędce, przy
obiadku niejeden żalił się na los i niejeden
wyrażał swoje niezadowolenie z panujących
stosunków. Były to jednak objawy indywi­
dualne, ale nie zorganizowane. Teraz dopiero
spotkano się z planowym wśród przybyłych
rozrzucaniem pism lewicy sanacyjnej: „Fron­
tu Robotniczego", „Czarno na Bialem" z arty­
kułami, skierowanemi przeciwko akcji płk.
Koca".

„Marszałek Śmigły nie pominął tych prą*
dów, ale jego stanowisko poszło nie po my­
śli organizatorów akcji. Nawoływał do kon­
solidacji i potępił niewczesne swaty. Nadzie­
je zatem czynników lewicowych nie ziściły
się. Płk. Koc, jako komendant główny Zw.
Legj&,nstów, zajmował przy Marszałku Śmi­
głym pierwsze miejsce. A przecież przeciwko
niemu, jako organizatorowi OZN, zwracały
się najostrzejszej strzały opozycji legjonowej.
Jeżeli ona rachowała na pewien oddźwięk w

kołach kierowniczych, łudziła się niepomier­
nie, boć przecie płk. Koc spełnia jedynie zle­
cenie, nadane mu przez Marszałka Śmigłego”.

Socjalistyczny „D z ie n n ik Eu do-
Wy“ uważa znów, że to prawicę spotkał
Całkowity zawód:

„Spodziewano się, że Marszałek Smigły-
Rydz zechce użyć swego autorytetu, aby
przeciwstawić się opozycyjnym prądom wśród

legjonistów. Nadzieje te zawiodły. Marszałek
Smigły-Rydz wystąpił przeciwko jątrzeniu,
przeciwko doktrynerom, przeciwko sporom
wewnętrznym, ale nie wspomniał ani słowem,
ani jedną aluzją o problemie dzisiejszej roli

legjonistów, o tem, co jest właściwą ideą
legjonową i o bieżących sprawach, pasjonu­
jących ogół legjonistów i wywołujących na­
miętne spory. To też komentowano tę mowę
w ten sposób, że wystąpienia ostatnie, po­
czynione imieniem OZN, nie zostały podtrzy­
mane przez Marszałka Śmigłego-Rydza".

„Ministerstwo spraw wewnętrznych pole­
ciło wojewodom, aby do dnia 1 listopada br.

dostarczyli centrali dane o tych emerytowa.
nych urzędnikach ministerstwa i niższych
funkcjonariuszach, którzy nadawaliby się do

służby. Okólnik nie wyjaśnia, do czego po­
wyższe dane mają służyć.

Już z samego jego brzmienia zdaje się wy­
nikać, że brana jest pod uwagą możliwość

reaktywowania pewnej ilości t. zw. młodych
emerytów".

Pismo popiera taką myśl zarówno zei
względów budżetowych, jak i dla odzyska­
nia przez administracje pierwiastka facho­
wości i doświadczenia.

Gdyby wiadomość podana przez „Wie­
czór Warszawski" okazała sie ścisłą — by­
łoby to spełnieniem jednego z naczel­
nych postulatów opinji publicznej, której
niejednokrotnie „IKC“ dawał wyraz.

2________ ____________
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Przemówienie marsz. Śmigłego-Rydza i
na zjeździe legionistów w Krakowie I

; KRAKÓW — PAT. — Zapowia­
dane przemówienie marsz. Śmigłego-
Rydza brzmiało, jak następuje:

„Koledzy!
Witam wasz zjazd. Zbiórka w rocz

nicę 6-go sierpnia stała się naszym
zwyczajem, uświęconym wieloletnią
tradycją. Była ona zawsze manifesta­
cją żołnierskiej przyjaźni. Ta przy­
jaźń powstała i rozwijała się wśród
wielkich zdarzeń historycznych, tych,
które stały się podstawą innego wy­
glądu politycznego Europy i głębo­
kich przemian światopoglądowych i

duchowym już nie tylko Europy, ale

całej ludzkości.
Wśród gromów, przelatujących z

jednego krańca Europy w drugi,
wśród błyskawic, oświetlających mi­
lionowe bitwy narodów, rzucających
blask i na naszą niewielką ówczesną
gromadę, wyrosła piękna płonka
żołnierskiej przyjaźni. Zakwitła ona

na wspólnocie żołnierskiej doli, gdy
w drodze do niepodległej Polski
wsnólne trudy i niebezpieczeństwa
były próbą naszej miłości olęzyizny i

tej przyjaźni żołnierskiej. Ona też

była zawsze uzasadnieniem naszych
zjazdów, szczególniej w ostatnich la­
tach życia komendanta. Najwyższym
zaś i naipodnioślejszym akcentem

tych zjazdów był zawsize hołd dla
komendanta bez względu na to, czv

byłonznami,czygoznamiiwśród
nas nie było. Był to najżywszy i nai-

podnioślejszy akcent, bo był to hołd
dla twórcy niepodległej Ojczyzny, od
którego postaci bił wielki styl doko­
nanych przełomowych spraw Polski,
na którego czole, najwynioślejszym
spośród wszystkich polskich czół,
chmurzyła się najwyższa troska, jaś­
niała najtwardsza decyzja. Oddanie
dziś tego hołdu komendantowi jest i
w czasie tego zjazdu najwyższym i
najbardziej podniosłym akcentem.
Dla oddania tego hołdu razem z wa­
mi przybyłem tu i to poza tym daw­
nym motywem żołnierskiej przyjaźni
było przyczyną mojego przybycia.

Ale wykorzystam tę sytuację, że
mam tak licznych zebranych przed
sobą kolegów, którzy wyszli już z

czynnej służby wojskowej i są czyn­
ni w życiu cywilnym, aby im powie­
dzieć kilka słów.

Koledzy!
,Wiadome wam jest, że świat dziś

przeżywa przejmujące dreszcze. Ro­
dzi się głęboki niepokój o przyszłość,
a równocześnie wrą wszędzie zabiegi
i usiłowania, aby w tę przyszłość
iść w jak najlepszej i najsilniejszej
poslawie i formie.

Każde państwo robi to na swój spo
sób. Każde robi to, co uważa za naj­
rozsądniejsze, albo robi to, na co je
stać. Czy Polska może pozwolić so­
bie na niemyślenie o przyszłości?
Czy Polska jest izolowaną wyspą,
której brzegów strzegą jakieś nad­
przyrodzone potęgi, a wobec tego
wolno Polakom pozwolić sobie na

harce bezpłodnych swarów i doktry­
nerskich sporów? Polska ma dziesięć

i kroć więcej do zrobienia. Liczne po-
' kolenia zaborców żyły i kładły się
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do grobu z katechizmem unicestwie­
nia wszystkiego co polskie. Liczne

pokolenia Polaków umierały, nie mo

gąc wy dźwignąć siły Polski. Tym
większe nasze zadanie. Musimy pod­
nieść całokształt życia Polski na in­
ny, wyższy styl.

Nie jestem pesymistą, koledzy, da­
leki jestem od wyrzekania. Nie mniej
musimy stwierdzić, że mimo olbrzy­
miego dorobku naszych lat powojen­
nych, jesteśmy jeszcze w wielu dzie­
dzinach prymitywem. Pochodzi to

stąd, że w tym czasie, gdy inne pań­
stwa przeżywały największy rozwój,
myśmy państwa nie mieli. Z tego
prymitywu musimy wyjść, o ile Pol­
ska ma być istotnie wielkim pań­
stwem.

A jak wyjść?
1) Mieć silną, dobrą armię, która

by gwarantowała pokój zewnętrzny; ,

2) Żelazną twardą, bezwzględną rę
ką utrzymać ład, porządek,, pewność
jutra i bezpieczeństwo w naszym ży­
ciu wewnętrznym;

3) Mając spoko i zewnętrzny ł spo­
kój wewnętrzny, skonsolidować zwar­
ty ideowo, karny zespół tych ludzi,
którzy już mają dość krętych i zatę­
chłych dróg własnych najrozmait­
szych ghett, albo tych, którzy młodzi
wchodzą w życie, którzy chcą dla Pol
ski pracować i którym na Polsce za­
leży.

Komu na Polsce zależy i kto nie ma

głowy oczadziałej doktrynerstwem,
ten napewno łatwo porozumie się co

do zasad ideowych.
Tym zespołem ludzi przerobić ewo­

lucję i zmianę psychiki polskiej. Tym
zespołem ludzi zacząć prace podnie­
sienia na szczebel wyższy źvcia Pol­
ski jako państwa i życia każdego Po
laka.

Naturalnie mówię tu w wielkich
skrótach, dlatego może się wydawać
to zbyt proste. Ale, koledzy, wielkie

rozstrzygnięcia są proste zawsze, ja
wierzę, że to zostanie dokonane, bo

wierzę w Polskę.
Ludzie przekonują się, źe ten pro­

sty właśnie sposób da im więcej, ani­
żeli chimeryczne, fantastyczne doktry
ny, które nie dotrzymują swych przy­
rzeczeń, albo też dają mordownię, da

ją bratobójcze walki i jeszcze większą
nędzę.

Wierzę, źe znajdzie się zespół ta­
kich ludzi w Polsce. Gdyby w dobrą
rzetelną pracę włożono tę energię, po
mysłowość, entuzjazm, a nawet ofiar­
ność, którą się wkłada w spory, w

podkopywanie, w judzenia, to także

inaczej Polska by wyglądała. Ale je­
stem głęboko przekonany, źe znajdzie
się sposób, aby tych, którzy chcą ju­
dzić, którzy ciągle swary w Polsce
chcą utrzymywać, aby tych ofiarni-
ków przekonać, że czas z tym skoń­
czyć.

Czas, koledzy, w Polsce wprowa­
dzić stosunki, oparte na prawdzie.
Nadszedł czas podnieść przyłbicę, od
rzucić wszelki fałsz. Jestem głęboko
przekonany, źe wśród was w obozie

legionowym ta przyjaźń, która zrodzi
ła się w bezpośrednim sąsiedztwie
śmierci, istnteje i dziś, a wszelki
fałsz będzie odrzucony".
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Wioro wi®rszer*«fe...
Jak to było w Krakowie na Błoniach

»

----------------------------- ------------- Kje(jy (ją, zrywa się zaraz oio- 1 skowania twórczych sił Polsk:.
senka.

Idą rytmicznie,
który wypada z kroku. Nie widzi
się wśród nich grubasów. — Scho­
wać brzuch! — wołali dowódcy
kompanii, gdy w szeregach stanął
ktoś bardziej otyły. Idą w pomie-i
szaniu wszystkich stanów, strojów.
Są ubrania cywilne, są wszelkiego
rodzaju mundury wojskowe, cały
żurnal walczącej i zwycięskiej Pol­
ski. Idą dawni kapelani w mundu­
rach, sutannach i habitach klasztor­
nych, idą kobiety, nie nadążające
dziś może krokom swoich kolegów,
ale równe im w owoczesnyrn pory­
wie i poświęceniu.*

A wraz z nimi idzie piosenka...
Co śpiewano w czasie marszu

przez Kraków?

Wszystkie, wszystkie piosenki
legionowe. Nie zabrakło ani jednej
z tych, które towarzyszyły im kie­
dyś w boju, a zrodziły się ze związ
ku utajonego sentymentu z rubasz­
nym nieraz humorem.

Śpiewano i — gwizdano. Bo zwy­
czaj wymaga, aby po odśpiewaniu
kilku strofek, jedną strofkę odgwiz-
dać. Taki gwizd to niebyłe jaka
próba. Ale wypadła ona doskona­
le. Szła kompania za kompanią i

gwizdała z taką umiejętnością, że

dziwotały sie najstarsze wróble w

Oleandrach...

Nie brakło żadnej piosenki. By­
ło: „Ksiądz mi zakazowa!11, było
także o muzyczce, co do której
„Wszystko jedno czy to damska,
czy to męska jest, byle tylko rżnę­
ła fest a fest...“

Naczelny Wódz wygłasza przemówie­
nie na Zjeżdzie.

Na Krakowskich Błoniach nie
| Ale oprócz tego znaczenia, miał było w niedzielę serca, w którym

dziarsko, mało niewysłowiony czar: wizji wskrze by nie zadrgała najgłębsza struna

szo '-i pr-es-łości. sentymentu... (w)sentymentu...

Ulicami Krakowa maszerowali w

niedzielę Łeguni. A w takt ich mar­
szu biły serca całej Polski, otaczają
ce miłością starych żołnierzy Ko­
mendanta.

Ten doroczny pochód Legioni­
stów ma w sobie coś szczególnie
chwytającego za serce. W żadnym
kraju świata nie odbywa się po­
dobna defilada. Bo w żadnym kra

ju świata nie zdarzyło się to, co w

Polsce: że mała grupa zapaleńców,
zapatrzona w gwiazdę Wodza, już
w pierwszych dniach sierpnia 1914
roku wyszła na teatr wojny i roz­
poczęła bój, który miał Ojczyznę
doprowadzić do wolności.

Rzadko zdarza się, by człowiek
tak zdecydowanie zwyciężał bieg
historii... *

Bohaterowie czynu wyzwoleńcze
go spotkali się w Krakowie, tam,
skąd ongiś wyruszyli w bój.

W jednej chwili odżyły daw-ne
nastroje, odnowiły się przyjaźnie,
wróciła stara atmosfera leguńska.

Czas przerzedza szeregi byłych
żołnierzy Komendanta. Kiedy ufor­
mowały się kompanie, tu i ówdzie
widać było szczerby, wyrządzone
przez śmierć. Ale przecież jest to

jeszcze ciągle liczna gromada lu­
dzi. z których wielu gotowych jest
stanąć jeszcze w potrzebie wojen­
nej i nie kwapi się bynajmniej do
laski weterańskiej.

Legioniści — ciekawa to rzecz - •

są ciągle młodzi. Nie zniszczy! ich
bohaterski wysiłek wojenny, prze­
ciwnie — jak gdyby zakonserwo­
wał w nich młodość.

*

Krótko trwał Zjazd Legionistów.
Dzięki udziałowi Marszalka Śmi­
głego Rydza, dzięki mowie, której
legusni wysłuchali z wielkim napię­
ciem, stal się faktem o wielkim zna

czeniu dla dalszego procesu ogni-

Naczelny Wódz wita sic z pik. Kocem.

U Słwrfzssu

odbył się w Budapeszcie

Ćjazd Legionistów - Węgrów

Marszalek Śmigly-Rydz, generalicja i członkowie Rządu podczas mszy poto­
wej. Od lewej p. premier Sławoj Skład kowski, Marszałek Śmigły-Rydz, min.

gen. Kasprzycki, gen. Kordian-Zamors ki, sen. Kwaśniewski, pik. Koc i prez.
Kaplicki.

W -ubiegłą sobotę odbył się w

Budapeszcie zjazd Legionistów
polskich narodowości węgierskiej,
w którym wzięło udział około 50

spośród zamieszkałych obecnie na

Węgrzech 180 Legionistów.
Na życzenie Marszalka Śmigłe­

go Rydza w zjeździć tym wziął
udział przedstawiciel p. ministra

spraw wojskowych, major wojsk
polskich Lipcsey-Steiner, były Le­
gionista, z pochodzenia Wegier.

Święto Strzeleckie w stolicy
Rewia tężyzny i karności spadkobierców idei legionowej

Nieprzeliczone szeregi zielonych
mundurów7 strzeleckich zaległy
w niedzielę Stadion Wojska Pol­
skiego w Warszawie. Barwne

grupy regionalne, kompanie strzel­
ców pod bronią, zastępy młodziut­
kich strzelczyń, kajakowcy uzbroję
ni w wiosła, marynarze, kilkuset

motocyklistów i wiele oddziałów ro

werowych.
Nabożeństwo

Błękitny ołtarz przybrany ziele­
nią z olbrzymim drewnianym krzy­
żem wznosił się wśród wysokich
masztów’, na których zwieszały się
flagi państwowe i strzeleckie. Po
obu stronach ołtarza ustawiły się
poczty sztandarowe strzeleckie.

Powitany hymnem narodowym
przybył -na nabożeństwo inspektor
armii gen. Norwid - Neugebauer.
który reprezentował Marszalka
Śmigłego - Rydza.

Nabożeństwo odprawił ks. prałat
Hilchen -przy dźwiękach orkiestry’
strzeleckiej, która bez przerwy? wy
konywala utwory religijne.

Po mszy polowej oddziały strze­
leckie wymaszero-wały na plac
Marszalka Piłsudskiego. Po złoże­
niu wieńca -na grobie Nieznanego
Żołnierza przez prezesa Z. S. -p. m-ec

Pas-chalskiego i komendanta głów­
nego Z. S. płk. Frydrycha — nastą­
pił przemarsz oddziałów w kolej­
ności okręgów.

Z placu Marszalka pochód strzel­
ców udał się do Belwederu, gdzie
na stopniach pałacu złożono wie­
niec.

Po południu trybuny i chodniki
na placu -Na Rozdrożu zapełniły się
zaproszonymi gośćmi i publiczno­
ścią, przybyłą na -defiladę. O godz.
2 przyjechał gen. Norwid - Neuge­
bauer i stanął na trybunie.

Chmura gołębi
Hasłem do rozpoczęcia defilady

była wypuszczenie przez p. genera­
ła -dwóch gołębi, które zatoczyły

Węgierskiego ministra wojny re­
prezentował gen. Karlik.

Zjazd rozpoczął sie uroczysto­
ścią pod pomnikiem Legionistów
w parku Nepliget.

Uioczystość zakończyło odegra­
nie hymnów narodowych i deko­
racja Legionistów Krzyżem Legio­
nów. Legioniści przyjmowali krzy­
że z widocznym wzruszeniem z

ręki mjr Lipcsey-Steinera oraz dy­
plomy.

poi.

Kielcami kroczyli strzelcy

do

Wielki entuzjazm wywoływały organi­
zacje wiejskie Strzelca, w pięknych, re­
gionalnych strojach. Oto troje barw­
nych przedstawicieli tych oddziałów.

krąg ponad domami i poszybowały
w dal. Wśla-d za nimi spoza try­
bun wyleciała olbrzymia chmura
kilku tysięcy gołębi, zwiezionych
przez strzelców ze wszystkich o-

kręgów.
Rozległy się dźwięki marsza or­

kiestry i oddziały strzeleckie ruszy­
ły do defilady. Prowadzący je płk.
Frydrych i mec. Paschalski stanęli
-na trybunie obok gen. Norwida-
Neugeb-auera i pozostali tam
końca przemarszu.

Defilada
regionalnych

Na czele defilujących oddziałów

kroczyła strojna grupa lubelska.
Prowadził ją wysoki, przystojny
strzelec w stroju ludowym, z gracją

Hołd Legionistów u trumny Marszalka Piłsudskiego.

witając p. generała i widzów ka­
peluszem, trzymanym wyciągniętą
ręką.

Dalej szły poczty sztandarowe

okręgu lubelskiego .a za nimi kom­
panie strzeleckie w pełnym ryn­
sztunku, « karabinami- na ramieniu

W tymże porządku postępowały
inne województwa, budząc podziw
strojami swych gr-up regionalnych
1 postawą strzelców - żołnierzy
Szli .prężąc się jak struny, jedni od

drugich mocniej waląc nogami o as­
falt w takt orkiestry.

Znakomicie maszerowali Śląza-
zy, liczebnością wyróżniał się o-

kręg warszawski, strojami ludowy
mi — Poznań, Kraków,. Sieradz, a

wdziękiem uśmiechów — urocze

dziewczęta grupy kieleckiej, ubra­
ne w czerwone spódnice.

Za

marynarze, którzy dopiero wczoraj
lano przyjechali z Gdyni. Wszyscy
rośli, ogorzali, dobrze odżywieni—
maszerowali bez wysiłku, ale pew­
nie i równo.

Młodzi Pionierzy
i Orlęta

Dalej — Młodzi Pionierzy, którzy
od soboty stali się strzelcami. Na

głowach mieli jeszcze berety, tyl­
ko dowódca szedł w czapce, strze­
leckiej, którą otrzymał na Rynku
Staromiejskim.

Strzelczynie w granatowych
spódniczkach, krótkich zielonych
bluzach, granatowych krawatach i
beretach Zbierały huczne oklaski
za jednolitość uniformu, znakomite

wyszkolenie i radość, która tryska- i

ła im z oczu mimo zmęczenia.
Niemniej rzęsistymi oklaskami

witano Orlęta. Niektóre z ni-ch —>

chłopięta ledwie od ziemi odrośle,
a szli jak starzy żołnierze.

Efektownie prezentowała się gru
pa 100 kajakowców, którzy spły­
nęli na koncentrację z różnych stron
Polski. Obok dorosłych mężczyzn
dźwigali ciężkie wiosła kilkunasto­
letni chłopcy.

Nowe partie wypuszczonych go
iębi pocztowych zwiastowały na­
dejście oddziałów golębiarzy. Prze
maszerowali — dźwigając na ple­
cach ciężkie kosze, w których
skrzydlaci listonosze odbyli podróż
do Warszawy.

Zmotoryzowani strzelcy
A potem przesunął się długi —

zdawało się, bez końca — korowód
l(lOO-ca rowerzystów: karabiny
przez plecy, na kierownicach -pro­
porczyki strzeleckie.

Po ich przejściu nastąpiła długa
przerwa w defiladzie. Wreszcie u-

kazał się w oddali obłok białego dy
mu i nadjechały z warkotem, jak
chmara bąków, motocykle: około
25-0 maszyn, po trzy w rzędzie, z

proporcami biało - czerwono - zie­
lonymi. Siedzieli na nich rośli strzel

cy w szerokich kombinezonach.
Defilada, która trwała blisko go­

dzinę, została zakończona. Strzelcy
udali się do swych kwater na obiad
i zasłużony odpoczynek.

Święto Zw. Strzeleckiego zakoń­
czyło widowisko regionalne na Sta
dianie Wojska Polskiego o godz. 5

po
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ZJAZD LEGIONISTÓW W KRAKOWIE.

M.arszałek Smigły=Rydz wygłasza przemówienie na Błoniach Krakowskich na Zjeździe Legjonistów w dniu 8 sierpnia b. r.

Poza trybuną stoją od lewej: biskup połowy, ks. Gawlina, premjer gen. Sławoj-Składkowski, wicepremjer inź. Kwiatkowski,
min. gen. Kasprzycki i inni. Ag. Fot. „światowid--.
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komendanta., który
dowodzi. Przechodzi
frontem towarzyszy
się do nich. Huczą

stal się niezwykle

Hołd złożony cieniom Marszałka w kryp­
cie przez delegacje Legjonistów.',

MarszałekŚmigły-Rydz schodzi do krypty
Marszałka. Obok Marszałka znajdują się

woj. Gnoiński i płk. Koc.

OSOBY O PRZYTĘPIONYM SŁUCHU!

Dlaczego rozpaczać?
„Oryginal-Akustik", nieoceniony aparat, przynie­
sie Wam ulgę. Niewidoczny, donośny i nie
drogi. Prospekt B. wysyła bezpłatnie f-ma Aku-
stik-Gesellschaft — Berlin — Rkdf. Miejsca sprze­

daży wskażemy na życzenie.

WSZYSTKIE ZDJĘCIA

AGENCJI FOTOGRAF.

Obelisk pamiątkowyposta­
wiony w ub. r. w Micha­
łowicach w miejscu, gdzie
Pierwsza Kadrowa prze­
kroczyła 6 sierpnia 1914 r.

austro - rosyjską granicę.

Dom Legjonistów wznie­
siony w Oleandrach w Kra­
kowie. Z tego miejsca dnia

6-go sierpnia 1914 roku
wyruszyła Pierwsza Ka­
drowa na bój z Rosją.

śs|5 ®
■“ ------ 1 wffl «
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Na Błoniach Krakowskich,
bliżu miejsca, skąd ks. Kosma Len-
czowski, pierwszy kapelan wojsk pol­
skich, błogosławił pierwsze; idące
w bój oddziały — zebrała się pod zna­
kami dawnych pułków cała armja le-
gjonowa. Sześć pułków piechoty, dwa
pułki ułanów i jeden pułk artylerji
stanęło w karnych długich kolumnach
naprzeciwko ołtarza polowego w dniu
8 sierpnia.

Oto rozpoczął się czternasty zjazd
legjonistów, przypadający w 23 rocz­
nicę wymarszu na bój o Polskę pierw­
szych oddziałów legionowych.

Zebrała się znowu brać legjonowa

w Krakowie, skąd padlo pierwsze hai-
sło walki czynnej o niepodległość. Le­
gioniści zebrali się dziś, jako kwiat
armji polskiej — aby święcić oddawna.
na polach bitew, w obliczu śmierci,
zadzierzgnięte braterstwo broni.

Przybywa na Błonia Wódz Naczel­
ny armji polskiej, Marszalek Śmigły-
Rydz. Zrywają się gromkie okrzyki.
To Pułk Pierwszy Legjonów wita
swego dawnego
dziś armji całej
Marszałek przed
broni, uśmiecha
okrzyki, nastrój
serdeczny.

Fragment Mszy potowej na Błoniach. Na pierwszym
planie widoczny Marszałek Śmigly-Rydz, obok Niego
premjer gen. Składkowski, gen. Kasprzycki, gen.

Zamorski i inni.
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DWA DZIEŁA DOBREGO SERCA
0 40 km od Warszawy
przy ujściu rzeki Wkry
do Bugu—'Narwi, tuż za

twierdzą modlińską, leży
małe miasteczko — Po­
miechówek.

Bliskość dwóch rzek:
majestatycznej Narwi, le­
niwie toczącej ciemne,
otchłanne wody i weso­
łej, figlarnej Wkry, wy
jącej się pośród zieleni
łąk i lasów, nadaje całej
okolicy wiele uroku. Po­
tęguje go wyjątkowa
okoliczność — lewy brzeg
Wkry wznosi się wysoko
przy Pomiechówku, two­
rząc stromą górę, pokry­
tą lasem. Aż dziw bie-
rze, skąd na plaskiem
i monotonnem Mazowszu
wzięła się taka malowni­
cza miejscowość, i nikt
jej w stolicy, pozbawio­
nej atrakcyj terenowych,
do niedawna nie znał, po­
za nielicznymi mieszkań
cami Modlina. A może
właśnie bliskość tej
twierdzy i trudność prze­
bywania w jej okolicy

P. Prem. Genuine Skład-
kowska w otoczeniu dzieci
z kolonji w Pomiechówku
nad Wkrą, która powstała
w 1934 r. z inicjatywy P.

Premjerowej. Na ganku
P. Premjer Składkowski.

serduszkach tych szczęśliwych wa-

kacyj, organizuje pod koniec lata
wycieczki krajoznawcze to nad mo­
rze, to do Zakopanego, to do Krako­
wa. P. Premjer oddaje w tym celu
nawet swój własny wagon salono­
wy, nie bojąc się, że młodzi goście
zniszczą mu go lub zanieczyszczą.
Najlepiej to świadczy o całkowitem
oddaniu się obojga Pjp. Premiero­
stwa społecznej akcji na rzecz dzieci.

Ale P. Premjerowa nie ogranicza
się do tak efektywnej pomocy dla
młodego pokolenia. Z inicjatywy jej
powstało w Warszawie przy ul. Cie-

Zachodnich. Znaleźli się tam mali
Polacy z Gdańska, ze Śląska Opol­
skiego, nawet z Westfalii, którzy
w szkołach będąc niemieckich, led­
wie mogli się porozumieć w ojczy­
stym języku. Pomiechówek stał się
dla nich nietylko krynicą zdrowia,
ale też odżywezem źródłem polskości.

W ciągu obecnego lata około 300
dzieci spędza w Pomiechówku let­
nie miesiące. Mieszkają tam jak
w raju. Doskonale przewietrzane,
obszerno sypialnie, pełne kwiatów
sale jadalne, czyściutkie kuchnio,
łazienki, nie mówiąc o urządzeniach

Dnia 6 sierpnia b. r. w rocznicę wymarszu Pierwszej Kadrowej
P. Premjerowa Składkowska urządziła żołnierski obiad w schronisku

1957 r

Roma® UmfiastmwsM

W dniu święta żołnierza poi*
skiego oczy całego narodu zwra*

cają się ku niemu. Nikt inny,
jak tylko on jest gwarantem nie*

podległości. Tylko dzięki temu,
że posiadamy kilkusettysięczne
wojsko jesteśmy pewni swego
losu dziś i jutro.

W wojnie zdobyliśmy pań*
stwo siłą. Nie zostało nam da*
rowane lecz wydarliśmy je prze*
mocą, przez proste użycie siły
fizycznej. Wojna przed którą
drżały ludy przez tysiąclecia, sta
ła się dla nas dobrodziejstwem.

Żołnierz wojny o wyzwolenie
zasłużył też sobie na wyjątkową
wdzięczność narodu. Gdy żoł*
nierz innego narodu walczącego
o honor czy chleb uzyskiwał tyl­
ko zwycięstwo lub klęskę, to żoł
nierz polski tworzył przez swój
czyn nową wartość dotąd nieist*

niejącą dla nas, mianowicie —

państwo.
Jedna z wielkich demokracji

zachodu, chcąc po wojnie uczcić

wysiłek żołnierski przyoblekła
go w formę kultu „Nieznanego
żołnierza**. Kult ten przewędro*
wał różne kraje i w Polsce się

/ nie przyjął. Nie przyjął się po
prostu dlatego, że posiadaliśmy

- wśród gromady żołnierskiej czło

wieka, który był jej Twórcą i

którego imię stało się synoni*
’

mem najpiękniejszych cnót żoł*
nierskich. Dlatego też dzień świę
ta żołnierza łączy się dla nas nie*
rozerwalnie z imieniem Józefa

Piłsudskiego.
Różne miana nadawano Józe*

fowi Piłsudskiemu, lecz bez za*

przeczenia najsłuszniejszym dla
Niego jest tytuł „Twórcy woj*
ska narodowego**.

7. Niego ono powstało, z je*
dnego samotnego żołnierza w

imię Polski. Gdy umierał po 30
latach pracy nad tworzeniem
wojska narodowego — liczyło
ono 300.000 ludzi.

Te dwie cyfry — jeden i

( 300.000 — mówią dostatecznie o

wielkości pracy Pierwszego Mar
szalka Polski. Praca ta, od po*
czątku aż do ostatniego dnia Je*

go życia miała swe zasadnicze
działy: praca Wodza Naczelne*

go nad sobą, następnie nad kor*

pusem dowódców i wreszcie nad
żołnierzem. Dzisiaj możemy już
mówić o jej wynikach. Mamy
dostateczną ilość materiału do o*

ceny, jakie to wojsko i jakiego
to żołnierza wytworzyła praca
Józefa Piłsudskiego.

W pewnej chwili życia swego
— mianowicie po załamaniu się
akcji rewolucyjnej w b. Królest*
wie Polskim, rozpoczął Józef
Piłsudski przygotowywać siebie
do roli wodza naczelnego w

przyszłej walce (którą przewidy*
wał) z zaborcami. Charakter wo*
dza posiadał — należało jeszcze
poznać, tajemnice sztuki wojen*
nej, która wiedzie do zwycię*
stwa w boju. Piłsudski prowa*
dzi systematycznie studia i jak
mało kto poznaje dziedzinę wie*

dzy o wojnie jeszcze przed ro*
kiem 1914. Pisze na ten temat

szereg szkiców, bada kampanię
japońską, bułgarską i przyczyny
porażek armii tureckiej. Studiów

tych nie przerywa już do końca

Rewia kawalerii w Krakowie w 1934 r. Defiluje 1 p, szwoleżerów

życia. Zagadnienia wojskowe
pasjonują go i sam prowadzi
ćwiczenia i gry wojenne.

Obdarzony umysłem filozofi*

cznym, wrodzoną skłonnością
do rozważań, ugruntowaną przez
długoletnią samotność, nie daje
się nigdy zaskakiwać czyjąś
koncepcją, lecz w rozkazach i
ćwiczeniach przeprowadza swoje
tezy i gruntuje podstawy pojmo
wania prawd wojny, wytwarza
swoistą doktrynę przyszłej woj*
ny i przygotowania do niej woj*
ską i całego narodu.

Stwarza autorytet. W naro*
dzie, który znał strach przed ob*

cymi, a nie uznawał niemal ża*
dnego innego nakazu prócz na*

rzuconego gwałtem, kładzie pod*
waliny karności moralnej!

Pod koniec życia osiąga też

autorytet jakiego nigdy dotąd
nie posiadał. Słowo jego ma wa*

gę czynu i jest symbolem prawa.
Wojsko, którym dowodzi, jest
tego widomym przykładem, jest
najkarniejszym wojskiem jakie

w ogóle na świecie istnieć może,
bo słowo wodza jest w nim

wszystkim.
Zespół dowódców zaczął Pił*

sudski kształcić jeszcze przed ■
wojną w Strzelcu. Stamtąd wy*!
szli ludzie, na których mógł bez*

względnie polegać. W czasie

wielkiej wojny zdobyli czołowi
spośród nich umiejętność dowo*
dzenia pułkami i brygadami, lecz
nie stało możliwości, żeby wy*
kształcili się na dowódców ar*'
mii. Stąd też w wojnie polskiej
na tym stanowisku znaleźli się
oficerowie spoza Legionów. Nie*
wielu z nich przetrwało kryzy*
sy bojów. Dlatego też w chwi*
lach ciężkich sam wódz Naczel

ny zniżał się o szczebel i szedł
dowodzić w ważniejszych ope*
racjach armią. Jest to dowodem,
jak kapitalne znaczenie ma zży*
cie się pewnej grupy dowódców
z naczelnym wodzem. Dlatego
też oficerowie Legionów zawsze

przedstawiali dla Naczelnego :

Wodza kapitał niezastąpiony, ■

jako ci którzy go najlepiej ro*
zumieli. Walcząc od początku w

okolicznościach mało sprzyjają*
cych osiągnięciu zwycięstwa, nie
uznawali żadnej sytuacji za roz*

paczliwą i żadnej pozycji za u*

traconą.
Jako Wódz Naczelny poświę*

cal Piłsudski masę czasu dobo*
rowi i kształceniu korpusu do*
wódców. Dość powiedzieć, że

do końca swego życia nie posu#
nął żadnego oficera na wyższe
stanowisko, nie poznawszy go
na ćwiczeniach, i nie poddaw#
szy egzaminowi.

Trzecim działem pracy Mar#
szalka było wychowanie żołnie#
rza. Wiele opowieści na ten te#
mat krąży w wojsku i społeczeń#
stwie, wiele powiedzeń zawarł o

żołnierzu Marszałek Piłsudski
w swych pismach. Żądał od żoł#
nierza wiele, obiecując mu je#
dynie, że jego śmierć na polu
walki nie będzie daremna. Na
sztandarze wojska wypisał obok
słowa _„Ojczyzna* słowo „Ho#
nor“ i te symbole uczynił bo#

żyszczem żołnierza. Moralność
armii dźwignął na stopień nie#
bywały, wprowadzając w urny#
sły nakaz surowego pojmowania

1 obowiązku żołnierskiego. Sam
był też tego obowiązku przy#
kładem.

Wojsko polskie doby obecnej
nie da się też porównać z żad#

nym innym. Jest ono tworem o

tyle dziwnym, że stanowi bilans

pracy życia jednego człowieka,
który je przepoił żarem swego
serca i wszczepił mu prawdy, w

które wierzył. Stąd też żołnierz
nasz, na którego spoglądamy
szczególnie radośnie w dzień je*
go święta, ma pewną cechę, któ*
ra go odróżnia od żołnierzy
wszelkich innych narodów.

Ten żołnierz ma prawie sa#
krainę poczucie swej misji dzie#

jowej, wiarę że tak jak nikt in*

ny przyczynia się do budowy
dzieła wielkości przez rzetelne

wykonywanie swej pracy co#

dziennej.
Taka wiara uszlachetnia. Stąd

też nigdy Polska w dziejach
swych nie posiadała jeszcze woj#
ska tak sprzęgniętego wysokim
poczuciem karności i tak odda#

nego sprawie swej służby.
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Tradycja dzisiejszego święta
żołnierza jest młoda, wyznaczył
ją rok 1920, dzień zwycięstwa
Piłsudskiego, akt ostatecznego,
zbrojnego umocnienia odzyska*
nej niepodległości. Od tej chwili

liczymy niezmiernie doniosły dla
utrwalenia bytu państwowego
okres zbratania się narodu z woj*
skiem.

Tradycja tego serdecznego sto*
sunku urwała się na schyłku dni

dawnej Rzeczypospolitej, kiedy
to król i sejm z aplauzem dekre*
towali stutysięczną armię, ale ani
jej zebrać nie umieli, ani gdyby
ją nawret zebrali, nie zdołaliby jej;
zapewnić należytej organizacji i
warunków bitności. Wszystko
co się potem'złożyło na ciąg dal*
szy historii wojska polskiego —

insurrekcja kościuszkowska, epo
peja napoleońska, powstanie li*

stopadowe i styczniowe, było
mniej lub więcej szczęśliwymi
próbami odrodzenia tej zerwanej
tradycji. Jej rzeczywiste odro*
dzenie przyszło jednak dopiero
w roku 1920 z woli i z geniuszu
Józefa Piłsudskiego.

Jego garść legionistów z r.

1914 stała się żelazną kadrą
owych pierwszych regularnych
szeregów odradzającej się Ojczy*
zny. Wódz tej garści, świadomy
marnych wyników królewsko*

sejmowego dekretowania, roz*
szerzał swoją własną odpowie*
dzialność i odpowiedzialność
szczupłych początkowo szere*

gów.
Od pierwszych dni wielkiej

wojny, okres życia narodu ob*

chodzącego się bez wojska roz*

począł ulegać stopniowej likwi*

dacji. Z każdym dniem rośnie
świadomość, że wojsko jest nie

tylko siłą zbrojną, zabezpiecza*
jącą wolność, ale w równym sto*
pniu siłą moralną, ośrodkiem zje*
dnoczenia, źródłem energii i na*
rzędziem spełniania misji dziejo*
wych narodu.

Żołnierz Kościuszki, Dąbrów*
skiego, Chłopickiego, Traugutta
i Langiewicza był postacią rów*
nie heroiczną jak tragiczną. Jeżeli
śmierć na polu bitwy nie ukoiła

zawiedzionych nadziei, to za*
miast lauru zdobywał poczucie
klęski, rozpacz, więzienie i tu*

Żołnierz Piłsudskiego dożył
dnia zmartwychwstania ojczyzny
i patrzył z radością jak szeregi
jej obrońców powiększały się od

napływu coraz to innych forma*
cji zbiegających się z wielkiego
rozproszenia, z obcych państwo*
wo terytoriów. Żołnierzowi Pił*

sudskiego dane więc było prze*
zwyciężyć tragizm nadaremnych
trudów, wynagrodzić narodowi

klęskę zaznaną przez tamtego
żołnierza, nomścić jego wielką
krzywdę. Mówimy: było dane,
ale wiemy, że było raczej zdoby*
te, przecierpiane, osiągnięte o*

gromnym wysiłkiem.
Nie ma innego terminu na o*

znaczenie pomyślnych wyników
działań wojennych, jak—zwycię*
stwo. W dniu, który jest świę*
tern naszego żołnierza, wyraz
ten zasługuje jednak na chwilę
dokładniejszej uwagi. Jakie mia*

nowicie zwycięstwo? Oczywiście,
nad wrogiem zewnętrznym prze*
de wszystkim, nad tym wrogiem,
który ujarzmił ojczyznę. Trzeba

przecież odrazu uzupełnić, że i

nad wrogiem wewnętrznym w

jego licznych postaciach.
Bez goryczy, choć może nie*

kiedy z gniewem, wyliczał te po*
staci Marszałek Piłsudski, ile*
kroć robił rachunek sumienia na*

rodowego, tego sumienia, na któ*

rego reakcję czekał ongiś samot*

ny ze swymi legionistami. Była
to obojętność, była niechęć, było
lekceważenie, była niewiara i am*
bitne a krótkowzroczne kombi*'

nacje. W sumie, wielogłowa hy*
dra, taktycznie — dywersja, mo*
ralnie — źródło, z którego żol*
nierz pił zniechęcenie, rozterkę i

niewiarę.
Zwycięstwo żołnierza z r. 1920

nietylko złamało napór hord Tu*

haczewskiego, lecz zniszczyło
również i te reduty oporu, zagra*
dzające drogę do moralnego od*
rodzenia narodu. Naród polski
w antiwojskowych wychowany

tradycjach zrozumiał czym jest
wojsko i jakim musi być stosu*
nek społeczeństwa do wojska,
zrozumiał czym jest dla wojska
zaufanie, wdzięczność i ucz*
ciwa, serdeczna współpraca.
Wojsko odczuło, że krzywdy
wyrządzane mu do niedawna zo*

stały wyrównane z nawiązką: na*
ród otoczył armię szacunkiem i
miłością i uznał ją za źrenicę wol*
ności.

Nawiązana została stara trądy*
cja, sięgająca czasów pamiętnych
sławą zwycięstw, powagą u po*
tęg ościennych, zbrojnym ostrze*
źeniem przed zakusami potęg
wrogich.

Naród polski zrozumiał, że na

obronę' otwartych zewsząd gra*
nic mamy tylko wojsko. „Rzecz*
pospolita nasza jest otworzysta"
— przypomniał kanclerskie, sie*
demnastowieczne słowa Marsza*

lek SmiglysRydz i w tej per*
spektywie ustalił wartość żołnie*
rza jako „nieodzownego elemen*
tu bytu państwa nie tylko w sen*
sie fizycznego istnienia pewnego
typu żołnierza, ale w sensie sa*

mej idei państwa11. „Komendant
zbudował tę nową wartość jako
najważniejszy element w kon*

strukcji państwa i nauczył naród
rozumieć, że jeżeli ten element

zaczyna murszeć lub gnić, to ca«

la konstrukcja grozi zawaleniem.

Pilnujmy tego nowego nabytku
serca i rozumu polskiego. Trze*
ba aby każde polskie dziecko,
ucząc się pierwszych słów pacie*
rza, równocześnie uczyło się ko*
chać ideę żołnierstwa11.

Tak pojmowanemu ideałowi
żołnierstwa musi, rzecz prosta,
odpowiadać równie szeroko po*
jęte wychowanie wojska i wyro*
bienie powszechnego, obywatel­
skiego i określonego stosunku
narodu do armii. Żyjemy w tej
niezachwianej pewności, że jak
Polska Polską, nigdy jej rządy
nie czyniły więcej dla zapew*
nienia wojsku należytych warun

ków rozwoju i wyszkolenia bo*

jowego aniżeli obecnie. Stało się
już powszechnym przekonaniem
że w dzisiejszych czasach niespo*
kojnych musimy być stale goto*
wi do największych ofiar na

rzecz wojska. Doświadczenia

wyniesione z dziejów ojczystych
aż nadto umotywowane w bada*
niach historyków, uczą nas. ze;
więcej niż wszystkie wady cha*
rakteru, niż wszystkie złe insty­
tucje wewnętrzne, zaszkodził
nam w przeszłości brak stałego
wojska; samo istnienie odpo*
wiednio silnej armii na schyłku
wieku XVIII wystarczyłoby w

zupełności do sparaliżowania
imperializmu mocarstw rozbioro

wych.
Wierzymy w, naszą armię ja­

ko siłę obronną i uważamy ją
za najlepsze przed światem świa
dectwo naszego umiłowania po*
koju, naszej gotowości ochra*
niania pokoju, naszej czynnej
współpracy z wszystkimi, któ­
rzy szczerze pragną pokoju.
Dzięki sile zbrojnej, którą oce*

niamy z wiarą i zaufaniem, le*

gitymujemy naszą politykę jako
działanie na rzecz równowagi
europejskiej i powszechnego po­
koju.

Rozumiejąc więc istnienie żoł*
nierza „w sensie samej idei

państwa11, musimy jego dzisiej*
sze święto rozszerzyć do rozmia­
rów święta idei ogólnopolskiej,
związać je mocno z wszelką
twórczością życia polskiego,
zjednoczyć jego hasłem wszyst*
kie wysiłki podejmowane dla

polepszenia bytu narodowego i

powiększenia powagi państwa
na zewnątrz.

Składając hołd zasłudze żoł*

nierza, zdobywcy i odnowiciela
wolności, składamy go przede
wszystkim jego Twórcy, Józefo*
wi Piłsudskiemu, który zwycię*
stwo wojenne utrwalił przez zwy*
cięstwo siły państwowej, odnie*
sione nad niemocą, organizacji
nad nieładem i swarliwością, wo*
li twórczej nad bezpłodnym par*
tyinictwem.

I oddał wojsko w ręce godnego
następcy.
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